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| !88-88. Redaktor przyjmuje od godz. 6-ej — 7-ej wiecz. 
PEPO ERR a © ROZARERECZEOWE SEE ROZW 


Ostatni akt tragedii hiszpańskiej 


terida calkowicie o©toczona-Powstańicy 
o 25 mili od wybrzeża 


Francia zaopiekuje sie z pośród licznej rzeszy uciekinierów 
tylko kobietami, rannymi i dziećmi 


SARAGOSSA, 2. 4. (PAT). cel PARYŻ, 2. IV. (PAT). — Dzienniki paryskie przepełnione są informacjami z frontu hisz- | Franco. Zebrani milicjanci od: 
Wojska gen. Franco zajęły mia| pańskiego. Najlepsi korespondenci wysłani zostali na poszczególne odcinki walk, bowiem w Pa- powiedzieli na fo chórem: 
sło Gandesa. położose W OD-. ryżu nie ulega już wątpliwości, że w chwili obecnej ROZGRYWA SIĘ OSTATNI AKT TRA- | „NIKT*. Oficer zadał następnie 


LEGŁOŚCI 25 MIL OD WY-| GEDH HISZPAŃSKIEJ. |drugie pytanie: „Czy chcecie 
NRZEŻA. Korespondent „Paris Soir“, przebywający wraz z wojskami gen. Franco na jednym z od- | walczyć nadal za republikę hisz 


Pod względem strategicznym| cinków frontu pod Leridą, donosi dziś w ostatniej chwili, że w godzinach wieczornych NALE- | pańska?“ Zebrani milicjanci od 
ma ono większe znaczenie od| ŻY OCZEKIWAĆ DECYDUJĄCEGO ATAKU WOJSK POWSTAŃCZYCH NA LERIDĘ, KTÓ- | powiedzieli również chórem: 
Leridy, prowadzą bowiem z niej RA JEST JUŻ CAŁKOWICIE OTOCZONA. | „TAK. AŻ DO ŚMIERCI“. Wów 
go drogi do Tortosa i Tarrago- Ciężka artyleria gen. Franco bombarduje intensywnie drogę. prowadzącą z Meridy do | czas padła komenda i zgroma- 
Bv, Powsłańcy zajęli również | Ballaguer, przez którą wojska republikańskie ewakuncją tymczasem zapasy amunicji i sprzęt | dzeni milicjanci ustawiać się za 
miasto Benabarre, odiegłe o 16| wojskowy. Jeżełiby Lerida wpadła w najbliższym czasie w ręce wojsk narodowych, należy | częłi w kompanie, które wyru- 
mij gd Earbastro, oczekiwać — pisze korespondent — iż ofensywa wojsk gen. Franco zwróci się w kierunku Bel | szyć miały na dworzec. Tym- 

PARYŻ, 2 kwietnia, (PAT)-—| laguer — Andorry, Sue Urgoł i Puigeerda, CELEM PRZECIĘCIA LINII KOLEJOWEJ, ŁĄCZA- | czasem, z szeregów poczęli ma- 
Zagadnienie uchodźców hiszpań| CEJ KATALONIĘ Z FRANCJĄ i przechodzącą doliną rzeki Segre. W ten sposóh Katalonia re-- is -wo występować corea liczniej 
skich stalo się nagle najważniej| publikAńska zóśfiłaby odcięta zarówno od południa od Katalonii, jak i od północy od Francji, | si milicjanci, którzy oddając 
szymt zagadnieniem bieżącej| z którą łączyłaby ją już tylko jedna linia kołejowa, przechodząca przez port Bou i Vendres. się pod opiekę obecnych na pla- 


chwili, Korespondent donosi, że gen. Franco, który sprawuje naczelne dowództwo nad opera- | cu oficerów francuskich oświad 

Na poniedziałek rano zostało) cjami pod Leridą, stoi w tej chwili na czele armii liczącej. 250 tys. ludzi. czyli, że zmienili zdanie i pro- 
zwołane nadzwyczajne posiedze | mmm A SZĄ O odesłanie ich do Hiszpanii 
nie rady ministrów, które ma 0- powstańczej. 


bote udzielić gościny około 8| Tych, którzy zgłosili tego ró- 
tys. uciekinierów. dzaju żądanie, sformowano na- 
Na wiadomość o tym, | tychmiast w osobne oddziały, 


stateezmie zdecydować, JAKĄ | kosztów, jakie Francja musi po| gdyż natrafiło na poważne trud 
TAKTYRĘ  OBIERZE RZĄD |njeść z racji licznego napływa | ności techniczne. 
FRANCUSKI wobec spodziewa-| uciekinierów, nie znalazł žad- Część milicjantów oświadczy- 


nego dalszego napływu ucieki-| nego echa. ła mianowicie. iż NIE CHCE] iż część milicjantów  pragnie| v:zedstawiając każdemu do pod 
nierów z Hiszpanii. Jak słychać, rząd premiera| WRACAĆ Z POWROTEM DO| wrócić na terytorium Hiszpanii pisania zobowiązanie, że zgadza 


W chwili obecnej władze| Negrina nalega tymczasem na| KATALONII, uważając, iż dal-| powstańczej, zorganizowane zo-| się dobrowolnie na powrót do 
francuskie stosują następującą | rząd francuski, gorąco wzywa-| sza walka jest zupełnie darem- | stało w Luchon referendum | Hiszpanii, znajdującej się pod 
takiykę: rozbrajani milicjanci, jac, aby przyśpieszyć wysyłkę] na i że wolą pozostać we Femi] wśród żołnierzy hiszpańskich.| władzą gen. Franco. 
fak również wszysey zdrowi rozbrojonych milicjantów z te-| cji, poważna część natomiast 9- Referendum to przeprowadzone | Pierwszy transport rozbro jo- 
mężczyźni KIEROWANI SĄ Z|renu francuskiego z powrotem| znajmiła, że chce wracać do| zostało w następujący sposób: | nych milicjantów odszedł w kie 
POWROTEM DO KATALONII| gę Katalonii, gdyż RZĄD KA-| Hiszpanii gen. Franca. w godzinach rannych do zgro-| runku Port Bou dopiero dziś w 
drogą na porty Vendres i Port| TĄLOŃSKEI W TEJ CHWILI| Poza tym na drodze, wiodą- | madzonych na dziedzińcu kosza | godzinach popołudniowych. 
Bou, natomiast z PRAWA AZY-| MOBILIZUJE SWE OSTATNIE |cej z Port Vendres i Port Bou| rowym kilku tysięcy milicjan-| Cabaliero wysiedlony 
LU NA ZIEMI FRANCUSKIEJ: REZERWY. do Gijon, potworzyły się w| tów, otoczonych przez oddziały Belgii 
KORZYSTAĆ MOGĄ KOBIETY,| Prasa francuska donosi, że za, związku z powszechną mobili-) gwardii ruchomej i żandarmerii | z g 
STARCY, DZIECI T RANNI. rządzenie władz centralnych, jaj zacją tak poważne zatory wszel| francuskiej, przemówił jeden z| BRUKSELA, 2. 4. (PAT). — 
Koła rządowe francuskie z u-| kie nadeszło z Paryża w piątek| kiego rodzaju pojazdów, iż nie | wyższych oficerów hiszpańskiej | B. premier hiszpański Largo 
belewaniem konstatują, że apel! wieczorem do Luchon, poleca-| było mowy o przepuszczeniu ja | armii republikańskiej. Caballero, który przybył dziś 
rządu francuskiego do komitetu| jące natychmiastową organiza-| kichkolwiek większych trans- Krótkie swe przemówienie o-! potajemnie do Brukseli, otrzy- 
nieinterwencji w Londynie, by| cję transportu rozbrejonych mi | portów  repatriowanych mili-| ficer ów zakończył zapytaniem,| mał od policji belgijskiej roz- 
państwa biorące udział w tym| licjantów z powrotem do Kata-, cjantów. Luchon musiało więc| kto z nich chee wrócić do Hisz-| kaz niezwłocznego opuszczenia 
komitecie wzięły na siebie część|lonii nie: zostało wykonaokikzacze prze noe z piątku na so-! panii, bedącej pod władzą gen. | terytorium Belgii. 


latykan potepia kard. Innitzera 


iwiercdząc, ze cał się hikawtioczyć wrażeniu potęgi tych: 
| którzy odniesli sukces dnia 
Kościół ostrzega przed „wilkiem w owczej skórze”, przed 
którym należy sie mieć na baczności 


GITTA DEL VATICANO, 2. 4. | kich dokonywane w radio waty- |stanowiska episkopatu austriac | doczesne. | rzenia, t. į. również w państwie 
(PAP), — W piątek. I kwietnia kańskim nie posiadają charak- | kiego. Jest ło i opinia sfer liberal- |i społeczeństwie. || | 
w ramach cotygodniowych prze | teru oficjalnego. Dotyczy to| Odczyt stwierdza przede wszy! nych i marksistów, a narodowy | Fałszywy „katolicyzm poli- 
ziądów katolickich w radio wa | również streszczonej poniżej |stkim, że t. zw. socjalizm używa w tej sprawie tycznyć w istocie istnieje. Nie 


lvkańskim odbył się odczyt w prelekcji z dnia 1 kwietnia. „POLITYCZNY KATOLICYZM* | 
języku niemieckim, połemizu-| Kompetentne koła watykań-|oznacza według opinii przeciw- | katolicyzm w prawdziwym zna- jakie posiada w tej sprawie na- 
iqcy z „Das schwarze Korps“ z |skie stwierdzają ponadto, że | ników kościoła, że papież lub bi- czeniu tego słowa oznacza, że |rodowy socjalizm, naśladujący 
dnia 17 marea na temat t. zw. |piątkowy przegląd spraw kato- | skupi, bądź też wierni wysuwa: | papież lub biskupi, bądź też | liberałów i marksistów. Nie ule- 
„politycznego katolicyzmu. lickich zbiegł się przypadkowo ją na pierwszy plan zasady mo- | wierni działają, aby w praktyce | ga wątpliwości, że fałszywy ka- 
Zaznaczyć należy, że cotygod'z notatką „Osservatore Roma- | ralne i religijne, a w rzeczywi- | urzeczywistnić zasady Stwórcy aja WASI 27- > 
niowe przeglądy spraw katolic-|no* z dnia 1 kwietnia dotyczącą stości pragną uzyskać korzyści we wszystkich dziedzinach two- ' (Dalszy ciąg na str. 38-0j.. 


tego samego języka. Polityczky | odpowiada on jednak pojęciom. 
| 


ostatnie nowości! — MATERIAŁY 
NA UBRANIA, PALTA męskie i damskie wyrobu 
bryk BIELSKICH w WIELKIM WYBORZE poleca 
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Stale pod koniec sesji sejmo- 
wej, kiedy posłowie zaczynają 
upuszezać stolicę, a święta są 
już za pasem, rozchodzą się ró- 
żne słuchy o mających nastąpić 
zmianach w rządzie. Czasami 
pojawiają się wiadomości o bli- 
skich jakichś dymisjach jeszcze 
podczas trwania sesji, ale one 
nigdy się nie spełniają. Jest już 
utartym zwyczajem, że w ciągu 
obrad izb ustawodawczych  ż4- 
dne zmiany nie następują. Nie 
prawdziwe zatym były pogłoski 
zarówno o dymisji ministra Po- 
niatowskiego, jak i o tym, że 
min. Grahowski ma ustąpić ze 
swego stanowiska. 

podczas sesji różne grupy %- 
tłakowały posżczególnych mini- 
sirów, ale było rzeczą jasną, iż 
pod naciskiem parlamentu 
ine zmiany w gabinecie prze- 
prowadzone nie zostaną. 

(świadczenie premiera Skład 
kowskiego, że gotów jest © 
dejść, kiedy tylko nastąpi zmia- 
ua warty, oświadczenie złożone 
w chwili, w której tworzy się 
nowa, silna partia rządowa, 
spotęgowało wrażenie, iż pozo- 
stanie on premierem na dłuż- 
szy jeszcze okres. Słabe są jesz 
cze siły Ozonu, jakkolwiek a: 
bóz ten cieszy się poparciem de 
cydujących <czyuników. Rów- 
jiież nowe plany reorganizacji 
nie zdobyły dla Ozonun nowych 
zwolenników. 

Było zatym jasne, że pó sesji 
sejmowej nie należy się spo- 
dziewać zmian, W istocie wczo 
rajsza decyzja Zamku nstaliła, 
że gen. Składkowski dalej stać 
bedzie na czełe rządu, wicepre- 
mier Kwiatkowski kierować be 
dzie polityką gospodarczą, ny, 
wizujące prace w Centralnym O- 
kręgu P a prace 
te bedą dość skomplikowane. 
W swych ostatnich przemówie- 
niach min. Kwiatkowski wyraź 
nie wskazywał na symptom 
kryzysu gospodarczego, a tym 
samym i na konieczność poczy* 
nienia oszczędności w szeregu 
nowych wydatków. 

„Na warcie* dalej będzie peł 
nić straż minister handlu Ro- 
man, który znalazł łaskę w o- 
cząch sejmu i senatu. Senat 
dziękował mu za jego pracę, na 
złość Poniatowskiemu. Pozosta- 
ło dla niego jeszcze wiele robo- 
ty w dziedzinie interwencjoniz- 
mu. 

Ma dalej pozostać min, Ponia 
towski wbrew atakom sejmu i 
wbrew trudnościom, jakie po- 
wstałv w debacie nad budżetem 
lego resortu. Dla równowagi po 
zostaje również minister spra- 
wiedliwości Grabowski, Wszy- 
scy wskazywali na to, że jego 
pozycja wzmocniła się po znie- 
sieniu sądów przysięgłych i po 
przyjęciu ustawy o adwokatu- 
rze, Teraz powinny nastąpić 
rozporządzenia wykonawcze, 
które ma zrealizować min. Gra- 
bowski, 


| 


Oświadczenie najwyższego 
czynnika w państwie, wygłoszo 
ne w dniu 19 ub. m. pełne by- 
lv uznania dla polityki gospo- 
darezej, a tym samym dla wier- 
nego veznia p. Prezydenta. mi- 
nistra Kwiatkowskiego. Dużo 
otuchy i odwagi dodano lą mo | 
wa min. Ponialowskiemu, Wo- 
bee czego wszyscy zrozumieli. 
że mióże on spokojnie podróżo- 


wać po Egipcie i że pod jego 
nieobecność nie zajdą żadne 


zmiany. które by były skierowa 
w przeciw niemu. 
Nie mniei komeniarzy wyw” 


Motto: 
nam broń. do ski. re 


RIALTO Znizk 


Nieodwołalnie 


łał fakt, że p. Prezydent Rzeczy 
pospolitej tyle miejsca poświę- 
cił zagadnienm wsi i że duża 
część argumentów pokrywała 
się z tezami, stormułowanymi 
przez ministra Poniatowskiego. 
Poza ostrzeżeniem, skierowa- 
nym w strome Stron:.ictwa Lu- 
dowego, zaakcentowane zosta- 
ły momenty, które stanowią 
część składową programu mini- 
stra rolnictwa. Moż!a było za- 
tym odnieść wrażenie, że właś- 
nie problemy rolnictwa będą 
główną troską rządu. 

Centralnym hasłem staje się 
zatym pozyskanie mas chłop- 
skich. Pojawiły się głosy, że 
jeszcze przed zwołaniem nad- 
zwyczajmej sesji sejmowej, na 
czeje rządu stanie minister Po- 
niatowski, który podejmie pró 
bę radykalnego rozwiązania 
szeregu problemów z wsią zwia 
zanych drogą przyciągnięcia do 
pracy szeregu działaczy chłop 
skich 

Do maja pozostanie więc na 
straży premier gen. Składkow- 
ski oraz wiceminister Nako- 
niecznikow ~ Klukowski. Trze- 
ha przeczekać jeszcze ten krót 
ki okres w związku z uchwałą 
Stronnictwa Ludowego o uro- 
qgzystościach masowych, mają- 
rych nastąpić dnia 18 kwietnia 
w Racławicach i w innych oko- 


licach Polski. 

Dopiero potym, kiedy sylua 
cja będzie całkowicie wyświe 
tlona, ma premier wyjechać na 
urlop. Od niego zależeć hedzie, 
czy zachowa dalej urząd mini- 
stra spraw wewnętrznych, czy 
też, po dwuletniej pracy, zechce 
dłużej odpocząć. 

Tak brzmią informacje, kłó- 
re można zdobyć, choć z dru- 
giej strony trzeba zaznaczyć, że 
wiadomości o mianowaniu pre 
mierem Poniatowskiego powta- 
rzają się często i rozpowszech- 
niane są w formie „straszaka'”. 
Dokładnie tak samo zwykło by 
ło „Słowo grozić rządem wo- 
jewody Grażyńskiego, zwycię- 
stwem elementów lewicowych 
w obozie rządowym i t. p. 

Mimo to, jednak tego rodza- 
ju próba nie jest wykluczona, 
Oświadczenie najwyższego czyn 
nika w państwie dowodzi, że 
szuką się nowych dróg, 

S3 tacy, co wyrażają obawy, 
że jeśli te próby się nie uda- 
dzą, groźba totalizmu zawiśnie 
w powietrzu. Prezydent Rzeczy 
pospolitej dał wyraz nadziei, 
że do tego nie dojdzie. Sam 
+90293460900006700030900 
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kuracje od 1 maja 
Informacje: 


IWONICZ-ZDRÓJ 


i fakt jednak, że taka możliwość 
zachodzi, wywołał już dużo 
komentarzy w prasie. 

W ten sposób Poniatowski 
miałby być ostatnim ostrzeże- 
niem. Obecny minister rolnic- 
twa musiałby liczyć się z cięż- 
ką walką w sejmie, gdzie „koło 
rolników“ i satelici ostro go a- 
takują. Nawet sprawa zniesie- 
nia uboju rytualnego została 
przyspieszona w tym celu, aby 
utrudnić jego pozycję. Założy- 
ciele „Jutra Pracy“ nie prze» 
stają straszyć posiadaczy wła- 
sności rolnej upiorem min. Po- 
niatowskiego jako premiera. 

Nie mniejsze wyłoniły się tru 
dności przy porozumieniu się 
ze Stronnictwem Ludowym. 
Kto obznajmiony jest z radyka] 
nymi nastrojami „dołów*, jakie 
zaznaczyły się na kongresie te- 
go stronnictwa, nie może sobie 
wyobrazić że tak łatwo dojdzie 
do kompromisu. Prawdą jest, 
że przywódca, będący na emi- 
gracji, wyjechał do Ameryki i 
że nowy przewodniczący rady 
uaczelnęj, Gruszka, wypuszczo- 
ny zosłał z więzienia. Jednakże 
postulaty Stronnictwa Ludowe 
go są nie tylko naturv społecz 
nej. ale i politycznej, Mówi się 
wciąż o nowych demokraiycz- 
nych wyborach o nowym Tzą- 
dzie i o szeregu innych postula 


tach. które trudno wyszczegói- 
niać. 

W tej chwili nie można na- 
kreślić ani przewidzieć zmian. 
jakie podobno mają nastąpić 17 
maja. Wszystko zależy od tego. 
jak przedsławiać się będzie sy- 
tuacja w kraju, a nawet zagra- 
nicą. Nie jest wykluczone, że 
gdyby tego wymagała sybuacja 
europejska, na czele rządu sta- 
nie min. Beck. 

Kto wie, czy czynnik najwyż 
szy i czynnik decydujący w 0- 
statniej chwili zgodzą się na to, 
aby obecny premier odszedł. 
Jedna rzecz natomiast jest juź 
wiadoma, że niezależnie od 
wszelkich zmian personalnych. 
czołowe miejsce w przyszłym 
programie rządu zajmie sprawś, 
wsi. 

Ale wszyscy zdają sobie spra 
wę, że problemu tego zbyć nie 
można samą tylko parcelacją, 
że krzyżują się tu postulaty so- 


cjalne i polityczne, łączące się 
silnie ze słowem  niepopular- 
nym, zalatującym odorem ja- 


kiejś kontrabandy i noszącym 
straszną nazwę „demokracji*, 
Te wszystkie wiadomości je: 
dnak to tylko słuchy, jakie roz 
Jegają się w okresie przedwio- 
śnia. Sytuacja wyświetli się de- 
piero w maju. 
R. 


Parcie Hitiera na Adriatyk 


Demoeonstracyina wizyta Mussoliniego w Trieście 


Belgrad, w kwietniu. 
W Belgradzie ścierają się od 
pewnego czasu dość silnie dwa 
prądy polityczne: jeden z nich 
reprezentuje kierunek pro 


Y| włoski, drugi — kierunek pro 


francuski. Wyrazicielem pierw- 
szego jest premier Stojadino- 
wicz i stojąca za nim większość 
w S$kupczynie i w rządzie, wyra 
zicielem drugiego jest obozy 
cja, składająca się z różnych 
żywiołów, W ostatnich tygo- 
dniach działalność opozycji sta- 
ła się bardzo ożywiona, w stoli- 
cy przejawiła się w kilku mani- 
festacjach, w których wydatny 
udział brała młodzież akademie 
ka. 

Wzrost sympatii dla Francji. 
który zaczął przejawiać się ży- 
wiej, zwłaszcza od chwili wyda- 
rzeń austriackich, aczkolwiek 
sam przez się nie ma jeszcze 
znaczenia akcji politycznej, jest 
symptomatem, który w zesta 
wieniu z wielkim zainteresowa 
niem i życzliwością. jakie budzi 
dobry obrót pertraktacji wła: 
sko - angielskich, pozwala wy 
snuwać już pewne wnioski, 


Kto obserwuje bacznie prasę 
tutejszą i nasławienie opinii w 


kraju, ten dostrzeże objawy pe- 
wnego  zaniepokojenia, jakie 
wywołał Anschluss. Usadowie- 
nie się Niemiec nad Dunajem i 
w odległości stu kilometrów 0d 
wybrzeża Adriatyku stało się 
pobudką do rozważań na temat 
bliższej przyszłości. 

Faktem jest, iż opinia kół po 
litycznych bardzo życzyłaby s0- 
bie dojścia do skutku porozu- 
mienia Anglii z Italią, widząc w 
tvym wzmocnienie pozycji dru- 
gicgo państwa zarówno na A- 
driatyku, jak i na Brennerze. 

Z drugiej znów strony, z Rzy 
mu, płyną do Belgradu słowa 
zachęty i otuchy, połwierdzenia 


przyjaźni, które znajdują tutaj 
żywe i sympatyczne echo, W 
„Giornale  d'ltalia" Virginio 


Gayda pisze: „Nie ma dzisiaj w 


ka, któryby zapoznawał całą do 
niosłość i żywotność paktu ita- 
lo - jugosłowiańskiego, bedące- 
go narzędziem potężnym dla u- 
trzymania pokoju w Europie, 
Jest to wał. który obroni sku- 
tecznie żywotne interesy Ttalii i 
Jugosławii. Pakt ten jest z natu 


ry swej konstruktywny i przy-; 


czyni się wydatnie do utrzyma- 
nia stanu równowagi nad brze- 
pami Adriatyku, morza zbyt 
ciasnego ma to, by mogły się 
zmieścić tutaj i rozgrywać za- 


targi rywałów. Zbyt blisko znaj| pliwości: 


i treścią artykułów, 
| nych w tutejszym „Vreme“, 
| wyszłych z pod pióra Duce i mi 


żytę Duce w Trieście, który le- 
ży na linii, wiodącej z Ham- 
burga via Wiedeń do Ankary i 
Bagdadu, t. j. na tej linii lotni- 
czej, której uruchomienie za 
powiedziały Niemcy. 


To, co pisze Gayda w „lior* 
nale d'Italia“, półoficjalnym or 
ganie rzymskim, zbiega się z 
drukowa- 
a 


nistra Ciano. Ciano pisze: „Nie 
ma i mie może być żadnych wąt 
kolaboracja między 


duje się też basen dunajski, Rzymem i Belgradem będzie 


strefa par excellence neuralgicz; 
nu. Wszystkie te okoliczności 
wymagają od krajów zaintere- 
sowanych zajęcia jasnej i okre- 
ślonej pozycji". 

7 tym usłępem można i war- 


ltalii ani w Jugosławii człowie-ito zestawić zapowiedzianą wi- 


Początek o godz. 12-ej 


Dziś i dni następnych ! 


Największy ze wszystkich 
morskich dramatów! 


|S$iańiek Niewelmiiców 


Role główne: 
Dziś 2 poranki o godz. 12 


Ceny miejsc 


Walłacte Beery, Elisabeth Allan i 


Józef Schildkraut 


85 i 1-09 


i 2-ej 


EUROPA 


Pocz. 12. 2.4. 6. 12. 2.4. 6. 8. 10 
gdy daj 


ostatnie 2 dni! 


OSTATNIE DNI! 


Po z gta Wojnie 


W r. gł. Spencer TRACY, pzm GEORGE, Franchot TONE 


Realizacja: W. 5. Van Dyke'a 


Rewelacyjny film obyczajowo-sensacyjny 


W r. gł: JUNOSZA - 
Ney — 


Maria Bogda — Andrzejewska 
Żabczyński — Sielański — Samborski 
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równie serdeczna i ścisła jutro, 
jak była nią wczoraj”. 

Z tych oświadczeń, jak i z re- 
akcji w prasie i opinii tutejszej 
wynika jasno, iż współpraca i 
porozumienie italo - jugosło- 
wiańskie wzmocnią się i skrze: 
pią jeszcze pod wpływem An- 
schlussu. Na grumcie belgradz- 
kim nie ustają iednak teraz za- 
biegi dyplomacji angielskiej i 
francuskiej w kierunku rozsze: 
:'zenia ram paktu rzymsko ~ 
belgradzkiego, tak, aby nie mo- 
uła powstać oś Rzym — Bel- 
urad — Berlin. Celem, do któ: 
rego zmierzają zabiegi Foreign 
Office i Quai d'Orsay, byłoby 
stworzenie osi; Rzym — Reł- 
grad — Paryż — Londyn. 

Gzy to się uda? inna to 
Kwestia. Rozmowy Perth 
Cianu, próby ugody Londyn 
Rzym są przedwstępnym kro- 
kiem do projektowanego poro 
zumienia wę czwórkę. M. T. 
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(Dokończenie) 
tolicyzm przyniósł duże szkody 


prestiżowi kościoła w ciągu dzie 
jów oraz pieczy nad duszami. 

Największa szkoda powstaje, 
gdy najbardziej powołani straż- 
nicy boskiego ładu społecznego 
+ obyczajowego ULEGAJĄ DU- 
CHOWI FAŁSZYWEGO KATO 
LICYZMU, T. J. GDY DAJĄ SIĘ 
PRZYTŁOCZYĆ / WRAŻENIU 
POTĘGI TYCH. KTÓRZY OD- 
NIEŚLI SUKCES DNIA. 

W ten sposób może się zda- 
rzyć, że oczy tych pasterzy nie 
dostrzegają 

„WILKA W SKÓRZE 
OWCZEJ“ 
l że wierzą obietnicom ladzi wo 
bec których powinni byli mieć 
się na baczności ze względu na 
doświadczenia innych, jak rów- 


NA POLSKIE NAZWY 
TKANIN WEŁNIANYCH 


urządzany przez firmę 


„LESZCZKÓW” 


przy udziale 


Związku Zawodowego Literatów Pol- 

skich, Towarzystwa Literatów i Dzien- 

nikarzy Polskich i Towarzystwa Krze- 

wienia Kultury i Poprawności Języka 
Polskiego. 


4 nagrody po 300.- zł. 


Bliższych informacji udziela skład 
„Leszczków*, Piotrkowska 86, 
Godz, 9—10 i 18—19. 


nież ze względu na słowa naj- 

wyższego pasterza. 
Konsekwencją takiego stano- 

wiska jest fakt, że tacy opieku- 


ścielnych staną się winnymi roz 
szerzeniu ich obowiązków z dzie 
dziny moralno - religijnej na 
sprawy wyłącznie polityczne: 
np. nadużywają oni swej władzy 
doktrynalnej w dziedzinie reli- 
gijnej i moralnej, przekonywu- 
jąc wiernych o prawdziwości 
pewnych twierdzeń, dotyczą- 
cych spraw czysto praktycz- 
nych życia społecznego i poli- 
tycznego, nawet wtedy, gdy fak- 
ty, będące podstawą tych twier- 
dzeń są oceniane odmiennie 
przez wielu rozsądnych ludzi. 


| Żaden wierny nie jest ofrowiąza 


ny w swym sumieniu popierać 
takie twierdzenia i sądy i uwa- 
żać je za wskazówkę postępo- 
wania politycznego. 

(W. dalszym ciągu deklaracja 
stwierdza, że zachowanie się pa 
sterzy, popierających ludzi, ma- 
jących sukces dnia, musi spra- 
wiać wrażenie braku godności 
i braku wiary. Przeciwnicy ko- 
ścioła mogliby tryumfować wi- 
dząc zerwanie łączności między 
wiernymi a pasterzami. Dlatego 
też taki właśnie „fałszywy kato 
licyzm polityczny“ musi być po- 
tępiany, a wobec stolicy apostol 
skiej nie może się ostać. 


BERLIN, 2. IV. (PAT). Prasa 
niemiecka w dalszym ciągu w 
bardzo przychylnym tomie ko- 
mentuje ostatni list kardynała 
Innitzera do gawuleitera Biirckia 
i wykorzystuje go w celn napięt 
nowania wystąnień części prasy 
zagranicznej przeciwko Trzeciej 


nowie i strażnicy interesów ko- | Rzeszy. 


słowik w szkolnym Mundurki 


Pierwszy flirt Deanny Durbin 
w komedii p. t. 


„Pensjonarka” 


Pamiętacie „Penny*? A film 
„Ich stu i ona jedna“? 

Naturalnie wszyscy zachwyca 
li się tymi pięknymi filmami. 
W obydwu wymienionych obra 
zach Deanna Durbin grała rolę 
podlotke była właściwie 
dzieckiem. W nowym jej filmie 
p. t „Pensjonarka*, który stał 
się niebywałym sukcesem kino- 
teatrów na ca.ym świecie, Dean- 
na Durbin przeżywa po raz 
pierwszy już coś w rodzaju mi- 
łości. 

Nie jest to miłość w sensie 
utartym, banalnym, lecz flirt, 
romans, pełen specjalnego uro- 
ku i sentymentu. 


Dcanna Durbin jest 
pierwszy... zakochana!!! 

Z okazji jej najnowszego fil- 
mit p. t. „Pensjonarka*, które- 
go premiera odbędzie się już we 
wtorek, dn. 5 bm. w kinie „Rial 
to, prasa zagraniczna zauważy 
ła, że kariera tej artystki nie ma 
wiele sobie równych w kinema- 
lografii. Może jedna Franciszka 
Gaal zrobiła karierę w tak re- 
kordowo krótkim okresie. Ale 
Deanna Durbin ma przewagę 
ma siłę, która wiele jeszcze mo- 


po raz 


a z ZĘ c OE) 


że stworzyć, a tą potęgą jest mi- 
łość. 

Gdy się słucha śpiewu Dean- 
ny Durbin w  „Pensjonarce*, 
wierzyć się wprost nie chce, że 
ta dojrzała artystycznie gwiaz- 
da liczy zaledwie 16 lat. 

16 lat, a już cały świat podbi 
ła. Niecodzienny to podbój serc 
i sympatii ludzkiej. 

„Wszędzie, na każdej szeroko 
ści geograficznej od Bombaju | 
do Szanghaju, od Sydney do 
New-Yorku, w całej Europie ta 
młodziutka dziewczyna, obda- 
rzona z łaski Boga talentem. 
cudowną urodą i głosem — ma 
armię swoich wielbicieli. 

Tej rzeszy zwolenników ta- 
lentu Deanny Durbin w Łodzi 
przynosimy radosną nowinę: | 
we wtorek, dn. 5 bm. na ekran 
kina „Rialto“ zawita bohaterka 


| 


| 


Penny w najnowszym obrazie 
„Pensjonarka**. 

Film „Pensjonarka zrealizo | 
wany przez twórców „Penny“ ' 


oraz „Ich stu i ona jedna“ jest, | 
jak to zgodnie określa prasa ca- 
łego świata. wydarzeniem w ki- 
nematografii. 

Obok Deanny Durbin wystę- 
pują: Herbert Marschall oraz 
słynny chór chłopców  wiedeń- 
skich. 

„Pensjonarka*  przypieczęto- 
wała sławę Deanny Durbin. 
Jest to w karierze tej cudownej 
artystki skok naprzód i wzwyż.| 

Deanna Durbin jest swego ro) 
dzaju fenomenem. 

„PFensjonarka* oczekiwana 
| jest z niecierpliwością!!! 


IV.— „GLOS PORANNY“ — 1938 


Nawet „Voelkischer Beobach 
ter“, który niejednokrotnie ©- 
stro występował przeciwko kar- 
dynałowi Innitzerowi z radością 
wifa list kardynała. 

„Lokal Anzeiger“ podkreśla, 
że kardynał Innitzer jest potom 
kiem starej rodziny niemiec- 
kiej, osiadłej oddawna w Sude- 
tach. 


Biskupi niemieccy 
mają wolną reke 


BERLIN, 2. IV. (PAT). Jak do 
noszą z kół katolickich, odbyła 
się wczoraj w Fuldzie konferen 
cja episkopatu niemieckiego. 

O wynikach obrad nie opubli 
kowano żadnego komunikatu. 
Jak słychać, pozostawiono każ 
demu z biskupów wolną rękę, 
jeśli chodzi o zajęcie stanowiska 
wobec plebiscyfu w dniu 10 
kwietnia. 

Pierwszą deklarację opowia- 
dającą się w sprawie plebiscytu 
pozytywnie wydał ordynariusz 
diecezji w Fuldzie. Spodziewa- 
ją się, że jutro, t. j. w niedzielę, 
nastąpi we wszystkich  kościo- 
łach katolickich Rzeszy odczyta 
nie odnośnych deklaracji z am- 


Krem 


skóre, A 


Cena 


siita, 75 


DZIENNIE 
KOSZTUJE GOLENIE 


SIĘ pa PALMOLIVE 


szającym o połowę czas golenia, 
pierwszy krem, zapewniający luksusowe sdi de 
dostępne dla każdego bez wyjątku mężczyzny. 


OBNIŻYLIŚMY 
CENĘ 


Palmolive zajmował zawsze przodują śe. 


miejsce w świecie. Był pierwszym kremem da go- 
lenia wyrabianym na olejku oliwkowym. Był pierw- 
szym kremem, który uodpornił najdelikatniejszą 


wreszcie był pierwszym kremem, Sa: SĄ 
Obecnie jes 


tego doskonałego kremu do golenia, przy 


zachowaniu dotychczasow ej jakości i zawartości 
tuby została obniżona o 204—30% i zniżka obowi ią- 
zuje już obecnie ! 
Pan wypróbować krem do golenia Palmolive. Prze- 

kous się Pan, 


Teraz bezw zględnie powinien 


dlaczego z pośród 100-u mężczym 
którzy wypróbowali ten Krem wyra- 
biany na olejku oliwkowym 87-u uwa- 
ża go za najlepszy na Świecie. 


DLA TYCH KTÓRZY WOLĄ 
MYDŁO DO GOLENIA! 


Słynne mydło do golenia Palmolive, 
wyrabiane na olejku oliwkowym 
i glicerynie zapewnia długie miesią- 
ce luksusowego golenia, Pamiętajcie: 
namydlenie pianą mydła Palmolive 
zmniejsza czas golenia o połowę. 


NOWOŚĆ: NORMAL- 
NA WIELKOŚĆ TYLKO 55 gr. 
GWARANTUJEMY : 


PEŁNE ZADOWOLENIE LUB ZWROJ 
PIENIĘDZY. 


1 kalisiurgami stończyiśny na Zawsze" 


Nowe ustawy wprowadzają porządek niemiecki w Austrii 


WIEDEŃ, 2.4. (Tel. wł.). 
Goering w swej ostatniej mowie, 
wygłoszonej we Wiedniu oświad- 


dzieć, że będzie te zdrada państwa 
i my runiemy na winnych z calą 
mocą prawa. Jest przytym zupełnie 


R 7 


AR ZEZORNY 
ZZA W SZE 
U MIE 


DY BRAĆ 


dlatego uhezpiecza się w 


P OWSZECHNYM 
ZAKŁADZIE 
UBEZPIECZEŃ 
WZAJEMNYCH 


Zgłoszenia przyjmują: 
ODDZIAŁ GŁÓWNY UMOWNYCH UBEZPIECZEŃ 
Warszawa, ulica Kopernika 36 —40. Tel. 2-41-70, 5-23-05 
oraz INSPEKTORATY [Oddziąły) we wszystkich miastach 
wojewódzkich i powiatowych. 


M 


czył, że z Habsburgami i legitymi- 
stami w Austrii jest koniec rhz na 
zawsze, Słowa te, sądząc wedle od- 
głów w gazetach niemieckich, po- 


obojętne, czy będzie mowa o drob | 
nym iobotniku, czy o byłym arcy- 
| księciu (Nowe burzliwe oklaski). 


witane zostały burzliwymi, długo- , WIEDEŃ, 2.4. (Tel. wł) — 
trwałymi oklaskami. |W Wiedniu wydano szereg zarzą- 
— Ja wiem — powiedział Goe- | dzeń. M. in, wprowadzono z dn. 


ring — wielu miało nadzieję, że |10 b. m. na tablicach samochodo- 
pod Habsburgami będzie lepiej. | wych znak D (Deutschland) zamiast 
Być może, że ludzie ci byli uczci- | dotychczasowego A (Austriche). 


wie przekonani, że tak naprawdę 
będzie, ale teraz widzą oni, że le- 
piej się zrobiło przy narodowych 
socjalistach. Stare nadzieje zginęły 
bezpowrotnie. I ci wszyscy, którzy 
teraz będą agitowali na rzecz re- 
stauracji Habsburgów, muszą wie 


Po za tym letni rozkład kolei w 
Niemczech będzie już obowiązywał 
również linie austriackie i to w gru 
pie południowych Niemiec. 

W sądach wprowadzono ceremo- 
niał pozdrowienia hitlerowskiego 
przez podniesienie prawej ręki 


U 


przed i po zakończeniu rozpraw, 

Od dnia 3 października obowią- 
|zywać będzie prawostronny ruch 
| kolowy. 


| WIEDEŃ, 2.4, (PAT) — Dzi de- 
| konano uroczystego spalenia diio- 
lzi izolacyjnego w Woeflersdort, 
gdzie osadzani byfi auetrincay. es- 
rodowi socjaliści. 


103 dni w agomii 
Niezwykły wypadek za- 
notowany w Londynie 


W grudniu w pismach londyń 
skich, w dziale kroniki miej- 
skiej, ukazała się notatka, na któ 
rą nikt nie zwrócił większej u- 
wagi. Był to banalny nieszczę- 
śliwy wypadek. opisany w pię- 
ciu wierszach: jakaś kobieta spa 
( dła z dachu wielkiego domu to- 
| warowego na chodnik. W stanie 
| beznadziejnym przewieziona 70- 
stała do szpitala. 


Nikomu z lekarzy nie mogło 
|przyjść do głowy, że 22-letnia 
| Ada Smith może być uratowana. 
| Całe ciało młodej kobiety było 
| jedną raną. Trzeba było doko- 
ke: trepanacji czaszki. Umiera- 
jąca utraciła poza tym bardzo 
| wiełe krwi. 


Na wszelki wypadek chirurgė 
wie zrobili wszystko, co byli 
|w słanie. Kobietę poddano ope- 
| racji, dokonano transfuzji krwi. 
| Wszelkie usiłowania doprowa- 
dzenia jej do przytomności oka- 
zały się daremne. Pod wieczór 
| lekarz dyżurny stwierdził: 

— Rozpoczęła się agonia. 

Ale następnego dnia Smith nie 
umarła. Minął dzień, drugi i trze 
ci. Minął tydzień. Ada Smith 
|wciąż jeszcze znajdowała się w 
agonii. była nieprzytomna. Kie- 
rownik szpitala nadal otaczał ją 
opieką lekarską, rozpoczęto na- 
weł sztuczne odżywianie. 


Ada Smith leżała bez przytom 
ności „w agonii“ 103 dni. W ubie 
głym tygodniu lekarze zauważy- 
li, że kolor jej twarzy poprawił 
się, a puls jest równiejszy. Pod 
| wieczór otworzyła oczy i ze zdzi 
wieniem zaczęła rozglądać się... 
Agonia, która trwała 15 tygod- 
ni, skończyła się. 


4 


Emigracja de Palestyny | 
wstrzymana w kwietniu 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

W emigracji żydowskiej do 
Palestyny, którą prowadzi cen- 
tralny wydział palestyński w 
Warszawie, nastąpi w kwietniu 


przerwa. Żadne certyfikaty na 
ien miesiąc nie są przewidzia- 
ne, 


Przedstawiciele 
K.CK.Z.Z. 


u p. premiera Skład- 
kowskiego 

WARSZAWA, 2. 4. (PAT). — 
Pan prezes rady ministrów gen. 
dłuwoj - Składkowski przyjął 
dziś przedstawicieli komisji cen 
Iralnej klasowych związków za- 
wodowych w osobach pp. Kwa- 
pińskiego oraz Topinka i Zda- 
nowskiego, 


i O W 


U osób, które używają mało ruchu, 
Lilkutygodniowa kuracja naturalna 
wodą gorzką Franciszka - Józefa od- 
daje często wprost nieocenione usługi. 
Należy pić co rano na czczo lub wie- 
czorem przed nudaniem się na spoczy- 
nek jedną szklankę naturalnej wody 
zorzkiej Franciszka-Józefa. Zap. Lek. 


Stracenie szpiega 
w Bydgoszczy 


WARSZAWA, 2. 4. (PAT). — 
vamel Władysław, ur. w roku 
1595. ostatnio zamieszkały w 
Gdańsku, skazany został wyro- 
kiem prawomocnym sądu na 
karę śmierci za zbrodnię zdra- 
dy stanu na rzecz jednego z 
państw ościennych. 

Wyrok wykonano dnia 1-go 
kwietnia 1938 roku w Bydgosz- 
czy. 
2DOTGPPEOGR2320290900900006 
„Milion dzieci dożywić 
iedziać! To najpilniei- 
sze zadanie społeczeń- 

siwa 
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Nowe trójprzymierze w 


Między Włochami i Anelią doszło do porozumienia. 


ERTA 


=e bioftkowska 41 
= © Perkowska 71 
-= Plokowgka 292 


Europie 


LONDYN, 2. 4. (PAT). — We- weniować i nie przeszkadzać, 0! wytknie dokładne 
Express* porozu- ile chodzi o bieg wód, 


dług „Daily 
mienie włosko - brytyjskie, któ 
rego zawarcie w Rzymie pod 
posłacią wymiany not spodzie- 
wane jest w ciągu 10 dni doty- 
czyć będzie następujących 8-u 
punktów: 
MORZE ŚRÓDZIEMNE: 

W. Brytania i Włochy wza- 
jeranie przyznają swoje intere- 
sy na tym morzu, przy czym in- 
teresy włoskie określone być 
mają jako „żywotne”, zaś inte- 
resy brytyjskie jako  „konieez- 
ne, 

Raz na rok w styczniu każde- 
go roku obie strony wymienią 
wiadomości o planach obron- 
nych, zachowując swobodę for- 
tfikowania swych obszarów. 

PALESTYNA: 

Interesy włoskie będą zabez- 
pieczone na wypadek jakiejkol- 
wiek zmiany systemu rządze- 
nia. 

KANAŁ SUEZKI: 

Obecne prawo wolnej żeglugi 
przez kanał zarówno w czasie 
pokoju jak i wojny zostaje po- 
twierdzone, 

MORZE CZERWONE: 

Włochy uznają południową 
Arabię jako brytyjską strefę 
wpływów i zobowiązują się nie 
mieszać się do spraw obszarów, 
położonych na wschodnim wy- 
brzeżu tego morza. 

JEZIORO TSANA: 


Włochy przyrzekają nie inter 
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płyną- 


między Abisynią a przylegający 


cych z tego jeziora, ażywotnych| mi posiadłościami brytyjskimi, 
EDLER. zy cr: „BĘ 


Hemoroidy 


t 
przyczy (e. k 


dla irygacji pól bawełnianych 
Sudanu. 


ABISYNIA; 


co umożliwi nawiązanie porozu 
mienia w sprawie stosunków 
handlowych między tymi obsza 
rami. 
PROPAGANDA: 

Włochy powstrzymają się od 
propagandy antybrytyjskiej na 
obszarach brytyjskich i na tery- 
toriach, znajdujących się ped 
brytyjską kontrolą, 

HISZPANIA: 

Włochy powtórzą swe zoho- 

wiązania co do integralności te- 


rytorialnej Hiszpanii i przyrze- | 


kną wycofać wszystkie swe woj 
ska. 


granice po-|j boju Abisynii przez Włochy, — 


Wtedy Włochy zredukują swe 
wojska w Libii. W toku roko- 
wań W. Brytania podkreśliła, a 
Włochy uznały ścisłe węzły łą- 
czące W, Brytanię i Francie. 
LONDYN, 2 kwietnia. (PAT), 
Korespondent dyplomatyczny 
„Evening Standard“ notuje pos 
głoskę, jakoby Francia zamie- 
rzała przystąpić do porozumie- 
nia angielsko - włoskiego, które 


| według przewidywań korespon- 


denta jeszcze przed 15 kwietnia 
zostanie zawarte pod postacią 
równobrzmiącej deklaracji obu 
rcądów. Korespondent przewi- 
duje, że z chwilą, gdy obeeny 
kryzys rządowy w Paryżu zo- 


Zawarcie powyższego porozu-| stanie w ten czy inny sposób 
mienia będzie miało jako dal-| rozwiązany, pomiędzy Franeją 
szy skutek, że W. Brytania po-|i Włochami wznowiony będzie 
dejmie przez ligę narodów sto-| bezpośredni kontakt. 


Komisja włosko - brytyjska! sowną akcję dla uznania pod- 


go najdroższego 


Pan Prezydent 
zapoczątkował 


zbiórkę dla dzieci 
bezrobotnych 


WARSZAWA, 2. 4. (PAT). — 
Zbiórkę ma wielkanocny dar dla 
dzieci bezrobotnych zapoczątko 
wał p. Prezydent Rzplitej, skła- 
dając w dniu dzisiejszym ofia- 
rę do nadesłanej przez stołecz- 
ny komitet puszki. 

Ofiary złożyli również p. Mar 
szałek Śmigły - Rydz oraz p. 
premier gen. -Sławoj - Składkow 
ski. 


Marszałkowie izb 
na Zamku 


WARSZAWA, 2. 4. (PAT). — 
Pan Prezydent Rzeczybospolitej 
przyjął dziś p. marszałka sena- 
tu Aleksandra Prystora oraz u- 
rzędującego wicemarszałka sej- 
mu Tadeusza Schaetzla, którzy 
złożyli p. Prezydentowi sprawo 
zdanie z prac ubiegłej sesji zwy 
czajnej izb ustawodawczych. 


ukarany 
za wybicie szyb 


RYGA, 2.4. (PAT) — Z Kowna 
donoszą, że zarząd związku szault- 
sów postanowił usunać ze związku 
nauczyciela szkoły ludowej w Kal- 
warii, który brał swego czasu u- 
dział w wybiciu szyb w świetlicy 
miejscowego towarzystwa „Pochod 
nia”, 


150 arabów 


ma opuścić obóz 
koncentracyjny 


JEROZOLIMA, 2.4.. (PAT) 
Prasa arabska donosi, że na skutek 
interwencji 'notablów arabskich, 
rząd palestyńskich ma w 'najbliż- 
szym czasie wypuścić na wolność 
150 arabów, internowanych w obo 
zie koncentracyjnym w Akko. 
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Wszystkim tym, którzy okazali nam tyle współczucia z powodu zgonu nasze- 


b. p. Eljasza Bande 


składają serdeczne „Bóg zapłać * 


żona i Dzieci. 


„Siew“ comira Z. PM. D. 


Walka prowadzona na całej linii 
Warsz. koresp. „Głosu Poran-|Zw. Młodej Polski, który skła- 


nego“ telefonuje: 


da się z paniczyków lub zdraj- 


Pomiędzy Związkiem Młodej | ców wsi. Okólnik zaleca, aby w 
Polski, a „Siewem', jak to ostat | obecności takich osób nie odby- 
nio kilka razy notowaliśmy, wal | wać zebrań, a przybyłego odpro 
ka prowadzona jest na ostro. O-| wadzić za wieś. 


statnio zarząd powiatowy cen- 
iralnego związku młodej wsi 
„Siew“ na powiat warszawski 
wydał okólnik, w którym ostrze 
ga przed różnymi agentami, 
którzy chcą młodą wieś skłócić, 
wyzyskać, a po tym nią rządzić. 
Okólmik powiada, że tego ro- 
dzaju ludzie przyjeżdżają ze 


Z powodu zgonu 


| salomona Danzioera | 


wyraża Rodzinie szczere współe 

i A 
a= N. Borenstein 
Piotrkowska 17. 


1.400 tam. nowych dróg 


w roku budżetowym 1938-39 


WARSZAWA, 2. IV, (PAT). — 
Zwiększenie w okresie budżeto 
wym 1938-39 funduszów na bu- 
dowę dróg państwowych i na 
zapomogi samorządów umożli- 
wi wykonanie około 910 klm. na 
wych dróg z twardą nawierzch- 
nią. 

Niezależnie od tego wybudu- 


APARATOW 


109/4 rabatu świątecznego i pewnych ilości gazu 
BEZPŁATNIE 


udzielamy do dnia 16 kwietnia r. b. przy kupnie 


(kuchenek, żelazek do prasowania, kuchen z piekarnikiem i pieców 
kąpielowych). 

Pokazy pieczenia ciast Wielkanocnych odbędą się w dniach 5, 7, 11 

i 12 kwietnia r.b, o godz. 17 w sali pokazowej przy ul. Piotrkowskiej 40, 


Gazownia Miejska w Łodzi 


ją jeszcze samorządy z  włas- 
nych funduszów i przy pomocy 
świadczeń w naturze około 500 
klm. czyli należy spodziewać się, 
że sieć drogowa w okresie budże 
towym 1938-39 wzrośnie o 1400 
km. nowych dróg z twardą na- 
wierzchnią. 


GAZOWYCH 


Komisja senatu U.$.A. 


odrzuciła podwyżkę cła od szynek 


NOWY JORK, 2.4. (PAT) 
Komisja finansowa senatu Stanów 
Zjednoczonych odrzuciła 17 głosa- 
mi przeciw 4 projekt podwyżki 


į stawki celnej od importu szynek, 


uchwalony przed tym przez kon 
gres Projekt ten wraca więc ecl 
ponownego rozpatrzenia do komie 
izby niższej 
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itwałłowne wystąpienie Laguwardi 


przeciwko reżimowi hitierowshkiemu 


Nowy JORK, 2.4. (ŻAT) 


Burmistrz Nowego Jorku Fiorello 
Laguardia wystąpił na publicznym , 


A WO ONA 


A przeziębiemiu, doznaje się ulgi 
zażywając tabletek 
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zebraniu zwołanym przez kongres 
żydowsko - amerykański bardzo 
gwałtownie przeciwko Hitlerowi i | 
seżimowi nazistycznemu, | 


inazistyczny jest groźbą dia pokoju 


Laguardia oświadczył, że reżim 
to ież jest on pewny, że światła 
opinia całego świata wkrótce zni- 
weczy to niebezpicczeństwo, 

Szczególnie gwałtownie zaatako 
wał Laguardia aneksję Austrii i 
prześladowania mniejszości, W nie- 
zwykle ostrych słowach Laguardia 
określił brutalność narodowych --so 
cjalistów, wołając „hańba, hańba 

wam za budzące odrazę postępowa- 
nie”, 

Laguardia w końcu swego prze- 
mówienia z najwyższym uznaniem 
wspomniał o inicjatywie Roosevel- 
ta w sprawie niesienia pomocy u 
chodźcom z Austrii, 


| 


Pierwsze ińcydenty w Czechach 


Hitlerowcy zaczynają już grozić 


PRAGA, 2.4. (PAT) — Doniesie- 
nia z prowincji, zwłaszcza z za- 
chodnich części Czechosłowacji 
wskazują na zaostrzenie nastrojów 
mmiejszości niemieckiej w stosunku , 
do ludności czeskiej. Zwłaszcza na 
obszarach, gdzie niemcy znajdują 
się w przygniatającej przewadze, 
doszło do całego szeregu incyden- 
tów między urzędnikami czeskimi 


a niemcami, przeważnie członkami | powróci do Rzymu. Dzień 9 maja 
Że strony niemieckiej | spędzi kancierz we Florencji. 


Henleina. 


—— mm 


i padają groźby, iż urzędnicy ci bę- 


dą musieli opuścić zajmowane sta- 
nowiska. 


Hitler w Rzymie 3 maja 


RZYM, 2.4. (PAT) — O ile nie | 
zajdą nieprzewidziane okoliczności, 
kanclerz Hitler przybędzie do Rzy- 
mu 3 maja. W dn. 5 maja uda się 
on do Neapciu, skąd nazajutrz 


te- a M 1 ANA 


WASZYNGTON, 2.4. (ŻAT) — 
Przewodniczący komisji migracyj- 
nej kongresu amerykańskiego Sa- 
muel Dickstein zgłosił wniosek w 
sprawie przeznaczenia niewyzyska- 
nej kwoty imigracyjaej dla 115.000 
osób, nekodźcom z różnych krajów. 


WASZYNGTON, 2.4. (ŻAT) — 
Sekretariat stanu Hull zakomuniko 
wał, że jeszcze trzy państwa — Ho- 
łandia, Panama i Wenezuela — 
przyjęły zaproszenie prezydenta 


Roosevelta do udziału międzynaro 
dowej akcji 
z Austrii. 


pomocy 
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i gere „jedzcze * Mle deszez 


Tok samo nie możno wymogać od jednej 
filiżanki kawy słodowej Kneippa, żeby nos 
uzdrowiłał Pijąc natomiast codziennie wy- 


śmieniłą kawę słodową Kneippa. zopewniumy 
sobie zdrowie i siły. 
_ fa wyśmienila 


A tonio jesi ona lokże 


MUM 
_ kawa Słodowa kneippa 


Proces o 10 milionów ziotych 


Misjonarze z Kongo przeciw magistratowi Warszawy 
Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 
Sąd okręgowy w Warszawie 


nego. Ojcowie misjonarze działa 
ją obecnie w Kongo i w kolo- 
niach atrykańskich. Niegdyś w 
przyznał prawo ubogich ojcom Polsce przedrozbiorowej działa- 
misjonarzom, którzy procesują| li w Warszawie i korzystali z 
się z miastem stołecznym War-! nadań królów polskich. Suma 
na których o- | powództwa, z którym występu- 
beenie wyhudowane są central- ia wynosi 10 milionów zł, Pro- 
ne dzielnice Warszawy, a mię- ces wyznaczono na 11 kwietnia. 
dzy innymi ogrodu Pomolegicz 


Układ w przemyśle jedwabniczym 
| otrzymał moc powszechnie obowiązującą 


Warsz. kor. 
2d telefonuje: 
Minister opieki społecznej na 
| dał układewi zbiorowemu. za- 
wariemau w Łodzi między pra-| z 
<a codawcani a ri a robotnikami fa- 


„Głosu Poranne-| bryk, produkującymi tkaniny z 
jedwabiu, moc powszechnie o- 
howiązującą dla wszystkich za- 
kladów, produkujących tkaniny 

z jedwabiu na terenie woj, łódz 
-|kiego, 


ta pisze prasa calego świata 0 linie „I „Pani Walewska” 


AMERYKA: 
„Wielki dramat... Gretą Gar- 
bo wnosi cały swój wdzięk i 


czar, urodę i artyzm w rolę Pani 
Walewskiej... Boyer sekunduje 
jej, tak, jak tylko jego na to słać. 
Tworzy też wielką kreację...“ 


(New York Herald Tribune) 


„Podziękę należy złożyć i Gre 
cie Garbo, Charlesowi Boyer i 
Clarence'owi Brownowi za świet 
ne widowisko“, 


(New York Journal | (New York Morning Telegraph) |; 
| WIELKA BRYTANIA: 


and American) 


„Nareszcie znalazła partnera, cl 
który jest godny tego miana. To d 


wspaniała para: Garbo i Boyer. 


Talenty ze szlachetnego krusz- | 


cu... Fascynujący romans histo- | 
ryczny.* 


(Daily News) | Na tle przepychu 


„Pani Walewska — Grety Gar 
ko. jest ciepła, bliska, serdeczna. 
Jest bodaj najlepszą kreacją 
Grety Garbo. Jest błyskotliwa i 
olśniewająca. Bonaparte Char- 
lesa Boyer jest wręcz natchnio- 
na. Subtelna jest 
Browna. „Pani Walewska“ jest 
godna specjalnego miejsca w 


Premiera WE WIOFCH 


realizacja | 


| produkcji filmowej”, ! 
4New York Post) 


„lch romans ma piętno i po- 
lot wielkości. Film, który ko- 
niecznie trzeba obejrzeć *. 

ADaiły Mirror) 


„Greta Garbo u szczytu...'* 
4World Telegram) 


„Niezrównana Garbo znów 
błysnęła i oczarowała. Film daje 
głębokie i wielkie wzruszenia. 


„Jaka moc bije z ekranu z) 
iwilą, gdy ukazują się iegen- 
arne postacie Napoleona i Wa- 
lewskiej — Boyera i Garbo“. 

(The SBa 


„Charles Boyer jako cesarz. 
dworów Eu-| 
|ropy, w kalejdoskopie dziejów | 
napoleońskiej legendy... roman- 
tyczne przeżycia... tak, świetny 


film“. 


(Evening Standard)! 


„Magnetyczna postač — tak 
možna określić sylwetkę Boye- 
ra... Garbo jest przemiła..“ 


i (Evening News) 


(M. 3-90 


kwietnia 


[PANI WAŁEWSK 


„Czarująca jest Greta Garbo 
jako Walewska. Jej wzrastające 
uczucia — podziwu, żalu i mi- 
łości, poświęcenia i wielkiego — 
trwającego lata wzruszenia 
bo tylko tak potrafię to okre- 
ślić — wywołują silną reakcję i 
podziw. Potężna jest kreaeja 
Boyera...'' 


(News Chronicle) 


FRANCJA: 
„Fascynująca Garbo... arty- 
ycznie i mądrze zrobiony 


winie, CASINO” 


| film*. 
| (Le Journal) 
| 
| „Wyjątkowa jest Garbo... Na- 
| poleon Boy er jest wielki i praw 
dziwy.. 
(Le Matin) 


| WĘGRY: 
Z ten film musisz obejrzeć... 
| Ten film jest lak potężny, tak 
wielki...“ 

(8 Orai Ujsag) 


„Garbo sięga wyżyn... 
jest wybitnym aktorem... 
ma nieśmiertelne sceny...“ 

(Nemzeti Ujsag) 


Boyer 
Film 
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— Czy wierzy pan w to — zapy- 
lał ktoś Shawa — że człowiek, któ- 
ry urodził się w piątek, musi być 
uieszczęśliwy w małżeństwie? 

Shaw uśmiechnął się. 

— Tak, wierzę! Dlaczegożby pią- 
tek miał być wyjatkiem wśród po 
zostałych dni tygodnia? 

$ 


Chusteczki do nosa są we wszyst 
kich krajach kwadratowe, Jest to 
najbardziej maturalny kształt chu- 
steczki. Czy jednak fabrykanci fran 
cuscy wiedzą, że stosują się nie 
do naturalnego kształtu, lecz do 
prawa, obowiązującego do dziś 
dnia? W Anglii czy w Polsce chu- 
steczki mogą mieć kształt dowol- 
ny. Ale nie we Francji. 

Jeden z prawników paryskich 
przypadkowo natknął się na posta 
nowienie, wydane w r. 1785 za pa- 
nowania Ludwika XVI: 

— Długość chustek do nosa w 
naszym królestwie musi być równa 
ich szerokości. 

Motywy tego rozporządzenia nie 
są znane. Ale nie ulega wątpli- 
wości, że rządy krółewskie miały 
wiele wolnego czasu! 


Jeden z przywódców  hitlerow- 
ców w Czechosłowacji, poseł Neu- 
wirth, wygłosił w Libercu przemó: 
wienie, w którym tak się wyraził: 

„Niemcy czechosłowaccy nie 
chcą być żagwią,  podpałającą 
dom, ale są stosem słomy, zmusza- 
jącym gospodarza do użycia wszy- 
stkich środków, aby zabezpieczyć 
się przed pożarem”, 

* 

Wiek senatorów zawsze jest we 
Francji tematem żartów i kpin, 

— Po upadku mego rządu — po- 
wiedział ze śmiechem Chautemps 
do dziennikarzy — nie wszedłem 
do nowego gabinetu i wohec tego 
zdobyłem trochę wolnego czasu, 
który pozwolił mi zająć się staty- 
styką. Postanowiłem obliczyć prze 
eiętny wiek senatorów. A oto wy- 
nik: aczkolwiek 25 moich kolegów 
przekroczyło już 75 lat życia, wiek 
przeciętny senatorów wynosi jed- 
nak tylko.. 63 lata. Innymi słowy 
izha wyższa składa się jeszcze z zu 
pelnie młodych ludzi... 

Obecny premier Francji, 
liczy 66 lat. 

$ 


Z przemówienia Goebbelsa 
Wiedniu: 

„Geniusz Fiihrera podeptał trak- 
tat wersalski i to tak skutecznie, 
że nie wiadomo, kto wygrał wojnę 
światową a kto przegrał.. Serce 
polityczne Europy bije dziś już nie 
w Paryżu, lecz w Berlinie, Świat 
po upływie dziesiątków lat zrozu- 
mie, co to znaczy... 10 kwietnia 
(dzień plebiscytu), Niemcy wymie- 
rzą światu policzek, który na dłu- 
go pozostanie W pamięci”. 

* 

Dwaj szkoci z Aberdeen bawią 
w Londynie, podziwiając wszysi- 
kie wspaniałości tego miasta, Gdy 
wreszcie odczuli głód i pragnienie 
jeden z nich zdecydował się wstą- 
pé do baru, gdzie wypił jedną 
whisky i nie zapłacił. 

— Jak ci się to udale? — pyta 
drugi, 

— QOpowiedziałem panience sto- 
jucej za lada dobry kawat. Śmiała 
się tak, że zupełnie zapomniała © 
należności, 

Drugi szkot nie odpowiedział na 
to ani słowa, a gdy mijali następ- 
uy bar, wszedł tam, przeprosiwszy 
towarzysza. 

W barze opowiedział panience za 
bufetem arcywesołą historyjkę, a 
gdy panienka skończyła się z niej 
zaśmiewać, rzekł: „Proszę nie za 
pominać, że ma mi pani wydać 
cteszię:„? 


Blum, 


we 


EA 


A A O PE | TY YEG) PN NN 
b 


~ 


-= 1938 


Nr, 92 


ma tylko jednego żołnierza, a ten liczy 97 lat 


Taduz, w kwietniu. 


szenie, zawieszone w wesłybu- 
lu pałacu rządowego, budynku 
dwupiętrowego w stylu pseudo- 
renesansu, który mieści na par- 
terze posterunek policji, 


kasę 
oszczędności 


i bank państwo 


W trzy minuty później znaj- 
duje się u samego szefa całego 
rządu. ponieważ jego ekscelen- 
cja dr. Józef Hoop jest równo- 
cześnie premierem i ministrem 
wszystkich resortów księstwa 
Liechtenstein. 


50 celników ratuje 
niezależność kraju 


== Wyznaję, powiada mi, że 
12, 13 i 14 marca, w miarę, jak 
sie odbywał Anschluss, hyliś- 
my nieco zaniepokoieni. 

Góż mieliśmy do przeciwsta- 
wienia naszemu olbrzymiemu 
sąsiadowi, gdyby równocześnie 
z Voralbergiem, podobało mu 
się zająć nasze maleńskie ksie- 
stwo? 

Pięćdziesięciu celników i sit- 
dmiu policjantów umundurowa 
nych, ponadto dwudziestu stra- 
żmików rezerwowych w cywilu! 
„Otóż, pięćdziesięciu celni- 
ków wystarczyło dla zabezpie- 
czenia nietykalności naszego te- 
rytorium! 


„Aby uzyskać audiencję u sze- 
fa rządu, należy się zwrócić do 
kancelarii“, — tak brzmi ogło- 


Dlaczego? Ponieważ to Dyli 
celnicy szwajcarscy! 

I w doskonałej francuszczyź- 
nie. p Hoop wyjaśnia, że przed 
wojną księstwo Liechtenstein, 
aczkolwiek zasadniczo niezależ- 
ne, praktycznie było włączone 
do cesarsilwa austriackiego. 

Nazajutrz po wojnie księ- 
stwo miało szczęśliwy pomysł 
zerwania wszystkich więzów ad 
ministracyjnych z Austrią i zer 
wało unię celną i ntonefarna ze 
Szwajcarią. 

Jw ten sposób Liechtenstein 
uniknał Anschlussu. Tak więc 
księstwo to może być uważane 
zu ostatni skrawek ziemi, gdzie 
można jeszcze swobodnie oddy 
chać atmosfera prawie austriac 
ką; ostatnie państwo niemiec- 
kie, któremu udało się zacho: 
wać niezależność: astatnia m0- 
narchia niemiecka, jaka jeszcze 
pozostała w Europie. 


Zanieczyszczona krew może powo: 
dować szereg rozmaitych  dolegliwo- 
ści: bóle artretyczne, łamanie w ko- 
ściach, bółe głowy, wzdęcia, odbija- 
nia, bóle w wątrobie, niesmak w 
ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, 
skłonność do obstrukcji, plamy i wy 
rzuty na skórze, skłonność do tycia, 
mdłości, język obłożony. Choroby złej 
przemiany materii niszczą organizm 
i przyspieszają starość. Racjonalną, 
zgodną z naturą kuracją jest normo- 


Ze wszystkich królów. ksią-í 7 


margrabiów i innych wyso 
kich panów, którzy niegdyś za 
siadali w sejmie Ratyshonie, 
pozostaje tylko jeden; ks. Liech 
tenstein! Piękna lekcją filozotii, 
którą daje nam tu historia: był 
on ze wszystkich najmniej po- 
tężny! 


Prem:erHvop w Berlinie |” 


Ale szef rządu księstwa Liech 
tenstein, mimo swego zaufania 
do moralnej bariery, którą za- 
kłada przed Niemcami  ohee- 
ność celników wolnej i neutral- 
nej Szwajcarii, chciał mieć so- 
lidne i ścisłe zapewnienie. 

— W dniu 20 marca — Opo- 
wiada on — byłem w Berlinie 
i cdwiedziłem ministra spraw 
wewnętrznych Friecka oraz mi 
nistra stanu Meissnera. 

Zapewnili manie formalnie, 
że Rzesza respektuje niezależ- 
ność ksiestwa. 


Żąt, 


W międzyczasie następca tro 


a przemian materii przyśpiesza starość 


wanie czynności wątroby i nerek. 
Dwudziestolętnie doświądczenie wyka 
zało, że w chorobach na tle złej prze 
miany materii, chronicznego zaparcia, 
kamieniach żółciowych, żółlaczec, ar- 
tretyżmie ma zastosowanie 
„Cholekinaza”* H. Niemojewskiego. 
Broszury bezplatnie wysyła laborało- 
rinm fizjologiczno chemiczne 
GCholekinaza H. Niemojewskiego, 
Warszawa, Nowy Swiat 5, oraz apteki 
i składy apteczne. 


Studenci z Polski wydaleni 


z uczelni włoskich i z śranic Italii 
wydano tylko na czas wizyty Hitlera ? 


Czy zarządzenie to 


Wiadomość o zarządzeniu 
władz włoskich, pozbawiają- 
cym studentów z Polski prawa 
odbywania studiów na wyż- 
szych uczelniach w Italii, wy- 
wołała u nas wielkie wrażenie, 
z uwagi na fakt, iż bardzo wie- 
lu łodzian studiuje we Wło- 
szech, lub wybiera się tam na | 
studia. Oczywiście, że GÓRA, 
nie to dotknęło wyłącznie ży- 
dów, gdyż, jak wiadomo, oni tyl 
ko studiują za granicą. 

Zarządzenie wydane zostało 
nagle. Niektórzy studenci olrzy 
mali nakaz opuszczenia grani: | 
Włoch w ciągu trzech dni i wic. 
lu z nich już powróciło do kra-, 
ju. 

Wydalenie żydów tłumaczone 


we tym, że studenci dostali sig 

w swoim czasie na włoskie 

czelnie... bezprawnie (?). 
Ponieważ do tej pory studen- 


| 

jest przez włoskie sfery urzędo- | 
| 

| 


U- 


ci z Polski nie byli narażeni na | 
żadne trudności ani przy zapi-| 


sie na wyższe uczelnie, ani 
czasie studiów, zarządzenie mi- 
nisterstwa jest wielką  niespo- 
dzianką i zaskoczyło wszyst 
kich. 

Nagłą decyzję władz włoskich 
sfery włajemniczone 
zapowiedzią bliskiej wizyty Hit 
lera we Włoszech. — Władzom 
włoskim chodzi o zapewnienie 
kanclerzowi całkowitego bezpie 
czeństwa i widocznie rząd włos 
ki widzi w słudentach-żydach 
z Polski „niepewny element''— 
Zarządzenie to nie dotknęło jed 
nak wszystkich bez wyjątku. bo 
niektórzy  sludiujący 


Wy 


otrzymali jednak prawo dalsze- 
go przebywania w granicach 
państwa włoskiego. 

Niektórzy przypuszczają, że 
to krzywdzące i niczym  nieu- 
sprawiedliwione zarządzenie zo 
stanje cofnięte z momentem. 
gdy kanclerz Rzeszy opuści gra 


iłumaczą | 


we Wło-; 
szech żydzi - obywatele polscy | 


nice Włoch, nie wydaje się bo- 
wiem prawdopodobne, aby wło 
si zechcieli na stałe relegować 
ze swoich uczelni aż 10 je swoich uczelni aż 10 tysięcy ło przypływu walut  _ — 


S. O. 


studentów, którzy stanowią dla 
kraju poważną pozycję w bilan 
sie handlowym oraz jako źród- 
ło przypływu walut. 


. SZ | 


Rozpacziiwy krzyk serc na dnie Oceanu! 


RICHARQ DIA 
DOLORES DEL RID 
CHESTER MORRIS 


Wkrótce w kinie „EUROPA”! 


nu, książę Franciszek Józe!, 
wezwany przez swój haród, 
przybył nagle do Vaduz, a izba 
deputowanych jednomyślnie 
głosowała za rezolucją na 
rzecz utrzymania niezależności 
kraju. 

Dotychczas deputowani ni- 
gdy nie byli zgodni! Tym ra 
zem w zapale narodowym zgo- 
dzili się. Jest to dobra lekcja 
mądrości politycznej, którą ks. 
Liechtensteim daje większym 
od siebie narodom, 


Książe, który rządzi 
przez telefon 


Ale telefon zadzwonił. Sekre- 
tarz księcia panującego, wzywa 
szefa rządu do swego suwere- 
na. rezydującego w zamku na 
Semmeringu, koło Wiednia, 

Spieszę się z pożegnaniem je- 
go ekscelencji. 

— Czy książę Framciszek I 
telefonuje do pana często? 

— Jego wysokość ma 85 lat. 
Zdrowie jego nic pozwala mu 
już przybyć do jego państwa, 
ale niema dnia, aby nie telefo- 
nował, żeby się poinformować 
o toku spraw bieżących i w 
dzielić mi swoich instrukcji... 

Liechtenstein jest zreszlą kra 
jem, w którym nic się nie dzie- 
je lak, jak gdzieindziej. Dyna- 
stia jego nie weszła w posiada- 
nie księstwa ani jako zdobyczy 

ojennej. ani przez małżeń 
stwo, ani drogą dziedzictwa. 
Nie. Poprostu kupiła ie. co, jak 
przyznać trzeba, jest najuczciw 
szą formą nabycia dóbr i praw 
do nich. 


Jeden żołnierz: 97 lat 


Stoje na głównym qulacu w 
Vaduz. 

Jeszcze jedna emocja. W kil 
ku witrynach dostrzeram foto- 
grafie starca w niezwykłym 
mundurze, z najeżonvm bagne 
tem. „Żołnierz Liechtensteinu" 
czytam u dołu. 

— Macie więc armię? -— py* 
tam [liechtensteinczyka, który 
mnie oprowadza. 

— Nie. Została zniesiona w 
1868 r. To jest portret Andrze- 
ja Klehera, liczącego dzisiaj 97 
lat, ostatniego żyjącego jeszcze 
uczestnika korpusu ekspedycyj 
nego. jakiego dostarczyliśmy 
Austrii na wojnę z Prusami w 
1866 r. Wvjechało ich 58, a 
wróciło 59! - 

Udaje się do starego zamke 
(mieszanina stylów), który swy 
mi wieżyczkami dominuje nad 
Vaduzem. Rodzina książęca już 
tam nie mieszka, lecz zadawala 
się przyległą willą. Stamtąd ms 
źżma widzieć całe państwo. 

Oto młody człowiek, a ciem 
nej cerze, wysiada z samocho- 
du. Przybiegają dzieci, aby si% 
z nim przywitać. Jest to dzie- 
dziec korony, bratanek panujące 
go, przez matkę swoją, arcy- 
księżniczkę Elżbietę, Habsburg, 
który będzie rządził pod imie- 
niem Franciszka Józefa IL (A 
właściwie już rządzi po abdyka 
cji starego księcia. -— Przyp. 
Red.) 

Ironią losu, zwolennicy 5%) 
rej Austrii będą mogli jeszcze 
widzieć potomka Karola V wa 
tronie europejskim. 


* 

Władca księstwa Lichtenstein 
wszedł w posiadanie swego pań 
stewka., kupiwszy je za sumę 
440.000 guldenów w r. 1719 od 
hrabiego Vaduz. Cesarz Karol 
IV nadał wówczas ks. Lichten- 
stein tytuł i rangę księcia panu- 
jącego. 85-letni książę aż 
się obecnie ironu na rzecz swe 
go siostrzeńca, Habsburga 7 ro- 
dit 


P. N. 
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Pożegnpalne pismo p. wojewody Aleksandra Hauke-Nowaka 


3. IV.— „GŁOS PORANNY" — 1938 


do powiatów włączonych do województwa poznańskiego | 


W dua 1 kwietnia 1938 r. w 
„Łódzkim Dzienniku Wojewódz 
kim“ ukazało się następujące 
pismo pana wojewody łódzkie- 
so, ål. Hauke-Nowaka: 

„Do wszystkich władz admi- 


4 KREM CAZIM 
METAM 


ZMARSZCZKI INNE WADY CERY. 
. j ` 


Wadomośi tietan 


DYŻURY APTEK, — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: Duszkiewiczowej, Zgierska 146, 
J. Hartmana, Brzezińska 24, W. Ro 
wińskiej, Plac Wolności 2, A. Pe- 
ręlmana i S-ka, Cegielniana 32, W. 
Danieleckiego, Piotrkowska 127, 
Fr. Wójcickiego, Napiórkowskie- 
"0 27, K. Kempińskiego, Karolew: 
ska 48, J, Cymera, Wólczańska 37. 


KURS DLA PRZEWODNIKÓW. 
— W przyszłym tygodniu rozpocz- 
nie się e godz, 7 wiecz. w siedzibie 
przy Al. Kościuszki 17, kurs dla 
irzewodników po Łodzi, zorganiza 
wuy przy udziale zarządu miej- 
skiego. Na kurs ten zgłosiło się 
Około 30 kandydatów, 


NIEBEZPIECZEŃSTWO PRY- 
SZCZYCY USUNIĘTE. — Przed 
kilku dniami na terenie rzeźni miej 
skiej nr. 1 przy ul. Inżynierskiej 
stwierdzono wypadek  pryszczycy 
wśrćd bydła, spędzonego na tar- 
gowisko. 

Sztukę, dctkniętą pryszczycą usu 
nięto i zniszczono, teren zaś rzeźni 
poddan» dezynfekcji, zamykając 
targowisko, 


Po zlikwidowaniu niebezpieczeń- 
stwa targowisko przy rzeźni zosta- 
łe uruchomione. 


RADIOFONIZACJA KOLONN 
LETNICH — Wydział opieki spo- 
łecznej zarządu miejskiego infor. 
uje, że ostatnio przeprowadził ra- 
diofonizację kolonii miejskich w 
Łysej Górze nad Niemnem, w Ser- 
wach w Augustowskim oraz domn 
chorych chronieznie i IV miejsk. 
domu wychowawczego. 


| 7» 
„Tabarin 
Miesiąc światowych atrakcji 


BENFOX i BODO WEST 


gwiazda Hollywood 
Cookie Fay 


na najbiedniejsze dzieci 


Jak donosiliśmy, dziś i dni 
następnych odbywa się zbiórka 
publiczna. organizowana przez 
wojewódzki i miejski komiłety 
pomocy zimowej na rzecz dzie- 
ei najbicdniejszych pod hasłem 
„Wielkanoeny dar dla dzieci 
bezrobotnych“,  Współdziałają 
w zwiórce opieki szkolne i orga- 
mizacje społeczne. Zbiórka odby 
wać się będzie w lokalach zam- 
knietych oraz da puszek na uli- 
cach miasia. 


„ PALACE" 


nistracji państwowej i samorzą 
dowej województwa łódzkiego. 

Z dniem dzisiejszym na mocy 
ustawy Sejmowej z dnia 12 
czerwca 1937 r. © zmianie gra- 
nie województw: poznańskiego, 
pomorskiego, warszawskiego i 
łódzkiego — powiaty kaliski, 
kolski, koniński i turecki wraz 
z miastami Kaliszem, Błaszka- 
mi, Sławiszynem, Kołem, Dą- 
biem, Kłodawą, Koninem. Goli- 
ną, Kleczewem, Pyzdrami, Ry- 
chwałem, Słupcą, Slesinem, Tu- 
liszkowem, Zagórowem, Tur- 
kiem, Dobrą i Uniejowem — 
wchodzące dotychczas w skład 
województwa łódzkiego, zostały 
włączone w granice wojewódz- 
twa poznańskiego. 

Ziemie, wchodzące dawniej w 
skład Wielkopolski. rozdzielone 
zahorczymi granicami, wracają 
do prastarej dzielnicy Mieczy- 
sławowskiej. 

Faktem tym ciągłość historii 
Rzeczypospolitej w jej poszcze- 
gólnych dzielnicach . została 
przywrócona. 

Fakt ten przekreśla wreszcie | 
raz na zawsze ostatnie ślady 
wiekowej naszej niewoli. 

Jednak przeszło stuletnie | 
współżycie w granicach b. Kró- | 
lestwa Kongresowego, a w Szcze 
gólności ostatnie 20-letnie zespo | 
lenie z województwem łódz- 


kim powiązało ziemie te węzła- ! 


Jednocześnie panom staro- | 


mi współnoty w każdej | 
nie życia ogólnego. — |stom kaliskiemu — S. Sobo- 

Można żywić pragnienie, by |niewskiemu. kolskiemu — W.! 
węzły te nie tylko nie zostały | Makowskiemu, konińskiemu — 
zerwane, ale stały się mocniej- | M, Kaczorowskiemu oraz turec- 
sze i powszechniejsze, obejmu- kiemu W. Sutkowskiemu, 
jąc całość terytoriów sąsiadują- | wszystkim pracownikom pań- 
cych z sobą województw poznań | styowym i samorządowym. o- 


skiego i łódzkiego. ficerom i szeregowym policji) 
W dniu tak ważnym dla od- | państwowej, pełniącym służbę 
chodzących z województwa łódz | ną terenie omawianych powia- 


kiego powiatów życzyć im trze- | jów wyrażam podziękowanie za 
ba dalszego, tak pięknie zapo- | rzetelna pełną poświęcenia, a 
wiadającego się w ostatnich la- |tąk pozytywną w rezultatach 
tach rozwoju gospodarczego i | współpracę nad rozbudową go- 
kulturalnego. spodarczą i kulturalną woje- 
KEEENZECZENIEA SZEWCZENKI wództwa łódzkiego Oraz życzę 
| dalszej EESO ENIN 


| 


| w związku z przejściem z wo 

jewództwh łódzkiego powiatu 
kaliskiego. kolskiego. konińskie 
(go i tureckiego do województwa 
poznańskiego w dniu 1 kwietnia 
roku bież. w Kaliszu. Kole, Ko- 
ninie i Turku odbyły się uroczy 
ste posiedzenia wydziałów p9- 
wiatowych z udziałem przedsta- 
BO władz  niezespolonych 
oraz społeczeństwa. 


Na posiedzeniach tych m. in. 
| uchwałami ustalono odpowied- 
|ni tekst depesz pożegnalnych, 
które przesłano dotychczasowe- 
imu zwierzchnikowi tych powia | 
|łów, panu wojewodzie Al Hau- 
ke-Nowakowi. 


Zagrożony dom przy ulicy Kamiennej 4 


Właściciele pociąśnięci do odpowiedzialności 


Inspekcja budowlana w Ło- 
dzi po ostatnich wypadkach z; 
gzymsami  zarządziła kontrolę 
domów na terenie miasta. 

Wczoraj członkowie komisji 
kontrolnej stwierdzili, iż dom 
przy ul. Kamiennej 4, stanowią- 
cy własność sukcesorów Trany 
Rafał i małż. Koplowiez znajdu- 
je się w stanie niebezpiecznym 
dla lokatorów, gdyż Ściany do- 
mu są zarysowane, spadają z 
nich kawały tynku, a nadto bal 
kony grożą zawaleniem. 

(Władze wydały natychmiast 
zarządzenie ochronne. Mury i 
balkony zostały odpowiednio 
zabezpieczone, tak, że lokatorom 
ohecnie nie grozi już niebezpie- 
czeństwo. 

Badanie akt wykazało, iż wła 
ściciele posesji otrzymali w 
swoim czasie polecenie przepro- 
wadzenia remontu, czego jed- 
nak, mimo upływu terminu, nie 
uczynili, 

IW związku z tym wczoraj je- 

szoze skierowano wniosek o u- 
karanie ich do sądu slarościń- 
skiego. 
Nadto właściciele domu otrzy 
mali dodatkowe zarządzenie, 
przystąpienia już z dniem ju- 
trzejszym do gruntownego re- 
montu posesji. w przeciwnym 
razie przeprowadzi go inspekcja 
budowlana na ich koszt. 


W dnin jutrzejszym na mu- 
rach miasta rozplakatowane zo- 


KINO 


Dziś og. 12 i2 


PORANKI 


Ceny od 


Wielka bomba humoru i śmiechu 


Ue - mi 


stanie obwieszczenie inspekcji|niem płoty, okalające budynki, 
budowlanej w sprawie doprowa | muszą być zamienione na nowe. 
dzenia wszystkich budynków do| (Winni niestosowania się do 
stanu gwarantującego bezpie-| wydanego zarządzenia pociąga- 
czeństwo, ni będą do odpowiedzialności 

Zarządzenie to dotyczy rów- | karnej. (1) 
nież parkanów. Grożące zawale 


Chcesz zachować zdrowe nerwy, pewność, spokój? 
w BANKU KUPIECKO-KREDYTOWYM 


OSZCZĘDNOŚCI LOKUJ! 
Łódź, u!. Piotrkowska Nr. 29 


Dysktecja i tajemnica wkładów ustawowo zagwarantowane. 
Kasy czynne już od 8£-ej rano do godz. 1-ej po poł. bea przerwy. 


Decyzja komisii rozjemczej 
dla przemysłu dzianego zapadnie w dn. 8 i 9 b.m. 


zostanie na dzień 7 b. m. zaś 
Grzeczenic zapadnie w dn, 8 lub 
9 b. m. i będzie bezapelacyjnie 
obowiązywać strony. 

Na czele komisji rozjemczej 
stanie nacz. Prenier z minister- 
stwa opicki społecznej. 


W dniu wczorajszym okręgo- 
wy inspektor pracy p. Wyrzy- 
kowski przesłał do poszezegó!- 
nych organizacji zawodowych 
wezwanie, aby w terminie doi 
dnia 5 b, m. nadesłały listy kan- 
dydałów na ławników do komi- 
sji rozjeiczej, powołanej przez 
władze centralne dla rozstrzyg- 
nięcia sporu w przemyśle koto- 
nowym i pońezoszniczym (krą 
giym). 

Ze strony robotników repre- 
zentowane będą trzy organiza- 
cje i tyleż ze strony pracodaw- 
ców. Każde zrzeszenie wydele 
guje dwuchfgawników. mawialiśmy, zjazd zajmie się 

Jak nas informują, posiedze- | również kwestią ubezpieczenia 
nie komisji rozjemczej zwołane! majstrów. 

KU ' 


Na rozpoczynający się w dniu 
dzisicjszym zjazd przedstawicie 
li związku majstrów fabrycz- 
nych R. P., przybywa do Łodzi 
ponad 100 osób ze wszystkich 
ośrodków przemysłowych w 
kraju. 

Poza sprawami, które już o- 


Pełna dowcipu i komizmu najnow- 
sza komedia polska 


SZCZĘŚLIWA 


W roli głównej: 


JL. srANISŁAW SIELAŃSKI 


Grossówna @ Orwid $$ Skonieczny 
Grabowski 


ŚŚ 


Zdrowy, energiczny, pe- 
len radości życia — oto 
skutki racjonalnego odży- 
wiania się. Qvomaltyna 
bowiem stanowi niewy- 
czerpane źródło sił 
i energii. Ten szlachetny 
i łatwostrowny koncentrat 
wiłaminowy usprawnia 
funkcje organizmu, 
wzmecnia i zapobiega 
zmęczeniu, Oyomalłyna 
rano i wieczóri To 
zapas cnergii i sił! 


OVOMALTINE: 
Na ODŻYWKA ENERGIOTWÓRCZA 


Specjalne komisje walczą 
z idomokrążcami 


Wydzial zdrowia publicznego za- 
rządu miejskiego informuje, że kon 
trolę miejsc rozłewu, sprzedaży i 
przetwarzania mleka przeprowadza 
ją lekarze i kontrolerzy miejskiej 
służby sanitarnej. | 

Na miejscach tych pobierane «4 
próbki mleka i przetworów. 

Niezależnie od tego w godzinach 
ol 6 do 8 rano funkcjonują duża 
kemisje sanitarie, które konirolu- 
ja sprzedaż mleka na terenie T. i 40 
kcmisariatów policji, na którym 
pr" wadzi się walkę z domokrążnym 
handlem mleka. 


Sale szkolne 


przeznaczone tylko na cele 
oświatowe 


W związku z krwawymi zaje 
Ściami, jakie wydarzyły się na 
zabawie publicznej, urządzonej 
w szkole powszechnej przy ul. 
Mackiewicza 7, władze kurato- 
ryjne wydały specjalne zarzą- 
dzenie, w myśl którego lokałf 
szkolnych nie można hezwarun- 
kowo zdziełać, na cele nic má- 
jące ściśle charakteru kulturał- 
no - oświatowego, a więc na za- 
bawy towarzyskie, przedstawie* 
nia i zebrania polityczne. 


Zw. prac. inst. użytecz= 
ności publicznej 


Klasowy związek zawodowy 
pracowników komunalnych ł 
instytucji użyteczności publicz- 
nej obchodzi w roku bieżącym 
dwudziestolecie swego istnienia 
W związku z iym zorganizowa- 
ny zostanie w Łodzi specjalny 
obchód. Uroczystości jubileusze 
we związku odbędą się w sobo- 
tę, dnia 9 b. m. M. in. zorgami- 
zowana zostanie uroczysta aka: 
dentia. 


Ratownictwo 


przeciwgazowe 
Nowy kurs dla lekarzy 


Qkręg łódzki Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża otwiera kurs ratow- 
nictwa przeciwgazowego dla leka 
rzy od dnia 20 — 28 kwietnia 1935 
roku. Wykłady rozpoczynać się be 
dą o godz. 8 rano. Opłata za kurs 
15 zł od osoby, Zgłoszenia na kurs 
przyjmuje zarząd okręgu P, C. K. 
Łódź. nl. Piotrkowska 236, do 
dnia 13 kwietnia r. b. włącznie. 
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3. IV— „GŁOS PORANNY” — 1938 


| Dnia 2 kwietnia b. r. po krótkich cierpieniach rozstał się z tym światem, prze- 
żywszy lat 80, nasz najukochańszy zz” > 


SALOMON DANZIGER 


 Przemysłiowiec 


Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 3 kwietnia b. r. o godz. 3 po poł. z domu 
przedpogrzebowego przy Cmentarzu Żydowskim, o czym zawiadamiają pozostałych krew- 
nych, przyjaciół i znajomych Zmarłego, pogrążeni w głębokim smutku 


Żona, Synowie, Synowe, Wnuki, Siostry i Bracia 


W dniu 2 kwietnia 1938 r. po krótkich cierpieniach zmarł 
B. P. 


SALOMON DANZIGER 


masz Szef- Seni 


O Zmarłym, który był naszym szczerym Opiekunem—Doradcą i Przyjacielem, 
wdzięczną pamięć w sercach na zawsze zachowamy. 


Personel Techniczny i Biurowy Przedzalni Bawełny $. Danziger i$-Ka 


W dniu 2 kwietnia 1938 r. po krótkich eierpieniach rozstał się z tym światem 


b. p. Salomon Danziger 


założyciel firmy „Przędzalnia Bawełny S., Danziger i S-ka“ 
W Zmarłym, który prawością charakteru zjednał sobie nasz najgłębszy sza cunek i poważanie, tracimy Przyjaciela. 


Pamięć o Nin pozostanie na zawsze w naszych sercach. ROBOTNICE ï ROBOTNICY 


Przędzalni Bawełny S. Danziger i S-ka 


B. 


Wiceprezes Zarządu naszego Towarzystwa 


zgasł dnia 2 kwietnia r. b. : : > 
Zmarły był czynnym długoletnim członkiem naszego Zarządu i poświęcił swą wiedzę, czas i trud obywatelskismu i zawodowemu wycho» 
waniu młodzieży żydowskiej. = 
Cześć Jego pamiçei! Zarzad i Rada Pedagogiczna 
Szkoły Przemysłowej i Gimnazjum Mechanicznego T-wa Szerzenia Oświaty i Wiedzy Technicznej wśród Żydów w Łodzi. 


Kolenie letnie 
dla dzieci bezrobotnych 


Wobec zbliżającego się sezonu 


| Po długich i ciężkich cierpieniach zmarł nasz ukochan brat 
kolonii tetnich, zarząd związku | 

| 

} 


b. Pp- Henryk Jakubowicz 
urodzony w Wieluniu, -- przeżywszy lat 43. 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się z domu przed- 
pogrżebowego dziś, dnia 3 bm. o godz. 12 w poł, o czym zawia- 
damiaią pozostali w głębokim smutku SIOSTRY I RODZINA 


Zbiornia dla żebraków 


została wczoraj uruchomiona 


W. dniu wczorajszym odbyło | wawczych i Domów Pracy. 
się zapowiedziane  oddawna,! Istnieją projekty zorganizowana 
otwarcie zbiorni dla żebraków | nia regularnych obław, celem 
i włóczęgów, która prowadzona oczyszczenia miasta od natret 
będzie przez łódzkie towarzy- | nych, szczególnie zawodowyć!! 
stwo przeciwżebracze. żebraków. 

Do zbiorni, jak juź donosiliś- i 
my, doprowadzani będą z mia-| W. poniedziałek, dnia 4 bm. o 
sta natrętni żebracy, którzy za- | godzinie 13 w lokalu zbiorni dla 
trzymywani będą na ulicach | żebraków przy ul. Kątnej 10 od 
przez policję. Ogółem zarezerwo będzie się konferencja łódzkie- 
|wanych jest w zbiorni kiłkaset|go towarzystwa przeciwżebra 
miejsc. Żebracy, doprowadzeni | czego z przedstawicielami władz 
do zbiorni, pozostaną tam przez | sądowych, prokuratorskich i po 
pewien czas. Po badaniach zosta | licyjnych, poświęcona sprawon 
ną oni skierowani bądź do przy | omówienia technicznej stron; 
tułku dla starców i kalek, mło- akcji usuwania żebraków i wł 
dociani zaś do domów wycho- | częgów. 


i 
SO 


pracy obywatelskiej kobiet oddział 
w Łodzi, wzorem lat ubiegłych, 
nrzystąpił do opracowania planu 
akcji kołonijnej. Akcja ta idzie w 
kierunku wysłania na kolonie możli 
wie jak największej liczby dzieci, 
ahy ta drogą łagodzić ciężkie po 
leżenie materialne rodziców bezro- 
botnych, względnie mało zarabia- 
jących. 


Dziś, w niedzielę, dn. bm. o g.12w poł. odbędzie się na cmen- 
tarza żydowskim odsłonięcie pomnika drogiego i nieodżałowanego 


b. p. CHAIMA GOLDBERGA 


o czym zawiadamia 


Dziś, w niedzielę, dnia 3-go kwietnia 1938 7. w pierwszą bole- 
sną rocznicę zgonu 


b. b. Anny Czamańskiej 


odbędzie się o godz. 12:ej w poł. na cmentarzu żydowskim nado- 
żeństwo żałobne vraz odsłonięcie pomnika o czym zawiadamiają 


MĄŻ I DZIECI. 


W roku bieżącym przewiduje się 
„Nysłanie dzieci w wieku przedszkol 
nym w liczbie około 150 oraz dziew 
cząt bezrobotnych około 200 na 
czas pobytu od 4 — 6 tygodni. 
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5. IV. — „GŁOS PORANNY" — 


1938 


Proces 
o fatszywe informacje 


Jak się dowiadujemy w  niedlu- 
«ln czasie odbędzie się w Warsza- 
wie ejckawy proces powstały na 
tle wypadków z 18 i 19 marca r. b. 

|frzędnik prywatny p. Aloizy K. 
przybył w dniu 18 marca r. b. z 
Wilna do Warszawy iw gronie 
swoieh zuajomych opowiadał różne 
Iantastyczne wieści na temat ostat 
nich zdarzeń, Między innymi p. K. 
twierdził, że jedna z wielkich in- 
stytueji finansowych ma ograni- 
czyć wypłaty wkładów. 

Wiadtmość o tej rozmowie do- 
tarła do tej instytucji finansowej, 
ktćra preiągnęła p. K. do odpowie- 
dzialnmeści sądowej za rozsiewanie 
falszywych i szkodliwych plotek a 
rzekomym ograniczeniu wypłat, 


ZNA 


ppzy PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE KATARZE: 


W dniu wczorajszym zmarł b. p. Sa- 
tomon Danziger, założyciel istniejącej 
nd 25 lat w naszym mieście przędzał- 
ni bawełny S. Danziger £ S-ka. 


Zmarły, ur. w r. 1858 w Kleczewie 
Kaliskim, po nkończeniu gimnazjum 
titologicznego w Poznaniu, przybył do 
Łodzi i małeżał do tych, którzy kładli 
podwaliny pod rozwój naszego mla- 
sia. Usamadzłelniwszy się dość szyb- 
ko, prowadził przedsiębiorstwo prze- 
niysiawe, zaś w roku 1912 wespół z b. 
p, Stanisławem Landauem, b. p. Karo- 
lem Weilem i b. p. Juliuszem Asche- 
rem wzniósł przędzatnię bawelny, sa- 
trudniającą pół tysiąca robotników. — 
Chege przyjść z pomocą robotnikom, 
dotkniętym klęską wojenną, Zmarły— 
mimo wielkileh trudności i szykan ©- 
kupantów — polecił podczas wojny u- 


trzymać fabrykę jaknajdłużej w sta- | łódzkiego 


nie uruchomienia. 
strat na skutek rekwizycji półfabryka- 
tów i maszyn, uruchomiono natych- 
miast po wojnie fabrykę, którą wkrót 
ce znacznie rozszerzona. Sprowadzo- 
no najnowocześniejsze urządzenia fe- 
rhniczne, wzniesiono własną elektrow 
nię. 

W okresie ciężkiego bezrobocia pod 

wyraźnym naciskiem Zmarłego nie 
przeprowadzono żadnych redukcji i 
nie pozhawiono nikogo pracy. 

Zmarły od wielu lat był znanym, 
działaczem społecznym, biorącym czyn 
ny udział w organizacji i rozwoju wie- 
iu towarzystw: tow. do walki z ra- 
kiem, tow. szerzenia wiedzy technicz- 
nej wśród żydów, opieki nad starcami 
i innych. Należał do rzędu tych, któ- 
rzy mimo różnych nastrojów, uważa- 
jąc się za polaków, wspierali do o- 
stałniej chwili instytucje społeczne, 
kulturalne i dobroczynne wszystkich 
wyznań, i niósł każdemu potrzebują- ! 
cemu kojna ręką pomoc materialną | 
i moralną, 

Wweród wielu obywateli naszego mia 
sim a szezególnie wśród robotników, 
;sasięć u Zmarłym utrwalona pozosta- 
ue na zawsze, 


Cześć jego pamięci! 


Komunikat 
Zgodnie z intencją związku z 
weqloweec techników  dentystycz- 
tych w Łodzi złożony na moje imig 
csok mr sumę 300 zł. przesiałem p. 
dyrektorowi funduszu pracy, Kazi- 
mierzewi Jagielie, dla komitetu po- 
MOCY vin wej. 
Dr. med. Bolesław Salak 
Naczelnik Wydz, Zdr. Publ. 


€ 
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Delegatura kuratorium w Łodzi 


d poczatku nowego roku szkolne$śo 1955-59 


Zgodnie z postanowieniem 
władz centralnych od nowego 


roku szkolnego 1938-39 utwo- 
rzona zostanie w Łodzi delega- 
tura kuratorium okręgu szkol- 
nego warszawsko - łódzkiego. 

Począwszy zaś od nowego ro 
ku budżetowego, t. j. od dnia 1 
kwietnia 1939 roku uruchomio- 
ne zostanie w Łodzi kuratorium 
szkolne. 

* 


W związku ze zmianą granie 
województwa łódzkiego i przy- 
łączeniem do województwa po- 
znańskiego powiatów: kaliskie- 


Í 


EWA CURIE 


MARIA CUR 


PRZEKŁAD HANNY SZYLLEROWEJ 
str. 472 z 85 ilustracjami e cena Zł. 17.—, (w oprawie ZŁ 21.-) 
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_WYDAWNICTWO J. PRZEWORSKIEGO - WARSZAWA _ 


u LOPP. w woj. łódzkim 


iniających do zarządu 
Godiewski i dr. KKroh 


100 tys. CZŁONKĆ 


W wyborach uzupe 
weszii prezydeni 


W dniu 27 b. m. w lokalu 
obwodu miejskiego 


Mimo wiełkich | odbyło się wame roczne zgro- 


Szyszki NOVOPIN dodane do ką- 
pieli wzmacniają mięśnie, orzeźwia- 
ją ciało. Prosimy zwracać uwagę 
kształt szyszek NOVOPIN, któ- 
wyglądają jak naturalne szysz- 
SOSNOWE. 


madzenie łódzkiego okręgu wo- 
jewódzkiego LOPP przy udzia- 
le delegatów ze wszystkich ob- 
wodów powiatowych i miej- 
skielr. 


| 


IDE miu | OIROZIE OPPA YA AROAA OAI NY AE LIRA S 
Łóćż na kongresie dziecka 
Radca ministerialny Babiacki o problemach zjazdu 


W Warszawie w dniach od 2] odpowiednich komisjach. Będą 


do 5 października włącznie od- 
bywać się będzie ogólnopolski 
kongres dziecka. Weźmie w 
nim udział i Łódź, reprezentu: 
jąc zagadnienia potrzeby dziec- 
ka w naszym mieście. 

W związku z tym bawił w Ło 


„dzi radca Babiacki z minister- 


stwa opieki społecznej, 

Na posiedzeniu wojewódzkie- 
go komitetu Kongresu Dziecka 
| radca Babiacki zapoznał człon- 
ków komitetu z ogólnymi wyty- 
cznymi kongresu. 

Przewidzianych jest 8 refera- 
tów, podlegających dyskusji na 


go, konińskiego, kolskiego i tu- 
reckiego, w Kaliszu odbyło się 
uroczyste przekazanie admini- 
stracji szkolnictwa z wymienio- 
nych powiatów  kuratorowi o- 
kregu szkolnego poznańskiego. 

Jednocześnie kurator okręgu 
szkolnego p. Ambroziewicz wy- 
dał specjalny okólnik, w któ- 
rym żegna wszystkich pracow-| 
ników szkolnych i oświatowych 
i wyraża uznanie i podziękowa- 
nie za dotychczasową ofiarną 
pracę dla dobra szkoły, ufając 
że pod nowym zarządem wysił- 
ki te będą nie mniej owocne. 


LUGŁÓWY| już UKAZAŁA SIĘ GŁOŚNA KSIĄŻKA: 


Ora mai 


Z przedłożonego sprawozda- 
nia zarządu okręgu wynika, że 
program prac na 1937 r. został 
eałkowicie wykonany nie mniej 
jak i budżet, który po stronie 
wpływów osiągnął 25 procent 
nadwyżkę. 

Walne zgromadzenie stwier- 


* 
Wskutek przyłączenia ezte- 
rech powiatów do województwa 
poznańskiego, obecnie na tere- 
nie województwa łódzkiego, 
wchodzącego w skład okręgo- 
wego kuratorium szkolnego w 
Warszawie, pozostały obwody: 
łódzki miejski, łódzki powiato- 
wy, obejmujący powiaty łódzki, 
łeczycki, brzeziński, piotrkowski 
obejmujący powiaty piotrkow- 
ski i radomszczański, wieluński 
obejmujący powiat wieluński i 
zduńsko - wolski, obejmujący 
powiaty łaski i sieradzki, 


kadrze instruktorów  OPILGAz, 
instytucja mogła spełnić poważ- 
ne zadanie, jakie jej zostało po- 
wierzone przez władze państwo 
we w dziale zorganizowania 
przeszkolenia komendantów do 
mów. 

W dziale przysposobienia lot- 


dzając dalszy rozwój organiza-; niczego na specjalne wymienie- 
cyjny instytucji, którama dzień; nie zasługuje budowa przez za- 
1 stycznia 1938 roku liczyła w; rząd okręgu wieży spadochro- 
województwie łódzkim ogółem) nowej w Łodzi. 

99.448 członków. przy czymj W roku bieżącym instytucja 


budżet swój w dużej mierze o- 
piera na realnych wpływach ze 
składek członkowskich, udzieli- 
ło zarządowi okręgu absoluto- 
rium i wyraziło uznanie i po- 
dziękowanie za wydajną i owoe 
ną pracę w dziedzinie przygoto- 
wania obronności wnętrza kra- 
m. 


Dzięki fachowo 


á 


wyszkolonej 


tu zgłaszane również i korefe- 
raty o seryjnych zagadnieniach. 

Łódź przyjdzie na kongres z 
zagadnieniem „Dziecko w rodzi 
nie“, Zgłoszone zostaną dwa ko- 
referaty: przez inspektora p. Za 
wadzka n. t. „Wychowanie w 
rodzinie zastępczej i dr. Szu- 
strową „Dziecko w rodzinie 
proletariackiej". 

Na konferencji wojewódzkie- 
go komitetu omówiona zostala 
sprawa wystawy, uplastycznia- 
jącej wszelkie tezy, jakimi zaj- 
mować się będzie kongres dziec 
ka, 
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przystępuje do uruchomienia ua 
terenie województwa łódzkiego 
ośrodka szybowcowego; prace 
nad realizacją tego zamierzenia 
są w pełnym toku. 

W uzupełniających wyborach 
do zarządu okręgu uzyskali 
mandaty czonków: prezydent 
Łodzi p. Mikołaj GODLEWSKI 
i dyr. B. KROH. 

Zgromadzenie postanowiło 
wysłać trzy depesze, a mianowi 
cie do: p. Prezydenta, Marszał- 
ka Śmigłego - Rydza i prezesa 
zarządu głównego LOPP gen. 
dyw. L. Berbeckiego z zapewnie 
niem gotowości dalszej wytężo- 
nej pracy nąd realizacją zadań 
powierzonych LOPP. 
PEEPS WE PETE EEE 
KOŁO HARCERZY Z CZASÓW WALK 

O NIEPODLEGŁOŚĆ 

Sekcja publicystyczno - historyczna 
koła harcerzy z czasów walk o nie- 
podległość zwraca się niniejszym do 
krewnych i znajomych ś. p. Józefa 
Chrząszcza harcerza - legionisty, pole- 
głego pod Konarami 20 maja 1915 ro- 
ku, z prośbą a podanie swych adre- 
sów ewentualnie o porozumienie się 
z zarządem sekcji telefon 176-96 co- 
dziennie w godzinach od 14 do 17. 

Siedziba koła znajduje się przy ul. 
Kilińskiego 93, lokal Z. H. P, Dyżury 
w poniedziałki i środy od 17 do 19. 
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Napaść uliczna -. 
na poetę Piechal 


W dniu i kwietnia około go- 
dziny 23-€j na wracającego do 
domu nr. 24 przy ulicy Bednar- 
skiej poetę i literata Mariana 
Piechala napadł jakiś osobnik i 
przypuszezając — jak twierdzi 
PAT — że ma do czynienia z ży 
dem, obrzucił Piechala ohelży- 
wymi wyzwiskami, a następnie 
dotkliwie go pobił. Zaalarmo- 
wana policja przytrzymała opry 
szka, którym okazał się niejaki 
Józef Martinek. Pociągnięto go 
do odpowiedzialności karnej. 


Wanda Tmass ukończyła poli- 
technikę w Pradze, uzyskując ty 
tuł inżyniera-elektryka. 


Pociąg popularny 
do (Ciechocinka 


W dniu 9 b. m. organizuje się poa- 
ciąg popularny na jednodniową wy 
cieczkę z Łodzi do Ciechocinka. 

Cena przejazdn w obie strony 
zł, 10.— ad osoby. 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 

Staraniem sekcji odczytowej PCR. 
dziś o 12.30 w sali PCK. przy ul. Piotr 
kowskiej 190, oficyna I piętro p. dr. 
Sutorowski wygłosi odczyt na temat: 
„Choroby weneryczne jako klęska spa 
łeczna”. 

Wstęp bezpłatny. 


Mm "Loona zs, 
WERE BZ |. 0 CZ ZADCZZB 
NAJNOWSZY NUMER „EPOKP* 


Wyszedł z druku numer „Epoki”, z 
wierający treść żywą i bardzo aktual- 
ną: Józef Węgliński w artykule p. t. 
„Duchowe rozbrajanie Polski* prze- 
prowadza tezę, że tłumienie sił demo- 
kracji rozzuchwala pewne odłamy re- 
akcji, anarchizując życie polskie, Ar- 
tykuł p. t. „Zachód mówi* przynosi 
głosy wszechświatowej prasy po anek 
sji Austrii, Wiesława Banaszewska i 
Władysław Kowalski polemizują ze 
sobą w sprawie chłopskiej w artykule 
p. t „Dwugłos o postawie Marii Da- 
browskiej*. Jan Karol Wende rzuca 
światło na przemianę pisarską głośne- 
go pisarza francuskiego w szkicu p, t. 
„Celine w nowej kreacji“. Artykuł p. 
t. „Prześwietlone Niemey przynosi 
nieznane dane o rzeczywistym ukła- 
dzie sił w polityce europejskiej i o mo 
żliwościach UI Rzeszy na wypadek 
wojny, Michał Jordan drukuje źródło- 
wą rzecz o „Wiośnie ludów“. Nadto 
numer ten przynosi wnikliwą analizę 
postaci lorda Halifaxa pióra prof. Ha- 
rolda Laskiego p. t. „Niebezpieczny 
marzyciel“, oraz wiązankę artykułów 
polemicznych w rubryce „Z dnia na 
dzień*. Cena 50 groszy. Adres redak- 
cji i administracji: Warszawa, Ordy- 
nacka 5. Konto P, K. O. 26.630. 


C AS | M 0 Ostatnie 


2 dni! 
Pocz. 12. 2, 4, 6. B. 10 
Najoryginalniejsza komedia sezonu! 


NIEWIDZIALNE 
MAŁŻEŃSTWO 


— 


W rol. gł. 
Constance Bennett 
Roland Young 
Niebywałe tricki filmowe! 
og. 13i2 
STOW. INŻYNIERÓW I ARCHITEK- 
urządza w poniedziałek, dnia 11 kwiet 
nia rb. o godz, 20,30 w sali odczyto- 
odczyt inż. Artura Lejwy z Warszaw: 
na temat: „Hormony i ich zastosowa 


Cary Grant 
| 80 
Ceny od GR E 
TÓW W ŁODZI 
wej stowarzyszenia (Piotrkowska 635! 
nie w przemyśle". 
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Na ławie oskarżonych 


Makabryczna egzekucja na kocie 


Człowiek-bestia skazany na areszt i grzywnę 


Wydział karny sądu grodzkiego 
w Łodzi rozpatrzył sprawę wszczę 
tą przez T-wo opieki nad zwierzęta 
ini przeciwko mieszkańcowi Nowe- 
go Złotna, Maksymilianowi WAG- 
NEROWI o bestialskie zabicie 
kota. 

W mroźny dzień styczniowy de 
sieni domu, zamieszkałego przez 
Wagnera, wszedł drżący z zimna i 
zgłodniały kot, 

Wagner schwytał kota, wsadził 
gc do worka, wyszedł na podwórze 
i począł raz za razem uderzać ży- 
wą zawartością worka o ścianę 
drewianego domu. Scenie tej ze 
zgroza przyglądało się kilkoro dzie 
vi, przybiegłych na odgłos niesamw 
witych jeków oszalałego z bólu 
zwierzęcia. 

Ponieważ koty są bardzo żywot- 
ne — egzekucja przeciągała się. 
Wagner „pracował? z coraz to 
większym zapałem aż wreszcie wo 
rek pękł i storturowane zwierzę wy 


padło na ziemię, Biedne stworzenie | 


nie było jeszcze martwe. Kot reszt 
kami sił próbował podnieść się, hy 
ratować się ucieczką, lecz nie mógł 
już, gdyż miał połamane mogi i 
okropnie zmasakrowane wnętrzno- 
ści. Skonał też w strasznych mę- 
czarniach, 

Ujawnienie na przewodzie sądo- 
wym szczegółów sprawy wywarło 
na licznie zebranych sluchaczach 
silne wrażenie, które przeistoczyło 
się w głębokie oburzenie na spraw- 
cę nieludzkiego czynu 

Jednostki — na szczęście nielicz- 
ne — o tak niskich i pozbawionych | 
wszelkich hamulców instynktach 
zasługują na jak najcstrzejsza re- 
akcję i napiętnowanie. Uczynił to 
sąd, skazując Maksymiliana Wag- 
nera na łączną karę 2 tygodniowe- | 
go aresztu oraz na grzywnę w wy- 
sakości 20 złotych. Nadto obciążył 
go zapłaceniem kosztów sądowych. 


Urządzili „sztuczny tjok" 


í okradli przyjezdnego z 


M. Beryl przyjechał do Łodzij 


w sprawach handlowych z O- 
slrowia Mazowieckiego. Kiedy 
po załatwieniu imteresów, ocze- 
kiwał na tramwaj przy zbiegu 
ulic 6-go Sierpnia i Piotrkow- 
skiej, aby udać się na dworzec, 
powstało nagle koło niego zbic 
sowisko, > 
Kilka osób poczęło się tłoczyć 
koło Beryla, tak, że niemal na 
ich ramionach wepchnięty zo- 
stał do tramwaju. Tu, chcąc 


płacić za bilet, z 


złotych. 


za- 
przerażeniem p 
skonstatował, że zginęła | SZUBSKI i Ignacy KACZOREK | CZYŃSKA. 
monetka, zawierająca ponad 50| otrzymali po półfora roku wię- 


Ostrowia Mazowieckiego 


Beryl wszczął alarm. Tram 
waj zatrzymano i policja z miej 
sca dokołana rewizji wśród po- 
dejrzanych pasażerów. Przy jed 
nym z nich znaleziono portnio- 
netkę. Zatrzymano go wraz z 
trzema innymi, którzy roObili 
sztuczny tłok*. 

Wczoraj wszyscy zasiedli na 
ławie oskarżonych. Stefan SI- 
TOMSKI, karany już złodziej. 
skazany został na trzy lata wię 
zlenia, jego wspólnicy: Józef 
JANOWSKI, Bronisław KA- 


zienia. 


Żąda zwrotu posagu 


brat żony aplikanta adwokackiego © 
Przed sądem grodzkim toczy-| no z siostrą Pilarskiego, otrzy- 


la się wczoraj bardzo charakte- 
rystyczna i niecodzienna spra- 
wa. Sąd rozpoznawał mianowi- 
cie powództwo Bolesawa PI- 


LARSKIEGO przeciwko aplikan 
adwokackiemu p. L- o 


towi 
zwrot pianima. 
Aplikant L. ożenił się niedaw 


mując między innymi w posa- 
gu pianino. Obecnie Pilarski do 
maga się zwrotu pianina, mimo, 
iż p. L. żyje z żoną w najlepszej 
zgodzie. 

Rozprawa została przerwana 
dla powołania świadków. 


Za przemyt piebrzu z Litwy 


kupiec łódzki skazany na wysoką grzywnę 


Aczkolwiek stosunki dyploma 
(yczne z Litwą zostały dopiero 
niedawno nawiązane, jak się o- 
kazuje, między przemytnikami 
polskimi i litewskimi, trwały 
od dawna. Korzystał z nich ku- 
piec łódzki Z. Lewkowicz, właś 
ciciel sklepu przy PI. Boernera 
ur. 4. 

Władze graniczne i skarbowe 


zji transportu 


szedł od granicy litewskiej na 
adres Lewkowicza, znalazły w 
nim czarny pieprz, pochodzący 
z przemytu. 

Lewkowicz został pociągnięty 
do odpowiedzialności i skazany 
na wysoką grzywnę i zapłace- 
nie pięciokrotnego cła. 

Odwołał się do sądu okręgo- 
wego, który zmniejszył mu ka- 


jabłek, który| w wysokości 950 zł. ' 


Napad ma ul. Zwirki 


Sprawcy ciężkiego zranienia aresztowani 


W codzinach wieczornych na uli 
cy Żwirki w pobliżu Piotrkowskiej 
„naleziono leżącego w kałuży krwi 
zQ-lotniego Jana KLEJMONOWI- 
CZA, (11 Listopada 68). Wezwany 
ickarz pogotowia stwierdził u Klej 
menowièza głębokie rany kłute 
szyi 1 klatki piersiowej. 


Ww SZKOLE KUCHARSKIEJ. 

-- || nas bardzo ostro: nie wolno 
kosztować żadnej potrawy! 

— U nas jeszcze gorzej: musimy 
jeść wszystko, co ngotujemy! 


SPOSÓB NA SPOSÓB. 
— W dzień wyjazdu gorączkuję 
się: zawsze. 
— No to dlaczego nie wyjeżdżasz 


c dzień wcześniej? 


Na miejsce zjechali niezwłocznie 
przedstawiciele wydziału śledczego, 
ktćrzy wdrożyli dochodzenie. 

Już po kilku godzinach njęto 
sprawców napadu, którymi okazali | 
się 42-letni Józef GAJEWSKI i je- 
gc kvchauka Aurelia WIŚNIEW- 
SKA, (uigdzie nie meldowani), 

Stwierdzono, iż Gajewski i Wiś- 
niewska po ciężkim zranieniu Klej- 
momowicza ukryli się w mieszkaniu 
Antoniego  Molińskiego, dozorcy 
pizy ul. Wćlezańskiej 6. Tam też 
|wkroczyli wywiadowey i zastali 
Gajewskiego i Wiśniewską. Przy 
tej ostatniej znaleziono pokrwawio- 
ny niż, którym, jak stwierdzono, 
Wiśniewska zadała ciosy Klejmo- 
nowieęzowi. 

sprawców >sadzono w więzieniu. 
Zatrzymany początkowo Moliński. 
został wypuszczony na wolność. 


$..TV._ 


inair KAMERALN 


| 26-letniego 


POŻEGNALNE WYSTĘPY 


GŁOS PORANNY" — 1938 


Ceny zniżęne! 


——->-—— 


JMY 


Hr. 92 


niedziela, 5/IV o 4 pp. KORONA DAWIDA 


o 8.30 wiecz. URIEL AKOSTA 


Wczeraj 
w Łodzi... 


Majlech Broner (Nowomiejska 6) 
przed domem przy ulicy Zgierskiej 19 
został napadnięty i pobity przez Fran- 
ciszka KACZOROWSKIEGO (Borowa 
8), którego policja zatrzymała, 

Na gorącym uczynku kradzieży gar 
deroby z budki na Placu Hallera na 


|szkodę Abrama Lufta (Legionów 40) 
zatrzymano Ryszarda ap 


GO (6 Sierpnia 36). 

W czasie libacji przy ul. 
12 został ciężka pokłuty nożem 25- 
ni Edward SKIERCZYŃSKI 
Zarzewska 7)- 

Na ulicy Zgierskiej zosłał najecha- 
My przeż laksówkę 31-letni Kazimierz 
KOŁECKI (Radegoszcz, Kościuszki 17) 
kontroler tramwajów dojazdowych, 
którego przewieziono do szpitala, 

Na ul. Limanowskiego wskutek u- 
padku złamał ręke 13-letni Chil 


let 
(Nowo- 


| CHRZAN (Ciesielska 9). 


W czasie wynikłej bójki przy ul. 
Gmentarnej ciężko pokłuto nożem 33- 
letniego Stanisława  BALCERZAKA 
(Cmentarna 10). 

$-letni I. PIOTROWSKI (Nowo-Za- 
rzewska 14! przez omyłkę zamiast le- 
karstwa napil się Irucizny, 

Policja zatrzymała i doprowadziła 
do komisariatu 5 członków Stronnie- 
twa Narodowego za „pikietowanie” 
sklepu RAWICKRIEGO przy ul. Rzgow- 
skiej 76. 

Przy ul. Wilanowskiej 12 spadła z 1| 
piętra i ciężko się zraniła Jadwigą 
MADOŃSKA. 

W fabryce firmy „Buhle (Ilipolecz 
na 7-4) runął ciężki wał żelazny na 
dwóch robotników: 60-letniego Anta- 
niego Maciejewskiego (Gdańska 2) i 
Zygmunta  Nawrockiego 
(Pojezierska 25), których wskutek od- 
niesionych obrażeń odwieziono do 
szpilala. 

W mieszkaniu ehlebodawców przy 
ulicy Pomorskiej 60 targnęła się na 
życie służąca 33-letnia Zofia GAR- 
(1) 


Bianco Śpiewa 
po polsku 


Niedziela pod znakiem 
argentyńskiego pieśniarza 


Występy Manuela Bianco w 
„Casanovie* stały się najwięk- 
. ipoe - szą sensacją sezonu. Publiczność 
dokonawszy któregoś dnia rewi| rę, zasądzając jedynie grzywnę szczelnie zapełniająca lokal wy- 


twornego dancingu darzy słyn- 
nego śpiewaka niemilknącymi 
oklaskami, słuchając z zachwy- 
tem jego niezwykle melodyj- 
nych, pełnych ognistego tempe- 
ramentu piosenek. Wczoraj 
Bianco odśpiewał po polsku jed 
ną ze swych pięknych piosenek, 
co wywołało wielkie wrażenie. 

Dziś w „Casanovie* o 12 pora 
nek taneczny. Na five'ie oraz 
wieczorem Manuelo Bianco i ca 
ły nowy zespół artystyczny w 
wielce urozmaiconym progra- 
mie, 


Şila Filharmoni 


Tel. 
3213-84 


mo cemach majmiższych od © 
„A CKHASENE IN SZTETŁ" 


o godz. 
4,30 pp: 


Sala FILHARMONII 


"Telefon 213-84 


Pozostałe nieliczne bilety do 
nabycia w kasie Filharmonii. 


Grabowejį 


i kundują mu dzielnie: 


Teatr i 


|=, 


muzyka 


EE 


Przez dziurkę 
w kulisach 


Józel Węgrzyn wystąpi 


„Kres wędrówki*, 
nasze miasto I wraca do Warszawy, 


ku miast polskich, 


W nowym sezonie 
sieuia bieżącego roku, utalentowana 
artystka łódzka p. Jadwiga Chojnacka 
po egzaminie reżyserskim, jaki wkrót 
ce złoży w Warszawie, obejmie stano 
wisko jednego z reżyserów łódzkich 
teatrów miejskich. Będziemy więc po- 
obok p. Chojnacką w podwójnej ra 
li, j 


(i) 
| Przyjęcie 
dla artystek „Habimy” 


W Ziotej Sali Grand Hotelu gronn 
pań podejmowało wczoraj w południe 
| artystki bawiącego w Łodzi teatru he- 
hrajskiego „Hahima*%. W przyjęciu 
wzięło udział sto kilkadziesiąt pań, 
przedstawicielek łódzkiej elity towa- 
rzyskiej, Poza tym przybyło kika ar 
tystek teatru Miejskiego w Łodzi, 

W serdecznej atmosferze witały 
przedstawicielki „Habimy* pp. Wil- 
czek i mce, Rubinowa, po czym w 
imieniu artystek teatru Miejskiego 
przemówiła p. Antonina Dunajcwska, 
wyrażając uznanie dla „Habimy*, 


| 


| Po wspólnej fotografii znana pieš- 


uiarka warszawska, Zofia Terne, od- 
| spiewała szereg piosenek, a artystka 
Ada Połomska wykonała dwa utwory 
Hemara i Tuwima, 

Rewanżując 
skim. czołowa artystka „Habłmy* p. 
Ch. Rowina wykonała fragment „Dy- 
bnka*, a mianowicie swą słynną 
„Pleśń nad pieśniami“, 

Zgromadzone panie zgotowały ar- 
tystee żywiołową owację, a p. dyr. 
Lekichowa wręczyła jej w imieniu ko 
mitetu bukiet kwiatów. 

Przyjęcie pozostawiło miłe wraże- 


nie, íg) 


TEATR POLSKI 
Dziś dwukrotnie; o godz, 4-ej i 8,30 
oraz jutro © 7,30 wiecz. pożegnalne 
występy Józefa Węgrzyna w sztuce 
Sheryffa „Kres wędrówki". 
TEATR POPULARNY 
Dziś o godz. 4.30 i o 8.15 oraz jutro 
i dni następnych „Oj, mężczyźni, męż 


czyźni'. 
TEATR s 

Teatr Habima pozostaje w Łodzi jat 
tylko trzy dni i gra dziś o 4-ej „Koro- 
na Dawida", dziś i jutro o 8.30 „Urie- 
la Acostę*, a we wtorek na ostatnim 
pożegnalnym występie „Żyda, 
nego tułacza* i „Krótki piątek”, 

OSTATNIE WYSTĘPY P. BUR- 

STEINA 

Goście amerykańscy P. Burstein i L. 
Lux pozostają w Łodzi jeszcze tylko 
kilka dni, Dzisiaj o godz. 16.30 wystą 
pią oni w „Weselu w miasteczku“, 
zaś o 21.30 w operetce „„Kataryniarz 
Abraszka”, Ceny zniżone. 


ostatnie Brandota 
dwa razy w Łodzi w sztuce Sheryffa 
po czym opuszcza 


W najbliższym czasie mistrz Węgrzyn 
| wyjedzie na gościnne występy do kil- 


teatralnym, je- 


się koleżankom pol-| 


w Komedia, która mówi eałą 


BODO W FILHARMONII 
We wtorek i w środę o godz. 19 i 
21-ej wystąpi w sali filharmonii Euge- 
niusz Bodo w komedii muzycznej T. 
p. t. „Ciotka Karola*, 


DORA KALINÓWNA 

W poniedziałek wystąpi w Łodzi ly) 
ko jeden raz znakomita artystka cha 
rakterystyczna Dora Kalinówna, Kkłó- 
Ta na swym ostatnim tournee zagram 
cznym przez okres. 8 miesięcy zbierała 
(laury. Na występ swój artystka przygu 
towała nowy program. 


„KOT W BUTACH“ 
Wczorajsze przedstawienie piękne) 
IE Julii Duszyńskiej „O raku niebo- 


yaku i pstrągu dziwolągu* odbyło się 
przy wyprzedanej do ostatniego miej- 
sca widowni. Świadczy to o wysokim 
poziomie teatru i wielkich zaletach 
bajki Duszyńskiej, cieszącej się wśród 
dziatwy łódzkiej coraz większym po- 
wodzeniem. 

Dzisiaj, w niedzielę, dwa przedsta- 
wienia „O rakn nieboraku i pstrągu 
dziwolągu”: -o godz, 12-ej i 16-ej. 


WYSTAWA J. KAHANEGO 

Wystawa prof. J. Kahanego (prsy 
ul. Piotrkowskiej 90) cieszy się, jak 
zwykle, zasłużonym powodzeniem. — 
Oryginalność i pomysłowość  bmdzą 
powszechny zachwyt. Piękne są tale- 
rze, tace, kinkiety, świeczniki i studia 
portrelowe. Wystawa, ze względu ma 
wysoki poziom artystyczny, godna 
zwiedźenia, otwarta jest od ly 


10 — 20-ej, w niedziele tylko do gods. 
15-06]. 


- ŁESŁIE: HOWARD 


IET BLIYIA 


bez reszty prawdę o męż- 
czyznach! 


BEZ A 
Wkrótce w „Grand-Kinie” 


Szczęśliwa 13-ika!!! 


Kapitalna bomba humoru i śmiechu w „Palace“ 


Wesoły, beztroski 
sżenalny film! 

Scenariusz pomysłowy i zręczny, 
intryga umiejętnie komplikowana, 
tempo świetne, akcja bez dłużyzn. 

Pod względem swobody i natu- 
ralności przoduje Stanisław Sielań- 
ski, krćl humoru polskiego. Se- 
Grossówna, 
Orwid, Chmurkowska, Skonieczny, 
Grabowski. 

Należy pochwalić twórców i wy- 
konawców najnowszego filmu pol- 
skiego za pogodny i niefrasobliwy 
humor, dobre zdjęcia, miłą muzy- 
| kę, słowem — za chwalebną próbę 
| aźwięnięcia lżejszej produkcji na 
poziom europejski. 


i tezpreten- 


Dziś, w niedzielę, d, 2 kwietnia 
r. b, OSTATNIE WYSTĘPY 


O godz. 


Już jutro, w poniedzialek. dn, 4 bm. o 


cie z tryumfalnego 8-miesięcznego tournee po Francji, 


W całości: film przyjemny, jedem 
z kategorii tych, które dają edpo- 
czynek nerwom. Temat, jakkolwiek 
błahy, ruzbudowany został z dużą 
umiejętnością i zręcznością. Opere- 
jąc zabawnymi sytuacjami, geena- 
rzysta potrafił w sposćb logiezny i 
dosyć przekonywujący połączyć na 
jednej płaszczyźnie szereg pomy- 
gowych „qni pro quo”. 

Są momenty kapitalne, w których 
wszystko skrzy się, perli jak szam 
pan humorem i werwą. Akcja żywa, 
świetne dowcipy pobudzają widow- 
nie do beznstannej wesołości, 


Oto jaki film powinien być —że 
by się podobał!!! 


Paula Bursteina i Lilim Lux 
A gr. do 2.20 zł. 
9,50 wiecz. „Abraszke KATARYNIARZ 


zł. 


punkt, Jedyny występ po powro” 


. 9 w. 
ny Angli, Afryce i in. 


Dora Kalinówna 


Całkowicie nowy program typów charakterystycznych, monologów, 


regionalnych, marokańskich i in. 


iosenek 


Przy fortepianie prof. M. Gomółk a 


GŁOS SPORTOWY 
Otwarcie hali sportowej w Łodzi 


Łódź, dnia 


3 kwietnia 10328 


mialo charakter podniosłej uroczystości, na którą przybyli przedstawiciele 
władz państwowych, wojskowości i miasta 
Wszyscy łodziamie w finale celiminacyj bokserskich © misirzosiwe Polski 


Piękna hala sportowa, mogąca 
w dniu wczorajszym poświę 


Otwarcie hali sportowej w par 
ku im. ks. Poniatowskiego mia- 
ło 

CHARAKTER PODNIOSŁEJ 
UROCZYSTOŚCI. 

Ksiądz prałat Kaczyński poświę 

cił ten piękny gmach, który słu 

żyć będzie krzewieniu kultury | 

fizycznej obywateli. _ 

Następnie głos zabrał gospo- 
darz miasta, oddany przyjacied 
młodzieży i sportu p. prez. Go- 
dlewski, który w krótkim prze- 
mówieniu przedstawił historię 
budowy hali. Okrzykiem na 
cześć Najjaśniejszej Rzplitej, p. 
Prezydenta Rzplitej i Wodza Na 
czelnego podchwyconym 
przez zebranych — zakończył 
prez. Godłewski swoje przemó- 
wienie. 

Następnie przemówił dowód- 
ca O. K. gen. bryg. Thonmeć. 
Przemawiał w imieniu wojska, 
życzył Łodzi pięć takich ośrod- 
ków pracy sportowej. Piękne 
żołnierskie przemówienie do- 
wódcy nagrodzone zostało szcze 
rymi oklaskami. 

W, imieniu sportu zorganizo- |* 


wanego przemówił prezes ŁOZB | 


p. Kordasz. (W, imieniu świata 
zawodniczego zawodniczka H. 


K. S, Wanda Ciechomska. Na 
tym część oficjalna została za- 
kończona: 
Część sportowa 

— ELIMINACJE W, GRUPIE 
ŚLĄSK — KRAKÓW — ŁÓDŹ 
BOKSERSKICH INDYWIDUAL 
NYCH MISTRZOSTW. POLSKI, 
rozpoczęte przewidzianym cere 
moniałem. Przy dźwiękach hym 
nu narodowego sztandar pań- 
stwowy wciągnięty został na 
maszt. Przy prezentacji drużyn 
okazało się, że Śląsk sprawił 
przykrą niespodziankę. Przybył 
bowiem bez przedstawicieli w 
kategoriach lekkiej i średniej, 


Wiedeman miał być okrasą im- 
prezy, Kraków przybył bez wa- 
gi ciężkiej, tak, że program 
pierwszego dnia zawodów spro- 
wadził się do pięciu walk. 

POZIOM STOCZONYCH PIĘ- 
CIU WALK MISTRZOWSKICH 
BYŁ W OGÓLNYM PRZEKRO- 

JU SŁABY. 

Jedna tylko wałka w wadze ko 
guciej: Szreitera z Jarząbkiem 
potrafiła porwać widownię. Mia 
ła ona charakter niezwykle za- 
cięty. Szreiter okazał się dojrza- 
łym zawodnikiem, który umie 
przyjmować ciosy i oddawać. 
Jarząbka, przerasłającego kali- 
szanina pod względem rutyny 
o głowę. rozgryzł pierwszorzęd- 
nie. Jeszcze na względnie nie- 


złym poziomie stała walka pół- 
ciężkich: Pietrzak — Kolonko. 
Akcent dramatyczny w ostat- 


pomieścić 2 
cona i oddana do użytku. 


[w agner I (Rapid), 


osób, została 


tys. 


nich sekundach walki miało 
spotkanie w wadze muszej mię- 


dzy Szwedem a Juszczykiem z 
Krakowa. Łodzianin, który prze 
ważał od pierwszej chwili został 
trafiony skutecznie tuż przed 
końcowym gongiem. Był groggy 
i k. o. nad nim wisiało. Nato- 
miast na kompromitująco ni- 
skim poziomie stały pozostałe 
dwie walki w piórkowej między 
ślązakiem Janasem a krakowia 
ninem Machem i w półśredniej 
między łódzkim Ostrowskim a 
krakowianinem Moszowskim, 
zwłaszcza ta ostatnia, 


PRZEBIEG WALK 
W. wadze muszej Szwed (Ł) 
przez cały czas przeważa nad 
Jnszezykiem (K) i dopiero jeden 
przypadkowy cios krakowiani- 
na robi wrażenie na przeciwni- 


ku, którego dwukrotnie sędzia 


liczy, Kto wie, jaki byłby wy- 
nik tej walki, gdyby trwała ona 
jeszcze z kilkadziesiąt sekund. 


I Zwyciężył Szwed. d 

W koguciej Jarząbek (S1) w 
pierwszej rundzie ma technicz- 
ną i taktyczną przewagę nad 
Szreiterem (Ł). W drugiej run- 
dzie Szreiter jest zdecydowanie 
lepszy. Finisz daje mu wyraźną 
przewagę i zasłużone zwycię- 
stwo. Walka w piórkowej Janas 
(ŚL) — Mach (K) — bezbarwna. 
na niskim poziomie. Tuż przed 
końcem sędzia przerywa walkę 
ogłaszając zwycięstwo Ślązaka 
przez tęchniczne k. o. 


W półśredniej Ostrowski (Ł) 
po nędznej i kompromitującej 
walce zwycięża Moszkowskiego. 

W półciężkiej walka Pietrza- 
ka (Ł) z Kolonką (Śląsk) była 
od pierwszego do końcowego u- 
derzenia gongu bardzo zacięta. 
W ostatnim starciu Pietrzak jest 
nieco lepszy i wygrywa na pun- 
kty. 


Polscy pilkarze w Bialogrodzie 


Nastrój w drużynie naszej dobry? 


Wczoraj przybyła do Biało- 
grodu polska reprezentacja pił- 
karska, która rozegra dziś mecz 
rewanżowy o mistrzostwo świa- 
ta z Jugosławią. 

Polskich piłkarzy powitali na 
dworcu przedstawiciele posel- 
stwa R. P. delegat minister- 
stwa wychowania fizycznego, 
przedstawiciel jugosłowiańskich 
związków sportowych oraz tłu- 
my publiczności. — Serdeczne 


| 


przemówienie powitalne na 
dworcu wygłosił prezes. jugosło 
wiańskiego związku piłki noż- 
nej. Następnie nasi piłkarze od- 
jechali do hotelu. 
Zainteresowanie meczem jest 
olbrzymie. — Wszystkie bilety 
wstępu na stadion zostały już 
sprzedane. Dzienniki poświęca- 
ją zawodom bardzo dużo miej- 
sea, zamieszczając m. in. rady 
dła publiczności, jak ma dopin- 
gować piłkarzy  jugosłowiań- 


| 


| skich. Na ogół jugosłowianie 
mają nadzieję, że uda im się zre 
habilitować za klęskę. poniesio- 


ną w Warszawie. 


Nastrój w drużynie 
jest jednak bardzo dobry i nasi 


polskiej stwo wilnianina 


PROGRAM NA DZIŚ 
Dziś odbędą się następujące 
walki (w kolejności wag). Szwed 
(Ł) — Jasiński (51). Szreiter 
(Ł) — Chlibkiewicz (Kr.). Janas 
(Ś1.) — Augustowicz (Ł). Pawal 
ski (Kr.) Kowalewski (Ł). 
Ostrowski (Ł) — Fiszer ($1.). Jo 
dłowski (Kr) Pisarski (Ł). 
Pietrzak (Ł) — Zbik (Kr.) oraz 

Piłat (Śl) — Kłodas (Ł). 

* 


W przerwie zawodów odbyła 
się zbiórka na rzecz pomocy 
świątecznej dla dziatwy. Kwe- 
stowali pp. wojewoda Hauke Na 
wak, dow. O. K. gen. bryg. 
Thenuneć i prezydent miasta 
Godlewski. Zbiórka dała nadspo 
dziewany efekt. Sam p. wojewo- 
da zebrał 286 zł. Obliczenie pu- 
szek p. generała i p. prezydenta 
miasta nie było jeszcze ukończo 
ne. 


WARSZAWSCY BOKSERZY 
ZWYCIĘŻAJĄ W BIAŁYM- 
STOKU 
W Białymstoku rozpoczęły 
| eliminacyjne zawody bokser 
skie w grupie o indywidualne 
mistrzostwo Polski, w których 
biorą udział mistrzowie Warsza 

wy, Białegostoku i Wilna, 
Niespodzianką było zwycię- 

Lendzina nad 

Komudą, mistrzem Warszawy, 


piłkarze nie łatwo dadzą sobie| w. muszej, który 3 razy był na 


odebrać zwycięstwo. zwłaszcza | deskach. Poza tym 


warszawie- 


że chodzi tu o tak wielką staw- | nin Możdżyński w koguciej prza 
kę. jak udział w rozgrywkach grał do Góreckiego (Białystoky 
ez o mistrzostwo świa- Wszystkich innych zawodników 


niedziela meczów międzypaństwowych 


W Białogrodzie, Antwerpii, 


Ś4 - 


D25, w niedzielę. dnia 3 


stria) i Skoumal (Rapid), atak: 


uropie trzy międzypaństwowe | stria), Sindelar (Austria), Binder 


mecze piłkarskie. 


IW, Belgradzie Polska rozegra | karek (Wacker) i 


(Rapid), Marischka (Admira). Pe 
Neumer (Au- 


mecz rewanżowy o mistrzostwo | stria). 


świafa z Jugosławią. 


Równocześnie w wielu mia- 


W. Antwerpii odbędzie się dru | stach austriackich zostaną roze- 


gi mecz kwalifikacyjny również 
o mistrzostwo świata pomiędzy 
Holandią i Belgią. 

W: Bazylei, Szwajcaria walczy 
z Czechosłowacją o puchar Eu- 
ropy. Poprzednie spotkanie w 
Pradze wygrała Czechosłowacja 
5:3. Wynik niedzielny dostarczy 
nam porównania wobec niedaw- 
nego występu Polski w Zurychu. 

Wreszcie we Wiedniu odbę- 
dzie się wielki, propagandowy 
mecz piłkarski. Będzie to mecz 
reprezentacji Austrii niemiec- 
kiej z reprezentacją Rzeszy nie- 
mieckiej, — W gruncie rzeczy 
tego rodzaju mecz jeszcze kilka 
miesięcy temu stanowiłby wiel. | 
ką sensację europejską — dzi- 
siaj jest wyłącznie niemal we- 
wnętrzną sprawą Niemiec. 
Mecz niedzielny wzbudzi jeszcze 
poważniejsze zainteresowanie. 
gdyż sport austriacki. mimo złą- 
czenia go ze sportem niemiec- 
kim, zachował jeszcze resztki 
swojej odrębności. Za rok jednak 
odrębność ta zniknie bezpowrołt- | 
nie, 

Auslria niemiecka wystąpi na 
meczu z Rzeszą w składzie na- 
stępującym bramkarz Platzer 
Í Admira), obrona: Sesta (Au- 
stria) i Semaus (Vienna), pomoc: 
Mock (Au- 


grane mecze prane mecze propagandowa, któ 


Bazylei i Wiedniu rozegrane bedą 
sensa cyjne spotkania piłkarskie 


re mają zachęcić 


| przeprowadziła stolica do fina 


Poziom bokserów Białegosto- 
ku i Wilna w porównaniu z lata 
mi ubiegłymi nieznacznie się 
podniósł. Pięściarze ci ustępo- 
wali jednak reprezentantom sto 
licy pod względem techniki i ru 
tyny meczowej. 


mieszkańców | W GRUPIE LWOWSKIEJ NIC 
kwietnia rozegrane zostaną w E-| Hahnemann (Admira), Stroh (Au | Austrii do głosowania 


za połą- CIEKAWEGO 
czeniem się z Rzeszą. W Klagen-| We Lwowie eliminacje bokser 
furcie wystąpi reprezentacja (skie w grupie Wołyń — Lublin 
Wrocławia. w Salzburgu repre- — Lwów nie przyniosły nic cie- 


zentacja Monachium, 
drużyna Drezna. reprezentacja 
Berlina zagra w Innsbrucku. 


w Linzu | kawego. 


sześć walk, 
się przez 


Rozegrano tylko 
w tym 2 zakończyły 
k. o. 


Pirc ma juź I nagrode 


w międzynarodowym turnieju szachowym w Łodzi 


W 14-ej przedostatniej rundzie 


j międzynarodowego turnieju szacho 


wego Stahłberg wygrał z Regedziń 
skim i dr. Tartakower wygrał z 


Frydmanem. Partie Foltys — Pire, 


kierownik sekcji kolarskiej klubu 
„Makahi”, odznaczony został przez 
Polsk Związek Kolarski odznaka 


|, „Zasługi dla kolarstwa Polskiego”. | 


Najdorf — Sulik, Vera Menchik — 
` Eliskases i Kolski — Appel zakoń- 


czyły się na remis. Partie Steiner 
— Gerstenfeld i Peirow — dr. 
Seitz zostały przerwane. 

Poza tym zakończyły się dwie 


partie z poprzedniej rundy, w któ- 
tych Steiner pokonał dr. Seitza, a 
Pirc — Gerstenfelda, 


Stan turnieju jest następujący: 
(w nawiasach liczba partyj niedo- 
kończonych): Pirc (Jugosławia) 11 
| pkt, dr. Tartakower (Polska) 9,5 
| pkt., Stahlberg (Szwecja) 9 pkt. 
| Eliskases (Austria) 8,5 pkt., Petrow 
(Łotwa) 8 (1) pkt, Gerstenfeld 
(Łódź) 7,5 (1) pkt., Frydman (War: 
szawa) 7,5 pkt, L. Steiner (Węgry) 
7 (1) pkt., Appel (Łódź) 7 pkt., Re- 
gedziński (Łódź), Kolski (Łódz) i 
Foltys (Czechosłowacja) pp 6,5 pkt. 
Najdorf (Warszawa) 6 pkt., Sulik 
(Lwów) 4 pkt., Vera Menchik (An- 
glia) 3,5 pkt. oraz dr. Seitz (Niem- 
cy) 2 (1) pkt. 

Jutro w ostatniej rundzie turnie: 


- ma e 


ju grać będą: Appel z Foltysem, 


Frydman z Kolskim, Stahlberg z 
dr. Tartakowerem, Eliskases z Re- 
gedzińskim, Sulik z Vera Menchik, 
dr. Seitz z Najdorfem, Gerstenfeld 
z Petrowem oraz Pirc ze Steinerem. 


wywiesimy o godz. 17.30 
w oknie administracji 


Spełniając życzenie naszych 
Czytelników, zorganizowaliśmy 
specjalną służbę informacyjną z 
meczu Polska — Jugosławia w 
Białogrodzie. 

Bezpośrednio po ukończeniu 
meczu, około godziny 17.30 wy- 
wiesimy w oknie naszej admini- 
stracji (Piotrkowska 70, róg 
Traugutta) wynik meczu, który 
tak pasjąnuje polski świat spor- 
towy. — 


Łódź, 3 kwietnia 1938 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 3 kwietnia 1938 r. 


Banki austriackie FEURN INFELACYJNY W AUSTRII 


Ludność — w obawie przed zniesieniem szylinga — przypuściła szturm do sklepów 


Jedna z pierwszych czynno- 
ści dr, $Schachta po jego przy- 
nyelu do Wiednia, były zarzą- 
dzenia o przejęciu rezerwy zło- 
la i obcych walut Banku Naro- 
dowego przez Bank Rzeszy w 
Berlinie. Według pewnych źró- 
deł, transport skarbu austriac- 
kiego do Berlina, który był trzy 
krotnie większv niż niemiecki, 
został już ukończony. 

Wśród wielu innych zadań, 
oczekujących prezydenta nowe 
go kombinowanego banku emi- 


' svjnego, znajduje się sprawa 
pertraktacji z wierzycielami 
Austrii — reorganizacja at- 


striackich banków prywatnych. 
Największym z mich jest Credit- 
Anstalt, którego akcje znajdują 
się w równych częściach w rę- 
kach austriackiego Banku Na- 
rodowego i zagranicznych ak- 
«jonarinszy. Zdaje się, że zamin 
rem niemców jest zreorganizo: 
wanie tego banku, jako instytu- 
cji prywatnej. jak to zrobiono 
ostatnio z bankami niemiecki- 
mi; ale dla zasadniczych zmian 
potrzebna byłaby zgoda zagra- 
Nicznych akcjonariuszy. Osta | 
Iinio hank ten wypłacił 5 proc, 
dywidendy, po raz pierwszy od 
kilku lat. 


Jeszcze bardziej skompliko- 
waną jest sytuacja Länder- 
banku, drugiego, co do wielko- 
ici, banku w Wiedniu, który 
ima swą oficjalną siedzibę w Pa 
ryżu. aczkolwiek większość 
transakcji przeprowadza od- 
dział w Wiedniu. Bank ten wy- 
płacił dywidendę 4 procent za 
1936 rok na akcje, znajdujące 
sie przeważnie w rękach zagra- 
nicznych. 


Następnym z kolei bankiem 
jest Instytut Kredytowy do ro- 
bót publicznych, który prawie 
w zupełności był własnością rzą 
ilu austriackiego. oraz Mercur 
Bank. kontrolowany przez 
Dresdner Bank. Co do tych 
dwóch banków nie powstaną 
trudności z zagranicznymi, ak- 
tjonariuszami. „Ale, ponieważ 
hędzie prawie niemoźliwym u- 
zyskanie wystarczającego kapi- 
tuła od prywatnych austriac- 
kich kapitalistów dla zamierzo- 
nego przejścia banków z rąk 
państwa na własność prywatną, 
banki niemieckie będą prawdo- 
podobnie musiały uruchomić 
potrzebne fundusze i jest nic- 
mal pewnym, że szybko obej- 
ima kontrolę zarówno nad wiel- 
kimi bankami austriackimi, jak 
i nad wielu regionalnymi i lo- 
kaloymi instytucjami. 

(5) 


Po strajku w przemyśle poń- 
czoszniczym, na rynku łódzkim 
obecnie notowano brak poszcze 
sólnych galunków. z których w 
pierwszym rzędzie wymienić na 
leży pończochy z jedwabiu na- 
luralnego. które. jak wiadomo, 
rirvszą się ostatnio słosunkowo, 
największym popytem. nie ba- 
o©żąc na to, że ceny pończoch 
tych są stosunkowo drogie. 


mA Lwa O R Z O e 


Producenci? tych gałuuków 
pończoch przystąpili ostalnio 
do intensywnej produkcji. tak. 
że należy mieć nadzieję, że już 
w dniach najbliższych podaż 
ich na rynku zwiększy sie do 
lego stopnia, iż pokrywać bg- 
dzie zapotrzebowanie. 


GIELDA ŁÓDZKA 
Na wczorajszym zebraniu giełdo: 
wym w Łodzi, notowano: 
i Sprzedaż Kupio 


Dolarówka 41.50 41.00 
Inwestycyjna 1 em. 82.00 5150 
Inwestycyjna 2 em. K100 8073 
Konsolidacy jna 60.73 66.50 
Wewnętrzna 65.75 05.50 
Bank Polski 112.50 112.00 


5% Łodzi 61,75 64,50 


Tendcnecja mocniejsza. 


Po pierwszych dniach entu- 
zjazmu, w gospodarcze austriar 
kiej zaobserwować się dają 
przejawy pewnych zakłóceń, 
które rząd stara się opanowań 
przy pomocy odpowiednich za- 
rządzeń. Stosunkowo najwyraź 
niej zakłócenia te wysłąpiły w 
handlu detalicznym, a w szcze 
gólności branży włókienni 
czej, konfekeyjnej i galanieryj 
nej. 

W sklepach i domach towaro 
wych zaobserwować się dały 
wydarzenia, przypominające zi 
pełnie rum na towary w kra- 
jach, ogarniętych paniką infla- 
cyjną. Sklepy były przez kilka 
dni formalnie w oblężeniu, a 
personel ich nie wystarczył dla 
obsługi klienteli. We wszyst 
kich sklepach napływ publicz 
ności był olbrzymi. o czym: 
świadczy fakt, że w jednym » 
większych sklepów konfekey| 
nych w ciągu paru godzin sprze 
dano 300 męskich pait. W nie: 


których dzielnicach gwałtowne 
zakupy w postaci formalnego 


runu na towary spowodowa- 
ły zupełną likwidację zapasów 
towarowych. 

Z jednej strony ustalono kari 
kretnic, że niemieckie oddziały 
wojskowe zakupywały w całej 
Austrii, a w pierwszym rzędzie 
w Wiedniu takie wyroby, któ 
re, ich zdaniem, trudniej jest u 
zyskać w Niemczech. Przy zá- 
kupach tych. jeżeli chodzi n 
artykuły włókiennicze, poważ: 
ną rolę odgrywał fakt, że były 
to wyroby z naturalnych surow 
ców, bez żadnej domieszki włó 
kien namiastkowych i surow 
ców syntetycznych, 

Niewątpliwie poważną rolę u 
degrały tutaj także pewne na- 
stroje psychiczne szerokich 
warstw ludności, które obawia- 
ły się, iż mogą ponieść straty 
na skutek takiego lub innego 
ukształtowania się relacji szy- 
linga do marki. Przewidywano 
w związku z tym szereg kompli 
kacji i trudności w dziedzinie 
walutowej, mobilizując wszyst- 
kie oszczędności i upłynniając 
je, aby móc zakupić wyroby 
włókiennicze i odzieżowe. 

Jeden jeszcze moment ode- 
grał tu specjalną rolę, Wiele 
firm bowiem z okazji wcielenia 


Austrii do Niemiec udzieliło 
swemu personelowi specjal- 
nych gratyfikacji, t zw. „da- 


rów radości* („Freudegahen*), 


Uzyskane w ten sposób fundu- 
sze pracownicy przedsiębiorstw 
przemysłowych i kupieckich 
przeznaczali na zakupy odzie- 
ży, konfekejť i galanterii, potę- 
gując nastroje runu towarowe- 
go. 

Zjawisko to, powodujące nie 
pożądane zakłócenia, skłoniło 
Gauleitera Biirckla, prowadzą- 
cego, jak wiadomo, w Wiedniu 
prace techniczne, związane Z 
plehiscytem — do ogłoszenia za 
kazu udzielania tych gratyfika- 
cji z okazji przyłączenia Austrii 
do Niemiec. ' Jednocześnie zaś 
austriackie ministerstwo opieki 
społecznej zwróciło uwagę cen 
tralmego związku przemysłu o- 
raz centralnych zrzeszeń ku- 


pieckich i organizacji pracowni 
czych na ujemne skutki tego 
słanu rzeczy, Udzielanie bo 


wiem takich gratyfikacji ozna- 
cza cześciowe podwyżki płac 
lub zwiększenie poborów, zo 
wpłynąć może ujemnie na ogół 
ny poziom cen i to w taki spo- 
sób, który zahamuje i opóźni 
normalny rozwój aktywności 
gospodarczej Austrii. 
Jednocześnie ministerstwo v- 
pieki społecznej podkreśliło, że 
poszczególne przedsiębiorstwa 
zamiast niepożądanych indywi: 
dualnych wy:tąpień w posłaci 
udzielania gratylikacji, winny 
zwrócić całą uwagę i skupić ca- 
ły wysiłek na możliwie najszyb 


POLTO©OUR 


zaprasza ma wycieczki 


9—29.1V Riwiera Francuska ze zwiedzaniem Paryża, Nicei, 
Genui, Wenecji 1 Budapesztu 
13—20,TY Wielkanoc w Rzymie ze zwiedzaniem 


Wenecji, Florencji 
27.[V 


m/s BATORY 


17—27.VII Wycieczka Morska m/s BATORY 
Na Fiordy Norwegii 


21—24.VII Wycieczka morska do Kopenhagi 


s. s. Kościuszko 


1—8.VIII Wycieczka morska do Sztokholmu, 
Kopenhagi i Oslo m/s Piłsudski 


POLTOUR 


Wycieczka do Palestyny ze zwiedzaniem 
do 9.V Aten i Konstantynopola 


Kwiecień Indywidnalne wyjazdy do Włoch, Francji, 
Belgii, Anglii, Węgier, Jugosławij, Bułgarii 


18—21.VI Wycieczka Morska do Helsinek 


szym zalrudnieniu największej 
liczby tych, którzy dotycl:czas 
pozbawieni byli pracy. To jest, 
według oświadczenia minister- 
stwa opieki społecznej, najbar- 


dziej pilne i najlardziej 
wdzięczne zadanie właścicieli 
przedsiębiorstw. 


Trzeba podkreślić, że run na 
towary, przypominający nastro 
je inflacyjne, pociągnął za s:bą 
poważniejsze skutki na całym 
szeregu odcinków. Drobny deta 
listą odmawia regulowania 
swych zohowiązań, gdyż zmu- 
szony jest przeznaczyć uzyska- 
ną ze sprzedaży gotówkę na za 
kup świeżych towarów, z k:6- 
rych sklep jego został zupełnie 
ogołocony. Producent ze swej 
strony pragnie jak najszybciej 
otrzymać swą należność, gdyż 
chciałby wykorzystać obecną 
koniunkturę i produkować jak 
najprędzej jak największą ilość 
towarów. Maożą się coraz czę- 
ściej wypadki, że fabrykanci 
przybywają do najpoważniej- 
szych swych finansowo - zasob. 
nych odbiorców, z trudnością 
uzyskując od nich zaliczki na 
niedosłarczone jeszcze towary. 
Tylko w ten sposób mogą oni 
podołać swym własnym zobo- 
wiązaniom, 

W niektórych działach prze- 
mysłu, jak np. w przemyśle o- 
dzieżowym. mnoża się wypad- 
ki, iż fabryki odmawiają wyko- 
sze3 


zł. 550.,— 
zł. e 


zł. 345 — 


zł 90.— 
zł 326.— 
zł, 84 — 


zł. 260, — 


Zapisy i informacje: 
Łódź, ul. Traugutta 2. 
— Telefon 107-86. 


szkodliwa praca nocna 


w przędzalniach zgrzebnych województwa łódzkiego 


Onegdaj odbyło się dorocznej przeznaczonej na przeprowadza-| 


walne zebranie członków Związ- 
ku właścicieli przędzalń zgrzeb- 
nych woj. łódzkiego. 
Sprawozdanie z działalności 
usiępującego zarządu złożył rad 
ca prawny związku, który w 
dłuższym przemówieniu scharak 
teryzował pracę, dokonaną przez 
zarząd w ciągu ub. roku. 
Między in. zarząd podjął na 
szeroką skalę zakrojoną akcję 
przeciwko pracy nocnej w przę- 
dzalniach zgrzebnych. W spra- 
wie tej odbyły się konferencje z 
czynnikami miarodajnymi, któ- 
rynt wyjaśniono, iż praca nocna, 
praktykowana w niektórych za- 
kładach pod płaszczykiem pro- 
dukcji na eksport, jest dla cało- 
ści przemysłu zgrzebnego szko- 
dliwa. gdyż stwarza możność 
nieuczciwej konkurencji. 
Niezależnie od tego kierownic 
two związku  przeprowadzało 
kontrolę nocną w całym szeregu 
zakładów, dopilnowując prze- 
strzegania przepisów o pracy noc 
nej. Ponieważ tego rodzaju kon- 
irola wymaga większych środ- 
ków pieniężnych. zgłoszono 
wniosek o podwyższenie sumy, 


nie kontroli nocnej; wniosek ten 
następnie został uchwalony. 


[INDYWIDUALNE 


do 
Anglii 
Francji 
Czechosłowacji 
| Szwecji 
(Łotwy 


Informacje: 


Wagons - Lits||Cook 


Piotrkowska 68, tel. 170-70 


NS 


Zarząd podjął również na te- 
renie ministerstwa interwencję, 
celem zredukowania stawek u- 


% mowy zbiorowej dla zgrzebne- 


go przędzalnictwa  zgierskiego. 
Reforma stawek płac jest na te- 
renie zgierskim konieczna ze 
względu na odległość tych war- 
sztatów od Łodzi, co stwarza do- 
datkowe obciążenia w postaci 
kosztów transportu. Zarząd wy- 
chodzi z założenia, iż jedynie ob- 
niżenie tych stawek może zachę- 
cić nakładców do powierzenia 
swej produkcji przędzalnikom 
zgierskim. 


W wyniku wyborów do zarzą- 
du weszli pp. A. Speidel, R. Cy- 
merman, Dobrzyński, Bieder- 
mam, Wolman, Rogoziński, Fin- 
kelkraut, Berliński, Lorenc, Ro- 
zen i Kaysser. Ukonstytuowanie 
zarządu nastąpi w ciągu nadcho 
dzącego tygodnia. 


LTE REEERE EEE Z a a a 
Milion dzieci dožywić 


iodziać! To najpilniei- 


s z 
sze zadanie społeczeń- 


nania ndzielonych zamówień. 
Tłumaczą one swym odbior- 
com. że nie są w możności do- 
starczyć towaru z powodu bra- 
ku surowca inb tkanin niezbe- 
dnych na wyprodukowanie o- 
dzieży lub bielizny. Oczywista, 
w większości wypadków jest io 
powód fikcyjny, gdyż w rze- 
czywistości fabrykanci starają 
się wykorzystać obecną ko- 
niunkturę i sami bezpośrednio 
rzucają towar na rynek, 


Następstwa tego gwałtowne- 
go runu nie dały na siebie dłu- 
go czekać. Wysiępują one w 
posłaci zwyżki cen, braku fo- 
warów i zakłóceń  produkcyj- 
nych w wielu działach przemy- 
słu. Wyrazem tych zakłóceń są 
propozycje organizacji przemy- 
słowych, aby skontyngentować 
nowe zamówienia tylko w sto- 
sunku do poprzednio 4dzieło- 
nvch obstalunków, 


zmierzającą do 
opanowania tej sytuacji, udzie- 
lając szczegółowych instrukcji 
kierownikom poszczególnych 
zrzeszeń przemysłowych i ku- 
pieckich, Jako główme hasło 
wysuwana jest konieczność jak 
najszybszego opanowania runu 
ną towary, wprowadzenią dy 
scypliny kupieckiej na rynek. 


M. K. 


as 
„SZtywny" kurs 

4 i pół proc. pożyczki 

wewnętrznej 

Na rynku walorów tendencja dta 
papierów wartościowych fyyła wcze 
raj mocniejsza. Obroty w stosunku 
do onegdajszych, uległy pewnemu 
zwiększeniu, przy usposobienia spe 
kcjnym. v 

4 i pół proc. państw, pożyczka 
wewnętrzna w dalszym ciągu utrzy 
mała się na. kursie „sstywnym” 
65.50, Płacono za nią 65,25, żąda- 
no 65,75. 

3 proc. pożyczka inwestycyjna, 
po onegdajszej zniżce, uległa wy- 
bitnej poprawie. 1 em, podniosła 
się o 25 pkt. i obracano nią po 
81,50 w płaceniu, 82,25 w żądaniu, 
zaś Il em. tej pożyczki zwyżkowa- 
łą o 150 pkt. osiągając kurs 80,50 w 
kupnie, 81 w sprzedaży. 

5 proc. pożyczka inwestycyjna, 
po jednodniowej przerwie, znów 
była notowana. W stosunkn do kur 
su poprzedniego. papier ten zwyż- 
kował o 50 pkt, osiągając kurs 
69.25 w płaceniu, 69,75 w żądaniu. 

4 proc. prem. pożyczka dolarowa 
(dolarówka) nie była wczoraj ofi- 
cjalnie notowana. Na rynku prywat 
nym zwyżkowała ona o 50 pkt i 
płacono za nią 40,75, żądano 41,25. 

4 proc. pożyczka konsolidacyjna 
poprawiła się o 50 pkt Za grub- 
sze odcinki płacono 66,25, żądano 
66,57, zaś za drobne odcinki — 66 
kupno, 66,50 sprzedaż, 


4 i pół proc, listy zastawnę złem 
skie ser, V nie wykazały zmian, 
Obracano nimi po 62,75 w płace- 
niu, 63,25 w żądaniu. 


5 proc. listy zastawne m. War- 
szawy z roku 1933 zwyżkowały © 
100 pkt. Za papier ten płacono 71, 
żądano 71,50. 


5 proc. listy zastawne m, Łodzi 
— nowe nie były oficjalnie noto- 
wane, Na rynku prywatnym piaco- 
no za nie o 75 pkt. więcej niż one 
gdaj, a mianowicie: 64,25 kupno, 
64,75 sprzedaż. 

Na rynku akcjowym — tenden- 
cja również mocniejsza. Akcje Ban 
ku Polskiego podniosły się o 75 
pkt. osiagając kurs 111,50 w place- 
niu, 112,50 w żądaniu. Natomiast 
akcje zakładów żyrardowskich nie 
wykazaiy zmian i nadal obracano 
nimi po 68,50 kupao, 69,50 sprze- 
daż, 


Mr. 92 


"Dy = 


CAPITO 


Znów zachwyci i 


„l 


Re ŻY seria; 


Współudsiał biorą: 


Nadprogram: Tygodnik oraz Bro- 


nika P. A, T, 


Passe-partouts i bilety ulgowe 


nieważne 


Ceny miejse na 
wszystkie seanse 


„Reauiem" C(herubiniego 


Miedziela muzyki poważnej 


O godz. 12.08  transmitują 
wszystkie polskie rozgłośnie ze 
Lwowa niezwykle interesujący 
koncert, w ramach którego wy- 
konana zostanie ‚Msza Żałob- 
na* Cherubiniego D-moll, skom- 


francuskiego Ludwika XVIII dla 
uczczenia pamięci jego brata, za 
mordowanego w czasie rewolu- 
cji. Cherubini znany jest ogól- 
uie jako kompozytor operowy, 
a mało kto wie, że skompono- 
wał on również wicie 
kościelnych, 


jak oratoria, 11 


wzruszy ezarem 
wielką artystka i śpiewaczka 


Jeanette Mac Donald 


w arcyfilmie p. t. 


HISZPANSKI“ 


Robert Leonard 


Dziś poraz 
ostatni 


pieśni i grą 


Warren William 
i Alian Jone 


U 54 gr. 


mszy i szereg innych. „Requiem 
wykona orkiestra filharmonii 
lwowskiej i chór męski pod dyr.: 
Kołaczkowskiego. 

E 


| 


O godzinie 10 m. 30 Polskie ' 
ponowana na zamówienie króla | Radio nadaje jedną z najpopu- 


larniejszych oper Verdiego — 
„Traviatę *, Usłyszymy ją w skró 
cie przystosowanym do celów 
mikrofonowych w nagraniu pły- 
towym zespołu „Scali“ mediolań 
skiej, ze słynną Mercedes Capsir 


utworów |w roli głównej. Audycję omówi 
Wiktor Junosza - Dąbrowski. 


EA ir 


NAJLEPSZA JAKOŚCI 


KI POSADZKOWE 
buiowydh, 


WSZELKIE WYMIARY! 


PAGED Oddział; Łódź, Narutowicza 47, tel. 272-75 
Skład; Łódź, Przejazd 83. 


PIERWSZA 


Leczmica $iomaflolo$śiczna 


ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI 


Dr. med. $adokierskiego '. 


Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej 


PIOTRKOWSKA 56 — TEL. 129-77. 
Przychodnia esynna od godz. 9 do 42 
Doktór Medycyny Dr. med. 
specjalista i RUNOSZTEN 
chorób kobiecych I akuszerli| AKUSZER-GINEKOLOG 


Piłsudskiego 51, tel. 170-03 
PAR 8—10 i 4—8 w. 


Tr. Ludwik Falk 


tharoby skórne i weneryczne 


Nawrot 7, tel. 128-07 
przyjmuje od 10—12 i 5—7 


Doktór 
AL. LEŚNIEWICZ 


CHIRURG 
Andrzeja 2, telef. 216-66 


przyjmuje od 5 — 6. 
Bez operacyjne leczenie żylaków. 


a M O IMs 


OBUWI cinne z najlepszego ma- 


terialu krajow i zagran. poleca 
Pracownia obuwia 

wykwintnego St. KIEŁEK 
SIENKIEWICZA 49. Ceny przystępne. 


damskie, męskie i dzie- 


Pomorska 7, tel. 127-84 
przyjm. od 8—10 i 4—8 wiecz. 


a — 0 > m - 


R. MED. 


NIEWIAŻSKI 


Specialista chorób wenerycanych 
sRórnych i seksualnych 


Andrzeja 5, telef. 159-40 


przyjmuje od 8—Ż1 rano i od 5—9 w 
w niedziele i święta od 9—12 


— — 


DOKTÓR 


REIGHER 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


leczenie promieniami Roentgena 


POWRÓCIŁ 
Południowa 28, tei. 201-95 


przyjm. od 8—11 rano i 5—8 pp. 
w niedziele i święta od 9—12 w, 


| 


„GŁOS PORANNY” -— 1938 


13 


rzy listy Napoleona do Pani Walewskiej 


Wiele było kobiet w życiu Na 
poleona. Mało było jednak wy- 
padków, by przywiązywał do 
swych krócej lub dłużej trwają- 
cych romansów, więcej uwagi i 
uczucia. 


Tylko co do dwu kobiel wia- 
domo, że były przezeń kochane 
— jego pierwsza żona Józefina 
i piękna pami Walewska. — 
Zwłaszcza historyczny romans 
Napoleona z panią Walewską 
był przez literatów i history- 
ków chętnie i dużo opisywany 
Np. powieści na temat Walew 
skiej i cesarza jest kilka (naj 
bardziej znana jest powieść Gą- 
siorowskiego Pani, Walewska“ 
którą obecnie sfilmowano 


z 
Gretą Garbo i Charlesem 
w rolach głównych). | 


13.30 „Od Włocławka da Gdyni" — 
melodie Kujaw i Pomorza 

14.45 Audycja dla wsi. 

15,45 Rozmowa z dziećmi 

16.10 Zakończenie międzypaństwo- 
wego meczu piłkarskiego Polska — Ju 


RADIO (4 Service des Instituts de Beauté P- 

|3 RAVIS“ 25i zowie E 

DZISIEJSZY PROGRAM q Penn Varsowie E| 

RADIOWY 4 damia, że CELINA SANDLER, È| 

å <a b. wieloletni prof. des Univer- p. 

8.30 Muzyka poranna (płyty) 4 sites de Beautć w Paryżu, bę- P 

9.00 Transmisja nabożeństwa z Wil q dzie udzielać zupełnie bez- E 

na | R 3 a płatnie porad kosmełycz- p. 

10.30 G. Verdi: „Traviata“ — opera |4 nych wdn. 8 i 9 kwietniar. b. P 

w 4 aktach (płyty) | e 4 w Łodzi, w gabinecie p. Dr. E 

12.03 Luigi Cherubini: Requiem D-|-4 Marii Lewinsonowej, Piotrkow- p 

BA az męski ia zy z 4 ska 88, godz. 10— 2, 4—7 w. k 

3,00 „Próba generalna“ — felieton 

: 4 Karty wstępu wydają wszystkie p. 

„13.10 Fragment z „Wyrąbanego chod | 4 drogerie i perfumerie w Łodzi. P 
nika* — Gustawa Morcinka (recyta- úv 

cje Droas YYYVYYYYYYYYYYYVYVYVE 


igosławia o mistrzostwo świata. 


16.45 „Amer — ponury cień Sahary“ 
— opowieść mówiona 

17.00 Ludowe pieśni orawskie 

17.25 Podwieczorek przy mikrofonie 

17.55 Chwila biura studiów 

19.35 Poradnik sportowy dla robot- 
ników 
19.50 Koncert rozrywkowy 
20.40 Przegląd polityczny 
21.15 „Ta joj“ — wesoła audycja 
22.00 Najpiękniejsze pieśni Moniusz 

2.20 Recital fortepianowy Turczyń- 
"oe o 

231 00 Muzyka taneczna i piosenki — 
(płyty) 


AUDYCJE ZAGRANICZNE: 
LONDYN (342) 

22.05 Marsz Purcella, Symfonia G-dur 
Haydna, Koncert na fortepiany z | 
kiestrą Bliessa i Symfonia A-moll, 
Rachmaninowa 

BRUKSELA (484) 
20.00 „Żydówka“ — opera Halevy'cgo 
STRASSBURG (349) 

21.00 Uwertura „Euryanthe'* Webera, 
Koncert wiolonczelowy Haydna. Sui 
ta baletowa Gretry - Mottle i Suita 
na wiołonczelę z orkiestrą Maraisa 

WIEDEŃ (507) 


Do ciekawych przyczynków o 
lym romantycznym uczuciu Na- 
połeona dia pięknej polki nale- 
żą listy pisane w Warszawie, w 
trakcie pobytu cesarza na Zam- 
ku. 

Poniżej podajemy ich lreść: 

Do hrabiny Marii Walewskiej 
w pałacu Walewskich w W-wie. 

Hrabino 

Panią jedynie widziałem (mo 
wa o balu na Zamku), tylko Pa- 
nią podziwiałem, tylko Pani po 
żądałem. Zechce mi Pani dać 
szybko odpowiedź, któraby uga 
siła trawiący mnie ogień. 

N. 

Ten przedziwny w tonie i sty- 
lu list miłosny cesarza tkwi w 
cudownym bukiecie róż... 

A oto następny list, pisany w 
dzień później, po wspólnie spę- 
dzonym obiedzie: 

Hrabino! 

Nie spodobałem się pani? — 
Mam prawo spodziewać się cze- 
goś odwrotnego. — Czyżby to 
pierwsze uczucie Pani zdążyło 
już osłabnąć? Moje wzmocniło! 
się jeno... Zabrało mi cały spo-| 
kój. Biedne serce, które gotowe 
jest prosić, czeka na nieco przy- 
jaźni, trochę szczęścia. Czy to 
tak ciężko powiedzieć? 

„ Winna mi Pani, Hrabino, już 
dwie odpowiedzi. N. 


Dz. med. 


S. Kryńska 


Chor. skórne i wenerycz. 
(kobiety i pirżntj 


Sienkiewicza FA toloi. 145-10 


gode. przyj. od 12—2 i 5—4 pp 


DOKTÓR 


HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych | i 
skórnych i seksnalnych 


Traugulta 9, 573.2. 

g Tel. 262-98 
przyjmuje od 8—11 i od 6—9 w 
w niedz. i święta od 9—12.30 pp. 


DR. BORNSTEINOWA 


Choroby kobiece 
i akuszeria 


Śródmiejska 29, tel. 13490) — 


PGWRÓCIŁA 
Przyjm. od 10—12i 3—8 wiecz' 


15.30 Kwartet smyczkowy F-moll — |. 


Beethovena i Serenada włoska — 
Wolfa 
RZYM (420) 


ai CE, bogów“ — opera R. 


* MEDIOLAN (368) 
17.00 Koncerty fortepianowe Mozarta 


D-moll i B-dur, „Poeta i kobieta“ — 
Liviabelli 


3909499999994909099090990003 


A g Poleca w swoich 
L. Jasiński składach 
prowadzonych od 1870 roku 
w Łodzi, ul. Andrzeja Nr. 10, 
telefon 168-56 
w Łęczycy, ul. Poznańska Nr. 30, 
telefon 125 
pierwszej jakości: 
NASIONA rolne, traw, drzew, 
rzywne i kwiatów. 
(r awn i kłącze kwiatowe. 
NARZĘDZIA i przyrządy ogrodniczo- 
pszczelnicze. 
NAWOZY organiczne i sztuczne (po- 
mocnicze) dla celów ogrodniezych 
PREPARATY i środki chemiczne, 
owado i grzybobójcze. 
Cenniki rozsyłamy bezpłatnie. 


wa- 


LECZNICA 


ze słałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


uszy, nos, gardło 
i drogi oddechowe 


Gabinet Rentgena. 
dla prześwlietlań | zdjęć 


Piotrkowska 67, tei. 127-281 
9—3 i $.30—8 w. przyjm. Dr. Z, Rakowski 
Wezwania na miasto. 


» —— w — 


Dr. med. 


Paulina Lewi 


chorób kobiecych I i akuszerii kładnym 


Sródmiejska 28 
telef. 240-10 
przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz. 


I ar list został bez odpowie« 
dzi... I gdyby nie nieprzewidzia- 
ne wypadki, pozostałby bez kon 
sekwencji. Ale los chciał widać 
inaczej. | olo trzeci, jakże róż- 
ny od poprzednich, list: 


Mario, moja słodka Mario! 

Moje pierwsze anyśli należą 
do Ciebie, jedynym mym życze- 
niem jest znowu Cię ujrzeć,,. 
Kiedy Twą rękę na me serce 
kładę, wiedz, że ono tylko dla 
Ciebie bije. Miast odpowiedzi, 


— 


przyciśnij moje kwiaty do sie- 
bie 

Ach, kochaj mnie, kochaj 
mnie, ty moja cudna, jedyna 
Mario! 


Przytul do siebie le kwiaty. 
N. 


OLŃościuaki 4 


eL. 2044-89 


Do sprawy Nr. X km. 6-05 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lo- 


dzi. rewiru 10 zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Zachodniej Nr. 14, na zasa- 
dzie art. 518, 524 i 510 K. H. §§ 5. 4 
NW Min. Sprawiedliwości z dnia 

VII 1934 r. Oz. U. R. P, 19-1t poz 
510, ogłasza, że w dniu 7 kwietnia 
1938 r. o godz. 14 w Łodzi przy nl. 


Siewnej Nr. 15 odbędzie się publiczna 
licytacja ruchomości, a mianowicie: 1 
szt. towaru weł. na palta damskie za 
wierająca 38.90 metrów, 5 sztuk towa 
ru na palla damskie granatowego 
półwełnianego razem 225 metrów, na 


pokrycie należności f. „Apprel w su- 
mie zł. 657 gr. 65. 
Towar teh można oglądać w dniu 


licytacji w miejscu sprzedaży w czasie 
wyżej oznaczonymi. 

Łódź, dnia 28 marca 1938 r. 
Korink {—) yle Nahoroyski 


Do sprawy Nr, X Km. 655-38 

OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Eo: 
dzi, rewiru 10-go zamieszkały w Łodzi 


przy ul. Zachodniej Nr. 41, na zasa- 
dzie art. 518, 524 i 510 K. IL $$ 3, 4 
Rozp. Min. Sprawiedliwości z dnia 


1. VII 1934 r. Dz. U. R. P. 
580, ogłasza, że w dniu 7 
1938 r. o godz. it w Lodzi przy 


19-11 poz. 
kwietnia 
ul. 


Siewnej Nr. 15 odbędzie sie publiczna 
licytacja ruchomości, a mianowicie 1 
sztuka towaru półwelnianego czarne- 
go w paseczki szare jedwabue metrów 
41.50 na pokrycie należności firmy 
„Appret* w sumie zł, 47 gr. 20. 


Towar ten można oglądać w dniu M 
cytacji w miejscu sprzedaży w czasie 
wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 28 marca J938 r. 

Komornik (—) L. Naborowski 


Kupię lokomebiie 
pi — 85 K, M, używaną, lecz 
y dobrym stanie. Olertv z do- 


opisem  lokomobili 
i podaniem ceny należy nad- 
syłać pod adresem — Łódż, 


Skrytka Pocztowa Nr. 125. 


Lie FE 3. IV— ..GŁOS PORANNY" — 1038 Nr. 92 


P i l i odsłe 
ZARŁAD KRAWIECKI P. H 5 [A ` (A R I W IGZ `; p ZZA ZAWADZKA r wijów D m 
D A 5 KI ELi "el. 165-32 Specjalny dział angielskich kostiumów 


(ANOCHODI "eee" MOTOCINIE E | ye usA Leą eni 


Wielki wybór MOTOCYKLI UŻYWANYCH. Akcesoria i części zamienne. bez prawa jazdy i po 


Korzystajcie z ulg podatkowych, przys Baala: acy 7109, Po zl 50 mles maszyn mozgkows z 
PRACOWNIA Ś i BOWRÓOCIŁ 
vcnas |. H. QYMERMAŃN Simi 2 paper modeemi agran 
© a TFLEF. 240-79 Pracownia już czynna. 
DOKTOR mm Biuro Ekspedycyjne Uwaga p. p. Właściciele Nieruchomości 


z s Usuwam GRZY WILGOĆ x drzewa 
ów pły. m feszkodli 
RLINGKR | Łódzkie Towarzystwo Transportowe || Ly avge bezvonsvm 1 stezzodizym, 
spec. chor.: WENERYCZNYCH, zawiadamia niniejszym, iż biuro i składy zostały z dniem 1 kwietnia rb, PANOPIO SS SANKT A+T1 
SEKSUALNYCH SKÓRNYCH rzemi ï 
Andrzeja 2, tel 1} u ErP Kilińskieceo 43; Krzewy 
AE tel. 106-87 E APARER 2? 
LEKARZ - DENTYSTA f Dla wygody Sz. Klijenteli uruchomiony został jednocześnie skład za- JERZY KOŁACZKOWSKI 
$ pasowy (zbiornica towarów) przy ul. Piotrkowskiej 38 Gospodarstwo lidi ul PIOTROWSKA 24 TRLEFÓW 
P. R | C K Firma posiada Obecnie szy =" tir kwiatowe i A 
” > - - = ? U ti zeorp 
A Zaca duže magazyny i suche piwnice | 


J. R f (a K odpowiednio zabezpieczone do magazynowania różnych towarów. 


frzyjmują w leeznicy lek. specjalietów 


PIOTRKOWSKA 45. OM z ip źródła 
LEKARZ - DENTYSTA Do wielkiego sprzątania używajcie S$ th Wielki wybór 
d 7 Ta WÓZKÓW dziecięcych ŁÓŻEK komodewych 
nelang NAIĘPN znanych ze swej ŁÓŻEK metalowye WYŻYMACZEK 
x - MATERACY wyścielanych 
dobroci wyrobów MATERACY sprężyn. petas 
NARUTOWICZA 2 ARE LOŻEK polowych "*"" | ROWERÓW 1 deanpa, 
TEL. 170-96 Z wit ad ó w w fol tycznym RO Łódź, trkowzia 
Godz. przyjęć: od 11—2 i 4—7. Polskiej Sp. Akce. składzie „DOB POL w podw. Tel. 13009 
DOKTÓR Założona w roku 1881 


beeznica ih Zwierzął 
Nóg. Wot. H. WARRIKOPPA 


ul. KOPERNIKA 22 Tal. 


ODDZIAŁY: wewnętrzny pozd Laa 
SZCZEPIENIA psów i koni 
STRZYŻENIE psó | koni, 


KUCIE KONI, nitowanie 


Ji. mi HELLER MEBLE NOWOCZESNE SNE ją MĘCE 0 | LZ panate 


s.sziyierman 


akuszeria i chor. kobiðco 
przeprowadził sią na ul. 


6-qg0 Sierpnia SI, 20662 


przyjmuje od 3—8 wices. 


tel. 202 l 
poz chorób nowazecn IG: $ zwierzętami płacą ulgowe ceny. 


do nowoczesnych mieszka nowoczesnych mieszkań architektura wnętrz | 
h 


opłolowych — projektują i wykonują — Ur U również meble stylo xe. 
Traugutta 8. Tel 179-89 m mereciam 
Przyjmuje od 8—11 í 4—8 wiec | Wykwintne płaszcze SEE 399  uwaGA: 
w niedsiele 1 święta od 10—1 pp p SE Honorus'emy 
meskie poleca: % Ę asygnsty 


Higien a | ód, Piotrkowska 67, front i-e o. te 21995. 2 


Sama oX GE 
NIEDOŚĆ'E 


tel. 202-14. 


3 to zdrowie! Paana e ZTS ZOZERC T TIRE 
| Cyklinowanie, drutowanie i fro» | Gabinet AROEN i 

terowanie Ri reg asy g Ñ á @ 8 aiy“ | lecaniczej i toaleiowsj] R = 

nie wystaw okien, sprzątanie 3 | y a 8: ORYGINALN 
anion onneni ee || || Łódź ul. Moniuszki 3, tel. 153-83 || Z. SZWALBE | | ZTM ZNAKIEM, 

SNTE ATO E Znakomite obiady . . . „ od Zł, 1.25 Moniuszki 1, tel 12-99 | BEZGRANICZNIE | 

J. HUPERT i S-ka Kolacje jarskie z 5 dań „. . Zł 1.— | a RWT A 

. j 3 S Usuwanie wszelkich ELASTYCZNE 
Piotrkowska 44 Kolacje z mięsem lub rybą Zł. 4.30 | j r defektów cery. K 
: Duży wybór dań i zakąsek. puwanie bearowrawmya OGR A PATENT FRANC NR. 700.504 


g śladów szupecących włosów. i 
d Przyj mule 10--2 4-8 wiecz Ą PATENT AMER: NR. 1059704 


ZM Z 


swo) WIĘDEŃSKA — hdmi NA MAJ 7j 


g —— ~ -—— 


Ostatni e 2 dni! Kochankowie 1937 ı r — “Kamilla "Horn i Jarosław Sved w przepięknym filmie 


= MUŁ OŚ Ci BLA CIEBIE” 


Film, który muszą zobaczyć wszyst kie kobiety! Kobiety Wiednia, Paryża, Londynu wzruszają się dziejami bohaterów, „Z miłości dfa 
ciebie”, a teraz kolej na wszystkie Łodzianki. Barwna opowieść za czerpnięta z prawdziwego zdarzenia 


„SCYPION AFRYKAŃSKI" — w roli glównej: IZA MIRANDA. 


ALONE | 


DZWIĘKOWIE Ki g 


Zeromskiego 74/76, tel. 129-88 


Następny program: 


| Dźwiękowe Kino F w PWRC najsubtelniejszym ze swoich filmów prod. 
y wiedeńskiej, mówionym i śpiewanym po niemiecku p. t 
RAKIETA lei naiwiekszy błąd 
! „Jej NAJWIĘKSZY Dia 
SOA 2 W pozostałej roli Rudolf Forster 
Dziś i i i dni następnychi Xoozyiok Ww dni powsz, 0 g. 4, w niedziele i święta o g. 12 w poł Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 
i RITA H we ps net F p OO K E ra g e a ar T z 


W r. gł. Adeli Dymsza 


G Dziś i dni następnych! TTTTT 
s Potężny miłosny dramat szpiegowski p. t. KINO TEATR 


-SZEF WYWIADU FYI PINA 


N W r. gł: conrad WEiDT AAT ISTOPADANTG 


i czarująca VIVIAN LEIGH ! 
Passe- ze bilety ulgowe niewazne. a r 3008883 


la) 
Pe -ej 
ocz. 6 12 


Nr. 927 


3. DY: — 


„GŁOÓS PORANNY“ — 1038, 


Materiały 


najprzedniejszej | jakości 


JANKO! 


SKI" 


Fabryka Sukna Bielsko Piotrkowska 88 
Sorzedaż detadczna Łódź, Poir iowska 6 6 


ŻYDZI! 


i EK ZOZ ~ n | POSZUKIWANE letnisko 2—3 po- 
gd Nauka i wychowanie 5 koje z kuchnią, z wszelkimi wygo 

mete | Gami w pobliżu Łodzi, z doge dna | 
FRANCUSKIEGO krótką, ła-| komunikacją. Oferty kub „ILetni- | 
twą metodą (Anson) nauczy się sko”. 


każdy dla potrzeb w kraju j za ` 
| Lokale 


gramieą. Absolwent Sorbony, 
— -E RZS. aTa 


Legionów 11 m. 13. Dawido- 

i 2 — ~ — w > ` 

WIE BeN $ PA 4 POKOJE z kuchnią, hall, cen- 
tralne ogrzewanie, w eleganckim, 


BUCHALTERII włoskiej i ame- ŻY z 3 
nowoczesnym domu vis a vis par- 
ku Staszica, ul. Magistracka 36. 


rykańskiej oraz pisania na ma- 

szynie gruntownie wyucza za 25 SE SA eR 
zł. Skrócony kurs w ciągu 1 mie- Trtar MAGE TEE 124-37 
siąca zł, 15, Pisania na maszynie rę 
5 zł. Udzielam również korespon 
dencji, arytmetyki handlowej i 
stenografii. Kilińskiego 50, po- 
przeczna oficyna. I piętro. Za- 
prowadzam księgi i sporządzam 
bilanse. 


NP 


Z 
| 
MIESZKANIE trzypokojowe, holl. 
kuchnia, umeblowane do wynaję- 
cia w całości lub częściowe dla 
adwokata, iekarza. Oglądać: AL. | 
Kościuszki 58.12, telefoniczne in 
formacje 209-48. | 


| 


| 


E 
| 


ABSOLWENTKA Sorbony udziela 
ickcji francuskiego, dorosłym oraz 
dziecicm nowoczesną metodą, 11 
Listopada 47, m. 18: front, II! pię- 


RADIO. AUDION 


TRAUGUTTA 1 (gmach Grand-Hotelu), telef. 153-71 


ZŁ. 40.— KWARTALNIE 1 pokój 
zł, 100 kwartalnie 3 pokój z kuck- 
mą; zł. 125— kwartalnie 2 pokcje 
z kuchnią; 3 — 4 — 5 — 6-ciopo- 


to. tel. 157-07, kojowe mieszkania; pokoje umeblc- 
e = wane oraz garsoniery od zl. 20,-— 
ANGJELSKI, hebrajski, korespon- ; poleca „Zenit”, Piotrkowska 82 
(iencja, judaistyka,  konfirraacja, | telefon 260-25. 


rrzedrńoty ogólne (korepetycje). 
Tel. 187.59, Kamienna 10, m. 8, 
odl 9—10 i 2—3. Cena umiarkowana 


MISS MARY udziela angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego, Załat- 
wia wszelką korespondencję. Przyj- 
muje: 12—2 i 4—8. Piotrkowska 24 
m. 7, | 
INSTRUKTOR dla młodzieży 
szkolnej na'okres wakacji pc- 
szukiwany. Oferty z referencja- 
mi oraz praktyką w administra 
cji „Głosu Porannego" sub „Ja 
strzebia Góra“. 


— me zin 


sprzedaż po najtańszych cenach. 


a 


ODDAM pokćj umeblowany, sło- 
neczny, wszelkie wygody. Wejście 
niekrępujące. Zamenhofa 38, m. 21, 
front. | 


SKLEP narożny z z piwnicami W 10- 
wobudującym się domu przy zbie- 
gu ulic Kilińskiego i Przejazd (ne. 

przeciw poczty) do wynajecia. Wia- 


amaie a R 
MAGISTER U. J. P., rutynowaty 
kcrepetytor, udziela lekcyj w za- 


kresie klas 8. Przygotowuje da mą. | lomość na miejscu. 384_2 
tury. Średmiejska 62, m. 4, tel. —DEBEo wia GZ 
276-16, od 2—3. SKLEP frontowy z mieszkaniem 


natychmiast do wynajecia, Naruto- | 
wieza 44, Wiadomicść u dozorcy, | 


ANGLIK z w yższym wykształce- 
niem handlowym i długoletnią prak 
tyka wyucza angielskiegc i ko- 
respondencji szybko, dokładnie i 


298—; 


DO WYNAJĘCIA sklep z 2-ma pu | 


| 
tanio 11 Listopada 47-13. kojami i kuchnią oraz mieszkani: | 
z 6-pokcjowe z kuchnią z wygodawi | 
(I pietro). Piotrkowska £ 273. Wc: | 

g Uzdrowiska E Irość y dozorcy. 497— 
CHELMY LAS, Willa pełnokot- | POKOJ wueblowany z wszelkimi 


lortówa jest do oddania na pensjo- 
nat itp. Wiadomość: tel. 275-87. 


wygodzmi (centralne ogrzewanie) 
w eleganckim domu przy inteligent 
nej ródzinie dla jednej osoby do 


WIŚNIOWA GORA., Pensjonat | wynajęcia, Oglądać można do sodz. | 
„Bella”, przyjmuje zamćwienia na dej po pol. Al. Kościuszki 57, m. 18 
*więta wielkanocne. Tel. 5 ` 
STB | —————————— 

aS RL aeia | LUKSUSOWE 3-pokojowe mieszka- | 
KRYNICA. Pensjonat „Actia pod | nie, centralne ogrzewanie, holl, 
aarządem T. Rubinsztajnowej, czyt: | wszelkie nowoczesne wygody i u- 


aaua — | gi 


ny w tym rokn już w święta wiel- 
kanoene od doia 8-go kwietnia. 
211—1 


rządzenia do wynajęcia w nowym 
domu" Sienkiewicza 51, Wiadomość 
tel. 15-555. 


Na wieta! 7; 
Na : źródło zakupu wszelkich dodatków do |SZtamowe I karłowe, Agrest ssczepion”, 


ciasta tylko w najlepszych gatunkach. inorośle. krzewy ozdobne, Róże w wie 


Duży obrót i bezpośredni import pozwalają nam na 


Bracia IGNATOWICZ 
Piotrkowska 96 I 127. 


nie zapominajcie o swych b ednych braciach, 
którym Grozi gióc podczas świąt! 


m dlładajcie ofiary na „Nosen-Lechem! - „Dać chleba“ 


EST WEŃ 


| KOMFORTOWY RECE y po- 
TE natymiast do wynajęcia, Tel. 
(107-537 


== PRZEPROWADZKI 


w WOZACH MEBLO- 


fri fes) 
c= WYCH i SAMOCHODAMI 


USKUTECZNIA TANIO zi 


C. HARTWIG å 


Piotrkowska 86. „tel. 273- rd 


POKÓJ frontowy, umeblowa- 
ny, z niekrępującym wejściem, 
z używalnością telefonu — od 
zaraz.. Główna 5, m. 15. | 


3S-FOROJOWE mieszkanie komior 


a w zowym domu, Radwańska 
|nr. 10, do wynajęcia. a: 
ra miejscu, a= 


POKÓJ do wynajęcia APEN 
niekręjmjący, ewentualnie z pocze 
kalnią, pierwsze piętro, centrum, 
łazienka, Wiadomość: tel. 167 99. 


SALA duża z pokojem dla stowa- 
rzyszenia, biura lub fabryki natych 
miast do wynajęcia.  Wygody. 


| Podleśna 20 


wawa ~ 


I PIĘTRO, frontowe 2 i 3 pokoje 
z kuchnią z wszelkimi wygodąni 
do wynajęcia. Wiadomość u dozor- 
cy AL. 1-go Maja nr. 40, 


—— 


5- POKOJOWE niestkanie z Fm" 
kimi wygodami, II piętro, od zaraz 
Żwirki 8, u dozorcy. 


DO WYNAJĘCIA od zaraz fronto- 
we 4 pokojawe mieszkanie słonecz- 
re na I piętrze z nowoczesnymi u- 
rządzeniami, centralnym  ogrzewa- 
niem, o dwuch wejściach, przy ul. 
Narutowicza 26. Wiadomość na 
miejscu. 


— — 


POKÓJ ladnie umeblowany z Y ję: 
fcnem i wygodami do oddania, Le- 
giontw 17, m. 11, 


5POROJOWE mieszkanie, wszel- 
kie wygody, słoneczne, w czystym 
demu, de wynajęcia 1 lipca. Prze 
jazd 19 (Kilińskiego % 3). 441—2 
2-P OKOJOWE imieszkińie z wygo- 
dami, front, Il piętro natychmiast 
de wynajęcia; oglądać meżna Co- 
gielniana 55, wieszk. 6, od 12 do | 


1.50 i od 3 do 5ej. 


| | 
| 220-59 i 204-68. 


RZEWKA OWOCÓW 


tel. 145-43, 


| POKRÓJ umeblowany przy rodzinie 


izrael. dla 1 lub 2 osób do wyna- 
Jęcia od zaraz. Legionćw 47. m. 84, 
DO WYNAJĘCIA o zaraz 3 pô- 
koje z wygodami, poprzeczna oficy 
na, 2 piętro. Sienkiewicza 29. tel. | 


4 POKOJOWE mieszkanie z wyge- 
dami, słoneczne od zaraz de wy- 
najęcia. Wiadomość: ul. Koperni- 
ka 63. 


KAŻDA PANI 


kupuje wytworną 


BIELIZNĘ 


ROGÒ: 


Wyłączna sprzedaż 
po cenach fabrycznych w firmie 


Ofiary przyjmuje sekretariat Stow. 


f 


PIOTRKOWS KA 122 


Solna 14, 


Łódzki Spółdz. Bank Dyskontowy 
Piotrkowska 43, konto 542 — p. Konsul Maks 
Kon i p. Józef Glass, Żeromskiego 100. 


ŻARARD-maszyny 2 - cylindrowe 
wraz z krosnami lub bez, prasa hy- 
drauliezna 1650x300 okazyjnie do 


sprzedania. Wiad. tel. 238-009, 


[nulan nia, pis- 


clonki I tkaniny po- 
leca firma 

Š é RUDOLF JUNG 

Łódź, Wólczańska 151 tel. 128-97 

Rok założenia 1894, 


r 


NIEKRĘPUJĄCY pokój z telefo- 
nem do wynajęcia. Orla 23-12, 


POKÓJ umeblowany z 
wygodami do wynajęcia. 
nia nr 64, front, mieszk, 7 


wszelkimi 
Zachod- 


omre -= z R a 


DO WYNAJĘCIA pokój z kuchnia 
ul. Gdańska KŻ dozorca wskaże. 


Porzeczki, 
śm doborze 


WATER warzywne i kwiatowe.  Po.ec- znan: firma 
heon Kolaczkowski zz: m1 25 
tel. 115-02, tram. Nr. 3, 

TEG "Mex 


PRAD KIA mak” ask MAIRE | 120 TY 
BJ Kupnoi sprzedaż. (6 
Z,- EE- CRITE E EEIE E 
SAMOCHÓD otwarty, 5 osobowy 
marki „Buje” w dobrym stame — 
HE zł. Telefon 227-75. 
DYWAN bielski 265x385, prawie 
nowy, okązyjnie do sprzedania, Za- 
chodnia 59, m. 2, front, parter. 


4-.POKOJOWE mieszkanie z wezel- 


od 


kimi wygodami do wynajęcia 


= Lgs o lipci a, Zamenhofa 4, tel. 153-63 


[a DN AJM E pokój umeblowany, sło 
neczny, frontowy, niekrępnjący. wy 
cody, z utrzymaniem lub Lecz. Place 
Dabrowskiego 1, mieszk. 29. 


ŁADNIE unwblowany pokćj, wszel 
kie wygody dla pojedyńczego pana 
do wyilajecia. Zachodnia 68, m. 5. 


——— 


S:POKOJOWE mieszkanie w nowo: 
czestym domu na III p, hol, cen- 
tralne ogrzewanie. Zachednia 82, 
tel. 135-95. 


- 


BO SPRZEDANIA motor 30 H, P, 
3000) wolt, 900 obrotów, w dobrym 
stanic, firmy „PeGe”, Telefonowae: 
19-261 

RESZTKI materiałów damskich w 


rajlepszym gatunku, M. Zandero- 
wa, obecnie Cegielniana 36a, fr. 


x 


P., tel. 247-63. 


MOTOCYKLE xajprzeđdniejszych 
marek Ariel, BSA, Velocette, FN, 
modele 1988 oraz słynne setki dwu- 
óstbowc James i Carlton bez pra 
wa jazdy i podatku. Zamiana mo- 
tocykli. Dogodne warunki spłat. 
i.cen Leszczyński, Łódź, Piotrkow 
gka 175, tel 205,06. 9716 


Z ZZ R 


OKRĄGŁY stół i pięć krzeseł x fe: 
telem, kryte skórą do sprzedania. 
Pcłudniowa nr. 20, m. 27-a, Ceny 
niskie. 


Fabryczną BIT AFT 
Budynek dwupiętrowy około 400 mtr. 
Rwadr. powierzchni. garaż murowany, 
szopy, portiernia, blisko centrum mia- 
sta, sprzedamy, Oferty do biura Fuksa, 
Piotrkowska 87, pod „Nieruchomość“. 

D i e Z NEEDYCZ 30 
Różne 
UZMNENEJEEZNUSEZK PWRC LIELUB=TZ Wa LA. 4 
KRAWIEC - specjalista z Gdań- 
ska wykonuje wszelkie reperacje, 
odświeza i prasuje ubrania na miej- 
seu i u siebie, Tel. 112-19, 


-y 


DYW ANY perskie ku ajowe, ręczne 
i maszynowe naprawia Artystycz- 
ny Zakład naprawy uszkodzonych 
dywanćw H. Milgrom, Kilińskiego 
nr. 18, tel 192-46, 1371— 
ODŚWIEŻAM sufity, ściany, tape- 
tv suchym chemicznym sposobem, 
Ceny niskie. Wiadomość: Samuel 
Wiatrak, sklep farb, Mała 2, róg 


6 Sierpnia, lub tel. 234-04.  398—2 


DG KUPCÓW. Posiadam pierwszo- 
rzędne augielskie przedstawiciel- 
stwa surowców i artykułów tech- 
nicznych, poszukuję wspólnika z 
odpowisdnim kapitałem. Oferty 
sub Import”, 


WSPÓLNIK z gotówką 1500 zł. do 
dobrego interesu poszukiwany. 
Oferty pod „Radiomonter albo elek 
tryk”. 


CELEM powiększenia dobrze re 
sperującego fabrycznego przedsię- 
biorstwa (tkaniny jedwabne! poszu- 
kiwany jest wspólnik 
zł. 20 — 
port . 


z wkładem 
25,000. Oferty svb „„Eks- 


Salon Gorsetów 


M-me AGNEL 


właść. Pola Lenga 
Legionów 17, tel. 144-13. 
Poleca nowości na sezon letni. 


16 


H. HAMUSIEWICZ esa 


PRACOWNIA 
OKRYĆ DAMSKICH 


MEZO TE KORE PORE 


JEPRZANALIE PŁADZGZ 


KO: „WIDZEWSKIEJ Sk ] 


* Dejazd JE CUN 
O MA E 


3. IV: — ..GŁÓG PORANNY" —: 197 


. Nr. 958 


Modelowe TOREBKI PARASOLKI ” Piotrkowska doo gA 


kz WYKWINTNA GALANTERIA „SKÓRZANA = CENY NISKIE, = AAMELEON Telefon 278-14. 218- -14, 
domów paryskieh 


Piotrkowska 
u GSL JAROSŁAWSKI 


teleton telefon 165-62 62 
Piotrkowska 49 


IEE 


Najniższe ceny ny pireaiiiateeihe 


we wszystkich naszyeh bogato zaopatrzonych działach 

Zwracamy szczególną uwagę na towary marki OK o nieznanej dotąd najwyższej jakości 

hakaina A wysyłkę PRORSK do Kaida ROWEONAJ na powa AEEA neje umowy z = koda em Z, $. R. R. 
wras z RACE oE 


n PLASZCZ EEEE | 


cząt ostatnie modele oraz Najnowsze 
POMORSKA 


mundury I płaszcze przepisowe 


FI0iFAGWSKA 


278- 13. 


IŻ 


A: Telefon 278-13. 


POLECA NA SEZON BTEŻĄCY 
la 


GOLDLUST 


MM 
SHEHE 


131 Ostatnie nowości 
MENIIUE gy ELIZNĘ STOŁOWĄ, 


i inne, — koszule, krawały i t. p. 


poleca 


-— Intormacje na miejscu 


POTENDNA nityagvtia Melai i atyskie i wiedeński 
praktyka w przemyśle  włćkienni- EE NIE NAWR 07 poleca się Sz. Klijenteli 5 y ie | wie eńskie 


na sezon wiosenno-letni 
A a 


Wykonanie pierwszorzędne j angielsk. modeli 
PENSJONAT 


L? FAJLO WEJ 


na Wiśniowej Górze 
nada! czynny. | 


Przyjmaje się zamówienia na święta. 


Modlitwa na miejseu. Telef. 10 
wanie przyjmuje 


FUTRA pegen 


Leonard Hetman 


czymi. Szczegółowe oferty z poda- 
niem telefonu sub „Terminowe. 
386—2 


modele pasków i biustonoszy 


LEON SELI 
Dr. Rubiniichi 


chor, wewnętrzne 
przeprowadził się na ul. 
zachodmią 32 
Tel. 3272-30, — Przyjm. -6—8 w. 


poleca: 


IOSZUKIWANY dobry specjalistą 
larbiarz, który potrali urządzić i 
| oprowadzić farbiarnię przy fabry- 
trykotu i metkali na wyjazd. 
(erty należy kierować do admini- 
«tracji pod „Przeniysł”, 205—3 


Lecznica 
Gia Psów 


lekarza weterynarii A. M. Relcha 


D. SZENBERGOWA 


TEL. 105-86, 


PIOTRKOWSKA 134, 


| 
Í 
i 


©. Dia chorych na ruptury 


(przepukliny) skrzywienie kręgosłupa 
(garby) paraliże, gruźlicą kości i różne 
kalectwa. Specjalne ortop. bandaże 
gumowe dla mężczyzn, koblet i dzieci 
na bardzo zastarzałe niebezpieczne 
stany i ruptury pachwiny pępka 
| brzucha na większych rozmiarów 
jak głowy dziecka i głowy ludzkiej, 


na letnie przecho- 


Pierwsza Przychodnia 
WENEROLGGIEZNA 


leczenie chor. wenerycznych 


i skórnych Lódź, Przejazd 6. Telefon 1683-90, na wypad macicy, obniżenie żołądka 
(róg Zamenhofa) iel. 175-77, czyana Zawad k 1, tel. 122-73 wnętrzności, po operacji ślepej kiszki, wlelkie ob- i 
Strzyżenie DSÓW zka, 8 evtol. U] Mon ec ct ae wisłe brzuchy i t. d. Na płaskie bolesne stopy 
a czynn paranana ai acs irala Hddeia nrvakoiitonk (platfuss) wkładki aluminiowe. Specjalne lecznicze gorsety ortoped. 
pasza „INC ZE . (korektory) prostotrzymacze, aparaty różnych systemów na skrócone 


PANIENKA do dzieci potrzebna. 
Pożądana pomoc w zakresie szkoły 
RKacenelsona. Wiadomość: Legio- 
nów 15, portier. 


BIJRALISTKA z praktyką biuro- 
wą i znajomością buchalterii i pi- 
sila na maszynie poszukuje pracy, 
Wymagania: 10 zł. tygodniowo. O- 
ferty sub „Laboro”, 


— m — MM 


POTRZEBNA inteligentna parien- 
ka do dziewięcioletniego chłopca. 
Wólczańska 62, m, 7, od 9—11 rano 
i 2—4 po poł, 


—— | A AE 


STOWARZYSZENIE b. Więźniów 
Politycznych, Koło w Łodzi, po- 
szuknje zdolnych akwizytorów z 
vowaznymi referencjami. Zgłosze- 
Jia w Stowarzyszeniu, Wólczańska 
ur. 91, od 17 — 19. 


-e 


LEKARZ - DENTYSTA 


Sinisa Gelberg 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA UL. 


AL. KOŚCIUSZKI 32/' 


II piętro, tront. Telefon 108-33. 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopłciowych 


al) 


SANATORIUM , TEOFILAW” 


(pod Łodzią) 


dia nerwowo | psychicznie chorych, 


rekoenwalescentów 


niedorozwiniętych dzieci 
Informacje Łódź telef. 151-89 


æ- me 


Dr. med. 


s SUDYA 


Akuszer Ginekolog 


Nawrot 32, front I piętro| LEGIONÓW 11, tel. 115-27 


telefon 213-18. 


przyj . od 8—9.30 rano i od 5.30—9 w |. 


W niedz, i święta od 9-72 w Ra" 2 


przyjmuje od g.8 —10 rano i 4 —3 wiecz 


-Ala izhicka 


nogi i wszelkie ułomności ciała. 


Spet. Ortop. 


J. Rapaport 


ze Lwowa 
obecnie Zawadzka 8. 
daw. Wólczańska 10. 


Sztuczne nogi i ręce (PROTEZY) 


Tel. 221 m 


30-letnia praktyka UWAGA: Dla i py w Ubezpieczalni 


Społ. znaczne i specialne ulgi. 
czochy gumowe (IDEAL) i 


Dr. A. Wołyński 


NOWOŚĆ 
formatory gum. na żylaki i gruba nogi. 


OPEDYCZNA: Poń- 


Do akt, Nr. Km. 1688 | X/37 
OBWIESZCZENIE 


Komornik Sądu Grodzkiego w Ło: 
dzi rew. 10-go, Leónard Naborowski 
w Łodzi, przy ul. 


przeprowadził się na|"" "zadnie 


Przejazd 17. 


na zasadzie art. 602 K, P.C., ogłasza, 
że w dniu 20 kwietnia 1938 r. o godz. 


<= + map Ą 1 . mod. 

4 NTYCI kla „też 11 w domu przy ul. Ogrodowe| 9 
PAC ROWIEC tkacki, desynator z EZ j ijg odbędzie się publiczna licytacja rucho- 
ilugoletnią praktyką, na stanowi- F ' e f |: WYSK! wykwalifikowana pielęgniarka Zakład mości a mianowicie: 3 
skach kierowniczych, specjalista jke i TA z długoletnim doświadczeniem | Madelarski Jerzy Romański oszacowanych na sem zka 


cajgow, koszulowych, gorsetewych 
i fantazyjnych, poszukuje odpowied 
wj posady. Oferty de admin. „Gła 
lub 


su  Forannego” „Desynator 


| KSPEDJENCTKA wykwalifikowa- 
na w branży dziecięcej konfekcji i 
zabawek poszukiwana. Zgłosić się: 
telelen nr. 238-13. 


WÓZKI DZIECIĘCE | | -— 

| | MATERACE | „SZŁEF” Loster. -poleca — RÓ 55 „BALSAM TRIKOLAN-AGE", 

(Ee MAGYRE | |klińskieso 79 tel. 158:3 Cukiernia „ZRÓDŁO Popa „taa „si 
B. WOŁKOWYSKI 55 | , 


e! 
NARUTOWICZA 14 ret.157-70 
REPERACJE i LAKIEROWANIE 


Spec. chorób wenerycznych, 
seksualnych i skórnych 


Gegielniana i1, tel. 28-02 | +e>0000 


Przyjmuje od 8—42, 4—9 w. 
w nłedz. i święta od 9 do 1 po poł 


Na sezon wiosenno-letni 

polecamy NAJNOWSZE MATERIAŁY 

WEŁNIANE damskie i męskie oraz 

podszewki po bardzo przystępnych 
cenach. * 

ŁÓDŹ, PRZEJAZD 36, tel. 269-17 


poleca TREMA, LUSTRA, wszelkie- 
go rodzaju za gotówkę i na dogo- 
dnych warunkach. 


przyjmuje wszelkie zabiegi. 
DYŻURY. TEL. 246-36. 


PRZENIESIONY na ul. Żwirki 5 (Ka- 

rola), tel. 264-53. Wykonuje modele 

drzewne do wszelkich odlewów po- 
dług wzorów i rysunków. 


PACZKI 2 szt. 25 gr. 


CIASTKA DESEROWE po 20 gr. 
(dla stowarzyszeń i szkół odpowiedni rabat) 


Wszelkie wyroby cukiernicze na zamówienie 


Śniadania i kolacie jarskie 
z 4-ch dań zł. 1.10 wraz z obsługą 


Łódź, Przejazd 1, tel. 209-87 


750:— 
które można oglądać w dniu- licytacj! 
w miejscu sprzedaży, w crasie wy- 
żej oznaczonym. 


Łódź, dn. 30.3. 1938 r. 
Komornik: L. Naborowski 


GRUŹLICA PŁUC 


jest nieubłagalna i corocznie, nie 
robiąc różnicy dla płci, wieku i 
stanu, pociąga bardzo wiele ofiar. 
Przy zwalczaniu chorób płucnych, 
bronchitu, grypy, uporczywego 
kania ni Kaszim itp., stosują 


organizm i samopoczucie chorego, 
oraz powiększa wagę ciała. 


OLENE AONE REAN = FEE) CEEE REE S SE A E 
KINO - TEATR — | — ostatnie 2 dimi! — WIELKI niebywały PODWÓJNY PROGRAM! — H 
» Poraz pierwszy w Łodzi! Największa sensacja 1938 r. y Nie było i nie będzie już nigdy tak wielkiego arcydzieła jak 
Napięcie mrożące krew w żyłach — oto zalety filmu p. t. 


A 


„Zwucięsica Walka“ 


Zasimiomy Hory zomi 


W rol. gł. RONALD COLMAN i JANE uzo. 


Cegielniana 2 W rolach głównych: MARY ASTOR, LYLE TALBOT Początek o godz. 4-ej, w sobotę i niedzielę o 1l-ej 
1. 107-34. Nast wielki podwójny progr. „Zdradzietki Wąwóz" w r. gł. Ken Maynard. „Zaczęło się w pociagu"" Robert Taylor, Eleanor Powell 


prenumerata 


40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł, 6—, 


miesięczna „Głosn Porannego” 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 


ze wszystkimi do- 


za granicą — zł. 9-— 


Redakcja rękopisów nie zwraca. 


Redaktor odp. Lucian Liviński 


Za Wydawnictwo: „Głos Poranny — Jan Urbach i S-ka“ Eugeniusz Kronmar 


ögloszenia 


50 gr. nekrologi 40 gr. 


Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. 
szenia w dodatku niedzielnym „Rewia“ (str. 5 szp.) 1 æ. 
. Za ogłoszenia tabelaryczne lub fantaz, dodatkowo 50%. 


W. drukarni własnej Piatrkowska 101 


firm zagr. 100% 


Ogłoszenia zam 


za wiersz milimetrowy 1-szpaltowy (strona 5 szpałt): 1-sza strona 2 
redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z 
Zwyczajne tstr. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, 
Ogłoszenia zaręczynowe i 
iejscowe obliczane są o 50% drożej 


zastrzeżeniem miejsca 60 gr. 


2 zł; Reklamy tekstem 
beż zastrzeżenia miejsca 
najmniejsze ogłoszenie zł. 1.50 
zaślubinowe 12 zł. Ogło 


Ogłoszenia dwukolor. o 50% droże! 


pew} 


ilustrowana. 


tyg o] 


Nr. 14 


nówa. 


Specjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO* z dnia 3:go kwietnia 1938 r 


WIOSNA LUDO 


Dzisiejszy 


s RE W.” 


(zawiera następujące artykuły: 
J. K, Urbach: Wiosna ludów 
Jerzy Kwejt: Madagaskar 
M. Kunin: Japonia rozumie 

żydów 
Waldo Frank: 
rzem (Nowela) 
Jan St. Bystroń: Gralomani przed 
stuleciem 


numer 


i cćni 


Holelik nad mo- 


Alfred Polgar: Trzej towarzysze. 

T. Wolff: Pan doktór i profesor 

C, Riess-Steinam: Slepy zaułek ży 
cia. 

Dr, P; Klinger: Niebezpiecziiy 
wiek mężczyzny 

F. Roner. Państwo ostatnich ama- 
zonek 

Karol Capek: Historia naturalna 
anegdoly 

P, Schotte: Uchylmy rąbek przy- 
szłości 

Charles Delambre: Spotkania ze 
zjawami. 

Dr. J. Shelder: Horoskop królew- 
skiego dziecka, 


W 90-ilecie ruchów wolnościowych w Europie 


Po wielu latach wojen i klę- 
scę Napoleona nastąpił w Euro- 
pie okres reakcji, powrotu sta- 
rego porządku — wszechwład- 
nie zapanował despotyzm rzą- 
dów i wydzieranie obywatelom 
uprzednio posiadanych swobód 
politycznych. 


Lipcowa rewolucja (1830 r.) 
w Paryżu, powstanie listopado- 
we w Polsce, wrzenia we Wło- 
szech i Niemczech zakończyły 
się klęską lub znikomymi sukce 
sami ludu. 


Po zwycięskiej rewolucji pa- 
ryskiej w r, 1830 osadzony na 
tronie francuskim zawdzięcza- 
jąc liberalnemu mieszczaństwu, 
Ludwik Filip dość szybko zdra- 
dził demokrację, nie dotrzymał 
zobowiązań konstytucyjnych i 
oparł się na grupie reakcjoni- 
stów. 


W, „dalszym. ciągu . szczupła 
mniejszość obywateli posiadała 
jedynie uprawnienia wyborcze, 
zaś dla szerokich mas niezamoż 
nego mieszczaństwa, inteligen- 
cji, chłopstwa i robotników by- 
ły zamknięte wrota parlamentu. 
We Francji zapanowała duszna 
atmosfera absolutyzmu, rozpa- 
noszyła się korupcja i deprawa- 
cja moralna. Drogą przekup- 
stwa lub teroru zmuszano do 
posłuszeństwa parlament, urzę- 
dami i orderami kupowano zwo 
jlenników rządu. Na żądanie 
zmiany ordynacji wyborczej ka 
tegorycznie odpowiadał wszech 
władny minister królewski Gui- 
zot: „Dzień powszechnego, gło- 
sowania we Francji już nigdy 
nie nadejdzie*, : 0 
W. polityce zagranicznej reak- 
cyjny rząd francuski milcząco 
akceptował wszelkie gwałty. do 
konywane na wolnych naro- 
dach. W r. 1846 zezwolił austria 
kom i moskalom na zawładnię- 
cie wolną rzecząpospolitą kra- 
kowską, w r. 1847 poparł nawet 
bunt kilku klerykalnych kanto- 
nów; przeciwd <lemokratycznemu 
rdw Saw ajtarii. Lód: fran, 
a CC [e 
ówołurj JE 
wołonych 
Niemczech i Austrii 


ÓW *nidż, AEA 
nurtówały” 


Tosły: ” 


de spotyzmawi rządzących. 
(Potrzebna była tyłko iskra. 


Jak zwykle: - drobna. niepo- 
sorna sprawa, przyczyniła się 
do wybuchu potężnego ognia re, 
wolucji, klóry ogarnął prawie 
całą Europę. 


Ponieważ rząd Ludwika Fili- 
pa nie zezwalał na zwoływanie 
zgromadzeń ludowych, umiarko 
wane grupy opozycji poczęły od 
r. 1847 spraszać swych zwolenni 
ków na I. zw. bankiety politycz- 
ne, na których przy wznoszeniu 
loastów wygłaszano okoliczno- 


z jiótek A 
„Męża rb MPa atar: R. ić 


— niści wynieśli tron; który. aw pia 
podziemne-prądy-btmfu przecho" '-eu~Bastyhi —w'oezyście. -spaliki 
; składając prizi; SICRE: did” Francji 
(na zehyszć już BEAŁIE xep DUblikA. = 


Sciowe przemówienia, wysuwa- 
jące postulaty reformy wybor- 
czej, rozszerzenia prawa głoso- 
wania, zniesienia cenzury pism. 


„Wkrótce i republikanie poczę 
li drogą organizowania bankie- 
tów szerzyć propagandę walki z 
wrogim reżymem. 


Rząd postanowił położyć kres 
tej akcji politycznej i w lutym 
1848 r. wydał zakaz urządzania 
dalszych zebrań pod pozorem 
bankietów. 


Rewolucja w Paryżu 

Na wiadomość o zakazie orga 
nizatorzy zrezygnowali z zwoła- 
nia bankietu, wyznaczonego na 
dzień 22 lulego 1848 r., jednak 
masy „robotnicze, wzburzone 
tym, że nawel w tak skromnym 
zakresie władze nie zezwalają 
na organizowanie. się zwolenni- 
kom demokracji — odpowiedzia 
ły reakeji barykadami. 


Zakaz zebrania stał «się iskrą. 


Rankiem 22 lułego na ulicach 
Paryża począł gromadzić się 


tłum, który po odparciu szarży 
policji, ruszył pochodem pod 
gmach ministerstwa spraw za- 
granicznych, gdzie urzędował 
znienawidzony Guizot i rozpo- 
czął szturm do bram. Rozpędzo 
ny przez wojsko tłum począł 
budować barykady i przerażony 
król poszedł na ustępstwa, usu- 
nął od rządów Guizota. Zdawa- 
ło się, że nastąpi uspokojenie. 
Stało się inaczej. 

bez 


Upojoną+ zwycięstwem 


' przelewu krwi maszerującą gru 
- PE 


demonstrantów ” zatrzymał 
oddział-=wojska, który na rozkaz 
oficera dał salwę do tłumu. 
Bruk zbroczył się krwią bezbron 
nych, padło 6 trupów, wielu ran 
nych i po dzielnicach robotni- 
czych rozległ się okrzyk zemsty, 
nawołujący do rewolucji. 


Po trzech dniach walk bary- 
kadowych, gdy i część wojska 
„przeszła na stronę ludu. Ludwik 
"F ipare 


kei 
5 sk, 


K pięc W 


lew, „śkięgo zwycięży. rewał 


*Fehórziiwie | za 
Żyw ot „reakcyj jny. 
ny przez naród. 
prezentujący jedynie s 
grono wyborców. 

Lud wtargnął do izby posel- 
skiej, nim jeszcze posłowie zdo- 
łali czmychnąć. Pewien robot- 
nik podbiegł do przewodniczące 
go parlamentu, zerwał mu kape- 
lusz z głowy i krzyknął: 

„Prezydencie ludzi przekupio- 
nych, wybrańcn sługusów, wy- 


ZOENAWIÓRO- 


parlament, re- 
zczupłe 


noś mi się. zaraz!* 


wały itehtyłkiem 4 
Fianc . RE viga (9% % 


"na rozkaz Piusa IX zburzył też 


+ SZA ZY. ć 


Posłowie szczęśliwi, iż rewolu 
cjoniści zezwalają im ujść ca- 
ło, w głębokich pokłonach przy 
głośnym śmiechu szybko usunę- 
li się z gmąchu pariamentu. 

Po ucieczce króła i rozpędze 
niu  mianowańców powsłał 
rząd republikański o bardzo róż 
norodnym 'składzie, o nieustało 
nej linii postępowania. Mimo 
to, iż głównie robotnicy przyczy 
nili się-do zwycięstwa rewolu- 
cji, w rządzie większość miało 
mieszczaństwo. przeciwne ja- 
Kimkolwiek reformom socjal- 
nym. 

Wywalczone przez robotni- 
ków „warsztaty narodowe“ dla 
zatrudnienia stutysięcznej masý 
bezrobotnych, zostały wbrew 
wnioskam iwórcy „prawa do 
pracy* — Ludwika Blanca — 
żle zorganizowane, kosztowały 
bardzo dużo i wkrótce rząd zmu 
szony był je' złikwidować.. Wy- 
buchły ponownie "rozruchy. w 
czerwcu 1848 T., 
krwawo stłumione. (W; obawie 
przed proletariatem mieszczań- 
stwo wybrało w powszechnym 


głosowaniu do zgromadzenia 
większość umiarkowanych re- 
publikan. Na podstawie listopa- 


dowej konstytucji wybrano na 
prezydenta Ludwika Napoleona 
Bonapartego. 


Liberalny papież 


Jednocześnie, a nawet wcześ- 
niej od ludu francuskiego, po- 
wsłał przeciw despotyzmowi na 
ród włoski. pokrajany na -drob- 
nie państewka i dręczony przez 


licznych królików i książąt. Z 
początku stanął. navczele ruchu 


wyzwoleńczego gorący patriota 
i znany z przekonań liberal- 
nych — papież Pius IX, który 
na terenie swego państwa ogło- 
sił amnestię za przestępstwa po- 
lityczne, złagodził cenzurę. na- 
dał Rzymowi demokratyczny sa 


morząd. Pod naciskiem ludu 
zmuszeni byli i inni książęta 
włoscy nadać kons 
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"Rzymie, właśnie gdy żydzi Gb. 
chodzili wietkanoc, lud rzymski 


mury. ghetta, asna ruinach od- 


wiecznego przedziału uściskano 
się Niemieckiego, a więc i niemiec- 


się nawzajem. Pogodzenie 
chrześcijan z izraelitami we 


Włoszech było jednocześnie przy 
pieczętowaniem 
wszelkiej myśli o przewadze jed 
nej rasy nad drugą i 'uwieńcze- 
niem zbratania 
synów włoskiego półwyspu, bez 


które 'zostały - 
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zaniechania 


się wszystkich 


różnicy prowineji. "Włosi byli 
widocznie godni niezależności i 
swobody''... — pisał WŁ. Mickie- 
wicz w „Legionie Mickiewicza“ 
(str. 76). 


Cała demokracja europejska 
z najwyższą czeią odniosła się 
do poczynań papieża. który sta- 
nął na czele postępu i demokra- 
cji. 

Był to wypadek niezwykły w 
SEN: Protestanci  skandy- 
nawscy, mahometanie Turcji, 
Żydzi z całej Europy, wszyscy 
słali głowie kościoła katoliekie- 
go adresy z wyrazami hołdu i u- 
wielbienia. „Żydzi po swoich 
świątyniach wznosili modły do 
Boga, aby błogosławił szlachet- 
nym i wielkim zamiarom Piusa 
TX* (B. i Of „Historia 
demokracji.. . 360). 


Przybył iddó” disk, po Mtogo 
sławieństwo dla siebie i swego 
legionu A. Mickiewicz, który w 
zredagowanym symbolu wiary 
polityczno - społecznej oddawał 
„Izraelowi, bratu starszemu u- 
szanowanie. braterstwo, pomoc 
na drodze ku jego dobru wiecz 
nemu i doczesnemu. Równe we 
wszystkiem prawa“ 


Udaremnion 


„Anschluss w 1848 r. 


Na początku 1848 r. wybu- 
chly na tle głodowym bunty w 
miastach niemieckich. Na sku- 
tek nieurodzaju podniosły się ce 
ny zboża i kartofli i w kilku 
miastach użyto wojska dla stu 
mienia rozgoryczenia mas głod- 
nych bezrobotnych. Bunt ten na 
zwano wojną kartoflówą (Kar- 
toffelkrieg). 

Wieść o rewolucji paryskiej 
wyprowadziła na ulice Berlina 
iłumy, które zażądały od króla 
swobodnych demokratycznych 
wyborów i swobód obywatel- 
skich. Do zgromadzonych pod 
pałacem demonstrantów wojsko 
„ dało salwę, padły trupy, „wrze- 
zetowie MASY, KEGN 


zgadzać Się zparazie PAW szystk 


żądania Midi. Fiisuwa? wojsko” Że 
stolicy, zapewnia, iż zwoła par- 
lament z, „powszechnych wybo- 
rów dła, uchw aleni "demokra- 


. "lyeznej konstytucji i sam. utze- 
"'słniczy,w oddaniu hołdu fownar| 


ca_poóległym rewoliiejonistom. 


Zwołany na 18 maja 1848 r. 
do Frankfurtu parlament nie- 
miecki, w którym zasiadali po- 
słowie z całego terenu Zw azku 


kich prowincji austriackich i 
czeskich, burzliwie debatował 
nad sprawą dalszej przynależno 
ści Austrii do Związku Niemiec- 
kiego. Wkońeu uchwałono stwo 


rzyć państwo związkowe pod 
przewodnictwem Prus, jednak 


księstwa południowo - niemiee 
kie odmówiły podporządkowa 
nia się królowi pruskiemu Fry- 
derykowi Wilhelmowi, zaś Au- 
stria w ogóle odwołała swych 
posłów z parlamentu niemiec- 
kiego. nie zgadzając się przed 
90 laty na „Anschluss“, 


Powstanie w Wielko- 
polsce 


Marcowa rewolucja berlińska 
wywołała silne ożywienie w za- 
borze pruskim, w Poznańskiem. 
Już w latach 1843/5 rozwijała w 
tej dzielnicy działalność hoda; 
pierwsza wyraźnie socjalistycz- 
na organizacja na ziemiach pol: 
skich. „Związek Plebejuszów* 
skupiający rzemieślników po- 
znańskich, grupki radykalniej- 
szego mięszczaństwa i chłop- 
stwa. Przyjazd do Poznania 
zsyolnionego przez lud berlińsk 
z więzienia trybuna radykaliz 
mu Ludwika Mierosławskiegi 
wzmógł nastroje rewolucyjne 
obudził nadzieje szybkiej wojny 
z Rosją o niepodległość Polski. 


Do organizowanych przez Mie 
rosławskiego i utworzonych 
przez Komitet narodowy oddzia- 
łów wojskowych tłumnie 'zgła- 
szało się chłopstwo, pragnące 
wywalczyć wolność ojczyzny | 
ziemię dla siebie. 

Akcji tej przeciwstawiła się 
szlachta poznańska w obawie u- 
traty majątków i rąk roboczych. 

Parutysięczna armia powstań 
cza została podzielona na kilka 
obozów. i w len sposób usiłowa- 
no rozbroić niebezpiecznych dla 
rządu pruskiego i szlachty pol- 
skiej — rewolucjonistów. 

Chłop. skąpe uzbrojony, nie 
oddał mimo to dobrowolnie swej 
kosy, stoczył pod Miłosławiem i 
Wrześnią z wojskiem pruskim 
zwycięskie bitwy, jednak w koń- 
cu otoczony przez wielokrotnie 
liczniejsze siły nieprzy jacielskie, 
z rozpaczą opuszczał szeregi ma- 

rodowć. Okrutna była zemsta 
prusaków: bito, katłowano zdra- 
dzonych przez szlachtę chłopów, 
kamieniem piekielnym wypala- 
no na uszach polskich powstań- 
ców znak, iż mieli zuchwałość 
wystąpienia do walki o wolność 
i niepodległość. 

Gwałt ten nie wywołał żadne- 
go odruchu wśród niedawno bun 
tującego się przeciw despotyz 
mowi mieszczaństwa niemieckie 


go. 


w Krakowie i Lwowie 


V dniu 13 marca podniosła 
PORAZ rewolucji stolica Au- 
strii — Wiedeń. Ponieważ ce- 
sarz nie dotrzymał zobowiązań 
trzykrotnie, Wiedeń upominał 
się groźnie o swobody politycz- 
ne, — 


m 


(Dokończenie na str. 1176j) 


2 
Kleks na dymisji 


Ostatni kłopot rządu 
Chautempsa 


O włos gabinet Chautempsa 
nie mógłby się podać do dymi- 
A winę ponosiły bynajmniej 
nie względy natury politycznej, 
jakie ewentualnie mogły by po- 
wstać w ostatniej chwili, lecz 
fakt. że pismo dymisyjne popro- 
słu zginęło. Dopiero teraz opinia 
publiczna dowiaduje się o tym, 
a szczegóły niezwykłego wyda- 
rzenia przynosi tak poważne źró 
dło, jak oficjalny „Temps“. 


sji 


Ministrowie francuscy w chwi 
Ji ustąpienia wręczają prezyden 
towi republiki swoją prośbę o 
dymisję. Należy to traktować do 
słownie. Zostaje mianowicie zre- 
dagowane pismo pożegnalne, 
wszyscy członkowie ustępujące- 
go gabinetu podpisują własno- 
recznie krótką zazwyczaj for- 
mułkę, po czym udają się do Pa- 
łącu Elizejskiego i wręczają pre- 
zydentowi ten dokument. 


R razem gabinet zebrał się 

w gmachu parlamentu w salo- 
nie, przeznaczonym na posiedze- 
nia rady gabinetowej. Ministro- 
wie przedsfilowali około biurka 
i podpisywali. Gdy przyszłe ko- 
lej na ostatniego, a mianowicie 
podsekretarza stanu, Emiła Lau- 
rensa, spostrzegł on ku swemu 
zmartwieniu, że dokument zdo- 
bi wielki kleks, Podzielił się tym 
spostrzeżeniem ze swoim kole- 
gą, podsekretarzem stanu w mi- 
nisterstwie oświaty, Leonem 
(oursonem. Jako prawa ręka 
r. aistra oświaty, był on oczywi- 
ście miarodajną instancją dla 
sprawy ministrów, robiących 
kleksy na ważnych dokumen- 
tach. Przyjrzał się kleksowi i 
wraz z dokumentem udał się na 
poszukiwania gumy celem wy- 
wabienia plamy, W. międzycza- 
sie Camille Chautemps opuścił 
wraz z kolegami Pałac Burboń- 
ski, udając się do prezydenta.— 
Po przybyciu na miejsce, zwró- 
cil się do Laurensa, aby podał 
mu dokument. Laurens skiero- 
wał go do Coursona, który przy- 
był ostatni, zmęczony i zasapa- 
ny. Courson sięgnął do swojej 
leczki, przetrząsnął wszystkie 
swoje kieszenie, zbladł, następ- 
nie pokrył się szkarłatnymi ru- 
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MADAGASKAR 


W sercu Paryża, na Avenue 
des Champs - Elysees, wciśnię- 


ty w olbrzymie kwadraty bul- - 


dingów, skrzy się złotem i koś- 
cią słoniową niewielki, dziwny 
sklep. 


Za szybą wystawy rozłożyły 
się na barwnych dywanach 
przerozmaiłte figurynki, niendol 
nie ciosane z drzewa, zdobne w 
ciepłą czerwień prymitywnych 
malowideł. Obok trzeinowe osz- 
czepy, kapelusze ze słomki ry- 
żowej, a w głębi bateria butelek 
i stos cukrów i czekolady. 


Wszystko to razem rzuca ja- 
skrawy posmak wschodniego 
bazaru w powszedniość ulicy pa 
ryskiej. Zdziwiony wzrok szuka 
oparcia i znajduje je w napisie 
z wielkich złotych liter: MADA- 
GASCAR. 


Wejścia do sklepu. broni wy- 


pchany potwór, wielkości duże- 


go dziecka, jakiś bożek malgasz 
ski, zbrojny w dzidę i strzały. 


Zimne. szklane jego oczy i i skoś- 
ny łuk brwi zdają się ostrzegać 
śmiałka, który: z wahaniem prze 
stępuje próg, by odrazu zanu- 
rzyć się w czarze egzotyki i u- 
lec jej urokowi. 


Czegoż w tym sklepie niema? 


Wszystkie produkty, które bo- 
gata ziemia Madagaskaru produ 
kuje, rozłożone są na ziemi, na 
ladzie, na półkach tego: ciasne- 
go sklepu, przez który bez 
przerwy przewalają się Humy 
paryżan, żądnych egzotycznych 
emocji. Jest to dla nich jakby 


podróż za ocean, jakby oddech 
powietrzem południowej Afry- 
zdradliwego Mozambiku i 


ki, 


mieńcami i zaczął jąkać jakieś gg 


niezrozumiałe usprawiedliwie- 
nia: w pośpiechu poprostu za- 
pomniał zabrać dokument. Przez 
chwilę prezyd. Lebrun i wszys- 
cy członkowie gabinetu nie wie- 
dzieli, co począć, po czym zde- 
eydowano się na miejscu spre- 
parować drugi dokument dymi- 
syjny, co też odbyło się bez wiel 
kich trudności. 


Mle eo się slalo z oryginałem 
prośby o dymisję? Nikt nie ma 


pojęcia, gdzie się podział. W każ 


dym razie nie znaleziono go już 
salonie, gdy 
Pałacu 


na biurka w. 
Courson pośpieszył 
Burborskiego po zgubę. W swo- 
im czasie napewno 


sn jednak wypłynie. 


do 


Prawdopo- 


iobnie zabrała go 


laczka, a w przyszłości na jakiejś | 
poważną su-j 


lleyłacji 
mę uda się osiągnąć 


zapewne 
zæ ten po- 
plamiony 
parlamen- 


historii francuskiego 


«aTyzinu 


dokument 


jakaś sprzą-ł 


atramoniem unikat wą 


„mężczyźni 


tej dziwnej wyspy, 0 której kra 
ży tyle legend. 


Za kontuarem małe smukie 
malgaszki o twarzach koloru 
mlecznej czekolady, © włosach 
czarnych i twardych, zbitych 
jak gdyby w kask wpychaja 
malcom w otwarłe usta próbki 
słodyczy madagaskarskich. W 
kącie rodzaj małego baru, gdzie 
rączą się likierem, 
speejałem Madagaskaru, o sma 
ku absyntu i chińskiej raki, pa- 
lącym wnętrze, jak ogień. 


Do małych jak naparstek kie 
liszków nalewa -ów likier 
Choułou. Niewiadomo ile Cho- 
tou ma lat, może niętnaście, a 
może trzydzieści. Bez jednego 
uśmiechu naga, szczupła, Śnia- 
da ręka leje złoty płyn powol- 
nym i skupionym ruchem auto- 
matu. Jej wątła, dziewczęca pu 
stać stoi nieruchomo. Nie mówi 
niec, nie odpowiada ani na za- 
czepki, ani na komplimente by- 
walców, którzy dla pięknej 
Choutou przychodzą tfu cu- 
dzień. Oczy jej, nieco skośne, 
jak u chinki, żarzą się jak dwa 
olbrzymie czarne diamenły i 
eala jej mała, słodka twarzycz- 
ka, zdaje się być jedynie opra- 
wą dla tevo klejnotu, 


Obok hontou stoi Abir. kła 
jest Abir, nie wie nikł. Znaliśmy 
go, jako studenta, później znik- 
nal, potym znów wyrósł w tyiu 
sklepie ma Champs - Viysees, 
Ahir uje mówi o sobie nie, za fo 
mówi wicie, mówi bezubianku o 
swej wyspie. W jego ustach sła- 
je się Madagaskar krainą z baj- 
ki. ale realna i namacalną, naj- 
większym skarbem zamorskie- 


go imperium Francji. 


Francuzi słuchają w podzi- 
wem. Jakžeż to, Madagaskar? 
Czyżby naprawdę? Patos Abira 
przenosi ich na Wielką Wyspę, 
rozłącza przed nimi nowe hory 
zonty. Akcent Abira, trochę ob- 
cy, troche twardy, nadaje jego 
słowom pewien egzełyczny ka- 
loryt. 


E 


Gdzież jesteście, przyiaciele 
moi, Choutou i Abir, z którymi 
tylekroć zwiedziłem Madagas- 
kar. Od pewnego czasu myślę 
© was częsło (bezmała codzień). 
Codzień bowiem słyszę słowo 
Madagaskar i codzień myśleć 
muszę 0 was. 


Ale myślę już nie o Madagas- 
karze, © którym mówił mi Abir 
i który żarzył się w przepasinej 
głębi oczu Choutou, Dziś słowo 
Madagaskar oznacza. coś innt- 
go, aniżeli wasz» wyspę, ma in- 
ny zupełnie sens. 


Kryje ono w sobie głuchy 
szum nienawiści, posępny 
szmer rozkiełzanych instynk- 


tów zła. Słowo Madagaskar sla- 
to się symbolem ducha przeme- 
cy i ucisku, 

Bowiem nie idzie już dziś n 
emigrację pewnej ilości żydów 
na Madagaskar. Akcja osiedleń 
cza na Wielkiej Wyspie ma 
zbyt małe znaczenie la rozwią 
zania problemu żydowskiego w 
Polsce. Tych kilka, czy kilka- 
naście tysięcy rodzin, które mo- 
słyby wyemigrować nad Mo- 
zambik, nie jest ani celem, ani 
istotą propagandy, której ba- 
słem jest Madagaskar. 


Cel akeji „madavaskarskiej“ 
jest inny. Jest to moralne ze- 
pchnięcie żydów do roli elemen 
tu skazańczego, do roli nowych 


„sybiraków, kłórzy lak, jak 
dawniej na Sybir, zesłani być 


mają na zadżumioną wysnę. Na 
Syberii czekała zesłańców „kia- 
la* śmierć, na Madagaskarze 0- 
czekuje ich śmierć „gorata“ — 
w promieniach palącego słoń- 
ca; wyiępić ma ich dżuma Í 
trąd. 

U to idzie właśnie przecież 
propagatorom Madagaskarn z 
pod wiadomego znaku. Nie wsl 
cza oni ani © emigrację żydów, 
ani o kolonie dla Polski, celem 
rozwiązania pewnych demogra- 
ficznych konieczności, lub też 
przysporzenia krajowi dobroby 
tu. Walka, którą toczą, ma eel 
inny: cksłerminacja pewnej czę 
śei ludności w imię zapożyez0- 
nych haset. 


Zatrute glupota. i jadem nies 
nawiści dusze, zbyt tchórzliwe i 
niskie. by wyżyć się w walce ry 
eerskiej. lub  koustruktywnej 
pracy, szukają ujścia dla swych 
najniższych instynktów w akcji 
pogromowej, dla której: „mada- 
gaskaryzm* jest jedynie tłem. 
lub przygrywka. 


p 


A naprzeciw słoi żyd, ów 
wieczny tułacz, który gotów 
jest zawiesić na plecach Homok 


inarowo pójść w świąt Ale 
choć ziemia pali mu się pod 
stopami, on jeszcze czeka, li- 


czące, że obłęd nie hędzie trwać 
wiecznie. 


Przeżył zbyl wiele, by dziwić 
się czemukolwiek, lub oczeki- 
wać czyjejś wdzięczności. Od 
setek, od tysięcy lat, tuła się po 
świecie, tu przygarnięty, tam 


|jodcpelhnięty i znów przy 


ny i znów wygnany. Znaczy 


_H swą drogę etapami, które dziw- 


1. „Taimondo Montecuccoli“ włoski okręt wojenny, zarzucił kotwicę w Melbourne, a z pokładu podniósł się sa- 
molot, aby powitać dawną stolicę Austrakii. — 2, Mussolini przypiął 83 medale synom po lotnikach, którzy zgi- 
ngli w Abisynii i w Hiszpanii. — 3, Żołnierz czeski w masce gazowej w czasie ćwiczeń, — 4. 15 angielskich sa- 


inolotów bombowych zostaje zaopatrzonych w torpedy pr 
skiej i napowietrznej k 


a padla 


zed wzięciem udziału w wielkich manewrach floty mor- 
svaty się w kanale La Manche 


8 siłując zepchnąć 


nie odpowiadają <ctapom ezio- 
wieczego postępu i wielkim prą 
dom myśli ludzkiej. 

"Dziś otwierają się przed nim 
wrota małomiasteczkowega 
shetta. Z pariasa ma się stać 
wygnańcem. Wie, że czekają go 
ziemie, na których rozpocznie 
inne, nowe życie. Ale droga do 


i nich jest daleka i żmudna, pod- 


czas gdy z krajem. gdzie się ur» 


| dził i wyrósł, łączą go lysiącz- 


ue niewidzialne więzy. tak mor- 
no, jak głęboko wrosłe w zit- 
mię korzenie drzewa. 


I w tym leży tragedia żydow 
ska. Bowiem nie przestrasza 
Ahaswera sama wędrówka, lecz 
jej ecl i jej sens. Qdstrasza go 
Madagaskar — nie owa Wielka 
Wyspa, łudząca mirażem nito- 
bliczalnych bogactw natural- 
nych i możliwości, ale ten sy- 


stem, który słowo to reprezen- 


tuje, ten system, który podważa 
ideę samą człowieczeństwa, ti- 
istotę ludzką 
do rzędu towaru wymiennego, 


Być może dla niektórych Ma- 
| dagaskar będzie dobrym por- 
tem, gdzie znajdą na pewien 
tzas przystań, jeśli nie kres 
swej wędrówki. Ojczyzna przy” 
jaciół mych. Chontou i Abira, 
przygarnie ich może i na} sarme 


Ale dla nas odtąd słowo Ma- 
dagaskar stało: się nienawistne 
W pamięci mej poczyna zacie- 
rać się wspomnienie złotych TH- 
ter nad sklepem na Charxps - 
Elysees i złocenia i błysk kości 
słoniowej jego wnętrza. Słodka 
twarzyczka Choutou rozptywa 
się we mgle, a na jej miejscu 
czernią się skrzywione obłę- 
dnym uśmiechem lub też zacł- 
śnięte w paroksyźmie nienawiń- 
ci oblicza „madagaskarczy: 
ków“ z pod aż nazbyt znanego 
znaku. 


JERZY KWEJF. 


Japonia rozumie i ceni żydów 


y zjazd gmin Dalekieśo Wschodu. — „Lord Balfour 
— Autonomia narodowa i odbudowa Palestyny 


Gmina w Charbinie. — Pierwsz 
Dalekiego Wschodu“. 


Gminy żydowskie na Dalekim 
Wschodzie należą do najmłod- 
szych na świecie, o ile pominie- 
my niektóre palestyńskie, nprz. 
lelawiwską. Najstarszą z nich 
jest 
charbińska, istniejąca dopiero 

niespełna 35 lat. 
Żydzi zaczęli się osiedlać na Da- 
lekim Wschodzie na początku 
bieżącego stulecia, kiedy dale- 
kie krańce Rosji poczęły odgry- 
wać coraz większą rolę w życiu 
ekonomieznym tego kraju dzię- 
ki otwarcia kolei syberyjskiej. 
Liczba żydów zaczęła tam wzra- 
stać podczas rosyjsko - japoń- 
skiej wojny. 

Gdy pierwsza fala uciekinie- 
rów na początku światowej woj- 
ny dosięgła wybrzeży Pacyfiku, 
znalazła tam gminy żydowskie, 
nie w jednym tyłko Charbinie. 
Wojna domowa spowodowała 
nową falę zbiegów. Tłumy rosyj- 
skiej inteligencji i żydów z nad 
Wołgi, Uralu oraz z obszarów 
syberyjskich 
szukały schronienia przed czer- 
wonym terorem w ucieczce na 

Daleki Wschód. 

Po upadku KOŁCZAKA wielu 
z tych zbiegów 

wyemigrowało do Japonii, Man- 

dżurii i Chin Północnych, 

gdzie powstały z biegiem czasu 
mniej lub więcej liczne żydow- 
skie gminy w Charbinie, istnieją 
inne 

w Mukdcnie, Cycykarze, Dafrc- 
nie, Tientsinie, Szanghaju, Kobe 

Utworzenie pod protektora- 
tem Japonii nawpół samodziel- 
nego państwa Mandżuko, poło- 
żyło kres wojnie domowej i e- 
konomicznemu chaosowi, powo 
dując jednocześnie 
szybki rozkwit miast Dalekiego 

Wschodu. 

Żydzi, którzy przynieśli z So- 
bą z Rosji europejskie zwyczaje, 
odegrali dużą rolę w tym rozkwi 
cie i 
zapoczątkowali stosunki pomię: 
dzy handlowymi ośrodkami Ja- 
ponii, Mandżuko i Chin Północ- 

nych. 

Ostatnie wydarzenia na Dale- 
kim Wschodzie i polityka Japo. 
nii, usiłującej utworzyć z Man- 
dżurii, Północnych Chin i Japo- 
nie tylko polityczną, lecz 
również ekonomiczną całość, 
wzmogły znacznie rolę i wpływ 

tamtejszych żydów. 

W obecnej chwili gmina char- 
bińska przedstawia harmonijną 
organizację, łączącą żydów w jed 
ną rodzinę pod względem naro- 
dowym. duchowym i społecz- 
nym. Pod jej opieką znajdują 
się liczne instytucje. jak 
szkoła narodowa, biblioteka, to- 
warzystwo dobroczynności, bank 
narodowy, towarzystwo opieki 
nad chorymi i stareami i t. p. 
Do składu organizacji gminnych 
należy również komitet wszech- 
światowej organizacji sjonistycz 


mii 


nej. 

Dotychczas nie istniała łącz- 
ność pomiędzy poszezególnymi 
gminami żydowskimi na Dale 


kim Wschodzie. Rozwijające się 
atoli tam wypadki, ujawniły 

konieczność zbliżenia się gmin. 
Sfery rządzące Japonii i Man- 
dżuko poparły wydatnie dąże- 
nie charbińskiej gminy do za- 
cieśnienia współżycia żydów, wi- 
dząc w tym zamierzeniu wzmoc 
nienie łączności pomiędzy od- 
dzielnymi częściami przyszłego 
imperium Dalekiego Wschodu. 

Na początku lutego 
odbył się w Charbinie pierwszy 


zjazd przedstawicieli żydow- 
skich gmin. 
Zjazd ten odegra niewątpli- 


wie wielką rolę w dalszej egzy- 
stencji żydów na Dalekim Wscho 
dzie i 
doprowadzi do utworzenia ży- 
dowskiej rady narodowej Dale- 
kiego Wschodu. 
na co Japonia i Mandžuko Wy- 
raziły już zgodę. Poza tym poli- 
tycznym sukcesem, zjazd sam 
przez się był jakby przeglądem 
sł żydów, zamieszkujących 
wschodni kraniec Azji. 

O roli, jaką przypisywano 
zjazdowi nie tylko w sferach ży- 
dowskich, świadczy 
obeeność na uroczystym otwar- 
ciu przedstawicieli japońskiej 

administracji 
z generałem HI-HU-CZI na cze- 
le, miejscowych. władz Mandźu- 
ko, generała WŁASIEWSKIE- 
GO, reprezentującego atamana 
Siemionowa, oraz naczelnika 
biura do spraw rosyjskich emi- 
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grantów generała BAKSEJE- 
WA. 


Salę zdobiły sztandary Japo- 
nii i Mandżuko oraz biało - błę- 
kitny żydowski sztandar naro- 
dowy. — 


Szczególne zainteresowanie 
wywołało 


przemówienie urzędowego przed 


stawicieła Japonii i Mandżuko, 
gen. Hi-Hu-Czi. Przemówienie 


to było jakby oficjalną deklara- 
cją w kwestii żydowskiej. Gene- 
rał oświadczył, iż jednolity skład 
rdzennej ludności Japonii jest 
podstawą jej obiektywnego po- 
glądu na rasy i kwestię żydow- 
ską. — 

— Wiemy — mówił 
japoński — 


generał 


że naród żydowski został hojnie 
przez naturę obdarzony, że 


cechują go: miłość wiedzy, pra- 
eowitość, zdolności w dziedzinie 
socjalno - ekonomicznej i nau- 
kowej, skutkiem czego zasługu- 
je się ogółowi ludzkości. Pomi- 
imo utraty ojczystego kraju 
przed 2.000 lat, masy żydowskie 
zachowały narodową spoistość. 
Japonia uznaje dodatnie cechy, 
jakie naród ten wykazał w cią- 
gu dziejów, podczas gdy w Eu- 
ropie, a zwłaszcza w jej środko- 
wej i wschodniej połaci, kwestia 
żydowska zaostrzyła się. Zarzu- 
eają tam żydom materializm, in- 
ternacjonalizm, socjalizm i nie- 
chęć do asymilacji, zapominając 


iż istnienie tych pradów w pew- 
nej części narodu spowodowane 
zostało utratą ojczystego krajui 
pozostawaniem w ciągu lat pod 
obcym jarzmem. Niechęć żydów 
do asymilaeji tłumaczy się ich 
uzdolnieniem. przywiązaniem 
do religii i silnym poczuciem na- 
cjonalnym. My, japończycy ro- 
zamiemy to, ponieważ sami jc- 
steśmy narodem, niepodatnym 
do asymilacji i w swoim czasie 
podczas masowego wychodźtwa 
czyniono nam ten sam zarzut. 

Następnie generał podkreślił. 
iż 
japończycy są usposobieni przy- 
jaźnie dla żydów i gotowi „pra- 
eować z nimi i pozostałymi na- 
rodami dla zabezpieczenia po- 
koju i dobra ludzkości*, pozo- 
stając w ścisłej współpracy i bli- 
skich stosunkach  ekonomicz- 
nych*, Japonia daje żydom na 
Dalekim Wschodzie pełną możli 
wość takiej współpracy, o czym 
żydzi zdołali się już przekonać, 

Rząd  Mandżuko zastosuje 
wszystkie środki ku obronie pra 
cowitego i lojalnego żydowskie- 
go narodu, dając mu możność 
spokojnego życia i aktywnego u- 
czestnietwa w „tworzeniu wiel- 
kiego ogniska spokojnej cegzy- 
stencji na zasadach cesarskiej 
drogi“. 

Konstałując z ubolewaniem 
„zaostrzenie stosunków  pomię- 
dzy japońskimi i chińskimi brać. 
mi“, generał wyraził przekona- 


w Ameryce Środkowej i Południowej 


Działacz żydowski z Argenty- 
ny, Michał GREIWER, który po- 
wrócił do Nowego Jorku po dłuż 
szej podróży po krajach Amery- 
ki Środkowej i Południowej, po- 
dzielił się wrażeniami ze swojej 
podróży. Greiwer zebrał w tych 
krajach na cele odbudowy Pale- 
styny 50 tysięcy dolarów. 

Greiwer scharakteryzował o- 
gólną sytuację w następujących 
słowach: 

Naogół stwierdzić wypada, że 
skupienia żydowskie w łaciń- 
skiej Ameryce stają się donio- 
słym czynnikiem współpracy w 
sprawach, dotyczących potrzeb 
żydostwa Światowego. Powstaja 
nowe gminy żydowskie, które 
kontynuujx tradycję ojców, peł- 
ną poświęcenia dla żydostwa. 

W CHILE, gdzie przebywa o- 
becnie 15 tysięcy żydów, żydow 
skie życie społeczne znacznie się 
ożywiło, W ubiegłym roku wy- 
brano do parlamentu trzech ży- 
dów. 

W PERU niewielkie skupienie 
żydowskie, liczące 1.500 osób, 
dotkliwie ucierpiało na skutek 
dekretu, zakazującego handlu 
wędrownego. Może to jednak 
mieć pozytywne skutki, gdyż lud 
ność żydowska w szybkim tem- 
pie przejdzie do przemysłu i in- 


nych zajęć produktywnych. 

W KOLUMBII, dzięki dopły- 
wowi uchodźców z Niemiec, lud 
ność żydowska wzrosła do 3,000 
osób. Pewna liczba żydów ostat- 
nio zaczęła się trudnić rolnic- 
twem. Rośnie również udział ży 
dów w rozwoju przemysłowym 
w kraju. Ruch oświatowy żydow 
ski jest bardzo nikły. Na razie 
czynne są szkoły żydowskie w 
dwuch miastach. 

W EKWADORZE mieszka o- 
koło 500 żydów, przy czym nie 
ma tam większych możliwości 
rozwoju. To samo dotyczy PA- 
NAMY, gdzie przebywa około 
800 żydów. 

Na KOSTARYCE mieszka 600 
żydów. Dalsza emigracja całko- 
wicie wstrzymana. W stolicy 
gmina żydowska zdobyła włas- 
ny budynek, gdzie mieści się sy- 
nagoga i klub. 

Zakaz imigracji obowiązuje 
też na SALWADORZE, gdzie 
przebywa 250 żydów, i w GWA- 
TEMALI, gdzie nawet wprowa- 
dzono ustawodawstwo antyży- 
dowskie. 

Skupienie żydowskie w ME- 
KSYKU, które liczy 16 tysięcy 
osób, słusznie zajmuje naczelne 
stanowisko wśród skupień środ- 
kowo - amerykańskich pod ka- 


lem widzenia działalności naro- 
dowej i kulturalnej. Następne 
miejsce przyznać należy skupie- 
niu żydowskiemu na KUBIE. 
które liczy 10 tysięcy osób. 

W KURATAO mieszka 500 o- 
sób, W życiu handlowym odgry- 
wają tam wybitną rolę polom- 
kowie żydów portagalskich. Ży- 
dzi wschodnio - europejscy przo 
dują jednak pracy 
społecznej. Posiadają oni włas- 
ny klub, oslatnio 
również klub na drugiej wyspie 
Aruba — położonej 
do Wenezueli. 

Na JAMAJCE mieszka 700 ży- 
dów pochodzenia hiszpańsko - 
portugalskiego. Są oni oderwa- 
ni od żydostwa światowego. lecz 
posiadają starą bóźnicę, amery- 
kańskiego rabina i niewielką 
„szkołę niedzielną“.  Asymilują 
się szybko na skutek ślubów mie 
szanych. 


w zakresie 


zaś założyli 


na drodze 


Imigracja do WENEZUELI 
została obecnie wstrzymana, lecz 
w ciągu ostatnich dwuch lal 
przybyło trochę imigrantów z 
Polski i Rumunii, to też obecnie 
mieszka tam 2.000 żydów. W Ka 
rakam i Marakaiba wkrótce o- 
twarte beda dwie szkoły żydow- 
skie. 
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nie, iż naród żydowski, nie po- 
siadający jeszcze własnego pań- 
stwa, prędzej od innych naro- 
dów zrozumie i oceni ideę Ja: 
ponii — 

urzeczywistnienia braterstwa 
i współpracy wszystkich naro- 

dów świata. 

W zakończeniu przemówienia 
generał wskazał na 
„historyczną zasługę żydów w 
sprawie wzmocnienia porządku 
na Dalekim Wschodzie* i ży- 
czył im „rozkwitu żydowskiega 
narodowego państwa w przed- 
dzień jego powstania w Małej 

Azji*. 
Przemówienie oficjalnego przed- 
stawiciela Japonii w Mandżuko, 
którego nazywają w Charbinie 
„lordem Balfonrem Dalekiego 
Wschodu“ jest wskaźnikiem u- 
stosunkowania się rządu japoń- 
skiego do kwestii żydowskiej, 
które znalazło swój wyraz 
w gotowości nadania szerokiej 
narodowej autonomii wszystkim 
żydowskim gminom na Dalekim 

Wschodzie, 

znajdującym się w sferze wpły- 
wów japońskich. Program prac 
zjazdu obejmował opracowanie 
ustawy autonomicznych gmin i 
organu nadrzędnego w postaci 
rady narodowej żydów Dalekie- 
go Wschodu. 

W; pracy swojej zjazd wycho- 
dził z założenia, iź żydostwo Dz. 
lekiego Wschodu stanowi odłam 
świałowego i część jednej nacji 
Żydowskiej, oraz, że żydostwa 
Dalekiego Wschodu powinno zre 
alizować swoje prawo do samo- 
stanowienia zgodnie z historyer 
nymi tradycjami całego narodu. 
Kierując się tymi wytycznymi. 
zjazd opracował szereg postano- 
wień, na których oprze się dal- 
sza rozwojowa praca gmin i ra- 
dy. — 

Najważniejszym 
zjazdu jest 
postanowienie aktywnego uczest 
nietwa w odbudowie Palestyny. 
Cały w ogóle kongres odbył się 
pod znakiem najżywszego zain- 
teresowania odradzającą się Pa- 
lestyną. W każdym przemówie- 
niu delegatów  dźwięczała nuta 
gorącego przywiązania do pra» 
starej ojczyzny żydowskiego ną: 
rodu. Narodowy i propalestyń- 
ski charakter zjazdu szczególmie 
mocno uwydatnił się w bankie- 
cie. wydanym na cześć uczestni- 
ków przez jednego z wielkich 
charbińskich przemysłowców. 


rezultalem 


Pałac był przybrany kwiatą- 
mi o żydowskich narodowych 
barwach. W tych samych bar- 
wach utrzymana była dekoracje 
stołu. 

Chińska służba nosiła biało - błes 
kitną liberię. Biało - błękitne by- 
ły również świece w kandela- 
brach z wymałowanymi na nich 
widokami Palestyny. 
Na deser zaslawiono małe zie- 
lone drzewka z wiszącymi na 
nich pomarańczami — symbo- 
lem głównego produktu dalekiej 
ojczyzny. 
M. Kunin, 
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Walde Frank 
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Poniższe opowiadanie znanego amerykańskiego powieściopi- 
sarza został” adznaczone nagrodą na konkursie na nowele 


Jego walizka była lekka. Gdy 
wyszedł z pociągu na małej sta- 
cyjce, nie chciał skorzysłać z u- 
sług boya i szofera, którzy 
go zapraszali do jedynego hote- 
ln, położonego nad morzem w 
odległości czterech mil: Pójdę 
pieszo. 

Pragnął nocy. Chciał. możźli- 
wie najdłużej nie oglądać bez- 
osobowego, mudnego pokoiku 
kotelowego. Tam nie będzie te- 
go szepcącego lata, tam nie bę- 
dzie niczego, prócz senności. 

Spać w taki wiczór.. Szedł 
wśród drzew, które czuwały 
pod gęstym listowiem. Robacz- 
ki świętojańskie migotały, jak 
gwiazdy, a na niebie gwiazdy 
hyły robaczkami świętojański- 
mi. 

Gdy następnie ujrzał fronton 
hotelu wśród jodeł, oburzył się 
niemal, że godzina spaceru - już 
uiinęła. Drzewa patrzały nań z 
wyrzutem, że już -je opuszcza. 
Ołaczały go ciepłem i próbowa 
ły go zatrzymać: Dlaczego nie 
chcesz się z nami ułożyć do 
snu? Byla to wielka pokusa. 
Mógł wyciągnąć się na mchu, 
pokrywającym korzenie sosny. 
Mógł zwrócić twarz ku- gwiaz- 
dom i ku morzu... à 

Ale podczas gdy dziwił się, 
że nie pozostaje i nie udaje się 
wraz'z nocą na spoczynek, zma 
lazł się na werandzie hotelowej 
i otworzył drzwi. Sala wydawa 
la się opuszczona. W. małym 
hall1- mie było ani jednego go- 
ścia. 

- Dwie przesłoniete Tampy- ©- 
cieniały skąpany w ciemności 
stół, na. którym leżały gazety, 
oraz wyłożone poduszkami ką- 


„bem. 


(REDAKCJA). 


ty. Noc była w tym pokoju jak- 


'by skondensowaąna. Jej szept i 


jejśpiew były tutaj przedystylo 
wane do oszałamiającego napo- 
ju. Odwrócił się i chciał uciec. 


-Laknat chłodnych tonów, które 


rozbrzmiewały pod gołym nie- 
Nie podobał mu się ten 
hotel, Cheiał wrócić do drzew. 

— (zy pan kogoś szuka. mój 
panie? 


Oczy jego, niemal w poczu- 


"ciu winy, zwróciły się w stronę 


głosu. Za stolikiem przy lampie 
w kącie sali stała dziewczyna. 


Zawahał się. Przez otwarte 
drzwi wdzierało się tchni znie 


sosen i morza. Po tym już nie 
nie słyszał Zamknął drzwi i 
podszedł bliżej. 

— Proszę mi wybaczyć =- pa 
wiedział. +— Naturalnie. Poszu- 
kuję pokoju. : 

— Spóźnił się pan na auto- 
bus. Jaka- szkoda. Szedł pan 
pieszo? 

— Nie szkoda, nie 
Chętnie szedłem pieszo. 

Jego spojrzenie zaczęła się 
budzić z marzeń o wietrzyku i 
drzewach, Wciąż jeszcze pra- 
wie nie dostrzegał dziewczyny, 
widział jedynie, że ona na nie- 


szkoda. 


go patrzy. 


—-. Mam nadzieję, że nie jest 
za późno — powiedział szybko, 
— aby panią niepokoić o po- 
kój. 

Właściwie milczała. 
rzyła: tylko: 

_ — Szkoda, że pan się spó- 
Źnił na autobus. 


Powłó- 


Uważał ją za-zwykłą gaskę 
prowincjonalną. 

—.Czy-ma pani -jakiś woy. — 
pokój? 


Fotelik nad morzem 


Cheiał iść precz. Dlaczego 


„właściwie nie odchodził? 


— bardzo mi przykro — od- 
parła., — Szkoda. Ale niema po 
koju. 


Dopiero teraz ją“ zobaczył. 


Obłok kasztanowych włosów 
nad czołem. Nosiła cienka, 
przewiewną bluzkę. Ramiona 


miała obnażone. 

-— Niema pokoju? 

— (Gz'erech gości przyjecha- 
ło autobusem. A właśnie mieliś- 
my cztery wolne pokoje. Szko- 
Ga. mój panie. Gdyby pan przy 
jechał aulobusem.. gdyby pan 
hył tutaj wcześniej, niż tamci... 

Stał teraz blisko slołu. Poło- 
żył na nim prawą rękę. Zapo- 
niał o zapiaszających go drze 
wach, Obok jego ręki spoczy- 
wała jej dłoń... Jej ręka była te- 
1ażniejszością. Mąciła jego spo- 
kój. przywrącała mu  świado- 
rność. Zlekka stukał w drzewo. 

— A więc nie? 

— Nic, mój panie. Szkoda. 

— Czy niema żadnego inne- 
go hotelu w okolicy? 

Naprzeciwko słacji. Może 
przyjmie pana pocztmistrzy- 
ni... Jeśli jeszcze nie śpi. 

— Mógłbym zatelefonować... 

— Jest dość głucha. Jeśli śpi, 
nie obudzi jej pan w żaden spu 
sób. 

— Hm... hm... 

Stukał nalcami, -ona 
rękę, on swoją również 

-—— Mógł: bym tu zostawić 
moją walizkę i wrócić. Jak to 
daleko? - 

— Jeśliś pan wybierze drogę 


cotnełą 


-przez las — jej głos był mono- 


fonny i jasny, -jak by chciała 
przekonać głupie dziecko — to 
będą ze cztery mile. Ale prowa- 
dzi:rówmież droga wzdłuż wy- 
brzeża:.. sześć mil. O wiele ła- 
niejsza. ; 
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Oboje zapomnieli o możliwo- 
ści” połączenia telefonicznego, 
A on zapomniał również o ku- 
szących,  zapraszających, ży- 
wych drzewach. 


_ Milczenie. Jak gdyby było to 
naturalne, że robi przerwę, za- 
'nim poweźmie decyzję w donio 
słej sprawie. Pomyślał o sza- 
chach: Teraz kolej na moje po 
sunięcie. Po tym znowu spoj- 
rzał na dziewczvnę. Jej nuś- 
miech był uprzejmy. ale pełen 
rezerwy. Wyraźnie czekała na 
jego posunięcie. Zupełnie zapo- 
mniał o lasach, które go ótacza- 
ły. Łono natury przestało” isl- 
nieć. Przestrzeń żyła i zamyka- 
ła się dokoła niej. 


— Niema dla mnie - wolnego 
kącika? Nigdzie? -— zapytał. 

— Nigdzie! — odpowiedziała 
powali, 

-— | wszvscy goście udali się 
już na spoczynek? 

— My iulaj wcześnie chodzi. 
my spać, proszę pana. 


Trzymał kapelusz w lewej re 
ee, Położył go na stoliku. A je- 
go ręka, która legła obok, za- 
częła znowu ' stukać w Grzewo. 
Monotonnie. jak stuk aparatu 
lelegraficznego. Czuł obok swo 
jei dłoni coś, co mu przeszka- 
dzało. Spojrzał. Jej ręka leżała 
poważnie po jej stronie stolika. 
Patrzał na te rękę i opanowała 
go płynące od niej gorzko-słod- 
kie napięcie... 

+= Gdyby pani była uprzej- 
ma... — słyszał swoje słowa, 
jak gdyby był po za nimi — 
gdyby pani była uprzejma, nie 
odsyłałaby ninie pani teraz z 
niczym, otym czasie na sześcio 
milowy spacer. do drzwi głu- 
chej kobiety,.. 


Jego usta były zupełnie su- 


che. "A jednak wydawało mu 


fi Król duński Chrystian w-drodze na Rivicrę odwiedził w Paryżu prezydenła Francji, przy czym przeszedł przed frontem oddziału gwardii. —; 2, -Ne- 
we samoloty ćwiczebne, zaprowadzone w armii brytyjskiej dla kształcenia piłotów w-zrzucaniu bomb. — 3. Na zdjęciu — fragment z manewrów po- 
licji T wojska angielskiego mit pustyni Sahara, — 4, 500 uciekinierów z Hiszpanii przybyło na dwuch torpedowcach „Palna* i „Leparvier* da poriu 
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się, że to, co mówi, nic go nie 
obchodzi. 

— Wpuściłaby mnie pani. 
Już by pani coś wymyśliła. Da- 
łuby mi pani kawałek miejsca, 
abym miał gdzie skłonić znużo. 
uą głowę. 

Pokój oddychał nimi. Jego 
jasny. spokojny głos wprost go 
zdumiewał. 

— (ży pani ma rokój? 

Przez chwilę słowa jego koły 
sały się w powietrzu między je 
so i jej oczyma, Następnie zni- 
knęły, jakby jej oczy je połknę- 
łv. Twarz jej zwróciła się w 
strone małych schodów za jej 
plecami. 

— Niech pan wejdzie lam na 
górę i zaczeka, 

Twarz jej była jedynie dro- 
gowskazem. Nie było w niej u- 
czucia, ani wspomnienia. Wziął 
kapelusz i pozostawił walizkę 
na stoliku. 

Nie były ło schody dla gości, 


ale ponure schodv kuchenne, 
klóre na półpiętrze skręcały, 
tak że było zupełnie ciemno, 


Na dole migało słabe światełko. 
Stał bez ruchu w ciemnościach 
i czekał. Czekał bardzo dlugo... 

Nagle rozległy się kroki. Mi- 
dający promień świalła zgasł. 
Umarł tak mileząco, jak by to 
bvł sygnał z oddali. Czuł. jak 
idzie w jego stronę. Jej ramię 
dotkneto lekko jego ramienia. 
Poszedł za nią w ciemnościach, 
ślepo, bez myśli. Jego krok był 
nibv cień jej kroku. Jakieś 
drzwi zamknęły sie za nimi. U- 


słyszał zgrzyt mrzekręcanego 
klucza... 
Odwrócił głowę: i dopiero 


włedy otworzył oczy. Padły na 
jei twarz. Dziewczyna spała 
Włosy jej rozrzucone briv w 
nieładzie, ale spała Spokojnie, 
Rozpostarta ręka leżała na koł- 
drze. Nie myślac o niczym. pod 
niósł się, ubrał i wyszedł. 

Gdy ujrzał morze, zrzucił u- 
branie i wypłynął daleko. Wo- 
da była jakby rozkosznym po- 
witaniem. O dziewiątej słońce 
stała wysoko nad sosnami. któ- 
re dzieliły morze od lądu. Przy- 
szedł do wniosku, że teraz ma- 


że spokojnie powrócić do hao- 
telu. Ułożył sobie mały plan 
działania. Powoli wszedł do 


hallu, wciąż jeszeze pełen myśli 
o falach. Była to jakaś dziwna 
metamorfoza wczorajszego za- 
czarowanego pokoiku. Dokoła 
siedzieli grupami mężczyźni i 
kobiety. Za staromodnym biur 
kiem widniała otyła gospodyni. 

— Dzień dobry! — uśmiech- 
nęła się do niego. Patrzała nań 


tak, jakby jego obecność była 
urojona. IT była nią rzeczywiś- 


cie, jeśli zważyć, że o tej porze 
nie przychodził żaden pociąg. 
Wskazał ręka walizkę, która 
stała jeszcze tam, gdzie ją w no 
cy postawił. 

— Przyjechałem wczoraj w 
nocy. Nie było dla mnie pokoju. 
Pozostawiłem walizkę i posze- 


dłem. To była cudowna noc. 
Czy może mnie pani dzisiaj 
przyjąć? Chciałbym pozostać 
przez pewien czas. 

Grymas zdumienia pojawił 
się na jej twarzy: 

— Pan tył tutaj wczoraj w 
nocy? Į twierdzi pan, że nie 


było wolnego pokoju? 

— Tak jest.  Przeoczyłem 
autobus. Młoda pani tutaj była 
bardzo uprzejma. Ale nie było 
wolnego pokoju! 

— Powiedziała panu, że 
nie mamy wolnego pokoju? To 
dziwne. I wobec tego odbył pan 
całą drogę z powrotem da sta- 
ji? Jaka szkoda! Dziewczyna 
musiała się omylić. Oczywiście. 
że mieliśmy szereg wolnych po 
kojów! 
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Spirytusowcy grają lepiej od tytoniowców 
Prof. J. S. Bystroń opowiada o naszych literatach i gra- 
fomanach z czasów Królestwa Kongresowego 


Jednym z najbardziej popu 
larmych uczonych polskich jest 
uiewątpliwie prof. JAN STANI- 
SŁAW BYSPROŃ, autor szere- 
xu świetnych prac naukowych, 
ułównie z zakresu etnologii i so- 
cjologii. Prace prof. Bystronia 
adznaezają się zawsze wiełkimi 
wułorji:literaekimi;zco. „pozwać: 


la nąwefzlatkom zapoznać: ‘sigt zie 


ich reścią: STAŃ 


Wielką poczyaiością ciin 
się zwłaszcza jego Nazwiska 
rolskie" oraz „Przysłowia O- 
beenie wyszła drukiem „Pi: 
bliczność literacka*, jako pier- 
wszy tom „Socjologii literatu 
py“, Autor po raz pierwszy u 
a} w miej obszernie i metodycz 
nie zagadnienie wzajemnego gd 
działywania środowiska czytel- 
ników na autorów i odwrotnie, 
dając nauce polskiej dzieło pier 
wszorzędnej jakości. 


Obecnie prof. Bystroń pracu- 
je nad kilkoma książkami, któ* 
re w najbliższym czasie poja- 
wią się na rynku. Pierwszą be- 
dą „Literaci i grafomani z cza* 
sów Królestwa Kongresowego". 

Na prośbę maszą autor zdra- 
£sit nazwiska tych pisarzy. 


— Portretów tych będzie dwa 
naście — rozpoczyna profesor 
-- a będą to ludzie, którzy tak 
czy inaczej zasłużyli się dla na- 
szej literatury w latach 1815— 
30. Przede wszystkim starałem 
sie ukazać ich sylwetki na tle 
epoki, inaczej byliby niezrozu- 
miali, W iększość moich bohate 
rów jest już dziś pokryta pyłem 
zapomnienia, choć swego czasu 
ulośno RYB o, mieh, w e oaan kra_ 
ju. h > F, 

Na pierwszy ogień Spise, do” 
stojny starzec, gorący į patriota, 
curopejczyk -w każdym - calu 
JAN URSYN NIEMCEWICZ. 

Drugą postacią jest STAND 
SŁAW KOSTKA POTOCKI, mi 
nister oświecenia za Królestwa 
Kongresowego, człowiek wybit- 
ny. inleligentny wielce zasłużo- 
uy dla naszego szkolnictwa. Po- 
tocki był autorem szeregu prac 
z zakresu teorii sztuki, stylu i 
w tych sprawach uchodził za 
autorytet. Poza tym zajmował 
się publicystyką satyryczną. Po 
wszechnie znany jest jego pam- 
flet antyklerykalny p. t „Po- 
dróż da Cienmogrodu*, jak ró- 
wiież jego zacięte polemiki z 
ojcami duchownymi, które w 
rezulacie doprowadziły go do 
ujrały teki ministra. Potócki 
był dostojnym reprezentantem 
liberalnego oświecenia i nie- 
wątpliwie wywarł silny wpływ 
na umysłowość współczesnych. 

Trzecim partretem będzie sta 
rv KAJETAN KOŻMIAN, wróg 
nieprzejednany. Mickiewicza i 
romantyków. Dostojny ten pan; 
klóry trząsł życiem literackim 
kraja, był w rzeczywistości nu- 
dnym i mało dowcipnym ezio- 
wiekiem, 

Kompanem jego był następ- 
uv mój bohater — LUDWIK 0- 
SŁŃSKI, dyrektor leatru i'pro- 
fesor lileralury powszechnej nu 
uniwersylecie, warszawskini 
Byl lo człowiek inteligentny. do 
weipny. niebywały kawalarz, 
choć beznadziejny klasyk. Wy- 
klady jego na uniwersytecie u: 
szyły się wielką frekwencja: 
przyjeżdżały panie z towarzy 
siwa I cała śmietanka. aby pw- 
słuchać oratora. Trzeba mmn 
przyznąć, że był zręczny i do- 
wcipay. 

(ickawą postacią 


tych cza- 


sów był FRANCISZEK Mü- 
RAWSKI. generał wojsk pol- 
kich. niezwykle inteligentny i 


dowcipny, był pod każdym 
względem wartościowym czło- 
wiekiem. Ale literaturą raczej 
się bawił, choć solidne rzeczy 
robił Byl bardzo popularną i 
sympatyczną postacią. Nawet 
romantycy poważali go, bo 
"mniej im dokuczał, Nie uzna- 


wał ich zwpiwódźie,. wę ple pote’ "wcifhej;y którą hbezioha wys mon; 


— etągnie „dalej profesor By- 
stroń — jest mój szósty portret 
— ALEKSANDER CHODKIE- 
WICZ. Magnat z Wołynia, wła- 
ściciel Młynowa. słynnego z bez 
cennych zbiorów i własnego te- 
atru, generał wojsk polskich, 
człowiek towarzyski i niezrów- 
nany causeur, był pierwszym 
polskim litogratem. Miał włas- 
na litografię i sam odbijał, Po- 
za tym zajmował się chemią. 
wydał nawet słynny ongiś pod- 
ręcznik do nauki chemii w sze- 
Ściu tomach. oraz wykładał na 
uniwersytecie. Ale na: tym nie 
koniec. Pisywał jeszcze drama- 
ty, smętne wprawdzie, ale zupeł 
nie w guście epoki. Były to 
pseudoklasyczne piły. choć na- 
pewno nie gorsze od innych, ja 
kimi naonczas karmiono pu- 
bliczność, Nie miał jednak 
szczęścia do Kożmiana i Osiń- 
skiego, którzy go potępiali. Je- 
go słynne zbiory w Młynowie 
rozgrabiono w czasie wojny, a 
w Warszawie na rogu Kapitul- 
nej i Miodowej stoi jeszcze do 
dziś jego pałacyk 

Niezwykle ciekawym pisa 
rzem, prokursorem polskiej hu 
moreski, był zapomniany dziś 
„niesłusznie.. FERDYNAND. CHO. 


"TOMSKL „ Pisarz bystry, +; dd. 


wcipny. aitor: wieluć opowiadań, 
„humóresek, zparodyj. , i *traweśla- 
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cyj: były to rzeczy dobre i 
sręczne w pomyśle i ujęciu. 
Bardzo popularne były jego dra 
maty komiczne, które z powo- 
dzeniem i dziś można przeczy- 
tać. On jest właśnie autorem 
szymnej polskiej trawestacji „E- 
meidy*, bardzo. zabawnej i do- 


„młodzieży. Życie - 


„żna” polćcić 


Chotomskiego. bro; bardzo: uroz. 
Pracował w adminie ` 


maicote. 
stracji szkolnej. W czasie po- 
wstania listopadowego był pul- 
kownikiem. Po wojnie emigro- 
wał do Francji, gdzie był leka- 
rzem. Następnie zaciągnął się w 
randze pułkownika da armii 
włoskiej. Dopiero na starość po 
wrócił do ojczyzny i tu umarł. 


Ostatnim z moich lileratów 
iest IGNACY HUMNICKI., pi- 


sarz jakbyśmy dziś powiedzieli 
„młodzieżowy. Studia ukoń- 
czył w Krakowie i tam wysta- 
wił pierwszą swoją sztukę -— 
bez-powodzenia. Przeniósł się 
do stolicy i tu wysławił dwa 
dramaty: „Żółkiewskiego oraz 
„Edypa“. Były to sztuki pseu- 
doklasyczne. poprawne, nie gor 
sze od innych. ówcześnie wysta 
wianych, Humnicki cieszył się 
ponularnością, zwłaszcza wśród 
młodzieży, gdyż uchodził za ra- 
dykała. Aureoli dodawało mu 
to, że był tępiony przez w. ks. 
Konstantego. Ale krótko zajmo- 
wał się literaturą. Stała się mu 
ona odskocznią do kariery ży- 
ciowej, Otrzymał posadę dyrek 
tora banku, bogato się ożenił, 
ną roli i pisał pamiętniki, Nie 
mają one jednak specjalnej war 
tości. 


są ka mą pk allina 


VA terdz «przechodzę „do. gtafo- . 
-"mamów; którzy: w; TE epope i Za-, 


żysęali: wielkiej, $ sławy, co; -nie, „utwierdza. ) 
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przynosi specjalnego zaszczylu 
ówczesnej krytyce i publiczno” 
ści. Najwięcej uznania miał 
słynny  grafoman MARCIN 
MOLSKI. pułkownik wojsk ko- 
ściuszkowskich, na emeryturze. 

pisywał po ca- 
mocach, „Wiersze 
3 okolicznościowe, 


Człowiek ten 
„łych, dpiach i 


io okropne rzeczy, bez jakiej- 
kolwiek warłości. A jednak mn 
chodził za dobrego poetę i bra- 
no go zupełnie na serio. Nawet 
sam Brodziński go wychwalał. 


Innym zupełnie typem grafo 
mana był KAJETAN JAXA 
MARCINKOWSKI. Człowiek o 
średniej kulturze i pedagogicz- 
nym wykszłałceniu. był w to- 
warzystwie lubianym człaowie- 
kiem; pieczeniarzem, co się 
wie, zawsze nabieranym Ha pue 
zje, które z miejsca recytował, 
ilekroć ktoś dla kawału prag- 


ZO- 


nął posłyszeć jego wicssze. Q- 
czywiście był naiwnym, ale pu- 


Szył się z racji swego zawadu 
niemiłosiernie, W gruncie rze- 
czy był poczciwcem. Druko- 
wał wiele. a bardzo + popular: 
nym był jego „poemat „Gorset*, 
który miał duży nakład. Żył? z 
tego, że swe drukowane poema- 
ty sprzedawał znajomym, nacią 
gając ich poprosfu. Specjaznie 
złą opinię urobil: mu Koźmian 
i Osiński, którzy przy każdej o- 
kazji nabierali go. Dużo swego 
czasu pisano o nim i wiele hu- 
moresek zawdzięcza jemu swój 
żywot. Na starość osiadi w Płoc 
ku. gdzie ofrzymał synekurkę 


.. Szkolną. Współcześni twierdzili, 


że, Jaxa- Marcinków skisbył cho 
Ory: uittysłowo,. 


i "Bóg wic 1 
Oczywiście "były; 


co się; ‘obecnie ipo: | 


Pierwszym polskim dzienni: 
karzem i pół - grafomanem był 
FRANCISZEK SALEZY DMO- 
CHOWSKI,. pochodzący z dv- 
brej rodziny pisarskiej. Zajmo- 
wał sę wszystkim. Był publicy- 


sta, poetą, tłumaczem. kryty- 
kiem. Polemizował kiedyś z A- 
'damem Mickiewiczem, który 
- go strasznie wówczas «Ohje 


chal“, On lo właśnie występnje 
w „Dziadach“, w salonie literac 
kim. pod postacią Poety-kome- 
dianta. Przede wszystkim był 
jednak dziennikarzem, Zawsze 
coś redagował, pisał, lub druko 
wał. Napisał wiele podręczni- 
ków szkolnych i t. p. dzieł, 


urafoma* 
jest LE- 


Najgorszym typem 
na z mojej kolekcji 
ON NOWACHOWICZ. neofita 
ze Szkłowa na Wołyniu. Rvl 
bardzo majętnym ezłowiekiem. 
zasłużonym dla gospodarki Kró 
lestwa Kongresowego, Był m. 
in. dzierżawcą monopolów —- 
spirytusowego i tabacyncgo, Bo 
yaly ten przemysłowiec zaczął 
się bawić w pisanie, bo lak wte- 
dy nakazywał dobry ton. Pisnł 
jakieś perskie dramidła, grien- 
talne sztuczydła, których icab y 
nie chciały mu jednak wysla 
wiać po jednej generalnej kla- 


pie. Wówczas Nowachowicz 
wpadł na „genialny* koncepl. 


Wystawiał swe sztuki we wlas- 
nym domu, przy czym role ol 
sadzał swymi urzędnikami z 
monopolów. Zapraszał gości na 
te komiczne widowiska. uskar- 
żając się przed nin. že mn. 
spirytusowcy grają icpicj od ty 
toniowców i t. p. Oczywiście w- 
,giecha była wielka... Kończy 
i prof. Bystroń. 

P, K. 
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„TRZEJ TOWARZYSZE 


Remarque maluje tragedie powojenną zdemobilizowanych żołnierzy 


Są to trzej towarzysze z woj- 
ny. Z przerażającą nędzą poko- 
ju, który po niej nastąpił. nie 
wiedzą co począć. Nie umieją 
sobie poradzić z życiem... ale 
życie z.nimi również nie. 

Zakładają malv warszłal re- 
peracyjny dla samochodów, z 
którego dochodów pokrywają 
swe skromne potrzeby i wiełkie 
zapotrzebow anie na alkohol. 

Są to surowi chłopcy. Zawsze 
gotowi do twardeso uderzenia i 
twardego-słowa. W- szkole- woj- 
ny © nsuczyli się © nogardzać 
śmiercią i odzwyczaili 
nować życie. Wspólna im jest 
nienawiść dó porządku, ustano 
wionego przez społeczeństwo. 
wspólne równieź głębokie nieza 
dowolenie z porządku rzeczy 
na świecie. Wspólna jest rów- 
nież trzem towarzyszom pogar- 
da dla wielu jeszcze innych rze 
czy: dla chaosu ideałów.: stawia 
nym ludzióm. jako cel ;życia, 
dla kruchości „moralnych pod: 
sław i praw, rządzących świa- 
iem; dla wszelkich warlości, z3 
sad i filozofii, które słarają się 
zabrukować przepaść nicości. 
nad którą człowiek wybudował 
swę domostwa. 

Wspólna jest również tym 
'rojgu, których nazwać można 
porządnymi chłopakami, kwie- 
risto  urwisowska mowa €o- 
dzienna 1 soczysle wyrażenia. 


W innej almosferze, niż w po 
wieści, nawet najwięksi cynicy 


się sza- 


rzadko kiedy potrafią się zdo- 
bvć na tak dosadną mowę. 

Wspólne jest również wojen- 
nym fowarzyszom pijaństwo, 
zarówno jako coś absolutnie do 
brego, jak również jako wyspa 
ratunkowa: w morzu zła. 

Ich stosunek, dò maszyny - 
auta jest niezwykle głęboki. Są 
4 nim potrójnie związani: du- 
chowo. moralnie i fizycznie. Ży 
ja oni z autem w rodzaju sym- 
biozy, ma tu miejsce jakby wy 
miana istot: ludzie mają motc- 
ry-w.piersi, a aulo —— serce, Rt6 
ry z nich siedzi przy kierowni- 


cy. zrasta się z maszyną, jak 
niężczyzna z koniem w legen- 


darnym centaurze. 
Czytelnik poznaje bliżej iyi 
ko jednego z trzech lowarzyszy, 


mianowicie tego, z kiórego 
punktu widzenia powieść jest 
przeżyta i napisana. Drugi- w 


fvm zwiazku nazwany jest „po 
ważnie - żartobliwie romanty: 
kiem -i ma- złoto czerwona. cri- 
prynę. 

Trzeci prowadzi aulo. jak dia 
beł. Więcej indy Pinhead nie 
dowiadujemy się o tych dwóch. 
Świat otaczający, z którym to- 
warzysze się stykają. * kada się 
przeważnie z ludzi, spotyka- 
nych w fych t. zw. nizinach so 
cjalnych: z szynkarzy, kz de- 
rów, prostytutek, zwichniętych 
egzystencji. oryginałów, lub ło- 
trów. 

w 


niszbyt © burżuiski 


świat dostaje zie przez przyja 
dek mała śliczna  burżujka, 
dziewczyna Pat, delikatna, cho 
rowita i, jak się później oka- 
zuje, skazana przez swą choro- 
bę na przedwczesną Śmierć. 
Wielka miłość opowiadającego 
towarzysza jest właściwie naj- 
żywołniejszą treścią powieści. 
Miłość. która ze stwardniałe] 
zimnej nalury mężczyzny wy 
czarowuje kwiluącą pełnię czu- 
łości. dobroci i ciepła; miłość, 
która ze zgorzkniałego serca 
wydobywa najeudowniejszą za- 
wstydzoną słodycz. 

Pieknie i przekonywująco o- 
pisał autor, jak wrażliwa Pat w 
miłości do swedo brutalnego 
przyjaciela, przestaje odczuwać 
brutalność świała, otaczającego 
jej ukochanego. Codzienność 
staje sie święłem. gdy jej doty- 
ka Pat, brutalność zamienia $*$ 
w delikatność. Tak pięknej moc 
nej historii miłósnej już dawno 
nie czytaliśmy, Ostatnio może 
w książce wielkiego amtervykań- 


skiego pisarza Heminguravo 
p. t. „W innym kraju. która 


zdaje się była wogóle chrzeslną 
matką nowej pracy Remar 
que'a. Również bowiem u niego 
delikatność przeplata się z bru- 
talnością, nezucie objawia siç 
przez pośpiech. z jakim się ukry 
wa. U niego również wielką ra 
lẹ odgrywa pijaństwo. Tylko 
że bohaterowie Hemingurayu 
mają inny zawód, niż trzej to- 
warzysze. Dla nich wędka jest 


tym, czym dla iamlych auto. 


Piękna swą powieścią zdobył 
Remarque znowu mocną pozy- 
cję w literaturze. Pomimo całe- 
go nihilizmu. mimo wszelkich 
zwąipień w Boga i świat, jest 
lọ romantyczna książka. 

Z opowieści o trzech (owarzy 
szach wieje, choć ostro i zimno, 
to samo upajające serca chłop- 
ców powietrze, które unosi się 
z kart niezapomnianych pię- 
knych „Trzech Muszkieterów *. 
W książce Remarque'a przedsta 
wione jest może życie. jako coś 
nie do zniesienia przez siły ndz 
kie, jako szereg złudzeń, rozbi- 
jających wiarę człowieka. Deez 
przyjaźń. miłość i wódka — sa 
goracym tego zaprzeczeniem. 

Końcowy rachunek wykazuje 
jednak pozytywną pozycje. 


A gdzieniegdzie świecą z po- 
nurego świata ludzkiej niedoli 
delikatne barwy przedziwnego 
piękna. 

Skrawek błękitnego niebń 
wpada przez wysokie okienko 
do celi skazańca. Nie można 
twierdzić, że go ten błękit po- 
ciesza. ale patrzy on nań z za 
chwytem. 


Remarque opowiada po mi- 
strzowsku. treściwym i plastycz 


nym językiem. 
Piętno chwili jest w nim za- 
klete. 


Alfred Polgar. 
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TYDZIEN UBIEGŁY W ILUSTRACJI 


1. Hiller otwiera kampanię plebiscytowa w Królewcu, — 2. Min, Herman GOERING przejeżdża ulicami Wiednia, — 3. Mianowany przez Hitlera głównodowodzący armii austriackiej gen, 
von BOCK w rozmowie z generalicją austriacką. —-4. Hiller przyjmuje raport od dowódcy kompanii honorowej austriackiej po przybyciu do Wiednia. — 5. Grecka młodzież „państwowa* 
wita po hitlerowsku swoich przywódców w przeddzień święła narodowego. — 6. Ks, Vałdas Mironas, biskup polowy armii litewskiej, został mianowany premierem ministrów w Kownie. — 
7. Na Pl. Marszałka Piłsudskiego w Warszawie odbyła się uroczystość przekazania armii 40 ciężkich karąbinów maszynowych z pelnym wyposażeniem (konie i biedki) zakupionych przez 
łówny komitet zbiórki kupiectwa na fundusz obrony narodowej. — 8. Dar posłów śląskich. Dla upamiętnienia t. zw. sesji śląskiej (konwencyjnej) sejmu Rzeczypospolitej, odbytej od dnia 
Lyo do 30-ga lipca 1937 roku, posłowie: śląscy ofiarowali marszałkowi.-sejmu, p. Słanisławowi Carowi, rzeźbę z węgla, przedstawiającą górnika śląskiego. — 9. Salon d'Horloge, jeden 
z najwspanialszych apartamentów ministerstwa spraw zagranicznych w Paryżu, gdzie zamieszka angielska para królewska podczas czerwcowej wizyty w stolicy Francji. — 10. Obsuwają- 
ca się góra zagraża wiosce Aigueblanche w Alpach savoy'skich, a. pierwsze zwały ziemi już zniszczyły kilka domków. — 11. Panna Humphries została przez straż ogniową w Sheffield obra- 
na: „królową bezpieczeństwa '. 
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EMERYCI 


Osad goryczy w życiu niepotrzebnego człowieka 


Życie upłynęło w pracy. Trzy 
dzieści, trzydzieści pięć, czter- 
dzieści lat spędził urzędnik 
przy biurku, widząc dokoła te 
same twarze. prowadząc Toz- 
mowy niezmiennej prawie tre- 
ści. Od czasu do czasu spotykał 
yo awans, raz otrzymał odzna- 
czenie. Podczas szarej nurzącej 
pracy slawat mu częsio przed 
oczami własny pokdj z doniez- 
kami na oknie. z fotografią żo- 
ny i dziecka na stoliku. Dość 
często sarkał - na ciężkie życie. 
Chętnie byłby któregoś wieczo- 
ru spotkał się z przyjacióbmi, a- 


le pilna robota stawała na 
przeszkodzie. 
— Gdybym się już doczekał 


cmerytury — wzdychał. 


Nie zbywało na przykro- 
ściach i upokorzeniach. Trzeba 
je było znosić w milczeniu. Po- 
cieszała myśl: jeszcze czternaś- 
cie lat! Czasami urzędnik roz- 
poczynał zawiłe obliczenia; pię- 


ciolecia, podwyżki, wysługa 
lat. Przy tych obliczeniach 
wzrok jego dostrz: | czasami 


naglistą postać, sied:. .4 na jego 
miejscu przy biurku. Rzucał te- 
mu człowiekowi niechętne spoj 
rzenie. Będzie siedział przy „je 
go“ biurku, które zżyło się z je- 
go losami, przy którym nakre- 
Ślił czasem liścik, na jaki nie 
znalazłby w domu miejsca. 


Im dalej było do emerytury | 
lym bardziej wydawała mu się 
upragnioną. Zbliżanie się jed- 
nak jej terminu budzi jakiś nie- 
pokój. Gdy mie zasypia dość 
prędko, zaczyna myśleć o życiu 
cmeryta. Czym zapełni dzień 
bez biura? Przychodzą mu na 
myśl niespokojne  przedpoału- 
dnia domowe, pełne gospodar 
skich hałasów. A gdy zdarzy 
się choroba, niegroźna, lecz 
przewlekła, urzędnik myśli z 
przykrością o zastępcy, pełnią- 
cym obecnie czynności, jakie 
on „jedynie potrafi dokładnie 


wykonać! (Coś jakby zazdrość 
zatruwa mu czas rekonwałe- 
steneji. 

— Obym tylko wyzdrowiał 


przed końcem roku, żeby mi 
nikt nie zepsuł sporządzenia bi 
lansu. 


Pewnego dnia zjawia się szefi 


wydziału i proponuje życzliwie 
urlop. 

— Zasłużył pan sobie na wy- 
vboczynek! 


— Ale bilans! 


— Już pomyślano o tym. 

Uprzejmy zwierzchnik nie 
chce widać zauważyć nagłej bla 
dości podwładnego, kłóry musi 
przyjąć z podziękowaniem na- 


rzucony urlop. Nuda dręczy gof 


coraz silniej w miarę powrołu| 
do zdrowia. Nie daje spokoju. 
myśl: „Byle prędzej do normal-, 


SE 


nej pracy! 
W końcu pada słowo „eme- 
rytura'. 
— Nie jesl pair jeszcze stary 
i może jeszcze wykorzyslać za 
«lużony wypoczynek — mówi 
szef. 


Urzędnika ogarnia jakiś lęk. 


Chee pracować jeszcze. lILecz 
kandydaci na jego stanowisko 
nie chcą czekać dłużej. I na-| 


stępuje dzień. gdy emeryt wkła- 
Ja wizytowy strój i przychodzi 
do biura, jako obcy. Ściska rę- 
ce byłym kolegom i dziękując za 
dawody życzliwości. Przy .je- 


go“ biurku siedzi nowy urzę- 
dnik i nie wydaje się wcale 


zdziwiońy zaszła zmianą. Pomi 


mo iiprzejmych min byłych ko- 
legów, którzy zaproponowali 
wspólne spędzenie wieczoru w 
cukierni, emeryt czuje, że radzi 
będą. gdy sobie pójdzie i nie 
bedzie im zabierał czasu. Na 
schodach poczuł łzy w oczach 
— po. raz osłatni był w ..swo- 
im“ biurze! A może portier nit 
ukłoni mu się wcale. 


Na początku emeryt czuje się 
wcalę dobrze. Może późno wsła 

ać, iść na miasto. Jest zado- 
wolony, gdy spotyka znajome- 
go i gawędzi z nim, zabijając w 
ten sposób czas. Raz poszedł na 
wet do muzeum. Po obiedzie u- 
cina sobie drzemkę, siedzi dłu- 
go w kawiarni. myśli z zadowo 
leniem a możliwości zagrania 
wieczorem w karty. Lecz z każ 
dym dniem czuje wyraźniej, iż 
nowe życie jest jedynie iluzja. 
Kto przez całe życie wykony- 
wał regularną i niełatwą pracę, 
ten nie może stać się odrazu bez 
czynnym. Trzeba się uczyć leni 
stwa, o ile nie ma się do niego 


wrodzonych zdolności. A teraz? 


Przychodzą chwile depresji, 
rozpaczy nawet. Emeryt nie 


chce poddać się. Ma znajomwel 
fabrykantów i kupców. Znaj- 
dzie sobie zatrudnienie. Zgodzi 
się na skromne, bardzo skrom- 
ne wynagrodzenie, nawet bez 
żadnego, o ile tak być musi! 


Jest zdrów i chętnie pracuje, 
czego dał już dowody. Czy roz- 
sądny człowiek mie będzie wo- 
lał powierzyć doświadczonemu 
urzędnikowi pracę. która wy- 
maga przecież zaufania, niż dać 
ją komuś, czyich zdolności jesz 
cze nie wypróbował? Czasami 
udaje mu się osiągnąć cel. Z e- 
nergią zabiera się do pracy. do- 
tad zupełnie mu obcej. Nuży 
go, lecz daje zadowolenie, że 
jest znowu tym. czym może 
być: sumiennym urzędnikiem. 


Wprawdzie inni pracownicy 
przedsiębiorstwa patrzą na nie- 
go z ukosa i korzystają z każdej 
okazji, aby podkreślić, że nie 
powinien ubiegać się o pracę. 


skoro korzysta z emerytury. 
Nie domyślają się wcale. że wal 
czy o prawo człowieka. który 
nie chce przesłać istnieć, jako 
zdolna do życia jednostka! Kto 
pracował zawsze, ginie z chwi- 
lą. gdy mu odmówiono pracy... 


Niektórzy emeryci usiłują 
stworzyć sobie źródło samo- 
dzielnej pracy.  Zaoszczędziii 


trochę grosza i zakładają przed 
siębiorstwa, rokujące powodze- 
nie. Nie zawodzą czasami. Urzę 
dnik staje się kupcem lub fabry 
kantem. Ale zdarza się też, że 
tracą wszystko,  zadłużywszy 
się w dodatku, nie zawsze bo: 
wiem można nabyć w krótkim 
czasie wiadontości. wymagają” 
ce długich lat nauki. 


Są jednak szczęśliwcy, którzy 
zawsze łączyli pracę urzędnika 
z ubceznym zajęciem. Takich 
emerytura nie wykoleja. Zado: 
woleni są może, że stali się pä- 
nami swojego czasu. Jeden 1- 
prawiał muzykę. która była mu 
osłada w ciężkich chwilach u- 


Pam dołctór i profesor 


Tytuł naukowy siracił swoją ekskluzywność 


— Jestem magistrem, j€- 
stem nawet doktorem—oświad- 
cza Faust w arcydziele GOE- 
THEGO. 


Pomimo, że wypowiada te sło 
wa z głęboką rezygnacją, daje 
się jednak wyczuć w ich tonie 
bewne zadowolenie, że przysłu- 
guje mu właśnie prawo do te- 


go tytułu. 


Prawo to mogło słusznie bu- 
dzić w Fauście zadowolenie, za 
jego bowiem czasów tytuł dok- 
tora cieszył się wielką powagą, 
stanowił jedno z najwyższych 
odznaczeń, jakie mógł osiągnąć 
śmiertelnik. Na początku tytuł 
„doktora* był zaszczyłną na- 
zwą tych jedynie wybranych. 
których dzieje kościelne mianu 
Ja ojcami kościoła. „Doctores 
eeclesiae“ — nauczyciele wiary 
—. brzmi ich imię i graniczy z 
pojęciem świętości, 


Gdy w 13 stuleciu powstały 
umiwersylety. tytuł doktora o- 
trzymał ogólniejsze znaczenie, 
stał się zaszczytnym przydom 
kiem nauczyciela i wyznawcy 
nauki, przede wszystkim nauki 
kościelnej, która w owych cza- 
sach stała na czele wszelkiej 
wiedzy. Z uniwersytetu pary- 
skiego, jako z najsłynniejszej 
wszechnicy, wyszedł regulamin 
studiów, dzielący wiedzę, nau- 
czycień i nezniów na cztery fa- 
kultety: leologii. medycyny, pra 
wa i filozofii: (Podział ten stal 


się wzorem dla wszystkich 
wszechnic. W jego granicach 
odbywały się studia uniwersy- 


teckie w ciagu pół tysiąca lat. 


Kto chciał otrzymać tytuł dok 
tora. musiał zapisać się na je- 
den z wymienionych czterech 
wydziałów. Stosunkowo nie 
wielka jednak była liczba tych, 
którzy dostąpili tego zaszczytu. 
Studia naukowe bowiem stano- 
wjły zawód bardzo jeszcze rzad 
kii od doktorantów wymagano 
hardzo wiele. Kogo więc spot- 
kało szezęście otrzymania 'dok- 
toratu, len cieszył się słusznie 
ogólnym szacunkiem, ponieważ 
wyróżniony był zawsze czło- 
wiekiem wybitnym. Ze strony 
uniwersytetu towarzyszyły na- 
daniu doktoratu honory, pod- 


noszące w wysokim stopniu 
znaczenie udzielonego tytułu. 
Nadając np. doktorat TOMA- 


SZOWI Z AKWINU, uniwersy- 
ten paryski nazwał go „Doctor 
uniyersalis et evangelicus* 
wszechwiedzący i niebiański. 


Podobnie RAJMUND LUŁLUS, 
słynny hiszpański filozof, astro 
log i alchemik, został nazwany 
„Doctor illuminatus* — oświe- 
cony. ROGER BACON. morali- 
sta, filozof i wynalazca szkła po 
większającego, otrzymał tytuł 
„Doctor admirabilis“, znako- 
komity zaś angielski filozof 
WILLIAM OCCAM  tytułował 
się „Doetor invincibilis*. nie 
prześcigniony. Jak widzimy, 
odznaczenie tytułem doktora 
spotykało wówczas ludzi istot- 
nie wielkich i zasłużonych. 


Na początku prawo nadawa- 
nia doktoratu przysługiwało wy 
łącznie uniwersytetom. Wobec 
znaczenia jednak tego przywile 
ju, zaczęli rościć sobie do nie- 
go pretensje cesarze i papieże. 
lecz udzielany przez nich tytuł 
ustępował pod względem powa- 
gi doktoratowi.  uzyskanemu 
„vile“, czyli dzięki studiom 
lub nauczaniu na wszechni- 
cach, Nadanie tytułu doktor- 
skiego, polegające na wręczeniu 
kandydatom dyplomu, odbywa- 


ło sie w obecności kolegium 
doktorów uniwersytetu wielce 
uroczyście. Kandydat składał 


przysięgę, związaną z zAwiłym 
ceremoniałem i podejmował ko 
legium ucztą. Ceremonia dokto- 
ratu kosztowała sporo pienie- 
dzy. Uzyskanie kapelusza dok- 
lorskiego i togi — niezbędnych 
akcesoriów tytułu — uprawnia- 
ło do wykładania na wszechni- 
cy. Doktór był jednocześnie 
nauczycielem, przedstawicielem 
pewnej gałęzi wiedzy i w tym 
sensie więc profesorem. 

Tytuł doktora oznaczał jedno 
tześnie podniesienie do stanu 
towarzyskiego, szlachectwa, 
przewyższającego szlachectwo 
stanowe. W ówczesnej towarzy 
skiej hierarchii,  stopniującej 
skrupulatnie dostojeństwa, dok 
tarowi przysługiwało pierwszeń 
stwo przed niższą szlachtą, rx- 


cerstwem. Tytuł doktora odpo- 
wiadał dzisiejszej „eksceleneji*. 

Pierwolne naukowe i towa- 
rzyskie znaczenie tego tytułu 
przetrwało do końca 16 wieku. 
Był najwyższym naukowym od- 
znaczeniem, które cenił wysoko 
nawet człowiek łej miary, co 
MARCIN LUTER. 


Równoznaczny prawie z dok 
toratem był tytuł magistra, któ 
ry istniał już w starożymskiej 
hierarchii. Przysługiwał naczel- 
nikom różnych urzędów i kor- 
poracji. W średniowiecznych 


uniwersytetach nauczycieli wy-$ 


działu filozoficznego nazywano 
„magistri aotium liberalium“. 
Nie byli to uczeni w właściwym 


znaczeniu, lecz raczej nauczy- 
ciele, wpajający uczącym się 


wiadomości z zakresu oficjalne 
go kursu, Formalnie przetrwał 
tytuł magistra aż dą obecnych 
czasów. 

Rozwój uniwersyteckiej nau- 
ki i zwiększenie liczby wyż- 
szych uczelni wprowadziły pe- 
wne zmiany do akademickiej 


ordynacji. W miarę, jak wszech 


stawały się instyłucjami 
naukowymi, mającymi na celu 
przygotowanie kandydatów na 
urzędy i stanowiska społeczne, 
rosło znaczenie akademiekiego 
nauczyciela, czyli profesora. Ty 
tut doktora był przez wiele stu- 
leci równoznaczny z tytułem 
profesora. W miarę jednak, jak 
uczeni, obdarzeni tytułem dok- 
torskim, rozchodzili się po świe 
vie, tracąc łączność z wszechni- 
cą, zaczęto nazywać prołesora- 
mi wyłącznie tych doktorów. 
którzy pozostawali przy umi- 
wersytetach w charakterze nan- 
czycieli. Jest więc tytuł profe- 
sorski mianem sprawowanego 
urzędu, nie zaś tytułem mauko- 
wym, jakim pozosiał doktorat. 
Jednak w hierarchii gkademic- 
kiej profesor. będący poza tym 
doktorem, stanął wyżej, niż ten 
ostatni. Pomimo lo doktorat za 
chował swoje towarzyskie zna- 
czenie, nie bacząc, iż rosnąca 
liczba kończących wyższe uczel 
nie coraz bardziej pozbawiała 
go dawnej ekskluzywności. 

T, Wot. 


nice 


rzędowych przykrości. Zna c7ā* 
sem lepiej dzieła mistrzów to- 
nów, niź szpargały archiwalne. 


Dla takich przejście na emery- 


turę jest początkiem nowego 
życia. Inny powinien był wła- 


ściwie zostać historykiem, lecz 
okoliczności rodzinne stanęły 
na przeszkodzie naukowej ki- 
ricrze. Pracował jednak dalej 
poza biurem nad ulubionymi 
działem wiedzy. Przejście na v- 
meryture umożliwiło mu roz- 
szerzenie zakresu tej pracy | 
przyczynienie się nie raz wydal 
nie do pomnożenia naukoweś 
dorobku. 


Przeważna część emerytów 
czuje, iż nagłe przejście od oho 
wiązkowej regularnej, chociaż- 
by nielubianej pracy do absolut 


nej bezczynności jest nie de 
zniesienia. 

Niema nic  okropniejszego 
nad świadomość, że jest się 
zbytecznym, nikomu nie po- 
trzebnym: Aby uciec od tej 
zmory, starają się niektórzy 
stworzyć sobie pozory czynu, 
dającego iluzję systematycznej 
pracy. 

Opowiadano przez pewien 


czas o jakimś buchalterze, któ- 
ry urządził sobie w domu kom- 
pletny dział bankowy, wykonu- 
fac sumiennie wszystkie, zwią” 
zane z nim manipulacje. 


Inny znalazł w słarej szafie 
album z markami pocztowymi, 
które zbierał w dzieciństwie. 
Marki te posiadały obecnie pe- 
wną wartość. Zaczął na nowe 
zbierać znaczki i do spółłd 1 
kilku emerytowanymi również 
kolegami założył w kawiarni 
rodzaj giełdy, oddając się z ze 
pałem filatelistyce. 


Pewien emeryt,  człowiuk 
bardzo wykształcony, ratował 
się przed pustką „,zasłużomej” 
bezczynności zbieraniem sta- 
rych czasopism, z których wyci 
nał ryciny i układał z nich al- 
bumy, dobierając obrazki, zwią 
zane treścią. Z albumów tych 
powstało z czasem archiwum. 
niepozbąwione wartości. 


Inny „zabijał* czas, groma- 
lząc fotografie ludzi. którzy 
pod jakimkolwiek względem 


zwrócili na siebie uwagę społe- 
czeństwa: polityków, artystów, 
tancerek, przestępców it d. 


Zbiory takie, gromadzone przez 
szereg lat, posiadają pewne zma 
czenie jako źródła historii kul- 
tury.  Upodobania  zbieracza 
tkwiły w niejednym  emerycie 


jeszcze w czasach  imtensywmej 
pracy. Dopiero przymusowe 


bezrobocie skierowało je na wł 
ściwą drogę, 


Kamera fotograficzna już nic 
raz wypełniała emerytowi osta- 
tek życia. Ukryłe w jakimś za- 
katku psychiki uczucia i pra 
gnienia znajdują często urzecz; 
wistnienie dopiero po uzyska- 
miu emerytury. Należy do nich 
marzenie o własnym domku i 
ogródku. gdzie strudzony praco 
wnik żyje spokojnie zdala od 
kłopotów i zgiełku, pieląc grząd 
ki. na których hoduje warzyw: 
i kwiaty, slanowiące nie od 
dziś pociechę w życiowej sza- 
rzyźnie. Ale to są wyjątki! Nao- 
gól emeryci są ludźmi zgórz- 
kniałymi, którzy wważają, że 
życie ich, jako nikomu nie po- 
trzebne, jest wegetacją. 


Fm. La. 


ONE ZOE A 


I W świętym mieście greckim w Olimpii, spoczęła serce barona Pietra de 
reumhertlinx. twórcy: nowoczesnych olimpiad. W obecności członków mię 
dzynarodowego Komitetu olimpijskiego z jego prezesem hr. Baillet-Lątour 
ua czele i członków rządu greckiego, następca tronu- ks. Paweł złożył urnę 
ze sercem ojca olimpiad do specjalnej krypty. Moment ten przedstawia na- 
sze-zdjęcie. — 2. 16 zabitych i 100 rannych — olo bilans szalonej burzy, ja- 
ka przeszła przez stan Minois’ przy czym straty materialne wyniosły dwa 
i pół miliona marek. — 3. Fatalne szosy w Chinach, które powstrzymują 
marsz naprzód wojsk japońskich, są pośpiesznie rozbudowywane przez. sa- 
perów. — +. Ten trzęci bywa czasami zazdrosny «1 Zzajmoje nicodnowiędnie 
i anicjsce: g 
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$lepy zaułek życia 


Niesamowita namiętność 19-letniego wykolejeńca 


Oto już po raz czwarty: stoi 
naprzeciwko siebie przed sądem 
tych dwoje. We wszystkich ezte- 
rech wypadkach rozprawa odby 
wa się w tej samej sali pod prze- 
wodnictwem znanej w Nowym 
Jorku kobiety - sędziego, Anny 
Kross. Oskarżyciełką jest Milli- 
cent Green, aktorka z -zawodu, 
młoda, jasna 1 niezwykle powab 
na. Oskarżony: Eddie Furman, 
19 lat. szczupły, o czarnych wło- 
sach i o twarzy, którą trzeba by 
nazwać przystojną, gdyby już nie 
widniało na niej piętno wykole- 
jeńca. Przedmiotem skargi jest 
za każdym razem natręctwo mło 
dzika w stosunku do powódki. 
Eddie, który bynajmniej nie za- 
przecza, oczekuje stale przed jej 
domem, prześladuje 
dach, pisuje do niej płomienne 
listy miłosne, a nawet już-za po- 
mocą wytrycha wdzierał się do 
jej mieszkania. 

Takie wypadki zdarzają się 
często? Oczywiście. 'W takim 
mieście, jak Nowy Jork, tęgo 
rodzaju przygody są na porząd- 
ku dziennym. A jednak to jest 
wypadek wyjątkowy. Tragedia 
przeznaczenia w wydaniu kie- 
szonkowym.. jeśli można tak po- 
wiedzieć. Mógłby ją wymyślić 
jakiś współczesny Sofokles. Te- 
atr ma zasadniczo decydujący 
wpływ na tę historię. 

Przed trzema laty Eddie Fur- 
man był jeszcze uczniem ślusar- 
skim gdzieś we wschodniej dziel- 
nicy Nowego Jorku. Pewnego 
dnia znalazł się nagle na scenie, 
W jaki sposób do tego doszło? 
Dramaturg amerykański King- 
sley — znamy go'w Europie ze 
sztuki „Ludzie w bieli“ — napi- 
sał nowy. utwór sceniczny pod 
tytułem „Dead End'*..Jest to a- 
merykańskie określenie ślepego 
zaułka. 
swój dramat, zarówno celem 
podkreślenia miejsca akcji, jak 
i dlatego, aby wykazać, że jego 
bohaterowie znajdują się w sy- 
łuacji bez'wyjścia. Sztuka roz- 
grywa się w końcu jednej z no- 
wojorskich ulic, tam, gdzie ta u- 
lica odgrodzona jest odnogą rze- 
ki Eastriyer. To była zawsze i 
jest jeszcze dzisiaj dzielnica naj- 
nędźniejszych domów. Ale —- 
niezbadane są pomysły ludzkie 
— w ciągu ostatnich dziesięciu 


na scho-' 


_Eastriver. 


Kingsley nazwał. tak, 


lat najbogatsi z bogatych właś- 
nie tam pobudowali sobie domy 
eleganckie i- poprostu modne 
jest teraz mieszkanie przy East- 
river. —-Zetknięcie najbiedniej- 
szych z biednych z najbogatszy- 
mi z bogatych. Obok milionowej 
wili najpotworniejsze koszary 
czynszowe. Tak to bywa w No- 
wym Jorku, I na tym właśnie 
buduje dramaturg Kingsley swo- 
ja tragedię. „Dead End* jest 
tragedia oficyny, tragedią ludzi, 
dla których nie ma już wyjścia, 
których życię stało się 
zaułkiem. "Występuje słynny. 
$angster; stał się nim tutaj, na 
tej ulicy. Mamy również ulicz- 
nice; w tych domach wędrowa- 
ła.biedaczka z rąk do rak. 


Ośrodkiem akcji jest banda 
16-letnich młokosów. Już bawią 
się ci chłopcy pomysłami, któ- 
rych treścią jest rabunek i zbro- 
dnia. Już jeden z nich potrafi 
wyjąć długi nóż z kieszeni. Są 
na najlepszej drodze do: kariery 
znakomitych gangsterów. Ale 
Kingsley daje do zrozumienia, 
że można ich jeszcze uratować. 
Jeszcze można ich wyrwać ze 
ślepego zaułka. 


Otóż role członków lej bandy 
powierzył Kingsley prawdziwym 
16-1lelnim młokosom z dzielnicy 
Jednym z nich jest 
Eddie Furman. On i jego kole- 
dzy cieszą się wielkim powodze 
niem. Nowojorskich gości tea- 
tralnych porywa szczerość i bez- 


pośredniość odlwarzanych po- 
staci. "Wszyscy muszą „Dead 


End“ zobaczyć. 

Sztuka idzie bez: przerwy przez 
trzy lata. Banda młokosów, gra- 
jących co wieczór, wyrasta na 
bandę młodzieńców. Z '16-letnich 
stają się, 19-letnimi. Prowadzą 
przyjemny żywot. Otacza, ich 
błask sceny, są interwiewowani, 


"muszą dawać autografy, żyją w 


towąrzystwie znajomych arty- 
słów, podają ich sobie na naje- 
legantszych przyjęciach. I zara- 
biają dużo pieniędzy. I-oto pew- 
nego dnia wszystko się kończy. 
Sztuka zosłaje zdjęta z repertua- 
ru. Eddie Furman znajduje się 
na ulicy. Z dnia na dzień. 
Nie wraca już do ślusarza, u 
którego terminował. Nie znajdu- 
je już drogi powrotnej. Tkwi w 


ślepym 


ślepym zaułku. Możliwą wydaje 
się już tylko jedna droga. Dokąd 
ona prowadzi? Oto była tam ar- 
tystka Millicent Green, która gra 
ła rolę ulicznicy, ładna i uwodzi- 
cielska. Czy ją kocha? Czy mo- 
że jest ona dla niego jedynie us- 
sobieniem raju utraconego? To 
obojętne. Nie może oderwać od 
niej myśli. Trzyma się jej kur- 
czowo. Najpierw w myślach, po 
tym w rzeczywisłości. Ale życie 
jest pełne ironii. Millicent Green 
jest bardzo skromną niewiaslą i 
bynajmniej nie prowadzi takie- 
go życia, jakie przedstawiała 7 
powodzeniem na scenie. Jest zre- 
sztą dobroduszna. Perswaduje 
nieszczęśliwemu chłopcu, aby 
dał jej spokój i poszukał sobie 
pracy. Następnie zaczyna się 
gniewać. Odpycha go od siebie, 
policzkuje niefortunnego aman- 
ta. Wreszcie zostaje wyprowa- 
dzona z równowagi i składa prze 
ciwko niemu zameldowąnie do 
władz. 

Sędzia Anna Kross uniewinnia 
go za pierwszym razem. Jest po- 
czciwa, zna życie, zna niziny No 
wego Jorku. Również na dru- 
uiej rozprawie jest jeszcze łago- 


dna. Każe sprowadzić pisarza 
Kingsley'a. którego w gruncie 


rzeczy uważa za bardziej winne- 
go, niż Eddie Furmana. On prze- 
cież jest sprawcą całej tej histo- 
rii; co zamierza teraz uczynić? 
Kingsley nic nie zamierza uczy- 
nić. Pisarz opisuje rzeczywi- 
stość, a nie ma zamiaru ją zmie- 
niać. Pani sędzia zaczyna się 
gniewać; Kingsłey zmienił jed- 
nak rzeczywistość, czy to była 
jego zamiarem, czy też nie. Gdy- 
by nie jego sztuka teatralna, Ed- 
die Furman byłby oddawna wy- 
kwalifikowanym śŚlusarzem.... 

Slepy zaułek. Młodzieniec nie 
może się oderwać. Prześladuje 
dziewczynę, nie odstępuje od 
jej drzwi. Pani sędzia posyła go 
do psychiatry. Lekarz nie może 
stwierdzić, że biedak jest niespeł 
na rozumu. Ale uważa. że chło- 
piec ten nie skończy dobrze. — 
Jest zdolny do wszystkiego. Tak 
się przedstawia sprawa w tej 
chwili, Jak się rozwinie w przy- 
szłości? Trzeba poczekać. Napev 
no nie długo... 

C. Riess-Steinam 
(Nowy Jork) 


MUZYKA NIEMIECKA SPADŁA 


do poziomu niedopuszczałnej miernoly 


Wybitny angielski muzyko- 
log i krytyk, ERNEST NEW- 
MAN, omawia w „Sunday 
Times“ :wpływ narodowo - so- 
cjalistyeznej — jak się wyraża 
— „fantastycznej teorii 
wej“ na twórcześć muzyczną w 


TASO- 


Niemczech. 
„Dziś — pisze Newman — 
jest już eałkiem jasne, że teoria 
rzsistowska wywołuje powsta- 
nie szeregu ślepych uprzedzeń. 
które radykalnie wpłyną na wy 
paczenie sądu niemieckiego 6 
muzyce i to nie tylko w odnie- 
sieniu do twórczości obecnej i 
przyszłej, ale także dawnych u- 
tworów inuzycznych. Jako nie 
niemca interesuje mnie w tej 
sprawie mniej wpływ tej teorii 
na muzykę samych niemców, a 
raczej międzynarodowy aspekt 
artystyczny. Chodzi mi także 
bardziej. a twórczość, niż o 0d- 
twórczość muzyczną. Co się: ty- 
czy tej ostatniej, to nam, lu- 
dziom z ubocza, wydaje się, że 


już obecnie Niemcy płacą bar- 
dzo słono za wyeliminowanie 
wszystkich wykonawców, któ- 


rzy nie mogą się legitymować 
100 - procentowo germańskim 
rodowodem: już dziś ma się 


przykrą świadomość, że -nie- 
mieckie produkcje muzyczne— 
i to we wszystkich dziedzinach 
— spadły do peziomu ledwo du 
puszczalnej miernoty, Jeśli jed- 
nak niemców to nie przeraża, 
lo nie może to obchodzić reszty 
sświała, tym mniej, że inne kra- 
je w większym stopniu korzy 
stają z pracy odtwórców  1nu- 
zycznych, których - „ananka- 
men! rasowy, czy polityczny. 
dyskwalifikuje, jeśli chodzi o 


współpracę w niemieckim ży- 
ciu muzycznym. 
Co jednak obchodzi cały 


świat muzyczny, lo możliwy T 
prawdopodobny rezultat tej cia 
snej doktryny rasistowskiej dla 
przyszłości twórczości imuzycz 
nej Dotychczas sławą geniuszu 


niemieckiego — jak to już da: 
wno stwierdził Wagner — była 
to, że asymilował i przełapiał 
co najlepsze z ducha muzyki 
obcej, aby robić z tego lepszy 
jeszcze użytek dla sztuki. Czyż 
za tym w przyszłości muzyka 
niemiecka potrafi dojść do 
wspaniałych osiągnięć, jakie 
znamionują jej przeszłość, sko- 
ro sama się kurczy do sui ge- 
neris „samowyleęgarni* i skoro 
odrzuca zdobycze myśli mu- 
zycznej innych narodów, uwa- 
żając te zdobycze w najlepszym 
razie za „nie - germańskie", w 
najgorszym zaś za „żydow- 
skie, czy bolszewickie"? 
io pokaże. Ale już w chwili o 
becnej nie wydaje się, aby no- 
wy .puryzm* prowadził na 
drogę. wiodąca do kompozycj 
muzycznych równie dobrych. 
jak utwory, powstałe ze sta- 
rych skrzyżowań wszelkich eg 
mian twórczego ducha. 


Czas 


OW) 
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SPACER SMAKOSZA NAD MORZEM ŚRODZIEMNYM 


Frutta di mare.—Parmezan od Gotthardu do Sycylii. —Francuska sztuka kulinarna.— Uroczysty posiłek nomadów 


Kuchnia jest cechą charakte- 
rysłyczną każdego narodu; na 
podstawie kuchni ocenić można 
dobór potraw przez najprymi- 
lvwniejsze i najstarsze instyn- 
kty, najbardziej znamienne ce- 
chy ludzi i wzrastający lub zaha 
mowany rozwój. Bowiem tu nie 
można skłamać, wobec podnie- 
bienia i jego żądań ustaje cała 
komedia i sztuczki teatralne, 


Nietylko ulubione potrawy, 
ale i sposób jedzenia i sposób 
sprzedaży pożywienia — pozwa 


lają na wgłębienie się w charak- 
ter narodu. Wielce charaktery- 
styczne są rynki w krajach po- 
łudniowych bardzo silnie zwią- 
zane z kuchnią. W najmniej- 
szych zakątkach krajów śród- 
ziemnomorskich ujawnia się 
świeże, naiwne dzieciństwo, dą- 
żenie do ozdób i zabawy — na- 
wet w trzeźwym, drobnym han- 
dlu środkami spożywczymi. 
Nawet w tym handlu tkwi poe- 
tyczność usposobienia tych lu- 
dzi. Frutta di mare — owoce 
morza! Już sama nazwa dźwię- 
czy, Śpiewa i pobudza fantazję! 
A eo dopiero sam rynek rybny 
w starym mieście dożów, Wene- 
cji; czyste i starannie uporządko 
wane leżą łu wszystkie, najróż- 
norodoniejsze zwierzęta dale- 
kich wód. Mieszkańcy morza 
we wszystkich postaciach; cięż- 
ki tuńczyk — znany nam tylko 
w oliwie, w okrągłych  blasza- 
nych puszkach — rozpiera się 
potężnie w całej okazałości o- 
bok małych,  srebrnołuskich 
skumbrii,  kwiecisto - czerwo- 
nych barbunii i niezliczonych, 
różnokształtnych muszli: okrą- 
głych, owalnych i podłużnych; 
cudowne barwy łączą się harmo- 
nijnie: sucha szarość z tłusta- 
wą czerwienią i nasyconym od 
cieniem pomarańczowym; gra- 
natowe, błyszczące homary pa- 
irzą melancholijnie, przez swe 
mocne nożyce, na wrogi świat. 
Wszystko to czeka na usmaże- 
nie w maśle lub oliwie, lub też 
poprostu na naturalne ześlizgnię 
cie się po podniebieniu smako- 
szy. Nie brak również korony 
zwierząt morskich, małej, deli- 
katnej ryby atramentowej, o dzi 
wacznych ramionach i upiornie 
bladym mięsie. ` 


A jak doskonale potrafi za- 


chwałać swój towar południowy 
sprzedawca! Prawdziwymi sie- 
rotkami w ħandlu są nasze ba- 
by rynkowe, wobee swych kole- 
gów z południa. 

Czy ktoś przypuszcza, -że ele- 


gancki młodzieniec, który w 
ruchliwej uliczce portowej w 


Neapolu wsuwa do gardła dłu- 
gie makkaroni, zapłacił odrazu 
cenę, której zażądana? O nie! 
Początkowo targował kawał se- 
ra mozzarella, wiszącego w wiel 
kich gronach, lub burro di Sor- 
rento, w śnieżnych, grubych oseł 
kach, niczym nie zdradzających 
swej złocistej, świeżej zawarto- 
ści. A wkońcu pozostało jednak 
przy makkaroni. Makaron i 
mocny parmezan, wsypywany 
do minestrone i każdej innej zu- 
py, opanowały przecież wszyst- 
ko. od Gotthardu do czubka Sy- 
cylii. 

Całkiem inny jest prowansal- 
czyk! I on lubi ostre potrawy, a- 
le nigdy nie zabije delikatnych 
odcieni różnych smaków, jak 
w ogóle każdy francuz. Zawsze 
ma zrozumienie dla dobrych po- 
traw i już rozpoczyna się nowy 
renesans — w klasycznym kra- 
ju sztuki kulinarnej — pod prze 
wodnictwem ` gastronomicznego 
paryskiego Cocagne - Klubu. — 
Jak stolica, tak i prowincja; trze 
ba choć raz zjeść w Marsylii sła- 
wną bouillabaisse lub inne z wie 
lu dań z ryb, czy też z drobiu i 
wypić do tego złociste Bordeaux! 
Podkreślony i zaakcentłowany 
jest charakter każdej składowej 
części posiłku. a wszystko razem 
tworzy prawdziwą symfonię! — 
Świadomy jest człowiek z Cote 
d'Azur i nie daje się poniżyć, ani 
w życiu, ani przy stole. 

Całkiem inny obraz roztacza 
się, gdy okręt wysadza glob- 
trotterów na ląd hiszpański. — 
Oczywiście dawniej, przed woj- 
ną domową. Nic tu nie jest zatu- 
szowane, ani złagodzone. Ogni- 
sta.i zdecydowana, jak rycerski 
duch narodu, jest Olla potrida, 
małe, czerwone twarde kiełbaski 
mocno zaprawione czosnkiem. 
Pomidory, lub gotowane razem 
oliwki, nadają ryżowi specjalny 
aromat, a ogniste wino wprost 
ze skórzanych flaszek płynie do 
ust. Jedyną koncesją na rzecz 
osłody życia, jest wspaniały, 


biały chleb, jakiego nie ma ni- 
gdzie, na całym świecie. 

Jeżeli przeskoczy się słupy 
Herkulesa i wyląduje w Marok- 
ku, życie przyjmuje jeszcze pry- 
mitywniejsze formy. W szybko 
rozstawionych przy morzu, na- 
miotach,  śiedzą  zwyrodniali 
przez błogosławieństwo cywili- 
zacji potomkowie dumnych ka- 
bylów, hiszpańscy handlarze i 
różnorodna hałastra. Bez nic- 
zbędnych liści miętowych zupa 
nie miałaby żadnego smaku, a 
poza tym istnieją tylko.ryby, ry- 
by i jeszcze-raz ryby, przygoto- 
wane na otwartym ogniu. Chwi- 
lowe, prowizoryczne jest wszyst 
ko, ludzie, życie, jedzenie. Na- 
wet wino jest gorszego gatunku! 
Całkiem inni są beduini z tam- 
tej strony wschodniego wybrze- 
ża wielkiej wody. Około Mossu- 
lu ciągnie karawana, i po cało- 
dziennym marszu, wszyscy zbie- 
rają się na posiłek. Z bagaży, 
które noszą wielbłądy, wyłania- 
ja się płaskie, w środku wydsą- 
żone, chleby, które widzi się już 
w: Bęjrucie, gdzie kucharz uży- 
wa ich zamiast talerzy. Ręka -z 
kawałkiem chleba zanurza się 
we wspólnym kotle i wyławia 
delikatne ziarna pilawu, dania 
ryżowego —, obficie podlanego 
oliwą. Naturalnie nigdy nie brak 
kawy; gorąca jest, jak piekło, a- 
le niefałszowana i gorzka, aby 
nie zatracał się aromat: pije się 
ja małymi łykami. Przy całej 
prostocie i prymitywności, taka 
kolacja promieniuje niezwykłą 
godnością: jest to posiłek, a nie 
jedzenie. Podróż trwa całe tygo- 
dnie, a im bliższy jest cel, tym 
bardziej wszyscy tęsknią za Świe 
żymi przysmakami Mossula, fioł 
kowymi słodkawymi kartofla- 
mi, mięsem świeżo zabitego ba- 
rana, pachnącymi gronami i gó- 
rami soczystych melonów. 


Kuchnia nomadów zachowała 
tureckie sposoby przyrządzania 
potraw. Tragarze.niosą piękną 
rybę - miecz do handlarza ryb; 
gosposia patrzy na nią 'z tęskno- 
tą, zastanawiając się, ile będzie 
ona dziś kosztowała. A mimo to 
potrafi ona tylko położyć:na ru- 
szcie różowe mięso rybie. Ruszt 
lub piec — to cała mądrość! — 


Wszystkie potrawy przyrządza 
się na otwartym ogniu, lub w 


Weysenhoff pobił rekord 


Ossendowski jest masowo czytany zagranicą 


Prof. Jan St. Bystroń w swej 
świeżo wydanej książce „Publicz 
ność literacka“ przytacza cieka- 
we dane o czytelnictwie i nakła- 
dach dawniej a dziś, O rozmia- 
rach czytelnictwa dają nam po- 
jęcie cyfry nakładów. Niewątpli- 
wie ilość nakładów nie oznacza 
ilości czytelników; jeden egzem- 
plarz może obsługiwać większą 
ich ilość, z drugiej zaś strony 
często ktoś kupuje z przyzwy- 
czajenia, poczucia mecenasostwa 
książkę, której 
nie czyła, ale w każdym razie 
jedynie le cyfry mogą nam dać 
pewną w tej mierze orientację. 

Tak np. we Francji pierwsze 
nakłady nie przekraczają 200 — 
300 egzemplarzy, w wieku XVIII 
dochodzą do 500, wzrastają zna- 


czy snobizmu, 


cznie w osiemnastym. gdzie naj- 
bardziej poczytny pisarz VOL- 
TAIRE drukuje pierwsze wyda- 
nia. W XVII wieku mamy do czy 
vienia z wielkimi nakładami, co- 


prawda zrazu tylko aktualnych 
pamfletów politycznych. W tym 
czasie broszura DEFOEGO mia- 
ła w ciągu czterech lat 9 wydań 
na dobrym papierze i 12 wydań 
na lichym papierze, ale w bar- 
dzo niskiej cenie. Sprzedano t€- 
so dziełka na ulicach Londynu 
80.000 egzemplarzy. Sławne ka- 
zania doktora SACHAVERELL, 
które spowodowały upadek rzą- 
du whigów za królowej Anny, 
rozeszły się w kilku dniach w 40 
tys.; pamflet jakiegoś BENSO- 
NA osiągnął w sprzedaży w sā- 
mym Londynie 60.000 egz., a po 
za tym jeszcze były wydania w 
Dublinie i Edynburgu; pisemka 
polityczne SWIETA rozchodzi- 
ły się również w tysiącach €- 
szemplarzy. 

W Polsce nakład książek ni- 
gdy nie był wysoki a propor- 
cjonalnie do ludności — bardzo 
mały. Prof. Bystroń podaje kil- 
kunastu autorów, których dzie 


ła osiągnęły ponad 20 tysięcy 
nakładu: „Soból i Panna* WEY- 
SENHOFFA — 56.785 egzempl., 
„Rzeczy wesołe“ MAKUSZYŃ- 
SKIEGO — 45.000; „Z ziemi 
tiordów i fieldów* SZUKIEWI- 
CZA — 42.000; „Bard polski* — 
KORDYWY — 40.000; „Z dzie- 
jów tęsknoty* MASZYŃSKIEGO 
— 30.000; „Rycerz“ OLECHOW, 
SKIEGO — 24.000: .„„Warneń- 
czyk* SMOLARSKIEGO — 22 
tysiące egzempl. i in. Ciekawe, 
że F. OSSENDOWSKI, którego 
książki w Polsce miały 2 — 6 
wydań po.5.000 egz., cieszyły się 


za granicą większym powodze- 


niem. Przekłady jego książek w 
USA. liczyły po 15 — 48 wydań 
po 10.000 egz., w Niemczech 10 
—- 30 wydań po 10,000 i we 
Francji 10 — 25 wydań po 5.000 


egz. Jest on bezsprzecznie naj- 


poczytniejszym polskim pisa- 
rzem Zachodu. 


piecu piekarskim. — fak, jak to 
czynili przodkowie, — i zabiera 
się je do domu w dużych mie- 
dzianych kociołkach bez uszu; 
jada się te potrawy na zimno. 


lub odgrzewa je w domu. Pieczy-' 


wo pływa w gęstym syropie, któ 
ry ma je chronić przed wyschnię 
ciem i zepsuciem. Zupy również 
posiadają cechy zamierzchłej 
przeszłości. - Dotychczas żadne- 
mu-kucharzowi lureckiemu nie 
wpadło na myśl, że rosół z kury. 
lub baraniny, można udelikat- 


nić i polepszyć, przez dodanie 


jarzyn, (których kiedyś nie mia- 


ły wędrowne szczepy), że nie- 
które szłachełne ryby można go 
tować na niebiesko (w samej wo 
dzie) i podawać z rozpuszcezo- 
nym masłem. lub też na szaro, 
Ale wszystko jest dobre, — w 
każdym razie dla cudzoziemców 
w hełmach korkowych. Na tałe- 
rzu otrzymuje jeszcze trochę 
Wsehodu. który powoli zanika: 
jeżeli ma odwagę. może skoszło- 
wać. Odwaga należy przecież Ue 
zasadniczych walorów badacz 
a więc i przy badaniu garnków 
z potrawami. Ale będzie ona 
wynagrodzona. Napewno! 


1. Tradycyjny-miecz samurajów, jako obowiązująca część wojennego ryn- 


sztunku -każdego żołnierza japońskiego, — 


2. Angielska para królewska 


zwiedziła w*tych dniach niespodziewanie instytut techniczny w Londynie, 


witana entuzjastycznie przez studentów. — 3. 


Para sokołów. spreparowana 


do polowania, które znowu slaje się modne w całym szeregu krajów curo 


pcjskich, 
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Od czasów Balzaka utarło się 
powszechnie w opinii publicznej 
mniemanie o „niebezpiecznym 
wieku jako specyficznym przy- 
wileju lub pechu (co kto woli) 
płci pięknej. 

W rzeczywistości dziś sprawa 
la przedstawia się inaczej, gdyż 
klasyczna balzakowska: „La 
femme de trente ans“ — to w na 
szych czasach młoda, czarująca 
vsóbka, pełna werwy i życia, zaj 
piująca się sportem, flirtem itd. 
Jeśli ktoś jest w niebezpieczeń- 
stwie, to na pewno nie ona; ra- 
czej jej wielbiciele, 


Poza tym 
linia demarkacyjna  balzakow- 
skiego wieku została przez mo- 
Jde dzisiejszą przesunięta eonaj- 

mniej o 10 lat naprzód, 

tak, że linia balzakowska znala- 
zła się tuż na pograniczu linii fi- 
zjologicznej menopauzy (meno- 
pauza - climax - okres przekwi- 
lania u kobiet - ustanie menstru 
ucji), z którą częstokroć się zle- 
wa. = 

Mamy tu na myśli ten napraw 
dę krytyczny dla kobiely okres, 
kiedy to, w myśl niezmiennych 
praw natury, ustają na zawsze 
pewne funkcje aparatury gruczo 
lów seksualnych, do których, jak 
wiadomo, nałeżą nie tylko gru- 
czoły rozrodcze (jajniki), lecz i 
cały szereg gruczołów dokrew- 
nych, wydzielających t. zw. hor- 
mony (budziciele) seksualne (cia 
ła białkowo- chemicznej natury, 
wydzielane bezpośrednio do 
krwi przez cały kompleks gru- 
czołów dokrewnych jak n, p.: 
lurczycę, nadnercze, przysadkę 
mózgową i t. d.) regulujące czyn 
ności wszysikich organów. 


Otóż u mężczyzn mamy pew- 
nego rodzaju analogię, jeśli cho- 
dzi o tego rodzaju wiek nicbcz- 
picczny, gdyż i 
~ niech nadchodzi moment, na- 
kreślony przez naturę, kiedy ca- 
ia męska aparatura gruczołów 
seksualnych zawiesza całkowi- 
cie, lub w znacznym stopniu, 
)wą czynność fizjologiczną i na- 
Jepuje coś analogicznego z me- 

nopauzą u kobiet. 


Atoli u mężczyzn nie da się 
zaobserwować tak wyraźnych 
zmian. związanych z tym okre- 
sem, jak lo zazwyczaj dzieje się 
u kobiet przy rozpoczęciu clima- 
cierium. Wiemy, że w ustroju 
kcbiet w tym okresie zachodzą 
zmiany nie tylko fizycznej natu- 
ry. lecz i 
r'ęhokie przeobrażenia psychicz- 

ne, 
sięgające niejednokrotnie w naj- 
iniymniejszą jażń duszy kobie- 
eej: dzieje się to między 40 — 45 
rokiem życia 
U meżczyzn śrytyczny ten okres 


występuje zazwyczaj o kilka lat 
później. bo około 50-ki. 
Działanie śruczołów seksual- 


nych trwa u mężczyzny kilka- 
weirsiął '/, mniej więcej od 15 
do 60 roku życia. 

Przed tym terminem jest on 
jeszcze dzieckiem, a po tym 0- 
kresie już nie jest niężczyzną: o- 
czywiście. że i tu, jak wszędzie, 
są wyjątki. 

Należy podkreślić, że u męż- 
czyzn nie ma tak ostro zazna- 
czonej granicy przejścia do „wie 
ku niebezpiecznego”. jak to się 
dzieje u kobiet, i trudno do- 
prawdy powiedzieć, kiedy zo- 


stał przekroczony ten swego ro- 

dzaju „Rubikon seksualny“, tym 

bardziej, że według opinii nie- 

których uczonych, 

mężczyzna jest mężczyzną aż do 
śmierei 

i analogiczny do menopauzy u 

kobiet okres, nie istnieje wcale 

u niego (STEKEL). - 

Tym nie mniej i u mẹżczyzn 
da się zaobserwować przejście 
do okresu krytycznego. 

Zaczyna się od niewinnych 
napozór rzeczy: 
kołnierzyki od jakiegoś czasu 

stają się za ciasne; 
to samo dotyczy garderoby. — 
Jednym słowem, mężczyzna ty- 
je, czyli mówiąc dosadnie „tatu- 
sieje”, co podkreśla coraz bar- 
dziej zaokrąglający się brzu- 
szek, 

Coprawda do krytycznego o- 
kresu jest jeszcze bardzo daleko 
— występuje on bowiem dopie- 
ro po 50-ce. a olyłość już około 
30-ki. Należy tylko pamiętać, że 

kto tyje, ten się starzeje! 

Nie da się zaprzeczyć, iż ist- 
nieją pewne cechy, charaktery- 
zujące wchodzącego w ten okres 
krytyczny, a mianowicie: 
myśli i uczucia, wzbogacone do- 
świadczeniem życiowym, stają 
się spokojne i zrównoważone; 


Jeczny W 


krytyczny okres. —50-isa jako „Rubikon pic 
hormonów w wieku przejściowym. — Wej 


mężczyzna slaje się bardziej po- 
błażliwy dla błędów swoich bliź- 
nich i toleruje to, czego nigdy 
hy nie zniósł przed tym. 

Wyrozumiałość i wspaniałomyśl 
ność — oto cechy charaktery- 
styczne dla rozpoczynającego 

się kryzysu. 

Poza iym należy jeszcze za- 
znaczyć. że pojemność pamięci, 
jak zresztą i całego mózgu mę- 
skiego, została do tego czasu do- 
szcęzętnie wypełniona i nie ma 
już tam miejsca dla rzeczy no- 
wych. Stąd znany powszechnie 
konserwatyzm starszych panów 
i niechęć do wszelkiego nowator 

stwa, 
zarówno w życiu osobistym, jak 
i społecznym. 

Nic dziwnego zatem. że nau- 
ka, w tym wieku już nie idzie 
do głowy. Dobrze jeszcze, jeśli 
człowiek pamięta przy tym, że 
już nie nie pamięta, i nie pole- 
gając zbytnio na swej pamięci, 
notuje wszystko, co ma do zała- 
twienia, 

Starość spowodowana zostaje 

brakiem funkcji gruczołów roz- 

rodczych i seksualnych (dokrew- 

nych), zaopatrujących organizm 
w niezbędne hormony. 

Od 14 — 15 roku życia krążą 


= €W/2A- 


w ustroju te hormony, do któ- 

rych organizm zresztą nie odra- 

zu się przyzwyczaił: nie obeszło 

się przy ukazaniu się ich bez po- 

ważnych 

perturbacji w gare dojrzewa- 
nia, 


a leraz nagle tych hormonów nie 
stało. 


Nie tedy dziwnego, że wystę- 
pują tu, jak i przy każdym in- 
nym środku loksycznym, silnie 
działającym. do którego jednak 
organizm się już przyzwyczaił, 
przy raptownym jego braku, ob- 
jawy abstynencji w postaci naj- 
różnorodniejszych zaburzeń. To 
samo stanie się z morfinistą, ko- 
kainistą lub pospolitym alkoho- 
likiem. jeśli go nagle pozbawi- 
my trucizny. do której organizm 
przyzwyczaił się przez długie lat 
dziesiątki i bez której istnieć już 
normalnie nie może. 

To też 
zupełnie słusznie porównywują 
niektórzy uczeni hormony se- 

ksualne z toksynami, 
gdyż i jedne i drugie przy nad- 
miarze lub braku prowadzą do 
zaburzeń fizycznej i psychicznej 
natury: 

Na zaburzenia, związane z tym 


Środki żywności z nawozu 


Człowiekowi nigdy nie wystarczy kilka syntetycznych pigułek dziennie . 


W dawnych czasach marze- 
niem wielu chemików i autorów 
fantastycznych powieści była 

produkcja w postaci małych 

skoncentrowanych pastylek, 

które zawierały by wszystko po- 
trzebne do życia. Wystarczyło- 
by wtedy połknąć kilka takich 
pigułek i być już na cały dzień 
zaopatrzonym w żywność. Ten 
często powracający pomysł nie 
da się jednak  urzeczywislnić. 
bowiem 

człowiek potrzebuje dzitnnie pe 

wnej ilości pożywienia 

i natura nie pozwala nie z tego 
utargować; przy kilku pigułkach 
dziennie trzeba by było mimo 
wszystko umrzeć z głodu. 

Ale nie na tym koniec. Nauka 
wspó zzesna wyjaśnia nam, że 
pożywienie musi posiadać wy- 
jątkowo skomplikowany skład. 
musi zawierać 
w dużych ilościach mąkę, lub 
cukitr, czyli t zw. węglowodany, 
poza tym tłuszez i ciała białko- 
we, a wreszcie nieodzowne mine- 
rały i w niewielkich ilościach u- 
zupełniające składniki w posta- 

ci witamin. 

Z tych nieodzownych składni- 
ków najdroższe są ciała białko- 
we i część wiłamin. Jeżeli czło- 
wiek żyje w złych warunkach, 
ło jednak zawsze rmoże jeszcze 
jakoś zdobyć kawałek chleba. c- 
wenłualnie (trochę tłuszczu, ale 
to, czego biedakowi najbardziej 

brak, to ciała białkowe, 
zwane również proteinami. oraz 
witaminy, które dla słabej port- 
monelki są podczas zimy wprost 
nie do zdobycia. 

Głód biedaków jest w pierw- 
szym rzędzie głodem białka, a 
kwestia socjalna, jeśli chodzi o 
zagadnienie wyżywienia, jest w 

iwiej części kwestią białek. 
Chemicy łamali sobie głowy i 


wykonali niezliczone próby w 
kierunku masowej produkcji ta- 
niego i łatwo strawnego białka. 
Próby nie dały niemal żadnych 
rezultatów.  Pomyślano o tym; 
aby 
z pomocą nowej metody BER- 
GIUSA produkować cukier gro- 
nowy z wiorów drewnianych 

i w tym cukrze hodować drożdże 
kłóre ze zwykłych związków a- 
zotowych z powietrza, mianowi- 
cie z amoniaku, pozwoliły by 
wydobywać drożdżowe protei- 
ny. Ta idea dotychczas się nie 
opłaciła. 

Najtańszym białkiem jest jednak 
wciąż jeszcze białko kartofla, 
Natomiast chemicy niemieccy 

poszli inną drogą, która w ubie- 

głym roku doprowadziła do pięk 
nych praktycznych rezultatów. 

Udało im się mianowicie 

zastąpić część zapoirzehowania 

azotu zwierząt przez amidy kwa- 
su węglowego. czyli przez mocz- 
nik. 

Ten carbamid jest jednym z naj- 

prostszych związków chemii or- 

ganicznej i dłatego też był pierw 
szym związkiem organicznym. 
który otrzymano drogą labora- 
toryjną. Uczynił to już WOEH- 

LER przed stu laty. Po tej pierw 

szej syntezie z chemii organicz: 

nej nastąpiły kolejna inne. Dzi- 
siaj mocznik otrzymuje się syn- 
tetycznie z azotu z powietrza. 

Kosztuje on mniej, niż dzie- 
siątą część kosztu białka w na- 
szym pożywieniu. Gdy ien fakt 
stał się pewnikiem, dziesiątki 
biochemików zabrało się do ba- 
dań nad najrozmaitszymi gatun- 
kami zwierząt i dzisiaj wiado- 
mo, już, że 

u wszystkich, badanych zwicrzał 

mocznik zastąpić może 20 pro- 

_ cent azotu. w pożywieniu. 

Środek, którego centnar metrycz 


ny kosztuje około 50 złotych, 
staje się w len sposób 
z nawozu Środkiem żywności. 

Czy również ludzi odżywiano 
już mocznikięm zamiast białka, 
— to dotychczas nie było przed- 
miotem publicznej dyskusji. Nie 
jest wykluczone, że przeprowa- 
dzono już cały szereg doświad- 
czeń. Biorąc pod uwagę grun- 
towność, z jaką studiuje się w 
Niemczech autarkię w dziedzi- 
nie zaopatrywania w żywność, 
należy się liczyć z tym, że po- 
czyniono już wiele prac przygo- 
towawczych w kierunku częścio- 
wego 
zastąpienia protein żywnościo- 
wych przez produkty syntetycz- 

ne, 

Pod względem gospodarczym 
otwiera się lutaj bardzo poważ- 
ne pole, ponieważ zdobywanie 
paszy i pożywienia dla ludzi, je- 
šli chodzi o białko. daje najwię- 
kszą bierną pozycję w państwo- 
wym bilansie dewizowym. Cho- 
dzi o 
ołhrzymie sumy. które za fo biał 
ko muszą być przekazywane za 

| granicę. 
Prawdopodobnie u nas również 
trzeba się będzie zająć tym za- 
gadnieniem. Nie jest przecież 
zbyt przyjemna perspektywa. że 
pewnego dnia trzeba będzie dro- 
gą dekretu zapowiedzieć. że mi- 
nimum białka zostaje obniżone 
z 60 na 50 gramów dziennie i że 
z tej ilości w dodatku 
8 gramów zużywać trzeba w po- 

staci mocznika. 


Mocznik ma smak nieprzyjem- 
ny i gorzki, ale wobec tych 
wszystkich rzeczy, które dzisiaj 
w świecie połykać trzeba, mocz- 
nik jest bodaj jeszcze najznoś- 
niejszy. 

P. T, 


WALKA O ZDROWIE CZŁOWIEKA 
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iek mezczyzny 


iowy'. — Cechy psychiczne. — Rola 
ście do cichej przysłani siarości 


okresem krytycznym u męż 
czyzn, pierwszy wskazał Kurt 
MENDEL, a co najciekawsze, że 
dotyczą one-mężczyzn najczę- 
ściej silnie zbudowanych i to 
bynajmniej nie nerwowych. 

Około 50-go rokn życia ludzie 
ci zaczynają odczuwać jakiś we- 
wnętrzny niepokój, opada ich 
chwilami nieznane dotąd uczu- 
cei strachu; poza tym bezsen- 
ność, bicie serca i inne sensacje 
nieprzyjemne w okolicy serca. 


Ludzie tacy stale grzebią w 
swych czarnych myślach, ponu- 
ro widząc przyszłość swoją i 
swej rodziny, 

Objawy te są tym bardziej re- 
żące, że 
spotykamy się z nimi u Indzi we 

sołych i dowcipnych, 
pełnych radości życia optymi- 
stów, którzy z uśmiechem szli 
dotąd przez życie i którym 
dotychczas wszystko się udawm 
ło. — 


W. życiu seksualnym dadzą się 
zaobserwować w tym okresie 
krytycznym pewne charaktery- 
styczne zmiany: 

u niektórych popęd płciowy wy- 
raźnie słabnie i potencja prze- 
staje również dopisywać; u im- 
nych rzecz się ma wręcz od- 
wrotnie — zarówno popęd płeio 
wy, jak i potencja, znacznie się 
wzmagają. 

€o najciekawsze, że ta: ostat- 
nia kategoria mężczyzn nie wpa- 
da w taką czarną melancholię, 
jak ci, u których daje się zau- 
ważyć zanik czynności seksual- 
nej, co jeszcze raz potwierdza 
tylko fakt, znany seksnologom, fł 
cala wartość społeczna mężczyz 
ny, jego chęć do życia i pracy — 
wszystko to zależy od jego pe- 

teneji. 

Stąd prosty wniosek, że męż- 
czyzna w wieku niebezpiecznym 
czując zanik popędu płciowego 
i zmniejszoną potencję, 
nie powinien żadną miarą rezy- 
gnować i oddawać się swym czar 

nym myślom, 

zatruwając życie sobie i otocaę- 
niu, lecz zabrać się energicznie 
do leczenia. 

Nowoczesna seksuologia posie- 
da na szczęście w swym arsena- 
le cały szereg wysokowartościo- 
wych hormonów męskieh, które 
na czas i w dostatecznej ilośch 
wprowadzone do ustroju, usmą 
wszelkie dolegliwości okresu 

przejściowego. 

Oto typowe cechy dla męskie 
go climacterium; trwa ono se 
zwyczaj lat kilka, po czym 

ustępuje miejsca stopniowe 

wkraczającej w swe prawa 
starości, 
która słaje się cichą przystanią 
dla skołatanego «życiem i okre- 
sem przejściowym mężczyzny. 

Nie wszyscy mężczyźni prze: 
chodzą ten okres w powyżej opi- 
sany posób. Większość 
zsuwa się z drabiny życia bez żad 

nych wstrząsów; 
sami nie wiedzą, jak i kiedy wpa 
dają w objęcia starości, 

Mimo to, dobrze jest wiedzieć 
o tym, że taki okres przejściowy 


jstnieje i u mężczyzn, aby bez 


potrzeby nie przejmować się 
zbytnio, jeśli objawy, o których 
pisałem, dadzą się komuś zbył 


-mocno we znaki. 


Dr. Paweł Klinger, 
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WIOSNA LUDÓW 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


Bunt ze stolicy przerzucił się 
© najdalszych zakątków reak- 
eyjnej monarchii, powstały wło- 
skie prowincje Austrii, Węgry, 
Galicja. 

Zorganizowane w Krakowie i 
Lwowie komitety narodowe. w 
petycji do cesarza Ferdynanda 
domagały się: zniesienia wszel- 
kich przeszkód tamujących swo 
bodny rozwój-narodowości pol- 
skiej, wprowadzenia polskiej ad- 
ministracji prowincjonalnej, o- 


głoszenia powszechnej amnestii ~- 


politycznej, powszechnego głosa 


wania do' sejmu,- samorządu 
gminnego, utworzenia gwardii 


narodowej, zniesienia pańszczyz 
ny, uznania całkowitej równości 
obywatelskiej i politycznej 
wszystkich mieszkańców bez róż 
nicy wyznania i pochodzenia. 

W wydanej w dniu 6 kwietnia 
1848 roku odezwie Komitet kra- 
kowski głosił, iż: „Nie ma już 
stanów, nie ma nienawiści z róż 
nicy wyznań, wszyscy jesteśmy 
braćmi, wszyscy polakami, oby- 
watelami Polski,- w. Wolności, 
Równości i Braterstwie jej ludu; 
wszyscy więc kochać się jako 
bracia i wszyscy jako dzieci jed- 
nej wspólnej Matki Ojczyzny 
służyć jej winniśmy“. 

Hasła zniesienia pańszczyzny 
i tutaj mocno zaniepokoiły szła- 
chtę polską, tymbardziej, iż ak- 
cję uwłaszczenia włościan 
wszczęli działacze socjalistyczni, 
którzy pochodzili 'ze sfer (cie- 
kawe!) arystokratycznych. 


Pierwszymi szermierzami $0- 
cjalizmu w Galicji byli dwaj ma- 
gnaci: właściciel dóbr z okplie 
Jasła — Kurdwanowski i czoło- 
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PIOTRKOWSKA 42 Tel. 232-32 


wy .reprezentant arystokracji, 
syn targowiczanina, oficer arly- 
lerii w powstaniu listopadowym 
Leon hr. Rzewuski. Rzewuski u- 
trzymywał ścisły kontakt:z mię- 
dzynarodowym _ rewolucjoniz- 
mem, był przyjacielem Mazzi- 
niego, L. Blanca, Lelewela, i na 
terenie Galicji pismem i słowem 
szerzył hasła „gminnego kómu- 
nizmu agrarnego, oraz żarliwie 
propagował żądania zniesienia 
stanowego szlacheckiego sejmu 
i pańszczyzny oraz wprowadze- 
nia równości obywatelskiej, po- 
wszechnego głosowania. Sam w 
swym majątku w Podhorcach u- 
samowolnił i uwłaszczył chło- 
pów, mimo protestów szlachły i 
szykan władz austriackich. 


Rząd cesarski ubiegł szlachtę 
i rozporządzeniem z dnia 18-go 
kwietnia 1848 roku uwłaszczył 
chłopstwo galicyjskie, pragnąc 
zaskarbić sympatie jego dla rzą- 
du. —. 

Fakt ten poważnie zaciążył na 
późniejszych wypadkach. 


Zapewniwszy sobie poparcie 
chłopstwa, krwawo stłumił rząd 
reakcyjny rewolucję w Krako- 
wie i Lwowie. Miasta zostały 
zbombardowane przez artylerię 
austriacką, setki trupów padły, i 
hunt został w Galicji stłumiony. 


Zandarm Europy 
na Węgrzech 

Po upadku rewolucji w Gali- 
cji wszystkie nadzieje demokra- 
cji zwróciły się ku Węgrom, 
gdzie w roku 1849 jeszcze waży- 
ły się losy całej dosłownie Euro- 
DY 

Na czele rewolucji 
Kossuth, który 


stał tam 
u boku swega 


CHODNIKI KOKOSOWE 
CERATY, oraz W SZELKIE 


WYROBY GUMOWE. 
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Wspaniały wybór 
na sezon wiosenno - letni. — OSTATNIE MODELE 


ICHELIN 


miał wybitnych generałów. pol- 
skich, dawnych uczestników po- 
wsłania listopadowego: bohater- 
skiego wodza buntu wiedeńskie- 


go — Bema, Wysockiego, Dem- - 


bińskiego, oraz w szeregach wę- 
gierskich. walczył legion- polski. 
* Ponieważ płomień 
węgierskiej mógł ponownie.prze- 


rzucić się na tereny zdławione, 


a mianowicie na Galicję, Austrię, 
Niemcy: : zjednoczona ‘reakcja, 
konserwa. arystokracja wszyst- 
kich krajów, zespolona niebez- 
pieczeństwem utraty wpływów i 
w obawie przed zemstą ludu, u 
ciekła. się do pomocy żandarma 
Europy. cara Mikołaja, i popro- 
siła go o zbrojną interwencję na 
Węgrzech. 


Na zdławienie . „europejskiej 
masonerii rewolucyjnej* wyru- 
szył z polecenia cara przeciw 
walczącym o wolność — okrut- 
ny zdobywca Warszawy w roku 
1831 feldmarszałek Paskiewicz 
z 80.000 żołdactwa. -14 czerwca 
1849 roku wtargnęli obrońcy a- 
rystokracji międzynarodowej na 
Węgry i na skutek zdrady zau- 
szników reakcji. nastąpiła ha- 
niebna kapitulacja wojsk: rewo- 
lucyjnych pod Willagosz 13.VIII 
1849 roku. 


Zaczęły się-masowe egzekucje 
i aresztowania. :- Polacy, -którzy 
walczyli do ostatniej chwili, mii- 
mo poddania się głównych sił 
węgierskich” znaleźli później 
schronienie i-opiekę-w-Turcji. — 


Najdłużej bronił się oddział 
węgiersko - polski pod dowódz- 
twem KLAPKI w Komarnie. 
Z tego okresu pozostała piękna 
piosenka rewolucyjna, śpiewana 
po węgiersku i polsku: 


materiałów angielskich 
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rewolucji. 


BUWIE ==: 


Hurtownia Opon i Części Zamiennych © 
NAJTAŃSZE ŹRODŁO ZAKUPU! 


Ja GERSON i $-a Narutowi 


R. Póki jeden polak żyje, 
, Póki*jedno serce bije, 

Póty musisz czuwać, 

I na:czatach stać!... 
; Lecz przyjdzie czas, 
"Że bedziesz nasz...” 


CATZE, 


Cisza w Królestwie 


Pod zaborem rosyjskim w ro- 
ku 1848 ludność za broń nie 
chwyciła. Powiew wolnościowy, 
słońce wiosny ludów nie prze- 
darło: się do państwa cara, ujęte- 
go w żelazne kleszcze najoktut- 
niejszego despotyzmu. 


- Jedynie tylko wielki patriota 
ksiądz Józct Żochowski w war- 
szawskiej katedrze św. Jana we- 
zwał w kazaniu lud do rewolu- 
cji za przykładem Paryża, Wied- 
nia, Berlina. Porwany przez żan 
darmów, zbity rózgami, ztsłany 
do katorgi syberyjskiej, zmarł w 
roku 1854 w Omsku. 


Po zdławieniu rewolueji wę- 
gierskiej podniosła głowę reak- 
cja we wszystkich krajach, bru- 
talnie: sttumióonó ponowne wal- 
ki barykadowe w Paryżu, w 
Dreźnie, gdzie przewodził de- 
mokrata polski HELTMAN i ro- 
syjski — Bakunin, w Badenii, 
bronionej przez Mierosławskie- 
go. — 


Rozstrzelany został przez pru- 


saków bohaterski obrońca wol- 
ności niemieckiej pułkownik 
Mniewski. 


W połowie 1849 roku w mo- 
rzu:korwi wygasały rewolucje, 
zwycięsiwem i zemstą despotyz- 
mu, kończyła się „wiosna lu- 
dów*, która tyle najpiękniej- 
szych nadziei, postulatów wol- 
ności i braterstwa, wyzwolenia 
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Ma" WEJŚCIE z UL. PIŁSUDSKIEGO 


z pęt ciemnoty przynieść miała 
ludzkości. 

Brak jednolitości i porozumie- 
nia wśród grup rewolucyjnych. 
był najpoważniejszą przyczyną 
klęski demokracji w roku 1848. 

Rozbitej demokracji zadał klę 
skę zjędnoczony, zgrany obóz re 
akcji międzynarodowej. Również 
liberalne mieszczaństwo, sympa 
tyzujące w pierwszej chwili zru- 
chem rewolucyjnym, w ciężkiej 
chwili bohaterskich walk z prze- 
strachu przed rzekomo zbyt ra- 
dykalnymi hasłami, zdradziła 
demokrację. i przeszło do wro 
giego obozu. 


To też centralny komitet De- 
mokracji Europejskiej w ode- 
zwie, wydanej w Londynie w r. 
1850, analizając błędy w dotych: 
czasowym postępowaniu, pisał: 


„Jeden za wszystkich, wszys 
cy za jednego — lo hasło jedv- 
nie nas zbawi, hasło święte, dłu- 
go zapomniane przez ludy, przy- 
właszczone przez wrogów ku 


spełnieniu bezbożnych zamia 
rów. 
I choć imię Polski było ha 


słęm na wszystkich barykadach 
Európy, choć nie było skrawka 
ziemi, któregoby nie  zrosił: 
krew polskich rewolucjonistów 
rok 1848 nie przyniósł niepodle- 
głości narodowi polskiemu. — 
W największym zaborze — ro. 
syjskim — panowała podczas 
największych wstrząsów rewolu- 
cyjnych cmentarna cisza, któ- 
ra przeraziła swym iragizmem 
całą demokrację europejską. 


Królestwo złożyło swą danint 
krwi dopiero w roku 186%, 


J. K, U, 
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= Horoskop 
królewskiego dziecka 


Najmłodsza księżniczka 


Holandii i gwiazdy 


Wypyływanie gwiazd o los 
nie jest zabawką. ani przejścio- 
wą modą. Wypływa ono z głębo 
kiej i wiecznej potrzeby człowie- 
ka do zbadania wielkiego pra- 
wa, które — poza łańcuchem rze 
komo przypadkowych zdarzeń, 
— rządzi naszym życiem i lo- 
sem. Stąd pochodzi, trwające ca- 
le wieki dążenie oświeconych 
duchów ludzkich do odczytania 
z drogi gwiazd, nie tylko mar- 
lwych formułek matematycz- 
nych. ale i żywej siły, ujawnia- 
jacej się nie tylko *w wielkich 
zdarzeniach, ale i w losach jed- 
nostek. 

40. PRZEPOWIADA ASTROLOG 

Zrozumiałe więc jest, że horo- 
skop sławnych ludzi i w ogóle 
wszystkich obywateli świata, któ 
rzy są powołani do odegrania 
ważnej roli w historii, wzbudza 
specjalne zainteresowanie astro- 
logów. 

Narodziny księżniczki Beatrix 
Wilhelminy Armgard, córki na- 
stępczyni tronu, Juliany i księ- 
cia von Lippe-Biesterfeld, rów- 
nież skłoniły astrologów do prób 
szukania w gwiazdach, jej przy- 
szłych dróg życia. Poniżej poda- 
jenry horoskop księżniezki, zro- 
biony przez sławnego przedsta- 
wiciela tej nauki. 

Mała księżniczka urodziła się 
31 stycznia, o godz. 9 min. 47. 
Astrolodzy mieli ułatwioną pra- 
tę dzieki dokładnemu oznacze- 
niu pory, w której przyszła na 
świat księżniczka. Konstelacja w 
owej chwili wyglądała tak, że 
słońce i księżyc były pod zna- 
kiem Wodnika i w związku z pla 
netami: Jupiterem i Marsem. — 
Astrolog wysuwa na podstawie 
lego wniosek, że nowonarodzo- 
na księżniczka wyposażona jest 
w dobre serce, szlachetność i 
wielkoduszność: w przyszłości 
będzie ona kobietą pracowitą i 
sumiienną. Nie da się ona odstra- 
szyć przez niebezpieczeństwa, a- 
ni przeszkody, które mogą po- 
wsiać w związku z dynamiczną 
siłą planety Mars. Sądząc z ho- 
roskopu, Holandia mieć będzie 
w przyszłości dzielną i odważną 
królowę. 

KOBIETA, KTÓRA WIE, 

CZEGO CHCE. 

Młoda księżniczka będzie sil- 
ną osobowością i potrafi dać so- 
bie radę z przeciwnikami. Ponie- 
waż Uran wywierać będzie sil- 
ny wpływ na jej życie, działa!- 
ność jej narażona będzie na 
ułębokie i mocne zmiany. Mars 
i Salurn również odgrywają waż 
ką rolę w jej horoskopie. Dla- 
lsgo też należy oczekiwać, że ży- 
cie jej nie będzie biegło spokoj- 
nym i uregulowanym korytem. 
Być może, że przypadnie jej w 
udziale rola pionierska. 


<o się tyczy zdrowia  księż- 
niczki, znak zwierzęcia, które 
panowało w czasie jej narodze- 
nia i wpływ Jupitera — przema- 
wiają za tym, że jest ona wypo- 
sażona w niezwykłą żywolność. 
Jest to ważne z tego względu, że 
wpływy innych planet nie są tak 
pomyślne. Będzie ona musiała 
zwracać baczną uwagę na swe 
serce, system nerwowy i obieg 
krwi. W ogólności jednak jej 
slan zdrowotny nie dostarczy 
powodów do trosk. 


krytycznym momentem w ży- 
ciu księżniczki będzie druga po- 
lowa 1957 roku i pierwsza poło- 
wa 1958 roku. Będzie musiała 
ona baczyć na swe zdrowie w o- 
kresach, między 38 a 40 i 4ł a 40 


vevja- 


NAT RZECEW WAJEMNWCH | 


A 


Spotkania ze zjawami 


Rozmowa ze spirytystkaą 


Paryż, w marcu. 

-- Każda wiedza może nójść 
naprzód tylko w walce —= 0- 
świadcza pani Gabriela Flam- 
marion, jedna z czołowych bo- 
jowmiczek wiedzy nadprzyro- 
dzonej — i dlatego my, spiryty- 
ści. wcale się nie denerwuje- 
my, gdy jesteśmy, jak to ma 
miejsce obecnie, wzywani do o- 
brony swej nauki. Jesteśmy go- 
lowi do podjęcia walki z nrze- 
tiwnikami. 

Dla potwierdzenia swych 
słów pani Flammarion przylo- 
czyłą kilka przypadków ze 
swego życia. poświęconego ba- 
daniom. 


Zjawa 
Było to w 1922 roku, gdy 
znajdowałam się w Saint-Pierre 
na Martvnice, Po strasznej kata 
strofie, jaką był wybuch wulłka 
nu. życie miasła zaczęło powoli 


wracać do normalnego stanu i 
mogłam nawiązać kontakt z 
szeregiem tamtejszych osobisto 
ści. Jedną z najszacowniej- 
szych rodzin, jakie tam pozna- 
łam, byli Teragene'owie, Rodzi- 
na ta składała się z pana Tera- 
gene, wyższego urzędnika zarzą 
du miejskiego, jego żony, ci- 
chej, skromnej kobiety i dwoj- 
ga dzieci. Pewnego dnia dziew- 
czymki. wyglądając oknem, uj- 
rzały jakiegoś człowieka w zni- 
szczonym ubraniu, który zbli- 
żał się do ich domu. Pani Tera- 
gene podeszła do drzwi. aby za 
pytać go, czego sobie życzy. 
Był to stary, biedny człowiek, 
którym zajęła się rodzina. Gdy 
człowiek ów zachorował, pole- 
cono umieścić go w szpitalu na 
ich koszt. Minęło kilka miesię- 
cy, zapomniano już o tym bie- 
daku. Jedynie płacono za nie- 
go raty miesięczne w szpitalu. 
Pewnego wieczoru z salonu. 


Gabrielą 


w którym znajdowała się sama 
pani Teragene, usłyszano stra- 
szny krzyk. Dzieci wbiegły do 
salonu i ujrzały zemdloną mat 
kę na podłodze. Gdy przyszła 
do siebie, opowiedziała, że, sie- 
dząc na fotelu. ujrzała nagle o- 
wego biedaka, który drżącym 
głosem wypowiadał jakieś nie- 
zrozumiałe słowa. Krzyknęła ze 
strachu, zerwała się i straciła 
przytomność. 

W tej samej chwili otworzyły 
się drzwi i wszedł lekarz, któ- 
ry opiekował się owym bieda- 
kiem w szpitalu. Opowiedziano 
inu ten wypadek. Lekarz był 
tym tak zaskoczony, że przez 
kiłka minut nie mógł wydobyć 
z siebie głosu. Następnie rzekł: 

L— To przewyższa moją fan- 
tazję! Wracam właśnie ze szpi- 
tala i cheę państwa zawiado- 
mić, że ten biedny starzec 
zmarł przed pół godziną. Przed 
śmiercią prosił mnie, abym pań 


wiedza tajemna 


Głębokie i niezbadane są ciem 


ności, rozpościerające się nad 
mistycznym związkiem między 
zdarzeniami. Tajemnicze coś, 


przesyłające nam wieść z niezna 
nych regionów, wydaje się czę- 


sto zaprzeczeniem wszystkich 
praw logiki, zasady przyczyn i 
skutków. Mimo to działa ono 


mocno i żywo, i często, nawet 
w życiu codziennym, tryumfuje 
nad rozważaniami zimnego Toz- 
sądku. 

OSOBLIWE PRZECZUCIE 

DZIECKA 

Niecawno w pewnej micjsco- 
wości czechosłowackiej, miał 
miejsce następujący przypadek: 
Sześcioletni syn murarza popro- 
sił w niedzielę matkę. aby 
zwoliła mu pójść do kościoła. — 
W pierwszej chwili matka. któ- 
ra miała jeszeze zajęcia gospo- 
darskie, nie pozwoliła na samot- 
ny spacer. Lecz chłopiec tak go- 
raco ją prosił, źe wreszcie udzie 
lita zezwolenia. Malec pożegnał 
się z matką specjalnie serdecz- 
nie, znacznie goręcej,. niż zwy- 
kie to czynił. 

Gdy sześciolelni chłopiec opu- 
ścił dem, bez powodu wrócił i 
rzucił się matce na szyję. Ko- 
bieta była wzruszona i jednocześ 


po- 


nie zdziwiona poslępowaniem 
|: A Z A A RA 
WOT DOS OT A KO RTZ ROZK 
rokiem życia. 

W życiu przyszłej następezy- 
ni tronu — mówi dalej astrolog 
— odegra ważną rolę dwuch 
mężczyzn. Szczęście znajdzie o- 
na u boku drugiego mężczyzny. 
Będzie ona miała kilkoro dzieci. 
wśród których znajdować się 
będzie męski potomek, następca 
tronu. Ta okoliczność, bezwątpie 
nia przyczyni się do wzmożenia 
jej popularności wśród ludności 
Holandii, Dr. J. Shelder. 


chłopca. Malee wrócił po raz 
trzeci, aby raz jeszcze uściskać 
i ucałować matkę. Czy przeczu- 
wał, że było to pożegnanie na 
zawsze? — MW, drodze do kościo- 
ła, został najechany przez samo 
chód i zmarł wskutek odniesio- 
nych ran. Czyż niesłuszne jest 
przypuszczenie, że osobliwe za- 
chowanie się  sześcioletniego 
chłopca spowodowała jakaś ta- 
jemnicza, zagadkowa wiedza, 
znająca przyszłość? 

SCHRON STAJE SIĘ GROBEM. 
którzy 
światowej wal- 


Niemieccy żołnierze, 
podczas wojny 
czyli na wschodnim froncie, 
mieli naslępującą przygodę: 

Zostali oni zakwaterowani w 
zagrodzie jakiegoś wieśniaka pol 
skiego, o kilka kilometrów od 
frontu. Na odcinku tym pano- 
wał wówczas caikowity spokój i 
nikt nie przypuszczał, że w naj- 
czasie może się coś 
zmienić w tym slanie. Wieśniak 
codzień swe po- 
wszednie prace. Pewnego dnia 
poczuł straszny niepokój, 

— Dziś słanie się coś straszne 


bliższym 


wykonywał 


go, — rzekł do podoficera, któ- 
ry pytał go o przyczynę niepo- 
koju. 


Żołnierze daremnie próbowali 
go uspokoić. Ten spokojny, fleg 
matyczny człowiek stracił gło- 
wę ze strachu. Wkońcu wyszedł 
do ogrodu i zaczął kopać ziemię. 
Żołnierze ze zdumieniem przyglą 
dali się, jak budował schron. — 
Przypuszczali, że biedak zwario- 
wał. Nad wieczorem wieśniak 
skończył pracę. Wyprostował się 
i stanął oparty o drzwi schronu. 
W tej samej chwili przeleciał ja- 
kiś zbłąkany granat nad do- 
mem i uderzył wprosl w schron. 


Ewentualne miejsce ucieczki sta- 
ło się grobem nieszczęśliwego 
wieśniaka. Jego również tajem- 
nicze przecziicie ostrzegło przed 
bliską śmiercią; jednocześnie tra 
giczny los zmusił „.przeznaczo- 
nego“ na śmierć, aby sobie sam 
wykopał grób. 

MŁODZIENIEC ROBI TESTA- 

MENT 

Młody amerykański inżynier. 
Sam Harding, przedsięwziął stat 
kiem wycieczkę na wyspy Ba- 
hama. Był on zupełnie zdrów i 
myślał raczej o wszystkim in- 
nym. niż o nieszczęśliwym wy- 
padku. Wierzył nawet, że będzie 
żył bardzo długo i opowiadał 
przyjaciołom, że jakaś cyganka 
przepowiedziała mu wiek Matu- 
zalema. 

Podróż na wyspy mijała w do- 
skonałym nastroju. Lecz w kil- 
ka godzin przed lądowaniem zda 
rzył się straszny wypadek. Inży- 


nier Harding poślizgnął się na 
schodach, wiodących na po- 


kład. i upadł tak nieszczęśliwie. 
że doznał złamania podstawy 
czaszki. Po dwuch dniach zmarł 
w szpitalu. o 

Jeszcze bardziej zdumiewają- 
ca niż jego Śmierć. jest ta oko- 
liczność, że okazało się, iż Har- 
ding przed odjazdem sporządził 
ietament, w którym szczegółowo 
rozporządził całym swym 
jatkiem. Go skłoniło go do tego 
kroku? Poprzednio robił częste 
podróże. znacznie dłuższe i bar- 
dziej niebezpieczne, ale nigdy 
nie myślał o nagłej śmierci. — 
Przypadek. przeczucie. czy nie- 
określona obawa przed nieszczę- 
ściem? Tylko zmarły mógłby wy 
Jaśnić przyczyny swego postępo- 
Rio. 


ma- 


WANIA sss 


Flammarion 


stwu podziękował za opiekę i 
pomoc. Chwila śmierci przypa- 
da dokładnie na moment uka- 
zania się zjawy. 


Poselstwa przez morze 


— Kto jeszcze wąlpi w wie- 
dzę nadprzyrodzoną — mówiła 
dalej pani Flammarion — te- 
mu chcę opowiedzieć dwa ma- 
stępujące przypadki: 


Było to również na Martym- 
ce, gdzie od 20 lat mieszkał w- 
rzędnik celny. Jean Tieschi, e- 
migrant z Korsvki. Dnia 29 
sierpnia 1922 roku leżał om w 
nocy w swym łóżku, gdy nagłe 
ujrzał zjawę swej matki. Nałe- 
ży zaznaczyć, że Korsyka odda 
lona jest o 1800 mil od Marty- 
niki. Tieschi, który bardzo ko- 
chał matkę, był wielce zaniepa- 
kojony tym zjawiskiem i zba- 
dził wszystkich domowników, 
aby opowiedzieć im o swej wë- 
zji. Bardzo szybko dowiedziuł 
się Tieschi o smutnej prawdzie. 
Podczas gdy wszyscy domownik. 
cy rozprawiali © sensie tego 
zławiska. nadszedł kablogram 
z Korsyki, w którym zawiade- 
miano Tieschie'go, że jego mat 
ka zostałą zamordowama przez 
handytów. h 

c 4 

W kilka lat później, jeden z 
naszych najzmakomitszych w- 
czonych opowiadał mi, że pó: 
czas spaceru w Fonfaineblean 
nagle zawołał go ktoś pa imfe- 
niu, w zupełnie pustym leste. 


Zdawało nut się, że głos tem ma- 
leży do jego brata, który, jako 
oficer marynarki, służy w oko- 
licach wysp Amftylskich i w tej 
chwili jest oddalony gd Paryża 
conajmniej © 7,000 kilometrów. 
Uczony, który usłyszał wyrać- 
nie wołanie na pomoc swego 
brata, szybko wrócił do domu 
i opowiedział całej rodzinie «4 
tym osobliwym przypadku, W 
kilka tygodni później dowie- 
dział się że właśnie owego 
dnia brat jego padł ofiarą nie» 
szeżęśliwezg przypadku. Spadł 
z maszłu i zabił się na miej 


seii, 

Te trzy przypadki opowie 
działam — zakończyła pan 
Flammarion, aby dowieść, 


że są rzeczy. których dziś nie 
możemy jeszcze dokładnie wy- 
tłumaczyć. ale w których isinie 
nie nikt nie może wątpić, 


Kto przed pół wiekiem my- 
ślał o telefonie, lub radin? Czy 
nie wyśmianoby każdego, Kto- 
by o tym mówił? To samo spot 
ka wszystkich tych, którzy dziś 
jeszcze wątpią w istnienie zja- 
wisk nadprzyrodzonych. Wal 
ka o znaczenie tMaszej wiedzy 
może ją tylko wnocnić. 


Charlies Delambre. 


yewa 
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Państwo ostatnich Amazonek 


Dziwne przeżycia francuskiej malarki w dżunglach Brazylii 


W paryskich kołach artystycznych wielką sensację wzbudzi- 
Ja wystawa pod nazwą „Amazonki“, malarki Marcelle Lefevre, 


Jest ona odbiciem osobistych przeżyć artystki 


iasach Brazylii. 


Paryż, w marcu. 

Marcelle Lefevre jest jedną z 
najdziwniejszych postaci pary- 
skiego Montparnassu, Przez 
wiele lat nie widuje się jej zu- 
pełnie, wiadomo tylko, że wę- 
druje samotnie po  niezbada- 
nych obszarach Afryki, lub po- 
łudniowej Ameryki, Nagle zja- 
wia się w Paryżu, olwiera inte- 
resującą wystawę i jak tylko, 
vo nigdy nie trwa długo, sprze- 
da kilka obrazów i zbierze tro- 
chę pieniędzy, znika równie na 
gle, jak przybyła. 

— Dlaczego? -— mówi z lek- 
ką ironią wysoka czarna artysł 
ka. — Paryż jest piękny i za- 
wszę tęsknię do bulwarów, ale 
z chwilą, gdy jestem w swoim 
atelier, ciągnie mnie znowu do 
uowych, niezbadanych celów. 
Aby znaleźć temat do moich 
obrazów, muszę mieć bezpośrce- 
dni kontakt z tajemniczym, 
dziewiczym Światem. 

Kiedy półtora roku temu 
wsiadłam ma statek, który miał 
mnie zawieźć do Brazylii, nie 
wystarczał mi cel podróży: Rio 
de Janeiro,  Ciągnęło. mnie 
w głąb kraju, na tereny, po któ- 
rych nie stąpała jeszcze noga 
puropejczyka, 

W Villa Bella, ostatnim mie- 
ście na granicy dziewiczych la- 
sów, wzięłam kilku tubylców 
tragarzy i przewodników i ru- 
szyłam w drogę, zwaną „Aleją 
Kauczuku'. 

Tam, w niedostępnej dżungli, 
między wężami, Iwami.i tygry» 
sami, znajduje się mały domek, 
zai szkały przez dwóch męż- 
czyzn — punkt oparcia europej 
:zyków, — którzy tutaj w zu-, 
pełnej samotności, pomiędzy 
strasznymi miebezpieczeństwa- 
mi zdobywają kauczuk. 

Całymi dniami jechałam z 
moją małą karawaną w dół rze 
ki, nocując w małym  czółnie, 
bowiem o wiele niebezpieczniej 
było rozbić mamiot między dzi- 
kimi mieszkańcami dżungli. 

Pewnego dnia, kiedy wędro- 
wałam z moimi  indianami 
brzegiem Tzeki, nagle świsnęła 
w powietrzu strzała i utkwiła 
w korze drzewa, stojącego opo- 
dal. Zamiast przygotować broń, 
moi towarzysze ku wielkiemu 
memu zdumieniu rozpoczęli ta. 
uiec radości. 

+ Strzała jest biała — oznaj 
mił mi jeden z nich. — Ozna; 
cza powitanie. Gdyby była czer 
wona, oznaczałaby wojnę. j 

Mimo to byłam. przestraszo- 
na ukazaniem się tajemniczej 
strzały, rozglądałam się niespo 
kojnie wokoło; po kilku minu- 
lach oczom moim przedstawił 
sie nicsamowity obraz, Przede 
mną stało dziesięć wysokich, 
zupełnie nagich indianek, któ: 
rych ciała od stóp do głów by- 
Iv laluowane, W rękach trzy- 


mały łuki ze strzałami. Ofiaro 
wałam im natychmiast poda- 
runki. wśród których najwię- 


wywołało lusterko 
mojej 


kuszą radość 
Cide jednak detykały 
-káry I mego ubrania, nić mo 
«ły bowiem zrozumieć, że ko- 
bica może być biała i ubrana. 
Moi przewodnicy byli tłumacza 
mi i Za ich pośrednictwem z r4 
dościa przyjęłam zaproszenie 
lych dziwnych kobiet do ich 


wsi, położone; w sercu dżungli, 
Na moje pytanie, dlaczego 


kobiety samotnie chodzą w tyn! 

kraju na polowanie, otrzyma- 

łam zadziwiającą odpowiedź: 
— Nie jesteśmy kobietami, 


w dziewiczych 
(REDAKCJA) 


lecz wojownikami. U nas męż- 


czyźni zajmują się domem i 
dziećmi, muszą słuchać kobiet, 


ponieważ te tyłko noszą broń, 
chodzą na polowanie i prowa- 
dzą wojny ze szczepami. 

Zrozumiałam, że przez przy- 
padek znalazłam się w kraju o- 
statnich amazomek. 

Po dziesięciu dniach marszu 
znalazłam się we wsi „Toldo“. 
Nad małym jeziorkiem zna jdo- 
wało się kilkanaście domków, 
zbudowanych wysoko na wu- 
dzie, bowiem  niebezpieczeń- 
stwo powodzi i dzikich bestii 
zmusza do tworzenia tego ro- 
dzaju budowli. Powitano nas 


— = 


Kobiety w laboratori 


Niedawne są to czasy. gdy 
studentka z wahaniem i nieche 
cią przestępowała próg bakle- 
riologicznej pracowni. Przejmo 
wała ją lękiem tajemnicza atmo 
sfera, nieznane: instrumenty i 
mokroskopy, zdawało jej się, iż 
kryją w sobie jakieś groźne nie 
bezpieczeństwo. Obecnie lek 
ten już mie istnieje. Kobiety do 
tego stopnia zaklimatyzowały 
się w laboratorium, że w Sta- 
nąch Zjednoczonych np. stano- 
wią cztery piąte ogółu laborato- 
ryjnych pracowników. Pracują 


głównie na polu bakteriologii i 


zyskały sohis w tym dziale o- 
pinię zdających sobie absolut- 
nie sprawę z wagi, jaką posia- 


Skompi'kowana instalacja, w 


Shew wziął udział w- bankiecie, 
predukowania filmu p, t. 
Asanith i Wendy Hiller w czasie 


sie wojny, zmarł w 80 roku życia. 
landii dla S. A. Żegluga Poizka 


. lekceważącej 


uroczyście.. Mężczyźni grali na 
swych prymitywnych  instru- 
mentach, podczas gdy kobiety 


paradowały w pełnej zbroi. Pó- 


źniej nastąpiła uczta, na którą 
upieczono kilka małp. Znowu 
tylko kobiety siedziały przy 
uczcie a mężczyźni obsługiwali. 
Pozostałam kilka dni u gościn- 
nych amazonek.*Ustąpiono mi 
najlepszą chatę i całymi dniami 


' wysłuchiwałam opowieści o Ma 


nu, "leśnym duchu, którego 
czczą i który zsyła na ich wró- 
gów „zielona febre“ — tropikal 
ną gorączkę, - 

Polityczna organizacja, jeśli 
wogóle można o niej mówić, 
jest . dość skomplikowana w 
tym-kraju. Na czele „Toldo“ 
stoi stąra kóbieta, która wyglą- 


da. jak gdyby. miała już -100 
lat, Ona sprawuje rządy. 


da 


stwa 


Walka z chorobami 


Napływ kobiet do laborato- 
riów nie świadczy jeszcze, iż po 
konały w-tej dziedzinie wszyst- 
kie trudności, jakich nie szczę- 
dzono nowym. współpracowni- 
kom od pierwszej chwili. Jesz- 
cze dziś zwalają na nie czę- 
ściej, niź na mężczyzn, drobne 
czynności, które wymagaja wie 
le czasu, i sił, utrudniając -W 
ten sposób kobiecie zużytkowa- 


ich praca dla społeczeń- 


nie.swych zdolności na szerszej. 


płaszczyźnie, Często . bagatelizu- 
je się jej osiągnięcia, oceniając 


je pod kątem widzenia tradycji, 
naukową. pracę. 


wyeliminowany 
ta można w niej wykańczać pre cyzyjne.cewki. — 2. Bernard Shaw. 


kterej wnstrzu 


wydanym . przez dyrekcję jednej z. 


„Pygrca licu”. Na zdjęciu widzimy Bernarda 


bankietu. — 3. Płk. House, stały 
— 4, „Oksywie”, nowy polski 


st magnetyzm 


W każdej: rodzinie żona. jest 
ułową domu. Jeśli oczekuje 
dziecka, udaje się samolnie do 
lasu, aby żaden mężczyzna nie 
widział jej cierpiącej. Z chwila 
jednak przyjścia na świat dziec 
ka, mężczyzna musi je wycho- 
wać aż do (rzynastego roku ży- 
cia. Wtedy dziewczynki zostaja 
zabrane do óbozu, gdzie uczą 
się używania: broni, -nastepnie 
otrzymują prawo kupienia so- 
bie: męża, którego cenę wyzna- 
cza głowa: szczepu. 

Uroczystości weselne 
3—5 dni. 

Kara śmierci nie: jesl znana 
w lyi kraju. Jeśli ktoś popel- 
ni- przestępstwo, - zosłaje usu- 
nieły ze 'spółeczności: i musi sa 
motnie udać się do. dzugli, gdzie 
zwierzęta i węże wykonają wy- 


rok. 


trwają 


kobiety. 
Trudniej więc jest jej prze- 
kroczyć granice, dzielącą pracę 


od -twórczej pro- 
duktywności. O ile nie cofa się 
przed przeszkodami, to wytrwa 
łość swoją i energię zawdzięcza 
w pewmej mierze prainistynkto- 
wi. Przecież oddawna. porucza- 
no kobietóm troskę o chorych, 
Nie jedna młoda dziewczyna, 
która dawniej zostałaby pielę- 
gmiarką, czuje się dziś powoła- 
na do pracy „laboratoryjnej, u- 
możliwiającej prowadzenie - da- 
wnej walki g.zdrowie ludzko- 
ści w nowej śmielszej i owoc- 
niejszej. "postaci, zmierzającej 
do wykrycia winowajcy. i zba- 
dania-jego istoty, aby unieszko- 


pomocniczą 


ziemski i wobec 
w studio. WW tych dniach Bernard 


wytwórni filmowych z okazji wy- 
'Shawa. w 
doradca prezydenta Wilsona w okre 
statek handlowy, zbudowany w Fin 
-w- Gdyni, 


towarzystwie Lady 


* istotnym 


Z trudem rozsłałam się z 


moimi nowymi  przyjaciółka- 
mi, które prześcigały się w go- 


ścinności. Pragnęłam pozostać, 
lecz udało mi się wyrwać i po- 
wędrowałam z mymi indiana- 
mi dalej przez Tapajox do kra- 
jów, rządzonych przez męż 
czyzn. 


Nie mogłam jednak zaporu: 
nieć o moich amazonkach. Sta- 
nęłam przy sztalugach i w ten 
sposób powstały moje obrazy. 
'Teraz napewno wyda się zrozu 
miałe, dlaczego nigdy nie moge 
długo usiedzieć w Paryżu. Jedy 
nie na szerokim świecie niczba- 
danych dziwów można przeżyć 
wrażenia:i wzruszenia, które są 
natchnieniem dla ar- 
tysty. 


Fr. Roner. 


dliwić go za pomocą cdpowied- 
nich leków. 

Dwie przyczyny sprzyjają 
rozwojowi pracy kobiecej w la- 
boratoriach. Pierwszą stanowią 
wrodzone zdolności do takich 
zajęć; zręczność, cierpliwość, 
dokładność i zamiłowanie da 
szczegółów, Druga wynika z 
rosnącej potrzeby naukowych 
badań, która zwiększa kadry 
pracowników. W liczbie praco- 
wnic laboratoryjnych pojawia 
sie co raz więcej jednostek bar 
dziei uzdolnionych, które dzię: 
ki swym osiągnieciom, zaczyna 
ją tworzyć elite, wysuwającą 
się na czoło areopagu uczonych 
badaczy zjawisk, od których 
zależą losy ludzkości. 


Słynne amerykańskie 
badaczki 


Najznakomitszą wśród współ 
czesnych amerykańskich bada- 
czek jest pani FLORENCE RE- 
NA SABIN, twórczyni melody 
badania. zmian, zachodzących 
w komórkach krwi skutkiem 
choroby. Metoda ta stworzyła 
nowe impulsy do walki z gruźli 
cą. Pani Sabin pracowała uprze 
dnio na uniwersytecie: imienia 
Johma. Hopkinsa. w- Baltimorze, 
Obecnie jest członkiem instyfu- 
tu badań medycznych. imienia 
Rockefellera. Jest pierwszą ko- 
bietą, wybraną do amerykań- 
skiej akademii naukowej, Pia- 
stuje również urząd przewodni- 
czącej amerykańskiego towarzy 
stwa. anatomicznego. 


Drugą znakomitością wśród 
uczonych ammerykanek jest pa- 
ni MAUD SLYE, która poświę- 
ciła się badaniom raka. Będąc 
zupełnie uboga, żywiła kosztem 
niesłychanych wysiłków  minó- 
stwo myszy w .celach ' -ekspery- 
mentalnych. Obecnie uniwersy- 
tet w Chicago dostarcza jej 
środków na utrzymanie 25,000 
myszy. Dokonane przez nią eks 
perymenty stwierdziły, iż odpo- 
wiedni dobór płciowy może za- 
pobiec dziedzicznemu rozwojo- 
wi raka. 


Bardzo jeszcze młodą jest dr, 
SARA BRANHAM, członkini 
państwowego urzędu zdrowia. 
W; zakres jej pracy wchodzi ba 
danie działania wszelkiego ro- 
dzaju surowicy, wyrabiancej w 
Stanach. Rozpowszechnienie se- 
rum zależy od wyniku ekspery- 
mentów, dokonywanych przez 
panią Branham na królikach i 
myszach. 


Gizela Urban, 
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Zmiany wiosennej 
mody 


SYLWETKI nowe: suknie obci- 
ale dn bioder i Tałdziste mocno ku 
uolowi; suknie błuzkówe z paskiem, 
kiórych spódnica szeroka już jest 
od pasa. Pierwsza sylwetka — to 
sławna tunika Windsor, trzyćwier- 
ciowa, szeroka na waskiej spód- 
niezce. 

WYCIĘCIE często czworokątne, 
okrągłe lub Śśpiczaste. Wiele su- 
kien jednak jest jeszcze zapiętych 
pod szyję 

RAMIGNA -przy kostiumach i 
piaszczach jeszcze lekko poszerzo- 
ne, natemiast przy sukniach zupe!- 
nie naturalne, 

RĘKAWY różne: długie i wąskie 
z wysokimi mankietami. trzyćwier- 
ciowe i szerokie, lub zupełnie krót- 
kie. 

BIUST zawsze podkreślony przez 
draperie, auże kokardy i żaboty. 

STAN wysoki, często ponad not 
malnym wcięciem. Widzi się dużo 
bawecików podchedzących aż pod 
niersi. 

PLISOWANE: SPÓDNICZKI wi- 
dzi się wszędzie. Są one bardzo 
królkie i często ułożone w deseń. 

DRAPOWANE SUKNIE ciągle 
¿a bardzo lansowane, Draperie wo- 
kolo szyi, w pasie i na biodrach. 

BOLERKA noszone są na wszyst 
kie pory dnia. Przeważnie krótkie 
i w odmiennym! kolorze, Na wieczór 
3 aksamitów i szyfonów. 


Q czym powinna pa- 
mietai każda kobieta 


Kapelusz, Jeśli kupujesz so- 
bie kapelusz, musisz mieć to 
pewne uczucie, że będziesz się 
w nim czuła szczęśliwa. — Nie 
psuj jego linii przez zbyteczne 
przybranie. Pamiętaj, że bę- 
dziesz gó nosiła do rozmaitych 
sukien, że musi on za tym od- 
powiadać im w kolorze i w li- 
nii. 

Szalik. Szalik może suknię 0- 
zdobić lub zeszpecić. Jeśli jest 
on dwukolorowy musi być do- 
brany w kolorze mniej repre- 
zentlowanym w sukni, jeśli je- 
dnmokolorowy powinien jaskra- 
wo się odcinać, Przekonasz Się, 
że przy starannym wyborze sza 
lika będziesz mogła nosić kolo- 
ry. o których nie prżypuszcza- 
aś. że ci w nich do twarzy. Nie 
noś jednak nigdy do szalika o- 
[wartego płaszcza lub żakietu. 

Rekawiczki, Nie dozwól ni- 
zdy swym palcom przebić dziu- 
16 w rękawiczce. — Wystarczy 
Jwie minuty czasu, by naprd- 
wić szkodę. 


Futro. Nie noś nigdy zbyt 


wiele fulra do twego płaszcza. 


lub kostiumu, Wygląda to ja- 
"krawo, a podkreślenie szero* 
kości twych ramion nadaje 
Iwej sylwetce krępy i przysadzi 
sły wygląd. 

Płaszcz. Należy uważać, hy 
płaszcz miał laki krój, by się 
nie otwierał z przodu. Bardzo 
ważna dla twej sytwetki jest 
długość twego płaszcza. Powin- 
na ona się wahać między 40 a 
52 centymetrami. Naturalnie 
długość twej sukni musi być 
dokładnie ta sama. Bardzo brzyd 
ko wygląda. jeśli sukienka wi- 
doczna jest z pod płaszcza: 

Pończochy. Uważaj na opusz 
czone oczka i zabrudzone pięty. 
I broń Boże, żadnych obwa- 
rzunków na pończochach! Naj- 
lepszą pielęgnacją dla pończoch 
jest ich codzienne praqie. 

Pantofle, Wielu ludzi ocenia 
kobiete podług jej pantofli. — 
Musisz dlatego zwracać pilną 
uwagę na swoje obuwie. Odda- 
waj swe obcasy do naprawy- zi- 
wsze dwa dni przed lym, niż t- 
ważasz to za konieczne. Kupuj 
jak najdroższe „obuwie. nosisz 
je bowiem dłużej i do końca nie 
s" one wydepłane. 

A teraz zanwłaj się siebie sa- 
ma czy rzeczywiście pamiętasz 
o tych wszystkich sprawach? 


-ewa 
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LATO ZA PASEM 


Paryż od kilku dni ma jeż u sie- 
bie lato. Bulwary i Lasek Buloński 
roją się od zgrabnych redingotów 
i nowych wiosennych kapeluszy ze 
słomy, przybranych kwiatami. Let- 
nie suknie i kostiumy imprimee — 
to już tylko kwestia dni. 

W roku: bieżącym materiały int- 
primee będą nieco odmienne od ze: 
szłorocznych, Zmiana pelega na 
tym, że wzór idzie nie w jednym 
kierunku, lecz pasami, motywy 
tworzy, prócz właściwego desenia, 
jeszcze wzór' rysunkowy. Kwiaty 
na tegorocznych tkaninach io już 
nie tylko sielskie anielskie wzory 
drobnych kwiatuszków, rozsiane 
bez ładu po całym polu tkaniny, in- 
tensywność modnych barw aż krzy 
czy! A wielkość i plastyczność 
kształtów oszałamia i stara się zdy- 
stansować naturę. Gigantyczne błę 
kitne róże, iiliowe anemony, pur- 
purowe maki, tak wielkich rozinia- 
rów, że zaledwie 5 — 6 sztuk roz- 
mieścić można na całej sukni, na 


Duže i 
Karnawał już minął i życie 
towarzyskie ogranicza się teraz 
do mniejszych przyjęć domo- 
wych. W okresie przed Wielka 
nocą dużą rolę odgrywają za- 
proszenia na różnego rodzaju 
herbatki, bridge i małe dam- 
skie popołudniowe przyjęcia. 
Do małej intymnej herbatki 
należy przede wszystkim przy- 
tulny kąt i wygodne krzesełka. 
Przeważnie grupuje się je doko 
ła kominka. między oknami, 
lub obok kamapki. Pośrodku 
wygodny, nieduży stolik, na- 
kryty gustownie do herbaty, a 


widok której aż oczy trzeba mrużyć 
— oto desenie kwietne tego sezo- 
nu. 

Poza kwiatami, które są tak gę- 
ste, że przesłaniaja ciemne tło tka- 
niny, mamy jeszcze całe stosy tka- 
rin zadrukowanych różnego rodza- 
ju. symboliczaymi "przedmiotami, 
jak klucze, zegarki, nuty, zabawki, 
misie, pieski, ialki, ptaszki, rybki 
etc. Motyw jasnej koronki na ciem- 
nym tle, to jeden z . najmodniej- 
szych deseni. 

Wobec mody na koronki i gipiu- 
ry ten ostatni motyw dekoracyjny 
na sukniach imprimee zdobędzie 
sobie prawdopodobnie wiele zwolen 
niczek. Poza fabularną tematyką 
wzorów ujrzymy jeszcze szereg te 
matów irracjonalnych, bajecznych 
i nieprawdopodobnych, jak bańki 
mydlane, tęczowe pastylki, opali- 
zujące muszle, perły i pióra pawie. 
Stylizowane motywy etnograficziie 
— to także temat. Motywy górskie, 
morskie, wiejskie, domki, wilie, 


po bokach kilka małych stoli- 
ków przed fotelami, lub kanap- 
kami. Bardzo ładnie i przytul- 
nie wygląda, jeśli zamiast gór- 
nego światła, zapalamy stojące 


lampy o dyskretnych abażu- 
rach. 
Obrus do herbaty powinien 


być zawsze delikatniejszy i po- 
wiewmiejszy od obrusu, którym 
nakrywamy stół do kolacji. Ba- 
tyst, organdyna, linon, cienkie 
lniane płótno, najczęściej kolo- 
rowe — oto nowa stołowa bie- 
lizna. Tacki powinny być za- 
wsze nakryte serwetkami, od- 


Sukienki dia panienek 


Czy powyższe sukienki nie są 
wdzięczne i szykowne- dla mło- 
cych panienek? Pierwsza z niech 
jest z lekkiej wełny, zapina się 
na zamek błyskawiczny i ma 
t ołnierzyk oraz kieszonki z pia- 
łej piki. Druga jest z rypsu w 
grochy, ma wysoki stan i zgrah 


ne krótkie bolerko z gładkiego 


„materiału, Trzeci kosłumik skła 


dą się z gładkiej zie!onej spód- 
rivzki i tweedowego żakiecika 
w brązową kratkę. Do tego szy- 
kownie wygląda kapelusik z 
pós kiem. 


aktorzy filmowi... i tak do nieskon- 
czoności. 

Co do fasonów modnych sukien 
i kompletów imprimee, to właści- 
wie nie powiedziano jeszcze nie 
ostatecznego w tym względzie. 
Faktem niezbitym jest jednak, że 
spódnica będzie szeroka i krótka, 
lm więcej plis tym lepiej. Bluzkę 
wyrzucamy za pasek. Od paska za- 
leżna jest cała linia sylwetki; pa- 
sek musi być jak najszerszy, szcze 
gólnie z przodu przybiera pozory 
małego kolorowego gorsecika, co 
sprawia zabawie wrażenie. Tualety 
imprimee tnie sie w pasy, które 
układa się w rozmaitych  kierun- 
kach, co jeszcze bardziej uroz- 
maica i tak efektowńy material. 
Przód układa się w pasy proste, 
plecy w poprzeczne, a sam stanik 
składa się z pasów idących we 
wszystkich możliwych kierunkach. 

Tegoroczna moda stoi pod zna- 
kiem fantazji i barwy, 


herbatki 


powiednimi do garnituru. 

W małym towarzystwie przy 
jemmie jest z elektrycznego ko- 
ciołka samej malewać swym go 


ściom herbatę. Jeśli towarzy- 
stwo jest liczne, pokojówka 


roznosi napełnione filiżanki. 

Kompozycje sandwiczowe są 
toraz bardziej urozmaicone. 
Zielona sałata, pomidory, rzod- 
kiewki, sardele. różnego rodza- 
ju pasty i sery, zimme mięso i 
jajka, stanowią piękny 
dla gospodyni. 

Najbardziej lubiana jest for- 
ma trójkątna, przyczym. część 
sandwiczów jest otwarta, a 
część złożona we dwoje. 

Nie należy również zapomi- 
nać o licznych w obecnych cza- 


sach zwolennikąch surówki. 
Dla nich zrobimy kanapki z 
czerwoną kapustą, miełonymi 


orzechami, selerami i 
specjałami. 

Na wieczornych większych 
herbatkach, w późniejszej go- 
dzinie ładnie jest serwować na 
gorąco specjalnie zamówione 
inaleńkie parówki, w które za- 
tyka się dla wygodniejszego je- 
dzenia wysokie wykałaczki. Je- 
żeli podaje się panom porto lub 
cocktail, należy dbać o to, a- 
żeby serwować solone migdały 
i serowe paluszki. Torły i cia- 
sta należą już właściwie dzisiaj 
do przeszłości. Najczęściej po- 
daje się kruche ciasteczka i ke- 
ksy. Oczywiście w większym to 
warzystwie trudno słosować się 
do indywidualnej diety i Przy- 
zwyczajeń każdego gościa, w in 
tymnym jednak gronie gospo- 
dyni powinna znać upodobania 
każdego ze swych przyjaciół. 

Pewna angielska dama, któ: 
ra w towarzystwie londyńskim 
gra dominującą rolę, mimo że 
iej urodzenie nie upoważnia jej 
do tego, zapyłana, czemu za- 
wdzięcza swą karierę, odpowie 
działa z uśmiechem: 

Zawsze wiedziałam, ile 
każdy z mych gości bierze cu- 
kru do herbaty! 


innymi 


temat 


Wybieramy kapelusze! 


O większości wiosennych ka- 
pceluczy można pewiedrieć, że 
wiele wymegają 2d. kobiet, a 
bardzo mało wzamian dają, — 
Ogromną irh ilość posiada. poł- 
niesione rondka, co jest twarze- 
we tylko dla bardzo regular- 
nych rysów. , 


, Wogóle linia nowych kapelu- 
szy jest naogół twarda i sztyw» 
na, a więc mało twarzowa. — 
Szczególnie nowe modele turba- 
nów, z przodu podmiesione wy: 
soko do góry i czapki tak zwa- 
ne „kucharsko - hotelowe“, nie 
obiecują wiele i dają jeszcze 
mamie j. 

"Płaskie talerzyki są już łagoń 
niejsze, a marynarze napewno 
powitane zostaną przez panie z 
ulgą. Wydaje się jednak, że naj- 
więcej zwolenniczek będą mia- 
ły sportowe kapelusiki, mają o- 
ne howiem miękką limię i pięk- 
ne pastelowe kolory. 


Nieumiejętne pranie zniszczyła 
już wiele pięknych pończoch. Jeśń 
np. używa się do prania zbyt ciepłej 
wody, to już po krótkim ozasie 
pończochy dostają dziury, które 
tak Chętnie przypisujemy fabrykan 
towi pończoch, a nie zastanawia 
iny się nad tym, że sami je spowo 
dowailśmy. 


Nie jest również dobrze, wbrew 
ogólnemu mniemaniu, moczyć pmi 
chochy przez noc w wodzie, a do 
piero następnego ranka je prac. 
Pończochy nigdy nie powinny hi- 
żęj znajdować się w wodzie, iż 
tego wymaga konieczna potrzeżm. 


Nie należy nigdy pończoch trzeć, 
piana powinna być tyłko lekko wy 
ciskana i to w zupełnie letniej wo- 
dzie. Ciepła woda filcuje wełniase 
pończochy i przyczynia się do pe 
kania jedwabnych. 

Nie należy również suszyć poż 
czoch w cieple, raczej rozkładać je 
płasko w chłodniejszym miejscu. 


KAROL CAPEK 
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Historia naturalna anegdoty 


NIE PAMIĘTAM ANI JEDNEJ 
ANEGDOTY. 
Zamierzając omówić kilka 
szczególnych właściwości aneg- 
doty:i dowcipu w ogólności z 

góry oświadczam: 

1. Nie mogę podać ani jednego 
przykładu anegdoty, gdyż żad- 
nej nie potrafię zapamiętać. Tst 
nieją ładzic, Którzy pamiętają 
setki anegdot i Korzystają Z 
nich przy każdej sposobności. 
jesk lo szczególne uzdolnienie! 
Ja zaś nie jestem w stanie po- 
dać choćby jednej anegdoty, 
tak samo, jak mie wiem ile jest 
siedemnaście razy trzynaście, 
lub którego dzisiaj mamy, Wo- 
lec tego proszę czytelnika, aby 
sam sobie przypomniał ©dpo- 
wiednie przykłady, lęcz potym 
mnie nimi nie zasypywał. O ile 
mi wiadomo, historycy, dyplo- 
mati i komiwojażerowie mają 
szełególną pamięć dla anegdot. 

2. Nie staram się o metafi- 
zyczne Określenie anegdoty i 
dowcipu. Nie śmiem podawać 
gkbszych wyjaśnień, dlaczego 
komizm jest komiczny. Wystar 
czy nam, gdy nazwiemy. komicz 
nym to, co wywołuje w organiź 
mle ludzkim gwałtowny skurcz 
przepony, przy czvm powietrze 
jest wyciskane przez struny gło 
sowe, które wydają wtedy 
dźwięk hahaha. Sądzę, że jest 
to dobra definicja, gdyż jest do 
kładna i nic -— nie ozmacza 


FREUD, SPODNIE I SPÓD- 
NICE. l 


3. Nie mam zamiaru iść w 
ślady Zygmumta Freuda i ba- 
dać „stosunek między dowci- 
pem i podświadomością'. Nie 
zamierzam wstępować do tych 
głębszych okolic psychologicz- 
nych, które zazwyczaj znajdu- 
Ją się w spodniach, lub w dam- 
skiej spódnicy. Moim zdaniem 
nawet wzwyż od pasa znajduje 
się dość zagadek w ludzkim ży 
ciu. Naprzykład zagadką jest 
powstanie anegdoty. Jest tokwe 
stia równie trudna, jak problem 
powsławania żyjącej materii. 

Jestem przekonany, że nikt 
jeszcze nie był świadkiem po- 
wslanie anegdoty. Każda aneg- 
doła zaczyna się od słów: czy 
słyszał już pan najnowszą aneg 
dotę? Istotą anegdoty jest, że 
się jącod:kogoś słyszy; ten, od 
którego się ją usłyszało, słyszał 
ję znowu od kogoś, ten znów od 
kogoś i tak dalej w nieskończo- 
uosć. Żadna anegdota nie zaczy 
na się: posłuchaj pan anegdoty, 
którą dopiero co wymyśliłem. 
Anegdota nie ma autora, tylko 
opowiadacza. Nie zostaje stwo- 
1z0na, lecz przechodzi z ust do 
ust. Ani jedno imię twórcy aney 
dot nie jest znane i historycznie 
potwierdzone; jeśli ktoś padaje 
anegdotę za swoją, z pewnością 
Jest notorycznym oszustem, 
Wszystkie anegdoty. zdają się 
być odwieczne. Być może põ- 
wsłały na Atlantydzie, gdzie 
wielu uczonych szuka źródła 
ludzkiej kultury. Lub też przy- 
bvły do nas z innych ciał niebie 
skich, może z pomocą meten- 
rów. w który to sposób miałv 
ną ziemię przybyć zarodki żv* 
cia. 


ŻYDZI OPOWIADAJĄ ANEG- 


DOTY. 
Niektórzy ludzie twierdzą, 
ze w Polsce żyją rabini, którzy 


naprawdę  iworzą anegdoly. 
Wierzę wprawdzie w rahinów- 
'udotwórców, lecz z równym 
>ówodzeniem możnaby twier- 
lzić. że iaki rabin z Galicji wy 
roqgawrq 37 z3} my owsrd zejet 


kreuz i odlewy brązowe zostały 
cudownym sposobem  stworzo- 
ne przez rabina z Podwołoczy- 
ska. 

Jeżeli jednak anegdoty nie po 
wsłają, ta z pewnością rozmna 
żają się. Mnożą się podobnie. 
jak niższe organizmy. Rozmna- 
żają się przez pączkowanie. A- 
negdoty mie rozwijają się na 
twardym podłożu życia, lecz 
pasożytują na innych anegdo- 
tach. Myślę, że istnieje tylko tu 
zin podstawowych typów. iak 
anegdoty myśliwskie, miłosne, 
anegdoty, których tematem są 
dłużnicy, spryciarze, durnie i— 
teściowa, Historia Świata nie- 
znacznie jedynie powiększyła 
ich liczbę o.anegdoty w rodza- 
ju: o roztargnionym profesorze, 
kolejce wąskotorowej,  tram- 
pach i t. p. 

Faktem jest, że istnieje wiele 
anegdc: o lekarzach, adwoka- 
tach, żydach, księżach, profeso- 
rach i wiecznych studentach, 
mało natomiast {o kamienia- 
rzach, wieśniakach, murarzach, 
drwalach i tym podobnych rze- 
mieślnikach, A to nie z tei przy 
czyny, żeby ludzie cenili więcej 
drwala od księdza; lecz raczej 
ponieważ księża więcej znają 
się na anegdotach, niż drwale. 
Jeżeli krąży tyle anegdot o ży- 
dach, to z pewnością nie dlate- 
go. żeby żydzi byli objektem, 
wzbudzającym szczególną weso 
łość, lecz dlatego, że, jak wiada 
mo, żydzi są namiętnymi opo- 
wiadaczami anegdot. Anegdola 
i dowcip apelują do intelektu; 
dlatego też kwitną przeważnie 
w warstwach intelektualnych i 
można je uważać za czystą poe- 
zję ludową. 

TAJEMNICA ANEGDOTY. 

' Należy zaznaczyć, że; 


1. Aczkolwiek: wielka 
ilość anegdot o lekarzach i ad- 
wokatach, mało jest anegdot o 
izżynierach. 

2. Ze wszystkich rzemiosł naj 
hardziej faworyzowani przez a- 
nęgdoły są szewey i krawcy. 
Nie znaru ani jednej .anegdoly o 
ślusarzach i zegarmistrzach. 
Być może. wynika to stąd, że. w 
zaniicrzchłej przeszłości kra- 
wiecłwo i szycie butów należa- 
ło do kobiet i pierwszy męski 
krawiec czy szewe musiał ów- 
czesnym myśliwym i wojowni- 
Kam wydawać się niesłychanie 
konticzny. Również na czarow- 
ników i zaklinaczy spoglądał 
wojownik przeszłości z pogar- 
aą, takie wydaje. się źródło a- 
negdot o księżach, prawnikach 
i lekarzach. Istnieją jednak jesz 
cze inne przyczyny, mianowicie 
przyzwyczajenie. 

3. Istnieją legendarne i-mi- 
tyczne zawody, występujące w 
kaniach, naprzykład: pasterze. 
drwale i rycerze. Nigdy nie jest 
adwokat, ksiądz, szewc, rabin 
iub handlarz końmi --— bohałe- 
rem baśni. Baśń jest przyrodą i 
wsią. Anegdota to — miasto. 
Baśni są stare, jak bogowie.: A- 
nesdoty są stare, jak miasta. To 
też baśń mą cechy wybitnie żeń 
skie. Anegdoła zaś wykazuje 
celarakter męski. 

Platego anegdoty mają -zain- 
teresowamie przeważnie  mę- 
skie: polowanie, płeć, procesy. 
interesy, teściowe i długi. 


O TYM, JAK FAUST UWO- 
DZIŁ MAŁGORZATĘ. 
Bezwatpienia dowci*: iest in- 
tegralną częścią męskiej zdo- 
hywczości. Młodzieniec, czyha- 
jący na serce dziewczyny, musi 
być według reguł sztuki uwo- 


jest- 


dzenia, dowcipny. Musi dziew- 
czynę. zainteresować, rozśmie- 
szyć. Musi ją oczarować umy- 
słem. Należy todo jego seksu- 
alnego rynsztunku, jak pióra i 
ostrogi do zdobywczej piękno- 
ści koguta, —, Oh, pan jest do- 
wcipny — szepcze młoda dziew 
czvna już nawpół zdobyła. Me- 
rhisto z pewnością sypał dowti 
pami jak komiwojażer. Małgo- 
rzata. była poważna, jak sama 
cnota; gdy jej jednak Faust o- 
powiedział jedna z anegdot. do- 
starczonych mu przez Mephista, 
Małgorzata wyszeptałą z po- 
dziwem: pan jest okropny. 
Zbliżamy się teraz z zakłopo 
taniem do t. zw. soczystych a- 
negdot. Nie daje się zaprzeczyć, 
że przynajmniej połowa wszyst 
kich dobrych anegdot jest bez- 
wstydna. Gdybyśmy byli psy- 
choanalitykami, musielibyśmy 
stwierdzić, że w anegdotach se- 
ksualnych wyładowuje się siłu- 
miony pociąg płciowy. Niestety 
wydaje się, że pociąg płciowy 
znajdujący wyraz w tych aneg- 
dotach nie jest znosu taki sHu- 
viiony; przeciwnie, szczególnie 
zaArowi-i przedsiębiorczy. a na 
wet żonaci mężczyźni qdalecy od 
wszelkiego donżuaństwa, rozwi 
jają wcale żywy zmysł dla te- 
go rodzaju rozwiązłości. Mora- 
lista oskarżyłby icb o wybryki. 
Tajcmniczość, w której rozgry- 
wają się intymue sprawy ludz- 
kie jest zbyt uciążiiwą; milczy 
się a-iym jak n fuzesłępstwie: 
wreszcie nusi to w iakiś sposób 
znależć ujście. Koliciy rozpra- 


iwiają szeptem o rzeczach intym 


nych -Z mężczyzń eksploduje 
intymność w bezwsłydnej i bez- 
osobistej anegdocie. Nie popęd 
płciowy, lecz milczenie płciowe 
rozładowuje się w śmiałych a- 


Mężczyźni żartują 
na ten temat z nieokiełzanym 
łekcoważeniem. Możnaby nie- 
ma] powiedzieć, że obniżają zna 
czenie spraw płciowych, 


negdotach. 


CO ROBIŁ HEKTOR Z AN- 
DROMACHĄ POD BRAMA- 
MI TROI. 

Wierzę wprawdzie, że Hektor 
udając się na bój, pożegnał się 
z Andromacha, tak, jak to opi- 
suje Homer w szóstej pieśni Ilia 
dy. Lecz jestem przekonany, że 
potym ulżył sobie kilkoma pie- 
prznymi anegdolami. Bez koń- 
ca możnaby napawać się bujny- 
mi kwiatami anegdot i dowci= 
pów. - Tak więc dałoby się na- 
przykład uwydatnić złośliwą ra 
dość, w którą odbfitują i zasta- 
nowić się nad zjawiskiem, że 
bez pewnego okrucieństwa hu- 

mor zanikłby. 

Może dowcip jest wentylato- 
rem ludzkiego okrucieństwa! 
Pewnym jest, że spełnia wiel- 
ka i niezbadaną funkcję socjal- 
ną, tak samo, jak bezwątpienia 
spełnia ważną funkcję biologicz 
na, Dowcip jest atakiem i obro 
ną: jest wyrazem przewagi, a 
jednocześnie obroną słabszego: 
lecz przytym ma tysiące innych 
przyczyn i celów. 


Zatrzymuję się tu na progi 
najróżniejszych horyzontów, 
Cheiałem tylko stwierdzić, że 
ieren ten jest bardziej zawik%e- 
ny i dziwniejszy, niż sądzimy. 
Przez puszczę prowadzą ścież- 
ki; ale niekiedy dziewicza pusz 
cza pozostaje dziewiczą pusz 
czą, Chciałem tylko powiedzieć, 
że ta dziedzina literatury jest 
pełna tajemnic; dlatego też a= 
dalam się od niej na-końcnch 
palców. 


1. Karkołomne popisy. uczniów włoskiej szkoły kawaleryjskiej „Tor de Quinto". — 2. Dekoracja włosów. kwiatami stanowi najnowszą modę, lansowaną 
w Ameryce. Na zdjęciu trzy najmodniejsze fryzury amerykańskie, nagrodzone na konkursie w Chicago. — 3. Pochód demonstracyjny robotnic strajk- 
jących w zakładach Citroena, przez ulice Paryża. —-4. Niszczycielska wichura obróciła w gruzy miasteczko Belleville w dorzeczu Mississippi. — 
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Uchylony rąbek przyszłośc 


Lwia 
Mówiono i mówi się o prze- 
słości: „Dobre, stare czasy”, 
chociaż często bardzo dalekie 
były od tego, co daje się pod- 
ciągnąć pod pojęcie „dobre. — 
Lękamy się natomiast ciemnej 
przyszłości 1 dlatego staramy się 
malować ją w różowych bar- 
wach. Jedynie teraźniejszość wi- 
dzimy w jej istotnej szarej po- 
slaci. Nie też dziwnego, że od 
wieków istnieli pisarze o bujnej 
fantazji, którzy przesuwali bez 
nadziejną teraźniejszość w dzie- 
dziny nieznanej przyszłości, 
gdzie nabierała złotej poświaty 
szczęścia. Malowali pońętne o- 
brazy doskonałych ustrojów spo 
lecznych, zapewniających lu- 
dziom życie łatwe i przyjemne. 
bDoskonalili w nich państwowe i 
społeczne warunki własnej epo- 
ki lub wymyślali nowe tormy 
bytu. aby wyczarować ludziom 
krainę szczęścia. jaką może i z 
pewnością słworzy przyszłość, 
oczekiwana z utęsknieniem. 
Rozumie się. że takie złote 
sny o przyszłości powstawały 
przeważnie w czasach wielkich 
przełomów, zasadniczych zmian 
w  światopoglądach. Szczegól- 
nie silny impuls do nich dała e- 
poka tak zwanego „Oświecenia, 
udy z Francji zaczęły się sze- 
rzyć idee. głoszące, iż warlość 
człowieka nie zależy od pocho- 
dzenia, lecz jedynie od ducho- 
wych zalet. Z tego powodu cza- 
sy europejskich rewolucji od ro- 
ku 1830 do roku 1848 spłodziły 
wiele takich fantastycznych 
dzieł o państwach przyszłości. 
Niemniej licznie pojawiły się w 
kańcu ubiegłego stulecia, gdy 
powstało dążenie „„przewartościo 
wania wszystkich wartości“. 


Słoneczne państwo 
Campanelli 


Rozumie się, że już na długo 
przed czasami „Oświecenia“ żyli 
myśliciele i pisarze, którzy po- 
[rafili wyobrazić sobie ze zdu- 
miewającą dokładnością świat 
przyszłości. Już PLATON opisał 
w swoim dziele o idealnym u- 
stroju państwowym wiele urzą- 
dzeń, wprowadzonych przez o- 
beene społeczeństwa. Wielki my 
śliciel Tomasz CAMPANELLA 
kreśli w roku 1620 w dziele swo 
im „Państwo słońca* takie obra- 
zy przyszłości, iż gotowi jesteś- 
my narówni z jego współczesno- 
ścią wierzyć w jego prorocze na- 
tchnienie. Campanella omawia 
czterogedzinny dzień pracy, do- 
dając w końcu swego rozumo- 
wania: 

„Pozostały czas może sobie 
człowiek wypełnić nauką, roz- 
mową, czytaniem. spacerem, ćwi 
czeniami umysłowymi i fizycz- 
nymi i rozrywkami . 

„Pojedynek został zabroniony 

- mówi dalej — ponieważ pod- 
kopuje powagę sądu i jest nie- 
sprawiedliwym w swej istocie. o 
ite ginie w nim pokrzywdzony“. 

Campanella interesuje się kwe 
slią wegetarianizmu: 

„Zasadniczo nie chcieli pozba 
wiać życia żadne zwierzę, wyda- 
wało im się to bowiem okrucień- 
sLwem. Przyszli jednak do wnio- 
sku, iż również jest okrucień- 
stwem niszczyć życie rośliny. — 
Ale, ponieważ organizm człowie- 


ka wymaga pożywienia, musi 
siłą rzeczy żywić się  islotami. 


podległymi jego władzy, o ile 
nie chce zginąć. W ten sposób 
zrozumieli, iż twory niższe zosta 
lv oddane do użytku wyższych. 
i wrócili do mięsnego pożywie- 
nia. 

Wprost niesamowicie nowo- 
cześnie brzmią następujące sło- 
wa Campanelli: 

„Młodzież ćwiczy się w rozma 
itych ruchach ciała, w bieganiu 


cześć fantazji pisarzy została już urzeczywistniona 


i lrafianiu do celu. Dzieci do 
siódmego roku życia chodzą bo- 
so i nie nakrywają głowy. Prowa 
dzą je do różnych warsztatów. 
do krawca, szewca, kowala, sto- 
larza, malarza, do kuchni i t. d.. 
aby w ten sposób odkryć w nich 
wrodzone zdolności i upodoba- 
nia”. 


Ocena „maszynowego 


koncertu" 

Campanelli przychodziły na 
myśl wozy, wprawiane w ruch 
przez system żagli, i łodzie mo- 
lorowe na dwóch kołach, obra- 
canych przez skrzyżowane liny, 
będące czymś w rodzaju trans- 
misji, łączącej oba te koła z trze- 
cim, znacznie większym, umiesz 
czonym na przodzie statku. 

Żarty na temat motoryzacji 
życia w przyszłości, którymi 
„Fliegende Blätter“ bawiły czy- 
telników na początku swego ist- 
nienia. zawierały wiele przepo- 
wiedni, które się już obecnie 
stały faktami. Proroczą wprost 
jest krytyka „Koncerłu maszy- 
nowego* niejakiego dr. PUFFA, 
opisanego w jednej z powieści 
o przyszłych czasach. 

„Wracamy właśnie z humano- 
mechanicznego koncertu nie- 
zrównanego dr. Puffa. — Instru- 
menty, wprowadzone w ruch 
przez parę, wydają tony zdumie 
wającej czystości. Nasi wielcy 
kompozytorzy doczekali się na- 
reszcie godnych wykonawców 
swoich arcydzieł. W naszym wie 
ku postępu, maszyna gra rolę 
udoskonalonego człowieka”. 


Mowa o Wiedniu 

Karol MEISL, starowiedeński 
twórca fars, pozostawił wśród 
swoich dzieł jedno, którego o- 
stafni akt odbywa się w roku 
1923.. Podróżnik Rumpler podej- 
muje ulubioną wówczas na sce- 
nie akcję podróży do dziedziny 
przeszłości i przyszłości. Przy- 
hywa również do Wiednia. gdzie 
słyszy na wstępie chór wieśnia- 
ków, śpiewających „Stworzenie 
świata” Haydna, 

„Zadźwięczały mi w uszach 
cudowne tony Haydna, zbudzo- 
ne ze stuletniego snu“ — mówi 
Rumpler. 

Nie umiera więc nigdy dobro. 
Nucą je wieśniacy. co oznacza 


udoskonalenie rodzaju ludzkie- 
go, — 

Zjawia się istolnie wieśniak z 
pługiem, poruszanym parą. 
Usłyszawszy od rolnika, że jest 
to „maszyna parowa“, Rumpler 
mówi w zachwycie: 

„To wielki postęp. Przed stu 
laty para odgrywała już dużą 
rolę, Ja sam widziałem. jak tak 
zwany statek parowy płynął po 
Dunaju, w górę rzeki, wleczony 
przez sześć łodzi na wiosłach i 
pięćdziesiąt koni. Lecz nikt nie 
wymyślił jeszcze włedy pługa. 
któryby się poruszał sam przez 
się”. 

Przelatujący lotnik proponu- 
je Rumplerowi przejażdżkę. — 
Gdy przerażony podróżnik za- 
pyłuje. czy nie ma już na Świe- 
cie koni. aueronata odpowiada: 

„Koni jest dosyć, lecz nie uży- 
wa się ich do jazdy, bo to zbyt 
drogo wypada”, 

Rumpler ujrzał następnie ar- 
maty. które same się nabijały i 
jechały na wojnę bez niczyjej 
pomocy. 

„Gdy wojna wybucha — objaś 
niono go — dwieście takich ar- 
mat rozstrzyga ją w krótkim 
czasie. 

Zdumienie podróżnika dosię- 
ga szczytu. gdy wpada mu w rẹ- 
ce dziennik z następującym o- 
zgłoszeniem: 

„Prawnik, który włada dosko 
nale językiem niemieckim, fran- 
cuskim, tureckim i chaldejskim 
oraz gra, jak wirtuoz, na sied- 
miu instrumentach... szuka za- 
jęcia pomocnika dozorcy w wię- 
kszej oberży”. 

DOBY PCI 
atnami 

fnna humoreska z roku 1834 
w następujący sposób opisuje 
strój kobiet w przyszłości: - 

„Panie noszą bardzo krótkie 
fałdziste spódniczki. sięgające za 
ledwie do kolan. Ponad fałda- 
mi zwisają po obu stronach ol- 
brzymie rękawy, których bufy 
mają prawie trzy stopy w prze- 
cięciu'. 

IW wielu poważnie traktowa- 
nych socjalnych utopiach pisa- 
rzy z czasów „Oświecenia“ znaj- 
dujemy opisy przyszłych osiąg- 
nięć, które stały się już przeważ 
nie rzeczywistością. — Wprost 


nieprawdopodobnie brzmi ustęp 
powieści z roku 1781. gdy pano- 
wało w pełni rokoko, słanowią- 


cy zasadniczą ideę dzisiejszej 
„sztuki stosowanej“. 
„Artysta, hołdujący jedynie 


wyobraźni i modzie. nie zaś wy- 
uodzie i potrzebom  społeczeń- 
stwa, nie jest ceniony wyżej od 
próżniaka*. 

Jednocześnie inny pisarz fran 
euski widzi w wyobrażni swojej 
świat w roku 2440 i opisuje 
przyszłe budowle z płaskimi da- 
chami, na których zieleni się 
lrawa i barwia kwiaty. 

„Szczyt każdego domu posia- 
da taras, pokryty trawą i kwie- 
ciem. Domy są jednakowej wy- 
sokości i wszystkie łarasy two- 
rzą jeden wielki ogród“, 


Ten sam autor opisuje przy- 
szłą regulację ruchu ulicznego: 

„Na każdej ulicy stoi strażnik 
i reguluje ruch pojazdów oraz 
ułatwia przejście ludziom, nio- 
sącym ciężary. Przechodnie śpie 
szący w jednym kierunku, cho- 
dzą po jednej stronie ulicy, — 
Ten prosty sposób, zapobiegają- 
cy potrącaniu się, został niedaw 
no wymyślony“. 

Genialnie wnioskujący autor 
przewiduje wynalazki, których 
zasady były jeszcze absolutnie 
nieznane współczesnym. 

„Utworzono rzeki i wodospa- 
dy, aby otrzymać siłę, umożli- 
wiającą najwyższe osiągnięcia 
w dziedzinie ruchu”. 

Przepowiada również powsta- 
nie gramofonu: 

„Nakręca się pewne sprężyny 
i słyszy się naraz niby w pusz- 
czy ryk dzikich zwierząt, po któ- 
rym rozlega się znów słodki 
śpiew słowika”. z 

Mówi następnie o sałi, do któ- 
rej prowadzą młodych królewi- 
czów, zdradzających zamiłowa- 
nie do wojaczki, i pokazują im 
„całą okropność bitwy z akom- 
paniamentem krzyków i jęków 
rannych i konających''. 

„Gdy królewicz pomimo io 
pozostaje przy swych wojowni- 
czych skłonnościach, zamykają 
go w tej sali na całe życie, „aby 
mógł zadowolić swoje upodoba- 
nie, nie narażając na cierpienia 
ludzkości“. 


Podwójne życie rzekomego lekarza 


Wytworne mieszkanie na pierwszym — bandycka jaskinia 
na szóstym piętrze. — 300 włamań. 


Paryż, w marcu. 

Fantastyczne życie podwójne 
wiódł w Grenobli pewien czło- 
wiek, który w eleganckiej dziel- 
nicy miał wytworne mieszkanie 


na pierwszym pięłrze. w Któ- 
rym mieszkał z żona i dziec- 


kiem. podczas gdy na szóstym 
piętrze w tym samym domu zaj- 
mował inny lokal. w którym 
— jako dowódca międzynarodo- 
wej szajki bandyckiej — prze- 
chowywał olbrzymie skarby ze 
swych napadów i kradzieży. — 
Gdy policja chciała go ująć. u- 
ciekał w tajemniczy sposób. 
Obecnie 37-letni. Raoul Sac- 
carotti przybył przed dziewięciu 
laty do Grenobli i podał się za 
lekarza. Udało mu się zdobyć 
stanowiska w mieście i po pew- 
nym czasie ożenił się z córką bo- 
gatego mistrza sztuki krawiec- 
kiej. Podczas gdy w swym mie- 
szkaniu był kochającym małżon 
kiem i dobrym ojcem, w ciągu 
ostatnich trzech lat popełnił co- 
najmniej trżysta ciężkich prze- 
stępstw, Jako członek znanej ro- 
dziny urządzał przyjęcia, na któ 
re zapraszał bankierów, jubile- 


rów i przemysłowców: podejmo 
wał ich wspaniale i podczas roz- 
mowy wypyływał o ich klejno- 
ty i inne cenne przedmioty, któ- 
re im następnie kradł Żona je- 
go nie miała pojęcia o tym, czym 
zajmował się jej mąż. 


NIESPODZIANKA 

Gdy policja zjawiła się w je- 
go mieszkaniu, Sacearotti' emu 
udało się jeszcze uciec na swój 
strych. skąd groził, że wysadzi 
wszystko w powietrze, jeżeli po- 
licja użyje siły, Policja przez ca- 
łą noc pilnowała mieszkania na 
strychu, a zrana okazało się. że 
Saccarotłi uciekł, Wyszedł na 
dach. stamtąd skoczył na dach 
sąsiedniego domu i uciekł, pod- 
czas gdy policja otaczała jego 
dom. 

Gdy policja wdarła się do je- 
go izby, oczekiwała ją wielka 
niespodzianka: znalazła tam bo- 
wiem olbrzymi zbiór obrazów. 
sukien. sreber, mebli, dywanów, 
broni, amunicji i materiałów 
wybuchowych, z których lwia 
część była zapakowana i przygo 
towana do wysłania do Marsylii. 


Wartość przedmiotów. zgroma- 
dzonych na strychu, sięga mi- 
lionów. Policja wywiozła stam- 
tąd 15 naładowanych samocho- 
dów ciężarowych. 

GRANATY W SKRZYNI 

Znaleziono jednak tylko wię- 
ksze przedmioty; złoto, srebro i 
klejnoty zostały widocznie za- 
brane, Oprócz szafek i mebli sty- 
lowych, w izbie znajdowała się 
skrzynia żelazna, w której zna- 
leziono dwa granaty, 60 naboi i 
worek prochu. Poza tym znale- 
ziono sześć karabinów wojsko- 
wych, trzy karabiny zwykłe, dzie 
sięć szybkostrzelnych pistole- 
tów i 40 innych rewolwerów. —- 
W szafie znajdowało się około 
słu kostiumów, w które prze- 
bierał się przestępca. Występo 
wał. jako aktor, oficer. duchow- 
ny, listonosz, urzędnik z gazow- 
ni lub elektrowni: w tych prze- 
braniach popełniał  przestęp- 
stwa, 

Policja przypuszcza, że praco- 
wał z bandą, składającą się z 
siedmiu ludzi. z których dwaj 
znajdują się już w areszcie w 
Marsylii. 


Hiszpania zginie 
Nie ma właściwie w naszym a 
becnym życiu szczegółu. klóre 
goby juź nie przewidzieli ulopi 
ści. Ogarnia nas niema! przeraż 
nie, gdy w dziele o przyszłyć 


czasach, pochodzącym z roki 
1805, czytamy: 
„Jeżeliby naród hiszpańsk 


miał być rządzony w dotychceza 
sowy sposób, ło islnienie jego 
jest przesądzone. W nim samym 
musi się objawić zbawcza siła. 
Z drugiej strony tron nie może 
pozostać dłużej w posiadaniu o- 
becnej dynastii... Nie zachodzi 
wcale potrzeba zniszczenia rzą- 
du, który nie dorósł do wymagań 
czasu. Należy usunąć go. zapew- 
niwszy mu odpowiednią egzy- 
stencję**. 

W roku 1827 jakiś pisarz rzu 
ca myśl „republiki szkolnej“: 

„Po skończonym szóstym ro- 
ku życia zarówno chłopcy, jak 
i dziewczęta wychowują się da- 
lej w domach wychowawczych. 
gdzie tworzą własny ustrój. Każ- 
de dziesięcioro dzieci obiera z 
pośród siebie kierownika, klóre- 
mu są w pewnej mierze posłusz- 
ne, pod warunkiem, że okaże się 
godnym zaufania“. 


Celowe budownictwo 


Pisarze, interesujący się zagad 
nieniami przyszłych warunków 
życia, poruszali * również kwe- 
stię budownictwa, które w ich 
wyobraźni przybierało postać, 
nie o wiele różniącą się od współ 
czesnej. 

„Budownictwo przyszłości 
cechuje doskonała celowość — 
czytamy w dziele, napisanym w 
roku 1786 — która zbliża się, © 
ile można, do warunków matu- 
ralnych. Pokoje są bardzo wyso- 
kie, obszerne i przewiewne. Nie 
mà zwyczaju przeładowania ich 
meblarni'. 

Wobec tego, że autor wyznaje 
idee czasów „Oświecenia*, nie 
jesteśmy zdziwieni, iż przewidn- 
je reformę więziennictwa, lecz 
zdumiewa jej zasięg: 

„Gdy poprawiony przez odcier 
pianą karę więzień odzyskuje 
wolność, nikomu nie wolno wy- 
pominać mu popełnionego prze- 
stępstwa. Zostaje natychmiast 
przywrócony do utraconych 
chwilowo praw*. 

Nie jest równieź autorowi ob- 
cą idea żywienia się surowymi 
pokarmami: 

„Ludzie, o ile lo możliwe, sp4 
żywają pokarmy surowe“, 
mówi w jednym z ustępów swe 
go dzieła. 

Zdumiewa również przewidy- 
wanie powstania miast - ogro- 
dów. 

„Cały kraj wygląda, jak jedęn 
ogród, w którym tu i owdzie %2- 
ja niewielkie grupy domów“, 

Najpoczytniejszymi powieścia- 
mi, malującymi życie w przy- 
szłości, były przed czterdziestu 
laty dzieła: „W roku 2.000“ — 
BELLANY'ego i oparte na mo- 
tywach tej książki dzieło Teodo- 
ra HERTZKI. 

Można twierdzić. iż w obu tych 
dziełach zostały przewidziane 
wszystkie nowoczesne osiągnie- 
cia oraz wiele takich, które do- 
tychczas nie zostały zrealizowa- 
ne. Hertzka przewidział nawet 
radio, o którym tak mówi: 

„Zaraż po tym rozległy się 
dźwięki orkiestry, która grała 
po mistrzowsku nieznaną mi pię- 
kną symfonię. Na pytanie moje, 
czy transmisja odbywa się przez 
telefon, mój rozmówca odpowie- 
dział twierdząco i dodał, że moż- 
na sobie zawsze wybrać mizy- 
kę z 18 sal koncertowych, któ- 
rych programy podawane są co 
dziennie w dziennikach''. 

P. Schotte. 


